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Wyszło już z użycia słowo 
„przednówek”, symbol daw
nej cfiłopskiej biedy, ale ciąg
le jeszcze wiosna w rolnict
wie pozostaje okresem pew
nych niepokojów. Wynika to 
przede wszystkim z zależnoś
ci produkcji rolnej od warun
ków przyrodniczych. Jaki jest 
stan jesiennych zasiewów — 
co wy marzło, co wymokło — 
jak są przygotowane pola i 
środki produkcji do prac wio
sennych, a przede wszystkim 
czy wystarczyło paszy dla in
wentarza?

TEGOROCZNA wiosna jest bar
dzo spóźniona. W wielu gospo
darstwach nie ułatwia to sytua

cji — bydło i owce późno wyjdą na 
pastn‘iska. Na nowe pasze dla świń, 
jak wiadomo, trzeba czekać do żniw 
i wykopków. Jesienno oceny zapasów 
pasz, zwłaszcza zbożowych, także nie 
nogły skłaniać do zbytniego opty- 
nizmu. Dlatego z wielką uwagą trze- 
)a obecnie traktować wszystkie in- 
brmacje i sygnały dotyczące sytua
cji produkcyjno-rjTnkcwej w hodow- 
i. Konieczna jest możliwie dołdadna 
odpowiedź na pytanie: czy nie poja- 
riają się symptomy świadczące o 
ipadkowych tendencjach, o ograni- 
:zaniu przez rolników produkcji 
wierzącej, o zmniejszaniu się pogłc- 
ria. W jakim stanie hodowla wy
chodzi z zimy? Skutki obecnie po- 
iejmowanych przez rolników decy- 
:ji pojawią się znacznie później, 
godnie z cyklem rozwojowym z-wie- 
•ząt. Wiosna jest Okresem, gdy wa- 
ią się losy całorocznej produkcji, a 
rolnicy oceniają swoje paszowe 

organizacyjne możliwości w naj- 
aliższych miesiącach.

Niemało, ale...

W ubiegłjtM roku, w czerwcu, jaik 
wykazały wyniki dorocznego spisu 
rolnego, pogłowie wszystkich ga
tunków zwierząt utrzymywało się 
nadal na wysokim, na nasze obecne 
możliwości, poziomie. Mieliśmy 
wówczas 21,2 min świń, 13 min sztuk 
bydła, w tym 6 min -krów, 4,2 młn 
owiec i 1.8 min koni (z roku na rok 
mniej).

HODOWLA
PO
ZIMIE
MARCIN MAKOWIECKI

Było to jednak mniej niż w 1978 r. 
— świń o pół miliona i bydła o 80 
tys., w tym krów o 30 tys. I jest to 
już powód do zmartwienia. Przede 
wszystkim dlatego, że obok doraźnych 
przyczyń (ipo „zimie stulecia”) wpły
nęły na to głębsze zmiany struktu
ralne.

Np. pogłowie trzody chlewnej w 
gospodarstwach indywidualnych, de
cydujących o zaopatrzeniu rynku, 
wciąż nie osiąga poziomu z połowy 
lat siedemdziesiątych (17,5 min w 
1974 r. i 15,4 młn w 1979 r.). Jest to 
spowodowane zmniejszeniem się 
liczby gospodarstw oraz pogłowia, w 
gospodarstwach małych i średnich, 
na co złożyło się wiele ważnych 
przyczyn. Istotny wzrost hodowli na
stąpił tylko w grupie gospodarstw 
największych, o powierzchni ponad 
10 ha. Nie rekompensuje to jednak 
tego co ubyło w pozostałych gospo
darstwach. Rozwój ' hodowli trzody 
w rolnictwie uspołecznionym (3,5 
młn w 1974 r. i 5,8 min w 1979 r.), 
także nie wypełnia jeszcze tych luk, 
ale sektor ten odgrywa z reku na 
rek większą rolę w zaopatrzeniu 
rynku.

Oprócz potwierdzenia tych wszy
stkich tendencji, czerwcowa staty
styka’! dostarczyła jeszcze jednej 
istotnej informacji. Przybyło macior 
— w gospodarstwach uspołecznio
nych 20 proc, i w indywidualnych 
2,5 proc. Świadczyło to o dążeniu 
rolników do rozwijania produkcji. 
Nie ulega wątpliwości, że tafcie na
stawienie jest efektem utrzymującej 
się od kilku lat „prohodowlanej” po
lityki gospodarczej. Charakteryzuje 

się cna troską o ekonomiczne warun
ki produkcji zwierzęcej, przez suk
cesywne korekty cen skupu (np. o- 
stathio mleka); rozwinięty został sy
stem kredytów, umarzalnych w czę
ści, na zakup macior i jałówek, na 
budownictwo inwentarskie; wprowa
dzono limity zaopatrzenia w pasze 
treściwe i węgiel itp.

Rezultatem tej polityki jest jed
nak również rozwój form produk
cji charakteryzujących się dużą zbo- 
żochłonnością. Nastąpiło częściowe 
wyeliminowanie z chowu trzody (do
tyczy to zresztą także krów) produ
centów stosujących w przeważającej 
części „technologię ziemniaczaną” z 
dodatkiem pasz treściowych, na rzecz 
gospodarstw o wysokim zużyciu tych 
pasz (fermy wiełkotowarowe, część 
gospodarstw specjalistycznych itp.). 
Jednak w dużym stopniu dzięki te
mu właśnie utrzymane zostało po
głowie świń. Technologie te zresztą 
same w sobie są korzystne — szybko 
przynoszą rezultaty rynkowe, są pra- 
cooszczędne i pod warunkiem dobrej 
organizacji mogą dać dobre wskaź
niki zużycia pasz. Ale za wprowa
dzanie ich trzeba było zapłacić.

Nasz bilans paszowy stał się nie
zwykle wprost napięty. Za rozwojem 
hodowli i dążeniem do wzrostu po
głowia nie nadążała produkcja ro
ślinna. W latach 1971—1979 produk
cja roślinna wzrosła o 8,4 proc., a 
zwierzęca o 39.8 proc. Rozwój ho
dowli stał się w dużym stopniu mcż-
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Jeszcze zupełnie niedawno, 

kilka lat temu ojcowie pew

nego miasta, odpowiadając 

na skargi mieszkańców z po

wodu rosnącego hałasu — 

stwierdzili, że jest to zjawisko 

nieuniknione i znamionuje 

wielkomiejską atmosferę. Nie

wątpliwie jest to zjawisko 

wielkomiejskie. Ale czy rze

czywiście nieuniknione?

SĄDZĄC z tego, że we wszyst
kich wielkich miastach hałas 

się nasila, ■ być może — istot
nie — uniknąć go nie można. Ludzie 
w hałasie żyją, — śpią, pracują, od
poczywają. Czyż to nie znaczy, że 
do hałasu można się przyzwyczaić? 
I ludzie się przyzwyczajają. . Gdy 
znajdą się na wsi, w pełnej ciszy, 
są niespokojni, nie mogą zasnąć. ! i

W czym więc problem? Dlaczego 
coraz więcej ludzi skarży się na ha
łas? Badania przeprowadzone w jed
nym z francuskich ośrodków nauko
wych wykazały, że co drugi Fran
cuz uważa hałas za największą uciąż
liwość cywilizacji. W Stanach Zjed
noczonych od 1960 pięciokrotnie 
wzrosła nietolerancja na. hałas.

Pozorna niewrażliwość
Jednocześnie co dzień spotykamy 

' się z przykładami -braku wrażliwości, 

a nawet z uznawaniem potrzeby ha
łasu. Jak często spotykamy się ze 
stwierdzeniem, że dzieci muszą .>ię 
wykrzyczeć? Skutek tego poglądu — 
to trudny do opisania wrzask na 
szkolnych pauzach a także na pod
wórkach. Interesujące byłoby spraw
dzić — ilu nauczycieli wie, że od 
25 do 47 proc, dzieci i nauczycieli ma 
upośledzony słuch właśnie z powo
du tego wrzasku.

O zaspokajanie potrzeb młodzieży 
w dziedzinie hałasu dba ona sama, 
głównie w dyskotekach.

Prof, Bernard Metz, akustyk ze 
Strasburga we Francji, przeprowa
dza .doświadczenia, do których an
gażuje studentów. Przy tej okazji . 
stwierdził, że połowa wśród nich ma 
upośledzony słuch.

■ — Motor, 85 decybeli plus dysko
teka, 100 decybeli — to najskutecz
niejszy sposób, aby stać się głuchym 
już w wieku 25 lat — mówi prof. 
Metz. .— Trzeba poczekać jeszcze 
3—4 lata, aby ustalić wpływ hałasu 
na działalność hormonów i spraw- 
dzić czy nie powoduje on nadciś- 
nienia. .

Odporność ,na hałas nie wyróżnia 
tylko, młodych, niewrażliwi bywają 
również dorośli. Dowodzą tego ry
czące .telewizory czy odbiorniki ra
diowe, zdolne obsłużyć nie jedno 
mieszkanie, lecz całe osiedla.

Czy nie dlatego właśnie tak trudno 
walczyć z hałasem, że niektórych lu
dzi naraża on na wielkie cierpienia, 
a inni uważają tę wrażliwość za 
dziwactwo; dla zabawy rzucają, na 

przykład, metalowe pojemniki z sa
mochodu na chodnik, obserwując 
nerwowe reakcje przechodniów?

To prawda, że ludzie różnie reagu
ją na hałas, a nawet wrażliwość 
tego samego człowieka zmienia się, 
zależy od nastroju/ samopoczucia, 
stanu zdrowia itp. Jednakże ta nie
wrażliwość jest tylko pozorna, a 
przyzwyczajenie się do hałasu jest 
wręcz niebezpieczne, bo organizm na 
hałas reaguje również wówczas, gdy 
człowiek już hałasu nie słyszy, nawet 
we śnie. Na to .szkodliwe działanie 
mieszkańcy dużych miast narażeni 
są niemal bez przerwy.

Cóż to jest hałas?
Ryk startującego odrzutowca czy 

choćby motocykla bez tłumika, war
kot miota pneumatycznego, zrywa
jącego nawierzchnię jezdni — to, 
bez wątpienia, halas. A tykanie ze
gara, kapanie wody, szum liści na 
wietrze, dźwięki fortepianu — cży 
to jest również halas? .

Tak — jeżeli przeszkadza. Każdy 
dźwięk przykry lub tylko niepożąda
ny w danym momencie jest hałasem. 
Takie stwierdzenie odliosi się do 
dźwięków słyszalnych, a więc o czę
stotliwości drgań od 16 do 20 tys. 
herców. Szkodliwe są również infra- 
dźwięki poniżej 16 Hz i ultradźwięki 
— powyżej 20 tys. Hz; chociaż ich 
nie słyszymy — działają na organizm.

Na hałas reagują nie tylko ludzie, 
ale i zwierzęta; jest on sygnałem 
alarmowym, skłaniającym do obro
ny lub ucieczki. Nieustający hałas 
wywołuje stale pobudzenie systemu 

nerwowego, a w Iślad. za tym — 
zmiany rytmu serca, oddechu, ciś
nienia krwi. Kilkugodzinne przeby
wanie w hałasie powyżej 80, decybe
li *) powoduje osłabienie słuchu nie
kiedy nawet na kilka godzin. Ciągły 
hałas prowadzi do uszkodzenia nie 
tylko słuchu., lecz i innych narzą
dów, wywołuje nerwice, a z czasem — 
choroby przewodu pokarmowego, 
układu krążenia, ciągle uczucie prze
męczenia, wyczerpania, rozdrażnie
nia, co rzutuje również na współżycie 
z ludźmi. Halas rozprasza uwagę i 
powoduje zaburzenia wzroku, bywa 
więc przyczyną wypadków przy pracy 
a także stwarza zagrożenie w ruchu 
ulicznym.

Halas jest plagą miast. Poza mia
stami na halas narażeni są ludzie 
mieszkający wzdłuż ruchliwych szos, 
linii., kolejowych, a także w pobliżu 
lotnisk. Badania przeprowadzone we 
Francji w pobliżu portu lotniczego w 
Roissy wykazały, że ludność, która 
mieszka ■ w zasięgu liałasóyy lotni
czych, korzysta znacznie częściej ze 
zwolnień lekarskich, a wypłacane z 
tego tytułu zasiłki wzrosły o 20 proc.

Ze względu .na miejsca powstawa
nia hałasy najogólniej można podzie
lić na przemysłowe' i komunikacyjne. 
Przemysłowe — dotyczą ' przede 
wszystkim ludzi obsługujących hałaś
liwe, urządzenia i maszyny. Wpływ, 
na okoliczną' ludność1 jest ‘zazwyczaj 
mniejszy. Nie buduje się dziś • fa
bryk w bezpośrednim sąsiedztwie 
domów mieszkalnych; przepisy prze
widują odpowiednie strefy izolacyjne 

wokół zakładów przemysłowych, 
uciążliwych z powodu hałasu. Jed
nakże w starych ośrodkach przemy
słowych takie konflikty jeszcze ist
nieją. Stopniowo porządkuje się za
budowę — likwidując przestarzałe 
fabryki lub rozbierając czynszowe 
kamienice, które je otaczają.

Metody walki z hałasami przemy
słowymi, zlokalizowanymi w halach, 
polegają na wyciszaniu maszyn i 
urządzeń, na ich odpowiedniej obu
dowie, co znacznie zwiększa koszty 
a także na wprowadzaniu ustrojów 
dźwiękochłonnych, ekranów i kabin 
dżwiękcszczelnych dla ochrony ro
botników. W naszym kraju 2 min 
osób pracuje w hałasie powyżej 80 
decybeli, w tym pół miliona w ha
łasie powyżej 90 decybeli.

Wraz z rosnącym natężeniem ru
chu nasilają się w miastach hałasy 
komunikacyjne, obejmują one znacz
ne obszary. Na przykład w Warsza
wie hałas powyżej 70 decybeli pa- 
nuje, na 67 proc, ulic, w Gdańsku — 
na 50 proc., a w Poznaniu — na 75 
proc. W małych miastach, np. w 

‘Kołobrzegu — 28 proc, ulic jest rów- 
■riie hałaśliwych, a w Kudowie — 
35 proc. Warto zwrócić uwagę, że 
Kudowa jeSt miastem-uzdrówiskiem, 
gdzie powinno być szczególnie ci
cho. Halas zagraża wielu naszym 
uzdrowiskom, głównie z powodu 
przecinających je tranzytowych tras 
komunikacyjnych.,
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OSZCZĘDNOŚĆ
Czytelników ,,Ż. G." nie trze
ba chyba przekonywać o ko
nieczności wdrażania ostrego 
reżimu oszczędności na wszyst
kich odcinkach naszej gospo
darki. Wskazuje na to wyraź
nie pilna potrzeba złagodze
nia napięć w sytuacji rynko
wej i w zaopatrzeniu materia
łowym produkcji oraz potrze
ba zwiększenia eksportu i ra
cjonalizacji importu.

GŁÓWNYM polem dla przed
sięwzięć oszczędnościowych po
zostałe oczywiście pogłębianie 

oszczędności surowców, materiałów, 
paliw i energii w procesach produk
cji przemysłowej i w budownictwie.

Napięcia w sytuacji gospodarczej 
sprawiają, że znacznie większą niż 
dotychczas uwagę należy zwrócić na 
oszczędności w naszych gospodar
stwach domowych. Szczególnie jed
nak ostry reżim oszczędności powi
nien obowiązywać w wydatkach na 
utrzymanie administracji państwo
wej, centralnej i terenowej oraz 
administracji gospodarczej przed
siębiorstw i zjednoczeń, a zwłaszcza 
we wszelkich wydatkach o charak
terze reprezentacyjnym. Niezbędne 
jest też energiczne przeciwdziałanie 
gromadzeniu przez ■ niektóre przed
siębiorstwa gospodarki uspołecznio
nej nadmiernych środków finanso
wych, nie sprzyjających oszczędnej 
gospodarce.

Z zadowoleniem trzeba więc odno
tować, że Rada Ministrów podjęła 
decyzję o wprowadzeniu szeregu 
przedsięwzięć oszczędnościowych, 
dotyczących zwłaszcza zmniejszenia 

wydatków administracyjno-biuro
wych i ograniczenia nadmiernych 
środków znajdujących się w dyspo
zycji przedsiębiorstw gospodarki 
uspołecznionej.

W zakresie, wydatków administra
cyjnych chodzi .zwłaszcza o następu- 
jące przedsięwzięcia oszczędnościo
we:
• Obniżenie o 10 proc, pozostają

cej do wykorzystania w okresie 
ostatnich 8 miesięcy 1980 r. części 
ustalonych w uchwale budżetowej na 
1980 r. limitów wydatków na zakup 
materiałów i usług na cele admini
stracyjno-biurowe w administracji 
gospodarczej zjednoczeń i zarządów 
przedsiębiorstw. Zakupy te prawie 
zawsze prowadzą bowiem do ogra
niczenia masy towarów rynkowych.

• Zmniejszenie na koniec 1980 r. 
stanu zatrudnienia w administracji 
gospodarczej zjednoczeń i przedsię
biorstw przeciętnie o 5 proc. Powin
no to sprzyjać ograniczeniu w wie
lu przypadkach nadmiernego zatrud
nienia aa stanowiskach ■nierobotni
czych. Rozmiary przewidywanej re
dukcji zatrudnienia w administra
cji gospodarczej ocenia się w skali 
przyszłego roku na 30 tys. osób. ■
0 Zmniejszenie na koniec 1980 r. 

zatrudnienia w administracji pań
stwowej o 5 proc. Obydwie te re
dukcje zatrudnienia (w administra
cji państwowej i gospodarczej) w za
sadzie powinny zostać przeprowa
dzone w drodze ograniczenia przyjęć 
pracowników wzamian za odchodzą
cych z pracy w ramach normalnego 
ruchu kadrowego. Sprzyjać powinny 
one także pozyskaniu pracowników 
w tych dziedzinach gospodarki, gdzie 
daje się odczuć trudności kadrowe.
• Ograniczenie od II półrocza br. 

wydatków na szkolenie kursowe o

20 proc, tam, gdzie ini* Jest ono 
ściśle związane z potrzebami przy
gotowania pracowników do wykony
wania zadań produkcyjnych i usłu
gowych. Wiadomo bowiem, że wiele 
różnego . typu szkoleń i konferencji 

. nie ma istotnego znaczenia dla reali
zacji tych za da ń.

* Obniżenie o dalsze 10 proc, re
sortowych limitów na wydatki- re
prezentacyjne.

• Zredukowanie o 25 proc, wy
datków na wyjazdy zagraniczne, z 
wyjątkiem oczywiście wyjazdów 
związanych z transakcjami handlo
wymi i finansowymi, wyjazdów na 
studia zagraniczne. Dotyczyć to więc 
będzie ograniczeń w wyjazdach na 
różnego typu kongresy i konferen
cje.

© Zaniechanie pokrywania opłat 
za korzystanie z telefonów zainstalo
wanych w mieszkaniach prywatnych 
na .koszt państwa (z wyjątkiem tele
fonów dla służb awaryjnych i ratow
nictwa).

.. 0 Ograniczenie o 20 proc, od II 
.'Półrocza br. etatów samochodowych 
w jednostkach gospodarki uspołecz
nionej i innych.

O Ograniczenie remontów obiek
tów i urządzeń w jednostkach ad- 
ministracyjnych, usługowych o-raz 
placówek handlowych i gastrono
micznych do nakładów niezbędnych 
dla konserwacji i należytego utrzy
mania substancji majątkowej oraz 
zakazanie wszelkich remontów 
wprowadzających kosztowne wy
stroje wnętrz itp. Poczynania nie
których przedsiębiorstw zmierzające 
do tzw. modernizacji wnętrz stały się 
już bowiem przedmiotem społecznej 
krytyki.

• ZmniejBwnie ® 90 proa. wydat
ków na zlecane przes Jednostki go
spodarki uspołecznianej prace wy- 
strojowe i dekoracyjne z okazji wy
staw, konkursów, rocznic, uroczy
stości itp.

0 Obniżenie średnio o 10 proc, 
normatywów zapasów materiało
wych (z wyłączeniem leków) w 
obiektach finansowych z budżetu 
państwa i odpowiednie obniżenie 
środków na zakupy materiałowe,. 
Stwierdzono bowiem, że wiele pla
cówek oświatowych, placówek kul
tury, ochrony zdrowia, gospodarki 
komunalnej itp. gromadzi nadmierne ' 
zapasy, kosztem stanu zaopatrzenia 
sieci handlu rynkowego.

0 Odpowiednie ograniczenie do
tacji budżetowych dla organizacji 
społecznych, w których występują 
nadwyżki środków obrotowych. Wy
stępowanie tych nadwyżek oznacza 
bowiem tworzenie większych możli
wości finansowych niż tó wynika 
z założeń planu co nie sprzyja oczy
wiście oszczędnej gospodarce.

• Zaniechanie prowadzenia przez 
przedsiębiorstnya i zjednoczenia 
działalności' reklamowej na 'potrzeby 
krajowe, z wy-jątkiem reklamy zwią
zanej z aktywizacją sprzedaży nad- . 
wyżek7. / towarowych oraz . reklamy-, 
tzw, ' nietGwarowego angażowania 
siły nabywczej (gry liczbowe, ubez
pieczenia dobrowolne itp.).

0 Obniżenie wydatków na -im
prezy kulturalne, konkursy itp. o 10 
proc, poniżej ich poziomu z 1979 r.

Wymienione, tu i niektóre inne 
drobniejsze przedsięwzięcia powinny 
przynieść oszczędności w granicach 
ponad 10 mld zł, rzutujące w znacz
nej mierze na poprawę zaopatrzenia 
rynku jeszcze w tym roku.

Wiele z omówionych posunięć 
oszczędnościowych znacznie większe 

. efekty przyniesie w przyszłym roku 
(zwłaszcza ograniczenie zatrudnienia 

w administracji państwowej i gospo^ 
darczej). • -i. ■' ; ■ . ,

W celu przeciwdziałania groma
dzeniu nadmiernych środków przez 
przedsiębiorstwa gospodarki • uspo
łecznionej postanowiono zwłaszcza, 
że należy zmniejszyć stawki i kwoty 
dotacji przedmiotowych, w drodze 
obniżenia zysku normatywnego nie
których przedsiębiorstw. Zbyt wyso
kie zyski - nie zachęcają bowiem do 
wysiłków ara rzecz ■ obniżki- kosztów 
produkcji. Temu; samemu celowi słu
żyć mają korekty niektórych stawek 
podatku obrotowego, zapewniają
cych przejęcie, do bużdetu akumula
cji przewyższającej normatywne na
rzuty zysku.

Przedsięwzięcia tego typu, powin
ny dać oszczędności co najmniej v.T 
granicach 9 mld zł.

Wprowadzone -przez Radę Mini
strów oszczędności, w myśl jej po
stanowień, należy traktować jaso 
program minimum. Wszystkie -resor- • 
ty powinny ponadto opracować Wła
sne progfbmy przedsięwzięć oszczęd
nościowych, na podstawie wnikliwe
go rozeznania możliwości na wszyst
kich odcinkach administracji i go
spodarki. Wszystkie jednostki gospo- 
.darki-uspołecznionej powinny doko
nać przeglądu, swojej działalności 
i wyeliminować- z niej wydatki, bez 
których można się obejść przy wy
konywaniu- ich podstawowych za
dań. Wyniki licznych kontroli NIK 
i Inspektoratów Kontrolno-Rewizyj- 
nych Ministerstwa Finansów wska
zują, że na każdym niemal kroku 
istnieją duże: nie wykorzystane mo
żliwości oszczędzania.

Samo opracowanie programów 
przedsięwzięć oszczędnościowych -nie 
rozwiązuje całości problemu — jesz
cze bardziej istotne jest dopilnowa
nie pełnej ich realizacji. Ważne jest 
więc, aby zainteresowane minister
stwa opracowały zasady kontroli re
alizacji zadań oszczędnościowych’ 
i czuwały nad pełną ich realizacją,

S.B.

z obrad 
Prezydium 
Rządu

P REZYDIUM RZĄDU rozpatrzy
ło wstępnie informację ministra 
zdrowia i -opieki ■ społecznej o 

działaniach .podejmowanych na rzecz 
poprawy zdrowotności społeczeń
stwa.

Z informacji wynika, że do chorób 
podstawowych, najczęściej występu
jących zaliczyć należy choroby no
wotworowe i choroby układu krąże
nia.

Jak wiadomo, w celu stworzenia 
lepszych Warunków' do zwalczania 
schorzeń nowotworowych prowadzo
ne są intensywne badania’naukowe 
w ramach programu rządowego. 
Wzmacniana .jest .również baza lecz
nicza, co znajduje wyraz na. in.w bu
dowie nowoczesnego Centrum Onko
logii im. Marii Skłcdowskiej-Curie 
w Warszawie.

Zważywszy, że znacznie nasilają 
się i wysuwają na czoło choroby 
układu krążenia, w których szczegól
ny problem stanowi choroba nie
dokrwienia serca; oraz' ' nadciśnienie 
tętnicze. Prezydium Rządu podjęło 
specjalną decyzję;, na mććy której 
obiekty lecznicy Ministerstwa Zdro
wia i Opieki Społecznej w Warsza- 
wie-Aninie zostają .przekazane na 
potrzeby Instytutu Kardiologii. In
stytut ten korzysta obecnie z siedzi
by Instytutu Reumatologicznego. De
cyzja tworzy Instytutowi Kardiologii 
— placówce o- ogólnokrajowym; ćhz- 
rakterze, prowadzącej- badania i 
świadczącej usługi w skali całego 
kraju — należyte warunki 'funkcjo
nowania i szybkiego rozwijania 
działalności. Wpłynie również na 
aktywizację .współdziałania-, in
stytutu w zwalczaniu chorób układu 
krążenia z innymi placówkami-tego 
typu w -kraju i za granicą.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
0 PROBLEMAMI RYNKU zajęła 

się sejmowa Komisja Handlu Wew
nętrznego, Drobnej WytwÓWSOWŚ; .4 | 
Usług na pierwśisymrapesi-edzenw.1 ,w ' 
nowej kadencji Sejmu. W sytuacji, 
gdy w I kwartale br. dochody lud
ności wyniosły o 11 mld zł więcej 
niż planowano, a np. niedobory asor
tymentowe na rynku — ponad 7 mld 
zł, posłowie postulowali bardziej niż 
dotychczas skuteczne działania dy
scyplinujące wszelkie wydatki finan
sowe. a zarazem wymuszające pro
dukcję i dostawy towarów odpowia
dających strukturą i standardem 
najpilniejszym potrzebom ludności. 
Chodzi przecie wszystkim o aktywi
zację produkcji artykułów żywno
ściowych.

Z niepokojem mówiono o pogłę
biających się niedostatkach w zaopa
trzeniu wsi. Dotyczy to zarówno ma
teriałów budowlanych, części za
miennych do maszyn (m. in. aku
mulatorów do ciągników), jak i pod
stawowych usług oraz towarów co
dziennego użytku.
• W WARSZAWIE odbył :• się U 

Krajowy Zjazd Związku Socjali
stycznej Młodzieży Polskiej. Trzymi
lionową rzeszę członków organizacji 
reprezentowało na zjeździe ok. 1700 
delegatów.
• W MINISTERSTWIE FINAN

SÓW odbyło się kolegium z udziałem 
premiera E. Babiucha. poświęcone 
zadaniom resortu w działaniach na 
rzecz efektywności gospodarowania.

W dyskusji wskazano na znacze
nie systemu finansowego i instru
mentów finansowych w,v przedsię
wzięciach podejmowanych z myślą o 
lepszym i racjonalniejszym wykorzy
staniu środków materialnych. Omó
wiono także sprawy związane z ko
ordynacją planów finansowych oraz 
doskonaleniem i uproszczeniem kon
strukcji systemu finansowego, z peł
niejszym wykorzystaniem rachunku 
kosztów do sterowania działalnością 
gospodarczą w przedsiębiorstwach i 
na wyższych szczeblach zarządzania. 
Dużo uwagi poświęcono zwiększeniu 
roli banków i oddziaływaniu kredy
towemu na działalność jednostek go- 
spodarczych. a także dyscyplinowa
niu gospodarki funduszem płac i 
działalności inwestycyjnej. Podkre
ślono istotne znaczenie tych instru
mentów finansowych, które mają 
wpływ na obroty handlowe z zagra
nicą, zwłaszcza zaś na wzrost eks
portu. poprawę jego ekonomicznej 
efektywności i na racjonalizację im
portu.

SPROSTOWANIE
W poprzednim numerze w ar

tykule „Oblicza efektywności” na 
str. 10 błędnie zostało wydruko
wane nazwisko Aleksandra Łu- 
kaszuka, z którym polemizuje 
autor artykułu.

Przepraszamy bardzo.
REDAKCJA

______

• I SEKRETARZ KC PZPR Ed
ward Gierek przyjął specjalnego 
wysłannika prezydenta Francji, Mi- 
chela Poniatowskiego, w związku z 
posłaniem prezydenta V. Giscarda 
d'Estaing do I sekretarza KC. PZPR.
• WIZYTĘ W POLSCE zloż.y na 

początku maja minister spraw za
granicznych Republiki Austrii. Wilr 
l:bald Pahr.
• W POLOWIE MAJA br. odbę

dzie się w Warszawie kolejna nara
da Doradczego Komitetu Polityczne
go Państw-Stron Układu Warszaw- 
skiego.

0 PRZEWOZY ŁADUNKÓW w 
kraju mają osiągnąć w br. 1668 min 
ton, tj. o 50 min ton więcej niż w 
ub. r. Z tego o 26 min ton więcej niż 
w ub. r. (ponad 3 proc.) mają prze
wieźć koleje, zaś o 15 min ton więcej 
(7 proc.) — PKS. Największe tempo 
wzrostu przewozów (15,5 proc.) ma 
nastąpić w żegludze śródlądowej, ale 
wagowo wyniesie to tylko 3 min ton, 
bowiem nasz transport -wodny wozi 
jeszcze niewiele — w br. w sumie 23 
min ton.

Zadania I kwartału br. transport 
publiczny i- branżowy przekroczy! o 
21 min ton. przewożąc łącznie 399 
min ton ładunków — o 67 min ton 
więcej niż w I kwartale ub.r. Prze
wozy PKP były o blisko 20 min ton 
większe niż przed rokiem, ale do 
planu zabrakło 1 min ton. głównie 
z powodu niższych załadunków w 
dni wolne od pracy. PKS wykonała 
swe zadania w 100 proc., pomimo 
wycofania z ruchu z przyczyn tech- 
nlcznych (brak części) prawie 2 tys. 
ciężarówek i ponad 2.5 tys. autobu
sów (głównie ..Siar" i „Autosan”).
• OBFITE OPADY spowodowały 

zalanie ok. 3 tys. ha ziemi uprawnej 
i łąk na terenie województw legnic
kiego i wałbrzyskiego.
• ..ROBOTNICY: CO PAMIĘTA

JĄ Z WCZORAJ?" W tak zatutulo- 
wanym omówieniu konkursu na pa
miętniki obecnych i byłych pracow
ników Zakładów „H. Cegielski" w 
Poznaniu (Tadeusz Robak. ..Życie 
Literackie" nr 17), przeczytać można’ 
m. in.:

„Ktoś z pamiętnikarzy opisuje li
czne zabiegi dokonywane kiedyś 
przez pracowni-ków. by ukryć nieu
dany’ wyrób. Przypomina, że robot
nik sam starał się usunąć lub wyrzu
cić brak, starał się nawet o rezerwo
wy surowiec, byle nietrafiony pro
dukt nie wpadł w oko przełożonym. 
Tal; jak i na zewnątrz, kiedy zacho
dziła obawa, że lokomobila od Ce
gielskiego mogłaby’ się okazać nie
sprawną, stawano na głowie dla «ra
towania dobrego imienia firmy». Był 
to kłopot nie tylko dyrekcji, także 
szeregowych pracowników".
• 95 TON SREBRA ROCZNIE — 

czyli 24 proc, ogólnego jego zuży
cia w gospodarce — odzyskujemy z. 
różnego rodzaju odpadów. Dla zwię
kszenia tych możliwości, m. in. pod
niesiono ceny’ skupu zużytych taśm 
filmowych — do 20 zł za kg i błon 
rentgenowskich — do 60 zł za kg. 
Jak-stwierdza Polska Agencja Pra
sowa, niedostatecznie jeszcze wyko
rzystujemy stłuczkę szkła powleka
nego srebrem — lustra, termosy 
itp.

• TRZECIA CZĘSC SZLAKÓW 
KOLEJOWYCH w kraju stanowić 
mają z końcem 1980 r. linie zelek
tryfikowane. których długość wynie
sie 7.1 fys^km. W t.j3p, ..roku. ęlęKUy-. 
fikuje się 4-6 km. > ' '

0 NOWY POŻYTEK Z KRYLA. 
„Glos Wybrzeża” (nr 95) informuje

stania antarktycznego skorupiaka — 
kryla, w którego badaniach Polska 
ma już poważny dorobek. Otóż po
dobno bardziej opłacałoby się łowić 
go nie dla mięsa — wykorzystywa
nego m. in. na mączkę paszową, lecz 
dla pancerzyka —■ dającego chitynę 
i jej pochodne, m. in. chitosan. Su
bstancje te można by zastosować w 
urządzeniach ochrony środowiska ze 
względu na zdolność chitosanu do 
koagulacji, czyli zbijania lub zlepia
nia cząstek koloidalnych białek w 
ściekach przemysłu spożywczego, a 
także do wychwytywania jonów’ me
tali ciężkich, np. w ściekach z gal
wanizerni, fabryk akumulatorów itp. 
Lista potencjalnych zastosowań jest 
tu dość obszerna i bardzo interesu
jąca — m. in. chitynowe osłony rea
ktorów atomowych, przyspieszanie 
gojenia się ran, produkcja samou- 
niceslwiających się opakowań — w 
Zakładach Rybnych w’ Gdyni uru
chomiono więc eksperymentalną li
nię produkcji chiiyny i chitosanu.
• DZIESIĘĆ OSÓB NA METR 

KWADRATOWY — tyle wynosi tzw. 
maksymalne napełnienie w środ
kach komunikacji miejskiej w War
szawie. Zamierzenia: do roku 1990 
zmniejszyć ten wskaźnik do 5—6 o- 
sób na m. kw.

0 NIE ZAPOMINAJMY. W arty
kule „Dwie strony fluktuacji” Janusz 
Rowicki w „Słowie Powszechnym” 
(nr 95) pisze m. in.: „Zdarza się tak
że, że te trudne decyzje są konieczne 
ze względu ną pogarszające się sto
sunki międzyludzkie, złą atmosferę 
panującą w miejscu pracy. Ganiąc 
wdęc fluktuację nie nale w zapomi
nać o jej uwarunkowaniach".

0 CO ROKU JEDEN ZABYTEK. 
Towarzystwo Opieki nad Zabytkami 
wystąpiło z apelem do wojewodów, 
aby co roku w każdym wojewódz
twie .wyremontowano jeden obiekt 
zabytkowy. Znając tempo tego typu 
prac, można się raczej obawiać o lo
sy szlachetnej inicjatywy.

0 „WIDŁY DLA KRAJU I NA 
EKSPORT” — pod takim tytułem 
„Express Wieczorny” nr 95 zamiesz
cza informację takiej oto treści: „W 
Zakładzie Narzędzi Gospodarczych w 
Otmuchowie wyprodukowano ostatr 
nio 2 tysiące sztuk wideł ogrodo
wych, które wysłano do Algierii. 
Przedsiębiorstwo ma więcej zamó
wień zagranicznych. Równocześnie 
sporą część produkcji kieruje na ry
nek krajowy."

0 „PEWEX” daje ogłoszenie o 
możliwości sprowadzenia na indy
widualne zamówienie ... dla osób 
prowadzących działalność gastrono
miczną bądź wykonujących wolne 
zawody — automatów do produkcji 
lodów, automatów’ do pieczenia pą
czków. maszyn do szycia, maszyn 
dziewiarskich i tym podobnych u- 
rza.dzeń”. Dla tym podobnych wol
nych zawodów zapewne.

za granicą
0 Stany Zjednoczone, podjęły pró

bę uwolnienia przy pomocysiłj’ za
kładników przetrzymywanych, w,.Te- 
•heranie. Na' skutek awarii trzech' 
spośród ośmiu helikopterów biork- 
cych udział w akcji przerwano ją 
już w pierwszym etapie, po wylądo
waniu na pustyni w odległości oko
ło 300 km od stolicy Iranu. Podczas 
wycofywania się doszło do zderzenia 
samolotu transportowego z helikop
terem, w wyniku którego — jak po
dają władze amerykańskie — ośmiu 
żołnierzy USA zginęło, a czterech 
zostało rannych. Ajatollah Chalchali 
poda! natomiast w czasie konferen
cji prasowej na terenie ambasady 
USA w Teheranie, że w trakcie nieu
danego desantu zginęło jeszcze co 
najmniej 20 komandosów- amerykań
skich, jednak ich ciała spaliły się 
na popiół.
a W Teheranie podano do wiado

mości, że zakładnicy amerykańscy 
zostali przewiezieni do różnych pro
wincjonalnych miast Iranu. Krok 
ten ma na celu uniemożliwienie Sta
nom Zjednoczonym ewentualne pod
jęcie nowej próby odbicia zakładni
ków.

■ Sekretarz stanu USA, Cyrus 
Vance podał się do dymisji nie kry- 
jąc, że powodem tego kroku jest 
„sprzeciw wobec decyzji prezydenta 
Cartera podjęcia zbrojnej akcji prze
ciwko Iranowi”.

Następcą Vance’a prezydent mia
nował senatora demokratycznego 
Edmunda Muskie.

H W uroczystościach drugiej rocz
nicy zdobycia władzy przez siły lu
dowo-demokratyczne w Afganista
nie uczestniczyły delegacje’ 14 kra- 

pii, Ludowo-Demokratycznej Repub
liki Jemenu, ^ąmp.uczy,-Konga, Ku
by, Juao.su,. Mongolii, ŃRD, Polski, 

A- Węgierp Wieinaniu- i:ZSRR.._ . Sj;
' ■ W Duesśeldorfie ’ otwarto „Dni 
Polskie”, których głównym elemen
tem jest wystawa gospodarcza „Pol
ska 80”. Wicepremier Tadeusz Wrza- 
szczyk, który przybył na otwarcie 
„Dni”, złożył wizytę kanclerzowi 
Helmutowi Schmidtowi.

fi Rząd RFN zalecił zachodnionie- 
mieckiemu komitetowi olimpijskie
mu, aby nie wysyłał ekipy na Olim
piadę w Moskwie.

■ „Boeing 727” jednego z małych 
brytyjskich towarzystw lotniczych 
rozbił się podchodząc do lądowania 
na Wyspach Kanaryjskich. Zginęło 
146 osób. Była to największa kata
strofa w historii lotnictwa brytyj
skiego.
0 Jak podaje agencja TASS, w 

kopalni węgla „Gorskaja” w Donba
sie w wyniku wybuchu metanu dosz
ło do katastrofy górniczej, w której 
zginęli ludzie.

U Georges Marchais przebywał z 
wizytą w NRD. i

■ Agencje informują, że Iran wy
cofuje swe depozyty z banków w Eu
ropie Zachodniej i Japonii w obawie, 
iż mogłyby one zostać zablokowane. 
Według agencji UPI, depozyty te 
kierowane są do banków szwajcar
skich i austriackich. Austria oświad
czyła oficjalnie, że jako kraj neu
tralny nie przyłączy się do sankcji 
przeciwko Iranowi.

■ Z danych bouskiego minister
stwa gospodarki wynika, że zagra
niczne inwestycje RFN wzrosły w 
ubiegłym roku o 13,4 proc., osiąga
jąc poziom 7,8 mld marek. Od 1962 
roku do 1979 r. Republika Federalna 
zainwestowała za granicą 66 mld ma
rek.

Z ogólnej sumy inwestycji dotych
czas zrealizowanych na, Europę Za
chodnią przypadło 51,95 proc., Pół
nocną Amerykę — 25,27 proc.. Środ
kową i Południową Amerykę — 13,41 
proc., Afrykę — 4,89 proc., Azję — 
4,25 proc, oraz Australię — 0,24 proc.

Od 1961 roku zagraniczni inwesto
rzy ulokowali w inwestycjach w 
RFN 55,2 mld marek. Najwięcej in
westycji dokonały firmy amerykań
skie — 20,1 mld marek. Dalsze miej
sce zajęli Szwajcarzy (8,6 nild marek), 
Holendrzy (6.6 mld marek). Wielka 
Brytania i Północna Irlandia (5,8 mld 
marek), Francja (3,2 mld marek), 
Belgia i Luksemburg (3,2 mld inarek). 
Dane bońśkiego ministerstwa gospo
darki mówią również o inwestycjach 
Iranu w RFN, które wynoszą 1,8 mld 
marek.

■ Hiszpański minister spraw za
granicznych, Marcelino Oreja, 
stwierdził, iż ze względu na wielkie 
znaczenie dla pokoju światowego 
spotkanie Madryt-80 nie może być 
odkładane. Minister wskazał na 
trudności wobec jakich stoi świat, 
ale wyraził przekonanie, iż w dialo
gu Wschód-Zachód zwycięży duch 
Helsinek, a odprężenie będzie mogło 
hyc kontynuowane.

| Genewski Instytut Badań Mię
dzynarodowych stwierdził w rapor
cie, że 11 państw może w ciągu kil
ku tygodni lub miesięcy wejść w po
siadanie broni jądrowej. Na czele tej 
listy znajdują się.’ Izrael, Libia, RPA, 
Argentyna, Brazylia, Egipt, Irak 
i Korea Południowa.

’ ■ Delegacja Włoskiej Partii Ko- 
munisiyczncj ż jej sekretarzem ge
neralnym Enrico Berlinguerem prze
bywała z wizytą w Chinach, a na
stępnie w Koreańskiej Republice 
Ludowo-Demokratycznej.
■ W tygodniku „Sofia News” 

ukazał się wywiad z I wicemini
strem handlu zagranicznego Bułgarii, 
Atanasem Ginewem, na temat przy
jętych niedawno przeż ten kraj no
wych zasad tworzenia przedsię
biorstw mieszanych z udziałem ka
pitału zagranicznego.

Oto fragmenty tego wywiadu:
„— Zagraniczni partnerzy mogą 

obecnie brać udział w kierowaniu 
spółkami i być bezpośrednio odpo
wiedzialnymi za niektóre działania 
spółki. Tak np. zagraniczny dyrek
tor we wspólnym przedsiębiorstwie 
może nadzorować działalność odno
śnie jakości lub marketingu.

— Nasz kraj gwarantuje wszyst
kim zagranicznym partnerom ich 
własność wniesioną do Bułgarii. Ta 
gwarancja jest zabezpieczana przez 
Bułgarski Bank Handlu Zagranicz
nego i jakikolwiek bank międzyna
rodowy wybrany przez partnera.

— Kontrakt może zostać rozwią
zany za obopólną zgodą lub jeśli mi
nie termin na jaki został zawarty. 
Partner zagraniczny może zadecydo
wać o wywozie swej własności z 
Bułgarii, bądź jej sprzedaży partne
rowi bułgarskiemu. W żadnym z obu 
przypadków na to mienie nie będzie 
nałożone cło.

— Przy sprzedaży towarów wy
produkowanych przez wspólne prze
dsiębiorstwo na. rynki krajów trze
cich, partner zagraniczny otrzyma 
swoją część zysku w walucie wy
mienialnej.

— Pierwszeństwo w nawiązaniu 
współpracy gospodarczej z Zacho
dem będą miały te dziedziny, w któ
rych najszybciej można uzyskać ma- 

■ ksymalny efekt ekonomiczny. Na 
obecnym etapie dotyczy to przede 
wszystkim rozwoju bułgarskiej ba
zy surowcowej i przetwórstwa su
rowców. Chodzi o węgiel, magnez, 
miedź, bułgaryt (zawierający alumi
nium) i in.

— Wielkość firmy, z którą nawią- 
żemy partnerstwo jest nieważna. 
Ważne, by była to firma dobra, roz
porządzająca zaawansowaną techno
logią; nasze doświadczenia współpra
cy z firmami średnimi i małymi by
ły dotychczas pozytywne.

— Nie będzie ograniczeń w wy
borze rynków. Spółki będą sprze
dawać tam, gdzie uzyskają najlep
sze warunki. Nawet jeśli będą sprze
dawać w Bułgarii — to także za wa
luty wymienialne.

— Spółki będą działały na bazie 
całkowicie wolnego handlu. Jeśli 
kraje RWPG zechcą, to będą mog
ły' kupować od nich za waluty wy
mienialne. Jednakże spółki nie po- 
dejnią żadnych wstępnych zobowią
zań w tym względzie.”
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II Zakończyła się dwumiesięczna 
okupacja Ambasady Dominikany w 
stolicy Kolumbii, Bogocie. Specjalny 
samolot przewiózł do Hawany 15 
partyzantów kolumbijskich i ostat
nią grupę porwanych przez nich 
dyplomatów, którzy odzyskali na 
Kubie wolność. Prezydent Kolumbii 
oficjalnie podziękował Kubie za 
współpracę w rozwiązaniu skompli
kowanej sytuacji.
| Rząd irański postanowił 

wstrzymać dostawy ropy naftowej 
do Japonii w związku z faktem, że 
kraj ten nie zgodził się na propo
nowaną przez Iran podwyżkę cen 
ropy o 2,5 dolara za baryłkę.

■ Mimo nacisku USA kraje EWG 
nie ogłosiły embarga na zakupy ro
py irańskiej, Jęcz jedynie postanowi
ły zredukować swój personel dyplo
matyczny w Teheranie i irański w 
krajach Wspólnego Rynku oraz za
wiesie sprzedaż broni Iranowi.
| Radziecki minister spraw za

granicznych Andriej Gromyko prze
bywał z wizytą we Francji. Został 
przyjęty przez prezydenta V. Giscar
da d’Estaing.

■ W Paryżu odbyło się zwołane 
z inicjatywy Francuskiej Partii Ko
munistycznej i Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej spotkanie eu
ropejskich partii komunistycznych 
i robotniczych pod hasłem „O pokój 
i rozbrojenie”. Uczestnicy obrad 
przyjęli tekst apelu „Do narodów 
państw europejskich”.

Juao.su


Uchwały VIII Zjazdu PZPR 
wskazały jednoznacznie na 
konieczność wykorzystania w 
interesie gospodarki narodo
wej wszystkich czynników efe
ktywnościowych, Wiele spo
śród nich dotyczy handlu za
granicznego.

Swoje uwagi chciałbym od
nieść do przedsiębiorstwa, ist
nieje bowiem szereg działań, 
które mogą sprzyjać poprawie 
efektywności na tym szczeblu.

OPTYMIZMEM napawają tezy 
dotyci.ące kierunków zmian sy
stemu planowania w handlu za- 

granicanym. przyznanie preferencji 
przedsiębiorstwom specjalizującym 
się w eksporcie. Konkretna treść 
uprawnień, jakie mają przysługiwać 
wybranym branżom, 'wychodzi na
przeciw postulatom zgłaszanym w 
tej sprawie od kilku lat przez jed
nostki wykonawcze. Pewną wątp
liwość budzi natomiast brak sprecy
zowania kryteriów wyboru tych jed
nostek.

Jasne winny być okoliczności po
wodujące uznanie jednostki za spe- 
cjalizującą się w eksporcie, zwłasz
cza, że oznaęza to legitymację do- 
stępu do przywilej ów.

Wśród problemów dnia, codzienne
go na pierwsze miejsce 'wysuwa się 
zwykle brak towarów na eksport. 
Stawia to przed wykonawcami planu 
specjalne zadania. W obecnej sytua
cji inwestycyjnej trzeba przede 
wszystkim lepiej sprzedawać ten to
war. jktóry jest, lub którym możemy 
dysponować wykorzystując istnieją
ce zdolności produkcyjne.

Na pewno byleby celowe i potrzeb
ne: 1) wyodrębnienie wyników 'dzia
łalności jednostek gospodarczych w 
sferze handlu zagranicznego:, w każ
dym razie na najbliższych pięć lat; 
2) częściowe przjmajmniej powróce
nie do premiowania poprawy opła
calności. Inaczej nie postawimy ta
my wzrostowi cen krajowych, w któ
rych odbijają się często koszty po
średnie, np. inwestycji komunalnych ■ 
i wydatki innej natury. Wszystkie 
one obciążają eksport. IW dalszych 
wysiłkach na irzecz promocji eks
portu i poprawy jego efektywności 
trzeba bardziej uwzględniać całą sfe
rę usług. W .strukturze polskiego 
eksportu abyt nikły jest udział usług, 
a teoretycznie i praktycznie rozwią
zania stymulujące tego rodzaju eks
port pozostały w tyle w stosunku do 
opracowań dotyczących eksportu to
warowego.

Jedno z głównych pytań, ma któ
re będziemy musieli w przyszłości 
odpowiedzieć, to pytanie, czym jest 
właściwie przedsiębiorstwo handlu 
zagranicznego i czym być powinno w • 
polskiej gospodarce.. Czy jest to po 
prostu biuro izbytu jednostki, prze
mysłowej, a wiec całkowicie, podle
głe polityce' określonej jednostki 
produkcyjnej, czy jest to przedsię
biorstwo mające za zadanie zarówno 
sprzedaż i kupno towarów, jak i coś 
znacznie więcej: rozwój określonych 
dziedzin przemysłu iz myślą o eks
porcie.

W latach siedemdziesiątych wiele 
zainwestowano. Jednakże, za lat pięć 
część maszyn trzeba będzie już wy
mieniać i modernizować, jeżeli bę
dziemy chcieli utrzymać nasze tech
nologie na poziomie światowym. A 
więc pieniądze na modernizację tych 
obiektów powinny się znaleźć. Przed
siębiorstwa powinny móc je zarobić.

Jeżeli tak postawić sprawę, to 
trzeba odpowiedzieć na pytanie, czy 
pozwolimy tym, którzy zarabiają już 
dziś pieniądze za eksport, używać 
ich choćby częściowo dla moderni
zacji własnego aparatu produkcji czy 
sprzedaży, uzyskiwania postępu tech
nicznego i rozszerzania udziału w . 
rynku. Bo jeżeli dalej stosować cen
tralną redystrybucję tych środków, 
to w wielu proeksportowych prze
mysłach dojść może do stanu niebez
piecznej dekapitalizacji zdolności 
wytwórczych.

Mało efektywny jest dotychczas 
cały system inwestowania, nie 
sprzyjają efektywności kryteria oce
ny inwestycji.. Nie są jasne dla in
westorów kryteria., jakim iuwestycj® 
ma odpowiadać, awłaszcza te doty
czące bilansu płatniczego i rzeczy
wistej efektywności danej inwestycji 
na tle rynku światowego. Również 
metody realizacji niektórych inwe
stycji nie są zrozumiałe dla wyko
nawców.

Wiele „inwestycyjnych” .. central 
handlu zagranicznego od dwóch lat 
zajmuje się głównie przesuwaniem 
terminów dostaw zakontraktowa
nych maszyn i urządzeń, tan. cpóź- . 
nieniem tych dostaw. Aby to, ico mia
ło być w roku 11979 trafiło do kraju w. 
1980, a to, co w 1980, dotarło w roku 
1981, i to możliwie bez kosztów. Ale 
to się tylko łatwo mówi „bez ko
sztów”. Przecież jeżeli wziąć pod 
uwagę np. różnice kursów wa
lutowych, a tak się składa, że głów
ne zakupy nadal przypadają na kra
je, których waluta szła w górę, to 
już choćby ten czynnik oznacza kon
kretne koszty tego typu operacji, 
opóźniania dostaw. : '

W podziale planu handlu zagrani
cznego na część A i część B, w czę
ści A umieszczone' są inwestycje 
tzw. priorytetowe— centralnie ste
rowane. System Ich realizacji nie 
wskazuje jednak na to, ażeby, to by
ły centralnie planowane .prioryteto-
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we inwestycje. Ich realizacja podzie
lona jest na odcinki roczne. Co to 
oznacza w praktyce importu? Ozna
cza to jednostkowe zakupy, płacenie 
wyższych cen, brak jasności co do 
środków, którymi mają być pokry
te te zakupy. Potem' prowadzi to czę
sto do długiego składowania maszyn 
czy innych niekorzystnych zjawisk.

Wydaje się, że można by znacznie 
poprawić sytuację, gdyby decyzję in
westycyjną tego typu przygotować 
nawet trzy czy pięć lat, ale z chwi
lą, kiedy zapadnie, było jasne, na 
jakich warunkach kupujemy, ile to 
wymaga nakładów dewizowych go
tówkowych, ile w kredy cie, kiedy in
westycja ma zostać uruchomiona itd. 
Dobrze przygotowaną inwestycję 
można zrealizować i w dwa .łata, na 
co zresztą 'wskazuje praktyka pol
skiego eksportu kompletnych obiek
tów.

Jednym z problemów jest leasing. 
Silnie lansowano u mas ihiaisło ko
rzystania z leasingu; a co ono ozna
cza faktycznie w polskich warun
kach. choćby w przypadku obrabia
rek do metali? Oznacza, że za ma
szynę, której potrzebujemy, zapłaci
my efektywnie drożej, prawdopodob
nie dwukrotnie drożej, w porówna
niu do zakupu na warunkach kredy
towych. Tyle tylko, że nie z szuflad
ki „inwestycje”, lecz z szufladki 
„bieżąca eksploatacja”. Czy przybę
dzie .państwu dewiz od- tego rodzaju 
szufladkowania? Nasuwa się. zatem 
pilna potrzeba określenia w jakich 
warunkach leasing się jednak opła
ca, kiedy można do niego dopuścić, 
jakie powinny być finansowe mier-

niki i bodźce w tym zakresie. Było
by to interesu jące opracowanie.

Wróćmy do statusu, roli i kryte
riów oceny przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego. Są zwolennicy — 
i autor do nich należy — (przekształ
cenia PHZ w prawdziwe przedsię
biorstwo, jeśli trzeba, to z kapitałem 
nakładowym, z możliwością bezpo
średniego udziału kapitałowego w 
inwestycjach, ponoszenia ryzyka 
'handlowego i z odpowiedzialnością 
z tego tytułu. Jakim kryteriom oce
ny powinno podlegać takie przedsię
biorstwo?

Na pewato, jak każde przedsiębior
stwo musi mieć dochód, dochód pły
nący e 'eksportu i importu, z dzia
łalności handlowej. W przypadku 
eksportu dochód ten powinien być 
uzależniony od marży. Może być ona 
jednak progresywna iprzy silnym 
wzroście eksportu, jeszcze bardziej 
progresywna przy efektywnościo
wym wzroście eksportu. A więc 'nie 
musi to być jednolity procent usta
lony na cały rok dla całego przed
siębiorstwa; niechaj i system marż 
dopinguje do poprawy efektywności.

W imporcie od dawna mówi się o 
tym, że .potrzebna jest nie marża, 
a np. cennik usług czy inna forma, 
która nie skłaniałaby do płacenia 
wysokich cen. Zarówno w imporcie,
jak i w eksporcie 
dzić współczynnik 
przedsiębiorstwa z 
wymi płaconymi i 
Dochód ten można

■trzeba wprowa- 
wiążący dochód 
cenami dewizo- 

uzyskiwanymi. 
uzupełnić wyni-

kami działalności inwestycyjnej.
Koszty działania PHZ są uchwytne 

i możliwe do rejestracji. Podobnie 
straty i zyski nadzwyczajne, które

można stosunkowo łatwo, podzielić 
na zależne i niezależne od PHZ.

W obecnej koncepcji PHZ, a więc 
koncepcji biura zbytu, bo w świetle 
stosowanych . aktualnie instrumen
tów PHZ jest biurem abytu, osiąg
nięto granicę systemu oddziaływania 
na te przedsiębiorstwa.-Można wpro
wadzić jeiszeze pewne korekty, do
tyczące systemu cen i efektów z tego 
tytułu, natomiast. wiele w samym 
modelu .już się nie wymyśli.

Inaczej 
przejściu 
bioirstwa 
Może nie

miałaby się sprawa przy 
na koncepcję przedśię- 
E kapitałem zakładowym, 
jest to'idea na dziś, może

nie na rok 19.81, ale .trzeba chyba do
puścić centrale — przedsiębiorców.

W rejestrze priorytetów dla jedno
stek specjalizujących is-ię w ekspor
cie znajduje się. stwierdzenie, że 
jednostki te przez saan fakt wejścia 
na tę. listę nabywają prawo do wła
snego biura handlu zagranicznego. 
Wydaje . się konieczne, aby poddać 
obiektywnemu badaniu dotychczaso
we wyniki tych biur. Nienajlepsze są 
np. doświadczenia „Metalexportu” z 
biurami koncesjonowanymi;

Kryterium oceny jednostek prze
mysłu, jak i przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego winny być wyniki 
netto, a więc Wyniki dewizowe w 
dniu realizacji płatności. Oznacza to 
niewątpliwie pogorszenie nominal
nej efektywności czy opłacalności, 
ale chyba chodzi o prdwdę, a nie o 
nominał.

System cen w imporcie: dyskusyjr 
ne, czy wszystkie obciążenia w im
porcie mogą i powinny być centra
lizowane, tak jak w tej chwili, w 
przedsiębiorstwie handlu zagranicz-

Przykładem polskich usług budowlanych jest budowa elektrowni „Prunefov-U" w' Czechosłowacji

negoii .rozliezaine w efekcie.z bud- 
żetęm.pańsrtwa; czynie powinny być 
dopiowadzońeido, jednostek przemy
słowych,, to, znaczy tych, którzy rea- 
'lizującyzyśki, powinni "leź odczuwać 
straty. Bo jeżeli np. nabywa śię 
obiekt za 50 milionów marek za- 
cho.dniońiemieckieh z zapłatą w kre
dycie ,w ciągu ośmiu lat, a'marka w 
momencie realizacji .spłaty' jest..war
ta znacznie więcej naszych złotych 
dewizowych j , obiegowych < niż. w 
chwili zakupu, 'to nie wyda je się słu
szne, ażeby jednostka, która skon
sumowała'. w efekcie Jtę inwestycję 
i na niej zarąbią; nie była w ogóle 
obciążona; skutkiem ruchu kursów 
walut,i nic ją' nie obchodziło, co się 
z tymi kursami dzieje. ' ' . ,.

. Naszą, służba.' . fmamsowo-waluto-
wa w PHZ jest ..słaba. Tematyka ta 
ciągle jeszcze, mimo jej aktualności, 
jest marginesem, prognozy rozwoju 
sytuacji walutowej albo nie' docie
rają do. przedsiębiorstw handlu zh-: 
granicznego. albo docierają, w- for
mie uniemożliwiającej im praktycz-
nie pod jęcie jakie półwiek 'decyzji na 
ich' podstawie.. Istnieją: wprawdzir 
móżliwości J. h^eapieczema' . ryzyk 
związanego z operacjami walutowy

:ą

• mi przez^śamo PHZ' na -ryńkach .za- 
granicżnych, ,ale - się' dziś z nich nie 
kcrzystaiz uwagi na monopol dewi
zowy Banku Handlowego; Warto , by 
pomyśleć nad zmianami-w- tej dzie
dzinie; W każdym razie powinien być 
dokonywany podział:ryzyka z tytu
łu ujemnych, lub; dodatnich' różnic 
kursowych', pomiędzy-: PHZ, jednost
ki przemysłowe i-Bank Handlowy.

W najbliższych latach decydować 
będzie . 'kasa, a więc najważniejszy 
będzie :nie tyle .plan ■ rzeczowy, - ile 
plan - płatniczy. To Avirino -być zada
niem nr 1 dla ' wszystkich jednostek 
gospodarczych ■.biorącyćli "udział-' -w 
obrotach zagranicznych, Wydaje 'się. 
że wszystkie' kłopoty • ewidencyjne 
nie ; powinny przesłenić korzyści: z 
poczucia' odpowiedzialności za kasę 
w ' każdej. jednostce': krajowej,--która 
kierze ■ udział 'w handlu zagranicz-

Nie ód dziś postuluje się, aby dó 
świadomości jednostek przemysłu, 
doprowadzać faktyczne ceny świato
we — nie tylko w- fcńnie, intormar 
cyjnejs ale : w- formie . płaconych, 
i uzyskiwanych cen. Konstruktor, 
czy dyrektor d-s.-produkcji tylko wte
dy’ będzie się' liczył -z-rzeczywistymi-, 
kosztami stali, jeżeli-.-będzie je-za nią 
płacił i będzie; rozlięz-any z .tego, za 
co płaci. A jeżeli trzeba wprowadzać 
kerekty''do polityki;: cen na Tynku (a 
trzeba je wprowadzać), to- elimina
cję skutków zjawisk ^inflacyjnych 
róbmy niejako „na wyjściu” uwzglę
dniając to w bilansach jednostek 
gospodarczych, i.'/' • ;

Jesteśmy ża czystością i przejrzy
stością w- tej sprawie', - za tym, aby 
koszty i dochody' były , jednorodne, 
aby dawały rzeczywiście odpowiedz 
na pytanie, czy nam się coś cpłaca, 
czy też nie, ~ -

Kolejną.: kwestia -to współzależność 
efektywności -i ja-kpści-. Nie jest dziś 
jasne, '-czy' przemysłowi wysoka .ja
kość się opłaca. A właściwie jest ja
sne. że mu się nie opłaca. Wydaje się, 
że-"potrzebne ■ jest, z jednej strony 
znalezienie instrumentów . ■ finanso
wych rekompensujących nieco'więk
sze koszty, a z drugiej strony skła
niających do podejmowania decyzji 
nacelowanych na poprawę jakości. 
Myślę - zarówno- o - jakości. produkcji, 
jak i jakości-sprzedaży;-doświadcze
nia, wielu central z :włdsną sie-' 
cią sprzedaży, są pozytywne. Naj
wyższe - ceny ‘ uzyskuje' się ' wów
czas, : gdy samemu się sprzeda je, 
gdy towar jest do końca w pol
skich rękach, kiedy da je się 
nawet , .'niedoróbki, krajowe, usunąć 
jeszcze przed przekazaniem towaru 
klientowi. Daj e to w'przypadku'to-, 
warów inwestycyjnych ceny o, 5—6 
proc, netto wyższe; w porównaniu z 
sytuacją, gdy sprźedaję ‘się 'tai® w 
obce, ręce dla dalszej sprzedaży; Jesz
cze '.jedna' sprawa, załatwiana ; dziś 
na -tzw. Wyczucie. Czy musimy całość 
środków; inwestować do . ostatniej
złątówki dewizowej, w produkcję .w 
kra ju,, ezy':też należałoby również do
puścić. (mimo że j es t' to pozornie- wy
wóz .kapitału), szersze. inwestycje w 

.. sieć sprzedaży, sieć, która pcEwala 
uzysklwiąć^lepsze efekty ękcnomićz- 

. ne.-.iyartp: by to. rzetelnie Obadać, a 
nie 'kierować się;.odczuciami,'bo inne 
są . .od czucia: ■ centrato/tone Banku 
Handlowego,.' a j eszoze ‘ inne innych 
jednostek.: Krótko bi-arąc/ potrzeba 
i w'' tym : przypadku obiektywnych 
mierników. 11' " ■ ■

Nie należą bynajmniej do rzadko- 
. . ści'. 'sytuacje.: gdy te same ' wyroby 

eksportuje się,' a ; jednocześnie im- 
'portuje plącąc, przeważnie drożej. 

Jeżeli prżedsiębioi-stwo. handlu za
granicznego zdejmujesz importu i z 
eksportu: te same towary, to'trąci 
dwa razy — na' marży od-importu 
i na nlarży od eksportu. Czy napraw
dę ■ nie'■-. podobna- Inaczej ustawić 

- . bódżće?, / ■ .. .
. 'Sądzę,; że rozwiązanie kilku poru
szonych' wyżej problemów mogłoby 
poprawić . efektywność • działania 
przedsiębiorstw handlu zagraniczne
go 1 jednostek przemysłu zaangażo
wanych w międzynarodową wymia- 

Fot. CĄF nę handlową.

listy

Domek 
przy domku

W związku z dyskusją „Domek 
przy domku” w nr. 51/52 z u- 
bieglego roku pozwalam sobie, 
jako stały czytelnik, prosić Redak
cję o rozważenie bądź przedstawię-- 
nie: czynnikom kompetentnym spra
wy, której rozwiązanie mogłoby po
ważnie zmniejszyć trudności przy 
budowie domków jednorodzinnych 
i zaważyć na rozwoju przemysłu ma- 
terlalów budowlanych.
' Posiadamy w kraju olbrzymie po- 

. kłady gliny, kamienia wapiennego i 
piachu (nie zawsze najlepszego), ale 
odpowiednich materiałów z tych su
rowców — na lekarstwo!

Przed dwudziestu laty czytało się 
w pra^e, źe chłopi na • Lubelszczy- 
źnie ' w wyjątkowo prymitywnych 
warunkach produkowali cegły — 
wówczas rocznie nawet więcej niż 
obecnie cały przemysł uspołeczniony. 
Wystarczyło' jednak, by jakiś nad
gorliwiec • wydał takie zarządze
nia, że cegły tam dziś nie uś- 
wiadczy. Zresztą podobna sytuacja 
powstała w całym kraju, i dziś, przy 
stale rosnącej drożyźnie opalu, chyba 
nie da się powrócić do tego naj
prostszego sposobu zdobywania bu
dulca. .

Proszę więc o rozważenie, czy nie 
byłoby wskazane stworzenie odpo
wiednich warunków dla ludzi chcą
cych i mających możność wytwarza
nia materiałów budowlanych (nie 
tylko cegły) tak, by zachęcić ich do 
tego, podobnie jak dzieje się. to np. 
z oddawaniem w ajencję nierentow
nych małych sklepów itp. Wydaje 
mi się.' że udostępnienie ludziom le
żących odłogiem terenów z odpowie
dnimi surowcami (a może nawet i 
bez gnijącego drzewa w Bieszczadach 
oraz odpadków w tartakach), ułat
wienie im zdobycia niezbędnych ma- 
szyn i urządzeń, udzielenia kredy
tów i zwolnienie od podatków przez 

• pewien czas powinno wywołać oży
wienie w tej dziedzinie.

Oczywiście, sytuacja w produkcji 
materiałów budowlanych jest biegu
nowo różna od sytuacji w drobnym 
handlu, lecz za możliwością jej oży
wienia przemawiają takie fakty, jak 
obfitość potrzebnych surowców oraz 
z każdym rokiem wzrastająca liczba 
rencistów, emerytów — często ludzi 
wykwalifikowanych' i w pełni zdol
nych do prowadzenia niewielkich za
kładów. '

Przewidywane trudności, jak brak 
ludzi i maszym, dałoby się stopnio
wo; usuwać w ten sposób, że moż
na by zachęcić rencistów i emerytów, 
uchylając sławetne „prawo” nie po
zwalające zarabiać im więcej niż 
2 tysiące złotych pod rygorem utraty 
świadczeń źe strony ZUS. Co zaś do 
maszyn, to jeśli opłaca się nam za
wierać umowy z zagranicą na dosta
wę maszyn'!1 materiałów do produk
cji w -określonej branży na warun- 
kach tak.zwanej samosplaty, to chy
ba nie mniej opłacalne byłoby po
dobne postępowanie przy produkcji 
materiałów budowlanych i przerobie 
odpadów -z różnych kopalń i fab- 
ryk. Część produkcji poszłaby na 
spłatę długu za maszyny, zaś reszta 
zasilałaby rynek krajowy. Jak to 
wszystko ; praktycznie zrobić (konie
cznie w bieżącym stuleciu! i bez kon
ferencji...), jest rzeczą naszego tru
stu mózgów — a ja, szary człowiek, 
piszę pod wrażeniem.

Jako laik w tych sprawach nie 
mam dostatecznego rozeznania w ca
łości zagadnienia, ale wydaje mi się, 
że uruchomienie np. wytwórni beto
nów komórkowych — a zwłaszcza 
wełny mineralnej i włókna- szklane
go — mogłoby przynieść nie mniej
szy dochód od średniej wielkości ko
palni nafty. A chyba gigantycznych 
nakładów ani genialnych menaże
rów: taka produkcja nie wym.aga. 
Grunt, żę są surowce — a od od
padków dusimy Się! Więc....

Być. może mylę się — wiem jed
nak; ż.e „nie święci garnki lepią” i 
rozumiem też, że „nie od razu Kra
ków zbudowano”.

FRANCISZEK ZŁOTOWSKI
Gostynin

Czarne 
jest piękne

Zakład.y Przemysłu Odzieżowego 
„Elpo” w Legnicy wypuściły na ry
nek piękne czarne dżinsy — dono
sił „Żywceik gospodarczy” („Ż.G.” 
nr .9/1980). Ozdobione są one wielką 
skórzaną: naszywką z napisem in
formującym, że są to dżinsy... nie
bieskie.

Nawiązując do informacji doty
czącej umieszczania obcojęzycznych 
napisów przez ZPO „Elpo” w Leg
nicy na spodniach — odpowiada fa
bryka — informujących, że klient 
kupuje dżinsy niebieskie, a fakty
cznie są to dżinsy czarne, wyjaśnia
my, że omyłkowo zadysponowano do 
produkcji nicw’łaściw’0 emblematy i 
guziki do spodni w kolorze czar
nym.1 Tą drogą przepraszamy wszy
stkich naszych klientów’ za zaistniałe 
niedopatrzenie.

Cieszymy się, że w ocenie „Ży- 
wocika” mimo wszystko dżinsy na
szej produkcji były... piękne.

mgr MARIAN FULAWKA 
dyrektor

ZPO „Elpo” — Legnica
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Zapałki 
w ruchu

„Zywocik gospodarczy” (,,Ż. G.” 
nr 12,1980) podjął sprawę zbędnych 
przewozów wielu towarów; przerzu
cane są one z województwa do wo
jewództwa, z krańca na kraniec — 
choć, jak się wydaje, racjonalne 
rozwiązanie jest takie, by producen
ci tych towarów (mąki, kasz, cukru, 
makaronów, korniszonów, zapałek 
itp.) zaopatrywali w nie przede 
wszystkim najbliższy region.

Oto wyjaśnienie w sorawie za
opatrzenia rynku w zapałki i prze
wozów tego towaru nadesłane przez 
Biuro Zbytu Płyt i Sklejek „Płyto- 
zbyt” Zjednoczenia Przemysłu Płyt. 
Sklejek i Zapałek w Bydgoszczy:

Niektóre pozorne anomalie eko
nomiczne, przy bliższym przyjrzeniu 
się im mają swoje racjonalne uza
sadnienie, czego przykładem może 
być dystrybucja zapałek.

Nie wnikając w słuszność odleg
łych w czasie decyzji o lokalizacji 
zakładów produkcyjnych zapałki, 
należy stwierdzić, że zachowanie 
zbliżonych średnich odległości prze
wozowych dla wszystkich producen
tów i wysyłek nie jest możliwe. 
Wynika to z rozmieszczenia zakła
dów produkujących zapałki, które 
z.najdują się w Bystrzycy Kłodzkiej, 
Czechowicach, Częstochowie, Siano
wie.

Z Czechowic bliżej jest do Lub
lina i Rzeszowa niż z Bystrzycy 
Kłodzkiej, dlatego też zapałki 
z Czechowic dostarczane są do 
wschodnich województw kraju, za
kład w Bystrzycy Kłodzkiej nato
miast zaopatruje odbiorców z rejo
nów zachodnich i południowych. 
Sprzedaży zapałek produkowanych 
w Czechowicach w Kotlinie Kłodz
kiej, co rzeczywiście byłoby absur
dem, nie przewidujemy. Aktualnie 
stosowana dla poszczególnych pro
ducentów rejonizacja dostaw' jest 
prawidłowa, wynika z opracowanych 
przez nas programów racjonalizacji 
przewozów i jej zmiana nie mia
łaby ekonomicznego uzasadnienia.

Informacja podana w Waszym 
czasopiśmie jest prawdziwa („Zapał
ki na Śląsk sprowadzane są z By
strzycy kłodzkiej, choć Czechowice 
są pod bokiem”), może jednak bez 
szerszego wyjaśnienia spowodować 
powstanie u wielu Czytelników 
spaczonego obrazu rzeczywistości.

taż. JÓZEF STAWSKI 
z-ea dyr. ds. handlowych 

„Płytozbyt”

Podatek 
od 
oszczędności?

Bardzo proszę o wyjaśnienie na
stępującej sprawy: Kopalnie Węgla 
Kamiennego „Piast” całą swą ko
respondencję (np. faktury, wezwa
nia do zapłaty itp.) już od dłuż
szego czasu wysyła bez kopert na
klejając jedynie znaczki jak na li
sty pocztowe. Od miesiąca marca 
br. Urząd Pocztowy w Bieruniu No
wym zażądał dodatkowo dokonania 
opłat w kwocie 2,50 zł od każdej 
przesyłki nie motywując swej de
cyzji.

Na naszą interwencję otrzymaliś
my odpowiedź Urzędu Pocztowo- 
-Telekomumkacyjncgo w Pszczynie 
stwierdzającą, że: „Urząd Pocztowy 
Bieruń Nowy słusznie pobiera za 
przesyłki listowe niekopertowane 
dodatkową opłatę w wysokości 
2,50 zł. Jest to opłata za nadanie 
przesyłki listowej utrudniającej 
czynności pocztowe. Opłata ta' wpro
wadzona została zarządzeniem nr 41 
ministra łączności z dnia 24 wrześ
nia 1979 r. w sprawie zmiany ta
ryfy pocztowej krajowej ogłoszonym 
w Dzienniku Łączności nr 10”.

Naszym zdaniem pobieranie dodat
kowych opłat za tego typu prze
syłki jest chyba dużym nieporozu
mieniem, z uwagi na trudności 
materiałowe (stały brak kopert na 
rynku), jak i zasady oszczędnego 
gospodarowania tak szeroko dysku
towane w naszym kraju.

Jako główny księgowy kopalni 
wydałem polecenie wysyłania tego 
typu przesyłek bez kopert, kierując 
się potrzebą oszczędzania papieru 
i pracy ludzi przy wysyłce. Przy 
bardzo obfitej korespondencji dodat
kowa opłata 2,50 zł stanowi pokaźną 
kwotę i w związku z tym zmuszeni 
będziemy wrócić do kopertowania 
przesyłek (jeśli będzie możliwość 
zakupu kopert).

Proszę o wyjaśnienie czy Mini
sterstwo Łączności wydając powyż
sze zarządzenie miało na myśli tyl
ko własny interes, czy też powinno 
się kierować zasadami gospodarno
ści.

mgr HERBERT KŁOSKA 
główny księgowy 

Kopalni „Piast”

NISZCZĄCE DŹWIĘKI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Z takiego natężenia hałasów ulicz
nych wynika, że ponad 60 proc, 
mieszkań w dużych miastach i po
nad 20 proc. — w małych ma wa
runki akustyczne znacznie gorsze od 
przewidzianych normami. W miesz
kaniach naszych w dzień halas do
cierający z ulicy nie powinien prze
kraczać 40 decybeli, a nocą 30 de
cybeli, a powodowany przez insta
lacje w budynku — 25 decybeli.

W Polsce na hałasy komunika
cyjne i przemysłowe narażonych jest 
kilkanaście milionów ludzi.

Zarówno w hałasach przemysło
wych. jak i powodowanych przez 
transport i komunikację oprócz 
dźwięków słyszalnych występują in- 
fradżwięki i ultradźwięki. Drgania 
mechaniczne o niskiej częstotliwości 
(poniżej 16 herców) — wibracje i 
infradźwięki są bardzo niebezpiecz
ne dla ludzi. Choroba wibracyjna 
prowadzi do nieodwracalnego kalec
twa. łnfrahałas — hałas niesłyszal
ny — wprawiając w drgania różne 
materiały może wywoływać hałas 
słyszalny; znamy wyjące rury wo
dociągu, centralnego ogrzewania al
bo nieznośne brzęczenie szyb w tram
wajach lub autobusach.

Hałas samolotu przekraczającego 
..barierę dźwięku” może doprowadzić 
do pęknięcia konstrukcji budynku. 
Wibracje są jedną z ważniejszych 
przyczyn starzenia się i zużywania 
maszyn, natomiast wyciszanie, choć 
kosztowne, znacznie przedłuża ich 
żywot.

Ultradźwięki są d'la człowieka bar
dzo niebezpieczne, mogą powodować 
oparzenia-, a w wyjątkowych wypad
kach — nawet rozpad czerwonych 
krwinek, obniżają też odporność or
ganizmu. Są cne jednak silnie tłu
mione przez powietrze; skutecznie 
chromi przed nimi specjalne ubranie 
lub osłony — ekrany izolujące.

Specjaliści obliczają straty, (powo
dowane przez różne formy hałasu — 
poza stratą zdrowia, której nie moż
na i nie należy przeliczać na pienią
dze — na kilka miliardów złotych 
rocznie.

Ulice - rzeki zgiełku
Zajmijmy się hałasami komunika

cyjnymi — główną plagą współczes
nych miast — i zastanówmy się czy 
jest ona nieunikniona? Jakie działa
nia potęgują ten hałas, a jakie — 
zmniejszają? Jak można się przed 
nimi bronić?

Obrona może być czynna i bierna. 
Bierna — to odgradzanie się od ha
łasu odpowiednimi osłonami -albo 
■wyznaczanie stref' ciszy. Lepsza, sku
teczniejsza jest osczywiście obrona 
czynna, polegająca na wyciszaniu ha
łasu tam. gdzie powstaje. Jezdnie, 
torowiska, tunele należy projektować 
z uwzględnieniem wymagań aku
stycznych. Również poruszające się 
po nich pojazdy powinny spełniać 
warunek cichobieżności.

Niewiele u nas dotychczas poświę
cono- uwagi tym zagadnieniom. 
Spójrzmy na torowiska tramwajowe. 
Jakże często podtorze zalane jest be
tonem; drganie przejeżdżającego 
tramwaju przenosi się przez płytę 
jezdni na otaczające domy. Nierów'- 
ność szyn przy większych prędkoś
ciach wywołuje dodatkowe efekty 
akustyczne — są to tzw. „szyny śpie
wające’’.

Nawet w miejscach wymagających 
szczególnych zabezpieczeń — nie 
wprowadza się ich. Przykładem jest 
poszerzony wiadukt mostu Poniatow
skiego w Warszawie. Hałas podsu-

Fot. S. ZUBCZEWSKI

meto -tam niemal pod same okna. 
Należałoby go wytłumić -o kilkanaście 
decybeli, aby w otaczających miesz
kaniach były znośne -warunki życia. 
W tym celu nie wystarczą -podkładki 
gumowe pod szyny. Potrzebne są 
cięższe szyny, amortyzowanie całej 
płyty betonowej jezdni, a także bocz
ne ekrany, osłaniające most od góry 
do- dołu, no i odpowiednio szczelne 
okna w okolicznych domach.

Zamiast tego- wszystkiego, zbudo
wano wieżowce -mieszkalne -między 
wiaduktem mostu Poniatowskiego i 
mostu kolejowego-. Przedstawiciele 
spółdzielczości mieszkaniowej, którzy 
zdecydowali się w takim miejscu po
stawić domy mieszkalne, byli prze
konani, że mieszkania nie będą puste. 
I rzeczywiście- — nie . są. Ludzie 
.przyzwyczajają się” do hałasu.

Oprócz odpowiednich jezdni i to- 
rowisik, odpowiednie pod względem 
akustycznym — powinny być poru
szające się po nich pojazdy.

Tego rodzaju wymagań w stosun
ku do taboru komunikacyjnego właś
ciwie się u nas -nie stosowało. 
Wprawdzie istnieje tramwaj „cicho
bieżny”, ale nazwa -ta jest zupełnie 
nieuzasadniona. Co więcej, racjona
lizatorski — być może — pomysł 
spowodował wycięcie osłony przy
krywającej z zewnątrz koła tramwa
ju. Ułatwia to dostęp do nich i kon
serwację, -zwiększa natomiast hałas 
o około 5 decybeli. Sławne z hałaśli
wości są również autobusy „Berli-et”. 
Hałas zwielokrotniony bywa złym 
stanem technicznym pojazdów i 
nawierzchni, różnymi dziurami i ła
tami na asfalcie.

W niektórych krajach Europy, m. 
in. we Francji, obowiązują przepisy 
ograniczające hałas wywołany przez 
pojazdy. Dotyczą cne zarówno hałasu 
zewnętrznego, jak też wewnętrznego. 
Jak już .mówiliśmy — hałas powo
dować może nawet zaburzenia, wzro
kowe, a więc w przypadku hałasu 
samochodowego może doprowadzić 
do wypadku. Zgodnie z normami, 
które zaczną obowiązywać od roku 
1982, samochody nie mogą powo
dować hałasu zewnętrznego powyżej 
80 decybeli. Nie jest to mało, ale 
normy te zostały określone również 
względami ekonomicznymi. Przemy
słowcy twierdzą, że obniżenie hałasu 
auta o jeden decybel kosztuje 1 proc, 
jego ceny sprzedaży, o drugi decy
bel — dwukrotnie■ więcej, a o trze
ci — czterokrotnie. A żeby skutecznie 
zmniejszyć miejski hałas, należałoby 
wyciszyć samochody o 10 decybeli, 
co jest technicznie niemożliwe do 
osiągnięcia. Należałoby dążyć do te
go, aby poziom hałasu autobusów 
i samochodów ciężarowych nie prze
kraczał 80 — a osobowych — 70 de- 

cyfoeli. Nasze duże .Fiaty” „produ
kują” 83 decybele, a maluchy 85.

Najcichsze nawet pojazdy na naj
lepszych nawierzchniach będą jednak 
wywoływały pewien hałas. W jakim 
stopniu przeniknie on do mieszkań — 
zdecydują urbaniści i architekci, pro
jektując osiedla, dzielnice i miasta, 
a także ci, którzy będą je budować.

Można ruchliwą arterię komuni
kacyjną obudować tak, że stanie się 
ona tunelem akustycznym, gdzie każ
dy dźwięk ulegnie -wzmocnieniu i 
zwielokrotnieniu. Niemało ulic w 
naszych miastach tak właśnie szczel
nie obudowano.

A przecież można domy budować 
nawet przy ruchliwych trasach, usta
wiać luźno szczytami do jezdni, albo 
wręcz „tyłem”, aby okna kuchni, a 
nie sypialni narażone były na hałas. 
Na zmniejszenie hałasu na ulicy 
wpływ ma również architektoniczne 
ukształtowanie elewacji domów — 
balkony, loggie, gzymsy, które zała
mują i wyciszają fale akustyczne.

Te i inne podobne rozwiązania od
noszą się do nowych osiedli i dziel
nic, do-piero .projektowanych i bu
dowanych.
'■ Często rozwój miasta wymaga 
przebudowy układu komunikacyjne
go. Trasa o dużym nasileniu ruchu 
musi przeciąć z dawna istniejące ze
społy mieszkalne. Wiadomo, że wa
runki akustyczne w domach przy
ległych do trasy gwałtownie się po
gorszą. Rozpatrzmy ten problem na 
przykładzie dwóch warszawskich 
tras — istniejącej już Łazienkow
skiej i budowanej Toruńskiej.

Gdy projektowano Trasę Łazien
kowską nie korzystano z pomocy aku
styków. Zaproszono ich dopiero po 
rozpoczęciu budowy w związku z 
niepokojem i protestami mieszkań
ców okolicznych domów. Badania 
przeprowadzili specjaliści z Zakładu 
Akustyki Instytutu Techniki Bu
dowlanej. Zdążyli jeszcze — przed 
oddaniem do użytku trasy — zmie
rzyć poziom hałasu w dwóch miej
scach najbardziej zagrożonych, a 
mianowicie przy skrzyżowaniu z uli
cami Marszałkowską i Paryską, gdzie 
domy mieszkalne znalazły się nad 
wykopem trasy- i tuż przy’ estakadzie. 
W miejscach tych po zakończeniu 
budowy hałas wzrósł o około 10 de
cybeli (człowiek odbiera hałas jako 
dwa razy głośniejszy — przy wzroście 
o 6 decybeli).

Akustycy zaproponowali zastoso
wanie na odcinku około 300 m 
przy’ ul. Marszałkowskiej i przy ul. 
Paryskiej odpowiednich osłon. Przy 
Marszałkowskiej miały to być ekra
ny w kształcie dźwiękochłonnego 
rusztu ponad jezdnią trasy, zawie
szone na słupach. Przy ul. Paryskiej' 
proponowano zastosować Ayysękie 
osłony, umieszczone na estakadzie 

przy barierach. Uzupełnieniem ekra
nów przy Marszałkowskiej powinna 
być odpowiednia' stolarka okienna, 
która zapewni większą izolację aku
styczną. Natomiast z domów przy 
Paryskiej, odległych zaledwie .o kil
ka mętów od estakady, należało 
mieszkańców . wykwaterować, a bu
dynki te przeznaczyć na cele niemie
szkalne. Takie powinny być następ
stwa przebudowy układu komunika
cyjnego w istniejącym mieście.

Niestety, dyrekcja budowy Trasy 
Łazienkowskiej rozwiązała się po za
kończeniu inwestycji. Zamiast dźwię
kochłonnych ekranów — w powietrzu 
zawisły wnioski akustyków. A szko
da, bo zaproponowane rozwiązanie 
zbadano na modelu w światowej sła
wy Ośrodku Badań Naukowych i 
Technicznych Budownictwa w Gre
noble, we Francji, gdzie cdtevarza 
się makiety istniejących lub budowa
nych dopiero. autostrad i budowli. 

Następnie — korzystając z odpowied
nich urządzeń — mierzy się poziom 
hałasu w danych warunkach. Oka
zało się, że ekrany na Trasie Ła
zienkowskiej mogą zmniejszyć hałas 
od kilku do 10 decybeli. O ileż po
prawiłyby się warunki życia miesz
kańców okolicznych domów.'

Sytuacje konfliktowe spowoduje 
również nowa arteria — Trasa To
ruńska. Tym razem akustyków po
proszono już w fazie projektowania. 
Zbadali więc, obliczyli i wskazali; -w 
których miejscach będą kolizje trasy 
z osiedlami i zaproponowali urządze
nia ochronne — wykopy, nasypy, a 
także odpowiednie- osłony — ekrany, 
gdyż same nasypy sprawy nie roz- 
wiążą. Należy je budować razem z 
trasą, a nie zostawiać na potem, bo 
„potem” z reguły nie ma pieniędzy 
i nie ma kto robić, tak jak na Trasie 
Łazienkowskiej. Nasilenie hałasów w 
pewnych miejscach 'wymaga albo re
zygnacji z budowy domów mieszkal
nych, albo zastosowania dźwięko- 
szczelnych okien i układów wenty
lacyjnych z tłumikami akustycznym:.

Czy i tym razem zalecenia akusty
ków zostaną zignorowane? Wszystko 
na to wskazuje, gdyż projektanci z 
Biura Projektów „Stolica” przerwali 
współpracę z akustykami.

Samolot nad miastem
Coraz większą uciążliwością i na 

•świecie i u nas są lotniska, na któ
rych lądują prawdziwe olbrzymy. W 
Warszawie miasto podeszło już pod 
samo lotnisko Okęcie. Starty, lądo
wania, a zwłaszcza kontrola silników 
bez urządzeń tłumiących hałas, po
zbawia snu i zdrowia coraz większą 
liczbę ludzi.

Gdy -w latach sześćdziesiątych na
siliły się skargi mieszkańców osiedli 
sąsiadujących z lotniskiem, akustycy 
opracowali mapę rozkładu hałasów 
lotniczych i wskazali inne skanali
zowanie ruchu. Udało się wówczas 
ochronić obszary gęściej zaludnione; 
samoloty — startując i lądując — 
przelatują obecnie 
mniej zaludnionymi 
sta.

Wiadomo jednak
Okęcie nie może pełnić funkcji wiel
kiego lotniska dla samolotów teans- 
kcntynentalnych, gdyż jest już prak
tycznie otoczone miastem. A że po
trzeby takie będą coraz większe, roz
patruje się różne podmiejskie lokali
zacje, które spełniają podstawowe 
warunki: niezbyt duża odległość, do
bry dojazd, a także konieczne odda
lenie od cs-iedli. -

Tymczasem bez udziału akustyków, 
aby ńie utrudniać sobie pracy, prze
dłużono w 1979 r„ - jeden z pasów 

■■Startowych; -tak aby- korzystać z me
go mogły, największe. samoloty. Nie 

..sprawdzono przy tym, jaki' będzie 
gasięg^hałasów.

Czy i za tymi decyzjami nie kryje 
się-pozoriiai niewrażliwrcść na hałas? 
■Czy. nie' .dlatego ■ w projektowaniu 
rozbudowy miasta niemal żadnego 

■udziału' nie mają akustycy? A prze
cież właśnie w Polsce wcześniej' niż 
w iiinych: krajach, bo już w latach 
1934—36 istniał i działał Komitet do 
Walki ż. Hałasem.'-Skupiał on „pro
ducentów” • hałasu — przedstawicieli 
przedsiębiorstw komunikacyjnych i 
przedstawicieli- nauki. Zalecenia tego 
komitetu nie straciły aktualności do 
dziś.

W połowie lat sześćdziesiątych roz
poczęto prace nad planem akustycz
nym miast, najpierw Warszawy, a 
następnie Poznania . i .Gdańska. 
Uczestniczyło w .tych pracach wiele 
placówek, między . innymi Instytut 
Podstawowych' Problemów Techniki

od dawna, że

PAN, Katedra-Akustyki Uniwersy
tetu Poznańskiego, Instytut Trans
portu Samochodowego, warszawska 
Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna, 
Biuro Inżynierii Miejskiej, Pracow
nia Urbanistyczna,-a głównym wy
konawcą i zarazem koordynatorem 
badań był Zakład Akustyki Instytu
tu Techniki Budowlanej,

W ciągu kilku lat systematycznych 
badań • powstała metoda opracowy
wania planu akustycznego miasta, 
przydatnego dla urbanistów. W re
zultacie w 1968 r. w Warszawie, a 
następnie W: Poznaniu i Gdańsku 
powstały plany akustyczne, które 
pozwoliły ocenić stopień i uciążliwość 
istniejącego . hałasu, umożliwiając 
również obserwację zmian jego na
tężenia. Z planu można odczytać, ja
kie ulice są szczególnie obciążone 
komunikacją i hałasem, zaś domy 
w ich sąsiedztwie — wymagają za
stosowania szczególnych zabezpie
czeń. Wiedza ta, te plany, powinny 
sluż.yć bezpośrednio praktyce: prawi
dłowemu — z punktu widzenia aku
styki — projektowaniu ulic, osiedli, 
miast oraz chronieniu przed hałasem 
istniejącej zabudowy mieszkalnej.

Czy plany ’ te są odpowiednio wy
korzystywane, aby mogły spełniać 
pożyteczną funkcję, dla której pow
stały? Jak dowodzą przytoczone przy
kłady ■ — w nieznacznym jedynie 
stopniu. Potwierdza to jeszcze jed
na sprawa. Otóż akustycy wyraźnie 
negatywnie ocenili lokalizację Aka
demii Medycznej w Warszawie, któ
rą w latach sześćdziesiątych zaczęto 
budować w zasięgu hałasów lotni
czych Okęcia. Mimo to Akademia 
powstaje, rozbudowuje się również 
lotnisko.

Wśród wielu złych przykładów 
są i debrę, choć niestety jest ich 
jeszcze niewiele. Interesującym roz
wiązaniem pod względem akustycz
nym wyróżniają się warszaz/skie 
dworce kolejowe — Śródmieście i 
Centralny.

Dworzec Śródmieście budowano w 
latach sześćdziesiątych. Po raz 
pierwszy na świecie zastosowano tam 
odpowiednie materiały — podkładki 
gumowe — amortyzujące płytę pod
torza i szyb'jezdnych, a także urzą
dzenia zatrzymujące hałas powodo
wany kcłami. Nad peronami wiszą 
specjalne ruszty, które zmniejszają 
pogłos hali. Niestety, z latami bardzo 
dobre warunki akustyczne stopnio
wo się pogarszają. Zapewne przy 
konserwacji usuwa Mis zniszczone 
podkładki -gumowe, nie zastępując 
ich innymi. Przynajmniej oczyszcze
nia albo i wymiany wymagają tak
że ruszty dźwiękochłonne..

Mniej starań włożono w ochronę 
akustyczną Dworca "Wschodniego, 
choć i tam zastosowano niektóre ele
menty.

Dworzec Centralny, projektowany 
i • budowany później, został jeszcze 
lepiej wyposażony w urządzenia tłu
miące hałas. Nie każdy -podróżny do
myśla się, że wiszące nad peronami 
aluminiowe płyty to nie ozdoba, lecz 
urządzenia tłumiące hałas.

Pomiary wykonane na Dworcu 
. Centralnym wykazały, że hałas pó- 

wod-cwany przez kolej jest taki, jak 
na otrvartej przestrzeni, a nawet nie
co mniejszy, co dowodzi dobrego wy
tłumienia.

W Warszawie, jak i w innych du
żych miastach, poziom hałasu wzra
sta rocznie o 1 decybel, to znaczy, 
że co 6 lat odczuwamy hałas miejski 
jako dwa razy głośniejszy. Coraz 
więcej uEc w godzinach nasilonego 
ruchu jest niedrożnych, coraz -wię
cej węzłów komunikacyjnych kom
pletnie się zatyka. W rezultacie ha
łas staje się nieznośny, na ulicach 
śródmiejskich przekracza 80 decy
beli.

Przypomnijmy, że hałas do 35 de
cybeli przeciętnemu człowiekowi, nie 
przeszkadza, chyba że -denerwuje go 
na przykład kapiąca z kranu woda; 
od 35 do 55 decybeli — to hałas o 
niezbyt dużej uciążliwości, może jed
nak przeszkadzać. Hałas powyżej 55 
do 80—85 decybeli jest jut dokucz
liwy, nawet bardzo dokuczliwy, a 
przy długotrwałym działaniu szkodzi 
nie tylko na słuch. Natomiast ciągły 
hałas przekraczający 85 decybeli jest 
bardzo szkodliwy. Na taki hałas, a 
także . na wyjątkowo zagęszczone 
spaliny narażeni są np. milicjanci 
regulujący ruchem w śródmieściu.

Skutecznie można się chronić przed 
hałasem w sferach ciszy. Nie megą 
cne objąć całego miasta, powinny 
natomiast obejmować te fragmenty, 
gdzie mieszkańcy są szczególnie na
rażeni, np. dzielnice zabytkowe, sta
romiejskie, o wąskich ulicach i zwar
tej zabudowie. Żakaz ruchu kołowego 
na warszawskiej Starówce obniżył 
poziom hałasu o 14 decybeli.

Wielkim mankamentem Warszawy 
i innych miast jest brak obwodnic — 
szos, którymi ciężki transport omi
jałby miasto, zwłaszcza że po na
szych- szosach i przez nasze miasta 
jeżdżą nie tylko nasze samochody, 
lecz również tranzyt z krajów są
siednich.

Ustawa o ochronie środowiska, 
uchwalana przez Sejm w 1980 reku, 
stwarza podstawy prawne walki z 
hałasem. Walka ta jest kosztowna, 
ale oszczędności w tej dziedzinie do
konuje się kasztem zdrowia. Czy 2 
szansy, jaką da-j-e ustawa, potrafimy 
skorzystać? Zależy to w dużej_mje- 
rze od świadomości zagrożenia. Świa
domość ta powinna się stać pow
szechna. Każdy widzi związek mię
dzy kijem, którym dostaje po gło
wie, a bólem głowy. Nie każdy na
tomiast dostrzega zależność między 
bólem głowy a hałasem, mącącym 
myśli, nawet gdy się go -nie słyszy- 
Dlatego tak trudno ciągle wałczyć 
z hałasem.
 IWONA JACYNA

’) Wszysbkie podane w teliście wsirtcści 
do-lyczą dBA.

Tekst ten jest iragnienlem większej 
publikacji przygotowywanej do druku 
przez KAW.
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a HENRYKIEM RZERCOWWSM 
Prasowych Zakładów Grafiesaych 

RSW „Prasa—Książka—Rych*8’ przy ®L Marszałkowskiej

KAROL SZWARC: — Trzydzieści 
pięć lat pracuje już drukarnia, któ
rej Pan szefuje. Jak wyglądały po
czątki?

HENRYK RZEPKO WSKI: —Znam 
je nie tyle z przeżyć własnych, co 
z opowiadań. Wówczas bowiem, po 
powrocie z niewoli, byłem w woj
sku.

— Więc jak to było?

— W czasie Powstania Warszaw
skiego ogień strawił prawie wszyst
ko w budynku przedwojennego „Do
mu Prasy”, pozostały gołe ściany z 
pustymi otworami po wypalonych 
oknach. Już w trzy dni po wyzwole
niu zjawili się pierwsi drukarze 
i ofiarnie podjęli trud odbudowy. W 
nocy z 5 na 6 kwietnia 1945 roku ru
szyła pierwsza w wyzwolonej sto
licy maszyna rotacyjna. Wydruko
wano przy jej pomocy 40 tysięcy eg
zemplarzy „Życia Warszawy”.

— A dziś?

— Drukujemy rocznie prawie 150 
milionów egzemplarzy „Życia War
szawy” i 82 miliony egzemplarzy ty
godników i innych publikacji perio
dycznych. Tu ostatecznego kształtu 
nabierają takie tygodniki, jak „Po
lityka”, „Kultura”, „Forum”, „Życie 
Gospodarcze”, „Kierunki”, „Tygod
nik Demokratyczny” itd.

— Porozmawiajmy nie odświętnie, 
porozmawiajmy o sprzeczności inte
resów. Każda redakcja dąży do tego, 
aby jej pismo było aktualne i ukaza
ło się w terminie, Tymczasem wpro
wadzenie do gazety w ostatniej 
chwili aktualnego materiału z pun
ktu widzenia drukarni musi prowa
dzić do wzrostu kosztów.

— Tej sprzeczności interesów mię
dzy czasopismami 'a naszym, zakła
dem nie ma. Stawiamy na aktual

ność propagandy pisanej i na ter
minowość druku. Od sześciu lat, tzn. 
od czasu, jak kieruję tym. zakładem, 
nie .przypominam, pobiłaby była ja

kaś poważniejsza „wpadka”. Może 
jeszcze bardziej przekonywające bę
dzie to, że z kierownictwami redakcji, 
z redaktorami naczelnymi spotyka
my się tylko w momencie ustalania 
harmonogramu i z okazji jubileu
szy.

— A koszty?

— Wpływ nasz na koszty, jest nie
wielki. Cennik usług dla wydań ga
zetowych i gazetopodobnych jest u- 
stalany na dłuższy okres. Zazwyczaj 
w tym czasie drożeje woda, energia, 
papier, farby itp. Również i stan 
tych komponentów produkcyjnych 
jest taki, że np. przy druku „Polity
ki” musimy 12—14 razy (zamiast 8 
razy) przestawiać maszynę rotacyj
ną, bo formy drukowe nie wytrzy
mują zlej jakości papieru. A jedna 
wymiana płyt to godzina postoju ma
szyny, nie mówiąc już o dodatko
wym. wysiłku fizycznym pracowni
ków.

— Jak więc dochodzicie do tego, 
że — dowiedziałem się tego z mate
riału przygotowanego na KSR — 
wskaźnik poziomu kosztów własnych 
w ubiegłym roku wyniósł 99,6 proc, 
tego, co zakładano w planie, a stra
ta — 84,9 proc, planowanej dotacji, 
mimo iż strata przy produkcji gazet 
i czasopism typu gazetowego uk
ształtowała się w wysokości prawie 
dwa razy większej niż ogólna kwo
ta straty?

— Przede wszystkim staramy się 
oszczędzać tam, gdzie możemy to czy
nić bez szkody dla realizacji na
szych głównych zadań. W ubieg
łym roku uzyskaliśmy przeszło mi
lion złotych oszczędności dzięki te
mu, że przy produkcji tabliczek zna
mionowych — to j.est nasza produk
cja uboczna, w ten sposób wykorzy
stujemy rezerwy w chemigrafii — 
zamiast blachy aluminiowej, której 
dostaw nam odmówiono ze względu 
pa „.ogólnokrajowy deficyty zastępo
waliśmy, po odpowiedniej adaptacji, 
formy drukowe do -techniki offseto
wej zużyte już w innym ząjdądzie 
poligraficznym. Dziś można już. do

stać przydział blach aluminiowych, 
nam jednak lepiej z tym , uspraw
nieniem.

Ale takich możliwości jest niewie
le. Wobec tego dążymy do poprawy 
wyniku finansowego. Dotyczy to 
przede wszystkim liczenia prawdzi
wych kosztów w ^przypadku tych 
usług, które nie objęte są. cennikiem 
wydawnictw gazetowych., a mają 
charakter dziełowyi 3 choć z punktu 
widzenia finansowego — a także ze 
względu na mniejsze napięcie orga
nizacyjne — preferencje są tu od
wrotne niż w przypadku gazet i ty
godników, to chcę podkreślić, że w 
praktycznym, codziennym działaniu 
priorytet przyznajemy prasie co
dziennej' i tygodniowej.

Prasa dostarczana w określonych 
terminach, przynosząca najświeższe 
wiadomości, jest chętnie nabywana 
i czytana. Spełnia ona wówczas swą 
właściwą rolę propagandową. . Nie
jednokrotnie zadania te musimy wy
konywać w trakcie ważnych "wyda
rzeń politycznych czy społeczno-go
spodarczych. Najczęściej wówczas 
bywa tak, że odkładamy część in
nej prasy i zaczynamy od nowa 
skład i łamanie bardziej ważnych 
lub aktualniejszych materiałów. Są 
to czynności, których nie da się wy
eliminować ze względu na dobro 
prasy. Drukarnie muszą czynić 
wszystko, aby w takich przypadkach 
gazeta i tygodniki nie były opóźnio
ne. Taka już jest nasza rola, którą 
zresztą cenimy sobie wysoko. Może 
to siła tradycji, która czasem prze
chodzi z pokolenia na pokolenie?

— Doceniamy Wasze wysiłki. 
Zresztą mam doświadczenie współ
pracy z innymi drukarniami i mogę 
stwierdzić, że tak sympatycznie jak 
z Wami nie współdziała się z inny
mi zakładami prasowymi. Ale bądź
my szczerzy: i między nami docho
dzi do „momentów trudnych”.

■— Nie ma co ukrywać, to prawda.

— Ale jakie są tego przyczyny?
....— Mogę tylko mówić o tym, co 
'hWdbtyćzy. ■ ’

— Przed dziesięciu laty, gdy pub
likowałem artykuł o stanie praso
wej poligrafii poinformowano mnie, 
że wąskim gardłem drukarni przy 
ul. Marszałkowskiej jest to, iż wska
źnik wykorzystania czasu pracy ma
szyn rotacyjnych wynosi znacznie 
ponad 100 proc....

— To już historia. Ten dział dru
karni przeszedł w latach 1972 — 1978 
poważną modernizację. W tym czasie 
zainstalowano zamiast 4 maszyn ro
tacyjnych pracujących na jednym 
poziomie, o wydajności eksploata
cyjnej rzędu zaledwie 5—6 tys. ob
rotów na godzinę, siedem niezależ
nych agregatów, składających się na 
112-stronicową maszynę rotacyjną o 
wydajności eksploatacyjnej 10—12 
tys. obrotów (ilości egzemplarzy) na 
godzinę. Agregaty te ’ umieszczono 
na dwóch poziomach, co ułatwiło 
dostawy papieru i odbiór gotowych 
gazet oraz znacznie polepszyło or
ganizację i warunki pracy załogi. 
Celem tej modernizacji było znacz
ne skrócenie cyklu wydawniczego 
gazety i tygodników.

— A więc co jest tym wąskim ga
rdłem, które Wam i nam przysparza 
kłopotów?

— Najtrudniej nam poradzić so
bie ze składaniem materiałów. Bra
kuje linotypistów. Jeszcze przed sze
ściu laty było ich 42, dziś mamy 26, 
w tym około jedna trzecia to pra
cownicy przyuczeni. Po prostu ka
dra się zestarzała, część to komba
tanci — nabyli szybciej prawa do 
emerytury, część skorzystała z moż
liwości wcześniejszego przejścia na 
emeryturę.

— Czy tego nie można było prze
widzieć i podjąć kroki, które by za
radziły trudnej sytuacji?

— Przyznają, że tego nie przewi
dzieliśmy. Decyzja o wcześniejszym 
przejściu na emeryturę spoczywała 
W mbich rękach. Czy jednak "mog
łem odmówić ludziom w podeszłym 

’ "wieku, którzy. ofiarnie ;i w ciężMch 
waiatnkaeli pracowali przez 'tyle lat?

• Na szczęście wtymsamymi okre- , 
sie oddaliśmy dt>’ użytku' linię 'szyb
kiego składu. Przy tej robocie" mog-

. ły być zatrudnione. młode dziewczę- 1 

.ta z umiejętnościami maszynopisa
nia. . "

, — Podkreślił Pan słowo „młode”. 
Czy to ma jakieś znaczenie? - •

— Oczywiście, że ma. Nie może
my skompletować ' zespołu na trzy 
zmiany, bo kobiety nie chcą praco
wać nocą. Tym bardziej młode, które 
dopiero co wstąpiły w związki mał
żeńskie, rodzą dzieci i je wychowują. : 
A poza tym z młodymi kobietami 
mamy także ten kłopot, że niekiedy 
odchodzą z pracy, skarżąc się na jej 
monotonie i braki w wyposażerito . 
technicznym. •

—■ A więc jakie efekty przynio-. 
sło uruchomienie szybkiego składu?

— Już w trakcie dyskusji nad tym 
posunięciem sceptycy zwracali - nam 
uwagę, że tego typu linie — w swej 
obecnej postaci — mogą zdać egza- 
tnin tylko w drukarniach' dziełó- 
wych. I po części mieli rację. Ale 
zrobiono dobrze, dzięki temu udało 
nam się utrzymać na powierzchni. 
Dziś łącznie składamy oko
ło 1000 kartek maszynopisów dzien
nie. Tych 26 iinotyóistów możemy 
zaś zatrudniać przy korekcie i skła
dach depeszowych, aktualnych w 
trakcie łamania. -

— Czy nie można znaleźć chęt
nych do pracy przy linotypie?

— Zbyt wielu chętnych nie ma. 
Zarobki całkowite są względnie du
że. Dobry linotypista dochodzi do 
12—16 tys. złotych miesięcznie. Ale 
też i praca jest ciężka, w medziele. 
święta, na nocnej zmianie, po 12 go
dzin dziennie, a czasem i więcej, choć 
to niekiedy jest ponad ludzkie siły. 
A to już wymaga , zrozumienia; ze 
taka jest •właśnie specyfika pracy 
drukarza; zrozumienia, żęto jest „po
wołanie”, służba czytelnikom'.

Nie wszyscy młodzi to dostrzega
ją, najchętniej pracowaliby tylko ńa 
pierwszej zmianie. A poza tym dp 
drukarni nie można przyjść i uda
wać, że się pracuje. Robota jest wy
mierna. Linotynista ma tyle to a ty
le kartek do składania — i już.

Bariera chętnych trapi nas - tak
że w dziedzinie prac pomocniczych, 
gdzie zarobki są mniej atrakcyjną a 
wysiłek fizyczny duży.

— A może zniechęcają ich warun
ki pracy, słynna choroba drukarzy 
— ołowica?

— To jest mit. Od przeszło trzy
dziestu lat w naszej drukarni nie 
stwierdzono ani jednego przypadku 
tej choroby. Badania zanieczyszczeń 
w naszym zakładzie wykazały, że po
wietrze nie zawiera oparów ołowiu 
ponad normę. Zwracamy uwagę na 
higienę osobistą, w miejscach pracy 
niedozwolone jest palenie . tytoniu.. 
pró wadzimy systematyczne, profil 

■Taktyczne badania stanu zdrowia, or- : 
ganiżujęmy załodze- godziwy cdpc-; 

• cźynek.’ -■ .

— Swojemu synowi; ląb swej cór
ce doradzałby Pan zawód drukarza?

. — Nie:, wiem,.' nie miałem okazji. 
Ale. chyba Pan wie, że najtrudniej 
doradzać najbliższym...

— Wróćmy do spraw składu. Jaką 
drogą można rozwiązać ten problem?

■—Tylko przy pomocy radykalne- 
go postępu technicznego, 'zmiany te
chniki druku.

— Innego sposobu nie ma?
"■— Niestety, nie można sobie wy

obrazić innej drogi w sytuacji, kiedy 
na- świecie zaprzestano już produkcji 
tradycyjnych, linotypów i coraz trud
niej o części zamienne, do tych, które 
u nas - pracują. Trzeba wziąć także 
pod uwagę to, że w wielu krajach 
park maszynowy ; w .poligrafii pra
sowej; Wymieni a się ć ó pięć lat. I .to 
nie dlatego, że urządzenia się zuży
wają, ale postęp techniczny (np. 
ostatni krzyk ,módy” — technika 
fotoskładu i płyty fctcpc-limerowej) 

: jest tak szybki, iż ta wymiana się 
opłaca, prowadzi do -znacznego skró
cenia cyklu produkcyjnego.

Rozumiem, że w najbliższych la
tach" szybki postęp techniczny nie 
będzie, możliwy, po prostu brak 
środków, nie tylko nam. Jestem jed
nak optymistą' y sądzę, że do momen
tu, kiedy to nastąpi, uda-nam się 
jeszcze przy pomocy drobnych — 
może niekiedy nawet ,, większych — 
ulepszeń funkcjonować w miarę 
sprawnie. Oczywiście,, z dużymi 
trudnościami, które czasem męczą.
. —Czy to znaczy, że w przyszłości 
drukarnia przy ' iii. Marszałkowskiej 
będzie śię nadal rozwijać?

— Moim zdaniem, dalszy rozwój 
; ilościowy nie jest wskazany. Dla wy

konania dśśiejs^ręh zadań potrzebu
jemy dziennie około 30 ton papieru 
i 500. kg farby. Jest to dość znaczna 
masa towarowa. którą nie tylko trze
ba „przepuścić” przez maszyny rota- 
cyjne, ale także codziennie dowieźć. 

. a potem wyekspediować w postaci 
. gazet. Drukarnia usytuowana jest w 

centrum Warszawy, w miejscu komu
nikacyjnie zatłoczonym. Dowożenie 

. papieru i odbiór prasy odbywają się 
w bardzo ciężkich. warunkach. Dal
szy rozwój '. ilościowy odbiłby się 
również niekorzystnie na warunkach 
pracy. Dlatego też przyszła- moderni
zacja może iść wyłącznie w kierunku 
dalszego skracania cyklu produkcyj
nego' czasopism, poprawy ich czytel
ności i wyglądu estetycznego,' a tak
że — poprawy warunków pracy, 
limitowania wysiłku fizycznego, ha
łasu i wszelkich, zanieczyszczeń.

— Nasza redakcja, składając na
szym przyjaciołom, Towarzyszom 
Sztuki Drukarskiej serdeczne życze
nia z okazji jubileuszu, życzymy im, 
aby-tych właśnie celów dopięli jak 
najszybciej.

—: Dziękujemy za rozmowę.
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KAROL SZWARC

Zdjęcia: Si ZUBCZEWSKI

Zespól metrampaży: Kazimierz Wiśniewski (brygadzista), Kazimierz Łęczycki i Stanisław Romański Jan Machura — preser Waldemar Adamczyk — maszynistaStanisław Kubiatowski — monter

aktualności
SPÓŁDZIELCZE 

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE

Z wielu terenów napływają sygna
ły o zakłóceniach w realizacji pla
nów budowy mieszkań z powodu 
braku dokumentacji dla obiektów 
planowanych do rozpoczęcia w 1980 r. 
Liczne są też sygnały wskazujące.na 
niepełne przygotowanie terenów pod 
budownictwo mieszkaniowe. Chodzi 
zwłaszcza -o uzbrojenie: terenów w 
urządzenia odwadniające, kanaliza
cyjne i wodociągowe oraz o utwar
dzenie dróg dojazdowych do nowo 
budowanych osiedli.

Nadrobienie opóźnień w przygoto
waniu mieszkań do budowy jest 
więc obecnie ważnym zadaniem po
myślnej realizacji planów spółdziel
czego budownictwa mieszkaniowego. 
(Sb)

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE

Podsumowanie wkładów oszczęd
nościowych ludności na koniec 1979 
r. wykazało, że ich kwota przekro
czyła 340 młd zł i była o ponad 10 
proc, wyższa ńiż na- koniec 1978 r. 
Najwyższy wzrost wkładów zanoto
wano w województwie ciechanow

skim (o- ponad 21 proc.) oraz w wo
jewództwach: bialskopodlaskim,
łomżyńskim i siedleckim (o ponad 
15proc.).
.Zwraca natomiast uwagę-, niski 

wzrost, wkładów w województwach: 
krakowskim i płockim (w granicach 
6 proc.), stołecznym warszawskim 
i. poznańskim (nieco ponad 7 proc.) 
oraz krośnieńskim (ok. 8 proc.).- .Tak 
małe wzrosty wkładów w tych wo
jewództwach nie mają pełnego uza
sadnienia w kształtowaniu wzrostu 
pieniężnych przychodów ludności.

Na terenach, gdzie wkłady 
oszczędnościowe wykazały szczegól
nie niską dynamikę pożądane wyda- 
je się więc przeprowadzenie specjal
nej weryfikacji sprawności- funkcjo-, 
nowania PKO. (Sb)

OPŁACANIE WYDAJNOŚCI 
W BUDOWNICTWIE,

Przedsiębiorstwa budowlano-mon
tażowe- w I kwartale br. mają do 
odnotowania pewną poprawę. relacji 
ekonomicznych. W y porównaniu z .1 
kwartałem ub.r. wzrostowi obrotu 
globalnego w przeliczeniu na; 1 za
trudnionego o 14;3 proc, towarzyszy" 
wzrost średniej płacy o 10 proc. Na
dal jednak na niektórych terenach > 

relacje te są; -bąrdzp-, -niękór2ystne. 
Odnosi się to zwłaszcza!->dó przedsię
biorstw planu centralnego w woj. 
częstochowskim, katowickim, kroś- 
nięńs.kim, ...nowosądeckim,., przemy
skim, rzeszowskim i tarnobrzeskim. 
(Sb) '

SPRZEDAŻ W GASTRONOMII

Sprzedaż . w ■ /.uspołecznionych 
przedsiębiorstWąćh., . gastronomicz
nych w marcu br. była o 6,5 proc, 
wyższa.-niż w marcu ub.r. Na nie
których terenach zanotowano jednak? 
zakłócenia w pracy gastronomii, 
znajdujące wyraz w spadku sprzeda
ży' poniżej; pozjomu. z; marca ub.r. 
Odnosi się to do województw ostro
łęckiego i koszalińskiego (spadek w 
granicach 4 proc.) oraz białostockie
go i włocławskiego (spadek w gra
nicach 1 proc.). W gastronomii wiej- 
skiej spadła ponadto sprzedaż w wo
jewództwach: tarnobrzeskim (d ok. 
7 proc.) i miejskim' łódzkim (o ok. 3 
proc.). (Sb)

PRZYCHODY WSI

.'-Wypłaty ,na rzecz indywidualnej 
gospodarki: chłopskiej z' tytułu sku
pu produktów rolnych w styczniu 

i lutym br. były o kilkanaście pro
cent wyższe niż w. analogicznym 
okresie ub.r. W marcu natomiast 
były one o ok. 3,5 proc, niższe niż 
przed rokiem. Częściowo jest, to-uza
sadnione szczególnym spiętrzeniem 
skupu , w marcu ub.r.,- po jego •zaha
mowaniach w styczniu, i lutym ub.r. 
w związku z. trudnymi. Warunkami, 
atmosferycznymi.. W niczym nie 
zmienia; to? jednak faktu, że marzec 
br.. przyniósł dalsze; zróżnicowanie 
kształtowania ; przychodów ludności 
rolniczej .w przekroju wojewódzkim, 
^skazujących ha potrzebę - kolejnej. 
weryfikacji ./planów dostaw, towa- 
rów rynkowych. (Sb) ?

SKUP ŻYWCA

Skup żywca rzeźnego, który w po
przednich; miesiącach, br. byi; nieco 
wyższy , niż w ub.r.,; w marcu br. 
spadł a 12,8 proc, poniżej marca ub.r. 
Częściowo^ jest .to. uzasadnione -pew
nym' spiętrzeniem dostaw w marcu 
ub.r. ze względu na „ ich odraczanie 
W- styczniu ir lutym, w związku .z 
trudnymi warunkami atmosferycz
nymi. Łączny poziom- skupu w okre
sie I kw. br. jest jednak o ok? 2,4 
proc, wyższy niż w . analogicznym 
okresie ub.r.

' Większe spadki skupu żywca/ w I 
kw. br. zanotowano na. terenie wo
jewództw: łomżyńskiego (o 18,4 
suwalskiego (o 17,4 proc.), ostrołęc
kiego (o 15,6 proc.), białostockiego 
(o 15 proc.), . siedleckiego (o 
13,2 proc.), chełmskiego (o 13 proc.) 
i olsztyńskiego (o -ok. 12 proc.). Skala 
spadku skupu ' w . tych wojewódz
twach .wskazuje na potrzebę bliższe
go zainteresowania ..się administracji 
terenowej analizą przyczyn tego zja
wiska. (Sb) ■

SKUP BYDŁA 
' ■■■' ' .A' ; <

Przegląd skupu bydła w I- kw.' br. 
wskazuje, że przy , utrzymąńiu ogól- .. 
nogo poziomu-'' skupu w granicach I 
kw. ub.r.,. szczególnie wydatny jego 
wzrost miął miejsce w wojewódz
twach: konińskim- i 'sieradzkim (o 20 
proc.), jeleniogórskim - (o ' 18,5 ■proc.), 
•oraz . częstochowskim (o :.12,7 proć;)'. 
i .płockim,(o 12 proc.)..-Skala wzrostu. 

: skupu w. tych województwach wska
zuje na potrzebę bliższego przęanali- ' 

■ zowania, czy skup ten nie. jest, reali- > 
zowany kosztem redukcji.stai,da..pod-: 

' stawowego.. Zbadania: wymagają 
również.' ewentualne przyczyny , tego' 
zjawiska,, w celu ustalenia .sposobów:, 
przeciwdziałania. (Sb)

SKUP MLEKA

Skup mleka, który w styczniu, i lu
tym br. wskazywał dość wysoką dy
namikę, w marcu br. był tylko o 5 
proc, wyższy niż w marcu ub.r. 
Oznacza to, że wzrost skupu mleka 
— po ostatniej podwyżce cen skupu 
— może się okazać mniejszy niż po
czątkowo mogło się wydawać.
: W ocenie przyczyn nie dość wy- 
dątnego wzrostu skupu .mleka warto 
zwrócić ■ uwagę na duże regionalne 
zmiany poziomu skupu. Np. w wo- 
-ję wódzi wie łomżyńskim marcowy 
skup, mleka był o 26 proc, wyższy 
niż przed rokiem, w ostrołęckim 
wzrósł o 22 proc., a w białostockim 
o 19 proc. W tym samym czasie za
notowano spadek skupu mleka w 
woj. legnickim i leszczyńskim (o po
nad 6 preć.), nowosądeckim (o 5,8 
proc,), wałbrzyskim (o ok. 5 proc.) 
oraz w: olsztyńskim i jeleniogórskim 
(o'4;5,iptoc.j.

;. Pożądane .wydaje się więc podda
nie bliższej analizie warunków 
i .sprawności funkcjonowania skupu 
mleka na " terenach,■ gdzie w marcu 
nastąpił większy jego spadek.' Bliż- 
sźegó .zbadania wymaga też zaopa
trzenie hodowców bydła rzeźnego w

■ pasze treściwe. (Sb)' ... .
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PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

POLE
JAKOŚĆ CIĄGLE NA TAPECIE

Sejmowa Komisja Planu Gospo
darczego, Budżetu i Finansów oceni
ła niedawno stan realizacji ustawy 
(podjętej w lutym 1979 roku) o ja
kości wyrobów. usług, robót i 
obiektów budowlankach. Przypomnij- 
my — ustawa określa obowiązki 
producentów, sposoby kwalifikacji 
i kontroli jakości, obowiązki . i 
uprawnienia administracji państwo
wej i terenowej, a także przepisy 
karne i sankcje w stosunku do za
niedbujących obowiązki.

Ocena wypadła niezbyt zadowala
jąco. Skontrolowano 464 zakłady, w. 
których stwierdzono aż 244 rażące 
przypadki odstępstw cd norm jako
ściowych. Wskazuje to na brak-.dy
scypliny technologicznej, czego..''re
zultatem .końcowym jest przedosta
wanie się na rynek wyrobów.-złej', jar 
kości, a dalszą konsekwencją Wz^ąst 
reklamacji

Posłowie stwierdzili, że sankcje za 
złą jakość oraz za dopuszczanie do 
przechowywania i magazyriówariia 
wyrobów w sposób obniżający ich 
walory użytkowe są raczej sporady
czne,- a często mają charakter tylko 
formalny. Prawne warunki-skutecz
nego przeciwdziałania złej robocie.— 
'które daje ustawa o jakości — nie 
są. niestety, w ipełni wykorzystywa-

CZY BĘDĄ RĘKAWICZKI?

Zimę mamy już za sobą/Jednym z 
jej mankamentów był brak ną ryn
ku ciepłych rękawiczek; Potrzeba ich 
co roku około 4,5 miliona .par, .zaś 
producenci dostarczają żale dwie iiS,3 
miliona. Brakowało więc: ponad dWa 
miliony rękawiczek.

Tłumaczenia producentów były 
bardzo różne; przemysł skórzany 
usprawiedliwiał się brakami skóry i 
wkładów z dzianiny, przemysł dzie
wiarski zaś twierdził, że wkładów 
może robić dużo, ale ze skórą nie 
ma nic wspólnego. Spółdzielczość 
przestała robić wkłady, bo nie jest to 
artykuł bezpośrednio rynkowy, lecz 
kooperacyjny.

Do kolejnej zimy mamy kilka 
miesięcy. Jest więc czas, by uporać 
się z ,,trudnościami kompetencyjny
mi” i przygotować należycie do przy
szłego sezonu. W zimie 1980/1981 bę
dzie jeszcze większy popyt na ręka
wiczki, ze względu na braki w sezo
nie poprzednim.

Oczekujemy w lej sprawie wy
przedzających przesięwzięć ze strony 
przemysłu lekkiego i spółdzielczości 
pracy. Chętnie o nich poinformujemy 
Czytelników nawet w okresie dużych 
upałów.

Z „GROMADĄ” W ŚWIAT

Co by nie mówić, wyjazdy za gra
nicę na wczasy są wielką frajdą, a 
choć jest ona kosztowna, amatorów 
nie brakuje. Korzysta z wyjazdów 
kilka milionów osób, w większości 
indywidualnie. Przez biura podróży, 
a więc w sposób zorganizowany wy
jechało w ub. roku 630 tys. Osóbki w 
tym za pośrednictwem „Gromady” 
ponad 84,5 tys. Najwięcej (blisko 
19 tys.) wyjechało do ZSRR, następ
nie: na Węgry (17 tys.), CSRS (16 
tys.), NRD (12 tys.) oraz Bułgarii 
(10,5 tys.). Mniejsze grupy wyjeżdża- 
ł5T też do Jugosławii, Austrii, Grecji, 
Turcji, a nawet na Kubę.

„Gromada” organizuje w zasadzie 
wyjazdy dla środowiska związanego 
z gospodarką żywnościową. Warto tu 
•wspomnieć, że w ub. reku po raz 
pierwszy skorzystali z zagranicznych 
wycieczek rolnicy-emeryci. Głównie 
wyjeżdżali na wczasy lecznicze.

Atrakcyjne są wycieczki z „Gro
madą” do ZSRR — aż na 50 różnych 
tras. Oferta obejmuje krótkie wypa
dy do Moskwy, Leningradu, Wilna, 
Lwowa, Brześcia itp. oraz dłuższe 
wycieczki objazdowe do republik 
kaukaskich, nadbałtyckich, Syberii, 
Azji Środkowej. Ponadto: pobyty 
wypoczynkowe na wybrzeżu czar
nomorskim oraz wycieczki w regio
ny Mołdawii i Ukrainy.

W katalogu wyjazdów do CSRS po 
raz pierwszy pojawiły się wycieczki 
do Nitry’ połączone z oglądaniem wy
stawy łowieckiej. W Bułgarii nowo
ścią są miejscowości1 Czarnomorec, 
Rawda, Achełoj i Burgas. Na Węg
rzech zamawia „Gromada” kwatery 
dla indywidualnych osób, pragną
cych leczyć reumatyzm w Harkany, 
Do.mbovar i Zalakaros.

Gwoździem oferty „Gromady” są 
17-dniowe wycieczki (organizowane 
po raz pierwszy) do Wietnamu i 
Mongolii. Kosztują cne około 20 ty
sięcy złotych. Jest to względnie ta
nio, jeśli zważymy, że obecnie dwa 
tygodnie w Bułgarii (samolotem) ko
sztują 16—17 tys. zł, zaś 14 dni wcza
sów’ leczniczych na Węgrzech (hotel) 
ok. 22 tys. zł. Niestety, ceny w więk
szości sąsiednich krajów poszły zna
cznie w górę.

A-N.-J.

Dla prezesa GS w Nadarzy

nie, Kazimierza Miksy, naj

większym zmartwieniem są o- 

becnie środki ochrony roślin. 

Spółdzielnia otrzymała ich za 

mało, żeby zaopatrzyć wszyst

kich potrzebujących, ale też 

nie możę-v ich, rozdzielić na 

zasadzie każdemu po trochu. 

Taka. ,, sprawiedliwość" nie 

miałaby sensu — w za malej 

.dawce środek byłby po prostu 

nieskuteczny. Więc stosuje 

się system,. tzw. „sprzedaży 

kierowanej”, której celem jest 

tą, żeby; materiały deficytowe 

w pierwszej kolejności trafiły 

do gos.g(pdarstw dających du

żą produkcję towarową, kon

traktowaną .przez- jednostki 

uspołecznione. . .

DO rozdzielenia środków chemi
cznych używanych w ogrod
nictwie, czyli tych- najbardziej 

. brakujących, powołano tu nawet spe
cjalną komisję z udziałem plantato
rów. ,Żeb5_ nie było., petem domy
słów dlaczego jeden.dostał, a drugi 
nie. W komisji znalas^ą^y się miejs
ce i dla aptekarza—’ niektórych pre
paratorów — przydzielono po jęd- 
n.vm 2, .kg..opakowaniu na całą’gmi
nę, więc cfźjęli się je na dekagrhmy.

■Za to z węglem, prezes Miksa ma 
spokój, Pa tym, jak na jesieni, trze
ba było interwencyjnej dosta
wy opalu — gmina dostanie już tyle 
węgla, ile jej się należy, a nawet 
trochę więcej. W zeszłym roku 6800 t 
zamiast 6 tys. t. a w I kwartale 1703 

gdy -przydział .wynosił 1575 t.
Nie można w tej gminie narzekać 

także na zaopatrzenie w nawozy — 
może z wyjątkiem saletrzaku. Wpra
wdzie zapasy’ nawczów spadły z 700 i 
na początku reku do 80 t na począt
ku kwietnia, ale awizowany był no
wy transpert 400 t nawozów i to w 
bogatym asortymencie. Nie ma też 
problemu z otrzymaniem pasz treś
ciwych, odkąd wprowadzono pie
niężny ekwiwalent, za niewykupioną 
część przydziału (3 zl za 1 kg mie
szanki). W magazynie jest ich 20 t 
— co się jeszcze nigdy o tej perze 
roku nie zdarzało — i każdy kto sie 
zgłosi -paszę kupi •— oczywiście pod 
warunkiem, że ma prawo do przy
działu z tytułu .rpn-ewy kontrakta- 
gijińej * . ,

50 km dalej...
...przy’ trasie Warszawa — Katowi

ce, w dużej spółdzielni „Samopomo
cy Chłopskiej” w Rawie Mazowiec
kiej. Tu także -nie ma problemu z .pa
szami treściwymi, są wszystkie asor
tymenty, łącznie z koncentratem 
białkowym „Provit” (który służy do 
mieszania z paszami gospodarskimi 
np. śrutami zbożowymi). - Przydział 
mieszanek’ na II kwartał jest duży, 
a „Provitu” nawet 3,5 rażą większy 
niż sprzedano go w I kwartale. Ciąg
łość sprzedaży zagwarantowana, 
spółdzielnia wywiązuje się w pełni 
ze swych zobowiązań wobec hodow
ców. Pomaga w tym bardz-o wprowa

Fot. S. ZUBCZEWSKI

dzenie ekwiwalentu. W skali kraju, 
c.d pcczątku roku, wypłacono rolni
kom z tytułu nie wykorzystania nale
żnego limitu przy zakupach pasz 
prawie 900 młn zł. Najwięcej w rejo
nach o niższej kulturze rolnej — w 
WieKc-opolsce wolą jednak pasze niż 
pieniądze. A swoją drogą jest spra
wą dość tajemniczą czym żywią trzo
dę ci rolnicy, którzy rezygnują częś
ciowo z i tak przecież szczupłego 
przydziału pasz. Przypomina się ane
gdotka o sprytnym szefie fermy, któ
ry uprzedzenj’ przez swoich kole
gów, że nie należy przyznawać się 
do karmienia świń zbożem — bo ma
ło go i impertewame, ani ziemniaka
mi — bo potrzebne na za-epatrzenie 
miast, odpowiadał swoim przełożo
nym: ,,ja daję łucznikom po 20 zi 
dziennie i niech się bestie same ży
wią". To w dowcipie, a w życiu, my
ślę, wprowadzenie ekwiwalentu skło
niło rolników do sięgnięcia rzeczywi
ście po wszystkie rezerwj’ pasz włas
nej produkcji, zwłaszcza że jest mo
żliwość wzbogacania ich koncentra
tem białkowym, którego rolnictwo 
otrzymuje na szczęście dwa razy 
więcej niż w zeszłym roku.

Wiceprezes GS w Rawie. Wiesław 
Sawicki ma natomiast ogromne kło
poty z węglem. Na składach opalo
wy ich pustki. Co dostaje, rozsprze- 
daje prosto z wagonów. A dostał od 
pcczątku roku 3 tys, ten, zamiast 4 
tys., jak wynikało z rozdzielnika — 
przy’ czym rozdzielnik był i tak 
skromniejszy o 300 t od przydziału 
w I kw. ub. reku. Na dedatek nie 
zrealizowano w pełni również dostaw 
w ub. roku — zabrakło 1042 t do 
przydziałowych 25 tys. t (w 1977 r. — 
26 tys. t). Skumulowały się te zaleg
łości w tak ostry deftcyt, że prezes 
boi się nawet pojawić w którymś 
ze składów opałowych swojej spół
dzielni.

Wprawdzie przemysł węglo
wy wywiązał się w I kwartale w 
100 procentach z planu dostaw węg
la i keksu dla spółdzielni rolniczej, 
ale „Samcpcmcc Chłcpska” jest win
na jeszcze z ub. roku 400 tys. t rolni
kom. którzy dostarczyli jej żywiec i 
600 tys. t ludziom, którym należy się 
ta ilość na podstawie norm przy
działu opału na tzw. cele bytowe. Bo 
w ub. roku zabrakło właśnie tego 
miliona ten do pełnej realizacji pla
nu dostaw na rynek. Co gorsza, sy
tuacja taka powtórzyła się już drugi 
rok z rzędu (w 1973 dostarczono o 
700 tys. ton mniej niż planowano), 
a ponieważ poprzednia.. ■ zima była 
ostra i ludzie wyczyścili sobie piw
nice z resztek zapasów opału, obec- 
nie w .wdćlu rejonach, -stał się, on 
jednym z najbardziej poszukiwa
nych na wsi towarów.

Zaraz po węglu największym 
zmartwieniem prezesa Sawickiego 
są nawozy. Do niedawna po
tasowych nie miał już w ogóle. 
Szczęściem w ostatnich dniach 
nadeszło 230 t i na jakiś czas 
mu to wystarczy. Fcsforcwe już mu 
się kończą. I kwartale dostał co 
mu się według rozdzielnika należało, 
a potem jeszcze 60 t dodatkowo, ale 
wszystko -to mało. Nawożenie. w tej 
gminie całkiem niedawno przekro
czyło 100 kg NPK/ha, obecnie doszło 
do 120—130 kg i wzrosłoby dalej 

gdyby były nawozy. Od .początku ro
ku sprzedano o prawie 5 proc, nawo
zów więcej niż w ub. r., ale nie jest 
to dużo jeśli zważyć, że średnio w 
kraju stosuje się dawki nawozowe o 
jedną trzecią wyższe niż tu. Najbar
dziej popularne, najbardziej przy- 
dalne na wiosnę rodzaje nawczów 
sprzedeje się więc tylko tym rolni
kom, którzy legitymują się umowami 
k cii trafiłacy jnymi.

Kłopoty z nawozami potasowymi 
mają charakter ogólny. Ich sprzedaż 
była w I kwartale półtora raza wyż
sza niż w ubiegłym roku, a destawy 
dla wszystkich województw wynio
sły niespełna połowę planowanych 
ilości, w rezultacie czego zapasy 
skurczyły się na wiosnę poniżej jed
nej trzeciej zapasów w analogicznym 
okresie 1979 r. Natomiast brak nawo
zów fosforowych w Rawie — których 
co prawda w całym kraju jest o jed
ną czwartą mniej niż było ich w ma
gazynach GS w ub. roku — odzwier
ciedla przede wszystkim inną niepra
widłowość zaopatrzenia rolnictwa w 
środki produkcji. Chodzi o nierów
nomierne rozmieszczenie dostaw. 
Kiedy’ jedni dostają wszystko co-im 
się należy i jeszcze trochę ponadto, 
inni nie mogą się doprosić o to co 
im zapisano w planach. Oczywiście 
per saldo, w skali kraju, wszystko 
się zgadza i wytwórca środków pro
dukcji uważa, że doskonale wywią
zał się ze swoich obowiązków wzglę
dem rolnictwa. Cóż z tego jednak, 
że np. kwartalny plan dostaw nawc
zów azotowych w skali kraju wyko
nano w 101 proc., kiedy’ np. woj. 
skierniewickie nie otrzymało prawie 
jednej piątej tego co mu zapisano w 
rozdzielnikach. Realizacja kwartal
nych dostaw węgla wyniosła w iibj. 
— w niektórych województwach 
prawie 130 proc, planu, w innych 
niewiele ponad 80 proc. Zaopatrzenie 
w wiele towarów dla rolnictwa ina
czej więc wygląda w skali kraju, 
inaczej w porównaniach wojewódz
kich, a jeszcze inaczej w optyce pre
zesa gminnej spółdzielni i jego retoi- 
czych kontrahentów. Dla rolnika po
jęcie n.p. „nawozy azotowe” jest ma
ło konkretne, jemu w kwietniu po
trzebna saletra, żeby wzmocnić ozi
miny i pobudzić do wegetacji łąki, a 
siarczan amonu przyda mu się do
piero w maju, kiedy będzie przygoto
wywał pole do sadzenia ziemniaków. 
Więc choć np. -woj. piotrkowskie w 
„nawozy azotowe”, ogólnie bkrąc, 
zostało zaopatrzone zgodnie z planem 
to w gminach odczują przede wszyst
kim skutki tęgo, że ZA Puławy jesz
cze w połowie, kwietnia zalegały’ z 
-dostawą. 600 t saletry’, którą miały 
wysiać tu w marcu, wobec czego z 
4,2 tys. t nawozów tej grupy — 3.5 
tys. t stanowił siarczan, amonu.

(Nożyce iniędzy ipo.pyt-em i podażą 
niektórych środków produkcji jak 
np? materiały budowlane czy maszy

ny rolnicze są rozwarte w .takim sto
pniu, że najlepsze wskaźniki reali
zacji dostaw nie są w sianie spowo
dować odczuwalnej poprawy zaopa
trzenia.

W Piotrkowskiem
Na przykład dla gminy. Tomaszów 

Mazowiecki, gdzie jest wiele łąk, 
przydziela się kwartalnie zaledwie 
kilka sztuk przetrząsaczy widło
wych do siana, a można bytuuloko-. 
wać — jak mnie zapewniono w miej
scowej GS — 1000 sztuki Parników 
do ziemniaków poszłoby od ręki 100 
szt., a ostatnie 10 nadeszło ubiegłego 
lata. Itd. (Tu dygresja nie całkiem 
bez związku — z 66. młn zł, które GS 
w Tomaszowie utargewała w I 
kwartale br. na nawozach, mzszy- 
nach, artykułach spożywczych, arty
kułach trwałego użytku itp.. itd. — 
7,2 min zł przypada na- napoje alko
holowe, nie licząc piwa i 1,3 min zł 
wydanych na wódkę w lokalach ga- 
stroncnlicznych). Sytuację w zaopa
trzeniu w środki produkcji próbuje 

’sie łagodzić doskonaląc system 
sprzedaży — jeśli doskonaleniem 
nazwać można rozbudowę admini
stracyjnych sposobów sterowania ich’ 
dystiybucją.

Jan Wieczorek, kierownik - dziaru 
obrotu maszynami w WZSR- „SCh” 
w Piotrkowie Trybunalskim, przed
stawił mi mechanizm sprzedaży 
sprzętu rolniczego. Jest 5 rodzajów 
sprzedaży. Niektóre maszyny’, jak np. 
„Bizony”, kupuje się mając przydział 
Ministerstwa Rolnictwm, żeby nabyć 
inne, np. kosiarkę rotacyjną, wystar
czy mieć zlecenie od wojewody, a dla 
kupienia jeszcze powszechniejszych, 
jak przetrząsacz widło-wy, ciągnik, 
wiązaśka, rozrzutnik do obornika itp. 
potrzeba mieć już tylko zlecenie cd 
naczelnika gminy. Nabywcom jesz
cze innej grupy maszyń naczelnik 
nie musi wydawać zleceń, a jedynie 
potwierdza podania — są to np. 
przyczepy zbierające, młccarnie. I 
wreszcie sprzęt normalnie deficyto
wy, al® jeszcze nie dzielony, który 
sprzedaje się jeśli akurat jest, a po
nieważ zdarza się to rzadko, więc 
przeważnie składnice prowadzą zapi
sy kandydatów na nabywców — np. 
grabi konnych, na które zapisanych 
jest w tym województwie 500 rolni
ków, co oznacza mniej więcej 2-let- 
ni ckres oczekiwania, na pług ciąg
nikowy czeka się tu 3 lata, a na bro- 
ny ciągnikowe nawet 5 Jat.

Im droższa, bardziej wydajna i 
bardziej poszukiwana maszyna iym 
wyższy szczebel decyzji kemu ją 
przydzielić. Z tłumu petentów tylko 
najwytrwałsi — i jak się sądzi naj
bardziej potrzebujący — potrafią 
przepchać wyżej swoje podania, za
rekomendować swoje argumenty na 
odpowiednim szczeblu, co stwarza 
wrażenie, że maszyna pójdzie w ręce 
najlepiej, z największym społecz
nym pożytkiem, umiejące ją wyko
rzystać. . . ....

Tendencje centralizowania dećy’- 
zji kogo już zaopatrzyć w’ deficytowe 
środki produkcji, a kto jeszcze może 
poczekać' obejmuje 'córaz szersze sfe
ry działania handlowego — np. obrót 
maszynami używanymi. Małe, że rol
nik nie kupuje wycofanej z eksploa
tacji . maszyny bezpośrednio w SKR 
czy PGR, lecz za pośrednictwem wo
jewódzkiego związku rolniczych- 
spółdzielni, mało, że o tym kto ją ma 
kupować decyduje naczelnik, a- po 
jakiej cenie — biegły z NOT, to je
szcze trzeba ją przewieźć do woje- 
wódzkiej składnicy maszyn i dopiero 
tam szczęśliwy -.nabywca może, - ją 
odebrać — co czyni na ogół tęgo sa
mego dnia, powrotnym kursem, któ
rym sprzęt przywieziono. '

Spółdzielczość twardo egzekwuje 
postępowanie zgodne, z przepisami cd 
swych wiejskich klientów, sama zaś

bada ofiarą transportowego wygod
nictwa swoich dostawców.

W województwie piotrkowskim śą 
4 składnice maszyn, każda ma wy
dzielony rejon obsługi — rolnik ze 
wsi przypisanej np. do składnicy w 
Radomsku nie zostanie załatwiony w 
składnicy w Piotrkowie, choćby ma
szyna, na którą ma przydział tu sta
ła’ w dużym „stadzie”, a tain jej w 
ogóle nie było/ Ważne więc, żeby 
orz.ydziały kwartalne np. 100 szt. 
radzieckich ciągników trafiły do 
wszystkich składnic równomiernie, 
„Agrema” w Białymstoku przysłała 
te 100 sztuk, w czterech partiach, ale 
wszystkie — nie zważając, na moles
towanie odbiorców — do Piotrko
wa. Ponieważ, transport ciągników 
do pozostałych 3 składnic kosztuje po 
około 1,5 tys.- zł cd sztuki, czyli po
chłania 75 proc, marży, wyekspediuje 
się tylko 30 szt. do Bełchatowa, a ca
ła reszta zostanie na miejscu. W re
zultacie, w składnicy w -Piotrkowie, 
plac zastawiany jest prawie, całoro
cznym przydziałem tych , ciągników, 
a w innych nie ma ich w sprzedaży. 
Tak kamo dzieje się z przyczepami, 
które .przejeżdżają koleją w drodze 
do Piotrkowa przez Radomsko, a po
tem z powrotem trzeba 'je tam za- 
wieżć. Nie inaczej odbywa się wy
syłka wielu innych maszyn, a także 
nawozów, cementu, węgla.

Na piqtkę z plusem, ale...
Przemysły zaopatrujące rolnictwo 

w środki produkcji wywiązały się ze 
swych obowiązków w' okresie pierw
szych trzech miesięcy br. — w zasa
dzie celująco. Wyższe od planowa
nych; na ten okres były dostawy na
wozów fosforowych i azotowych, o 
kilkadziesiąt tysięcy ten wyższe dos
tawy’ pasz treściwych, z wyprzedze
niem zrealizowano • dostawy sprzętu 
potrzebnego do kampanii siewnej, 
pozostałych maszyn — zgodnie z pla
nem, a w ogóle sprzedaż maszyn i 
ciągników w I kwartale była ponad’ 
1,5 raza wyższa niż w analogicznym 
okresie ubiegłego roku, cementu 
sprzedano o jedną trzecią więcej, a 
również dostawy wszystkich pozos
tałych materiałów budowlanych zre
alizowano. w planowanej wysokości, 
także opał, z wyjątkiem miału węg
lowego, poszedł na rynek w planowej 
ilości. '.
Rozmowy przeprowadzone w gmin- 

• nych spółdzielniach pozwoliły mi je
dnak zrozumieć, dlaczego mimo tak 
dobrej sytuacji w bieżącym zaopa
trzeniu, ludzie odpowiedzialni za ten 
odcinek rynku wiejskiego mówią o 
wyjątkowo trudnym reku. Spróbuj
my -przesłanki tej opinii zrekapitu- 
lować. -

Rynek rolniczy jest „wygłodzony”, 
ponieważ w ciągu ostatniego roku, 
dwóch lat, •' rolnictwo nie otrzymało 
sporo ^środków pfóaukcji, które mu 
zapisano w planach. Więc co się te
raz pokaże, jest momentalnie rcz- 
chwytane. Nie’ zapominajmy przy 
tym, że plany zaopatrzenia układano 
przeważnie także pod kątem .możli
wości wytwórczych, a nie potrzeb — 
z reguły wyższych. •

Dostawy wielu towarów, pokry
wające śię z. planem w skali ogól
nej, terenowo często bardzo cd niego 
odbiegają. Na przykład nastąpiła 
ogólna poprawa rytmiczności dostaw 
materiałów budowlanych, ale cynek 
wiejski w 13 woje-wództwach nie c- 
trzymał w I kwartale nawet 85 proc.
przydzielanego mu na ten okres ce
mentu. Mimo więc, że organizuje się 
przerzuty między spółdzielniami, za
opatrzenie ’ jest nierównomierne, a 
przy sztywnych zasadach dystrybucji 
wielu towarów’ — sprzedaż na pod- 
kładkę ż: urzędu gminy co najmniej 
— rolnicy nie megą zniwelować tych 
dysproporcji, na własną rękę, nawet 
gdyby chcieli jeździć po okolicy w 
poszukiwaniu tego, co im potrzeba.

Trzeci i najważniejszy powód to to. 
że gospodarka rolna w dążeniu do 
intensyfikacji produkcji, do jej me
chanizacji, wreszcie ped wpływem 
'przeobrażeń strukturalnych rolnic
twa i kulturowych wsi stwarza tak 
duży popyt na nowoczesne środki 
produkcji, że nie jest mu w stanie 
dotrzymać kroku ■wytwórczość tych 
towarów.

Jest to obiektywnie uwarunkowa
na sytuacja, którą poprawić może — 
w niewielkim, praktycznie, stopniu 
— seiektywniejszy wybór asorty
mentu, np. maszyn, których produk
cję -należałoby zwiększyć w pierwszej 
kolejności, i bardziej efektywne wy
korzystanie tych deficytowych to
warów i materiałów przez rolnictwo. 
To drugie wymaga oczywiście, aby 
cwe ograniczone środki trafiły ped 
właściwy adres — czyli do gospo
darstw, które je wykorzystają zgod
nie z najpilniejszymi potrzebami 
rolnictwa i całej gospodarki narodo
wej. Obawiam się jednak, że skom
plikowany, nastręczający masę trud
ności rolnikom i samym handlow
com obecny system dystrybucji nie
wiele w tej sprawie może pomóc — r 
nie w zasadach sprzedaży upatry
wać chyba można możliwości istot
nej poprawy zaopatrzenia.
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Rozmowa z prof. dr, hab. TEOFILEM MAZUREM 
rddorem Akademii Rolniczo-Technicznej w Olsztynie

JACEK BOŁDOK: — Panie Profe
sorze, niedawno na spotkaniu władz 
uczelni z dziennikarzami ktoś po
wiedział, że w naszej nauee Jest zbyt 
wiele dyplomacji. Tak wiele, iż trud
no zorientować się — jest postęp czy 
go nie ma, Pan profesor zgadza się 
z tym?

TEOFIL MAZUR: — I tak, i nie. 
Ja reprezentuję stanowisko, że po
stęp, jaki dokonuje się w nauce, naj
lepiej wyraża się rozwojem życia 
gospodarczego. Ten zaś możliwy jest 
właśnie dlatego, że tutaj dyplomacji 
nie ma. Dyplomacja zaczyna się 
wówczas. gdy -w grę wchodzi polity
ka układów personalnych, określeni 
ludzie.

— A czy można oddzielić rozwój 
badań od konkretnych ludzi? Są zre
sztą rozmaite uwarunkowania. Teraz 
na przykład. Akademia obchodzi 
swoje trzydziestolecie; czy odświętna 
atmosfera sprzyja rzeczowości?

— Osobiście nie przywiązuję tek 
wielkiej wagi do jubileuszów. Okrą
głe rocznice nie usuwają problemów.

■— Gdybyśmy więc pokusili się o 
podsumowanie — jckie Pan Profe
sor zaproponowany kryteria oceny 
dorobku Akademii?

— Dwa przede wszystkim: wyniki 
w szkoleniu kadry oraz rozwój ba
dań i osiągnięcia na tym polu.

— Zacznijmy, proponuję, od ka
dry...

— W latach pięćdziesiątych Aka
demia miała najsłabszą chyba kadrę 
naukową w Polsce. Dzięki wielu in
tensywnym działaniom, zwłaszcza w 
latach siedemdziesiątych, dzisiaj 
„broni się” tutaj 60—75 doktoratów 
rocznie, przeprowadza 15 habilitacji...

— Zastanawiam się, czy liczba do
ktoratów i habilitacji jest tym naj
doskonalszym miernikiem dorobku?

— A jak Inaczej pokazać rozmiary 
szkolenia? Dodać tylko trzeba, że sy
tuacja przedstawia się rozmaicie w 
różnych dyscyplinach. Na wydziałach 
tradycyjnych, na kierunkach przy
rodniczych jest bardzo dobrze. Ciąg
le jeszcze źle się dzieje na budow
nictwie lądowym. Ponadto często się 
zdarza, że w dyscyplinach kierowa
nych przez wybitnych naukowców 
brak następców podobnego for
matu.

— Dlaczego?
— Głównie decydują o tym moty

wacje psychologiczne. Pewne typy 
osobowości nie pozwalają na ■wy
kształcenie się stosunków współpart- 
nerstwa z młodszymi kolegami. 
Oczywiście, cierpi na tym realizacja 
problematyki, jaką dany zespół się 
zajmuje.

— Panie Profesorze, już dobrą 
chwilę mówimy o szkoleniu, a jesz
cze nie padło słowo student...

— Mamy dziesięć tysięcy słucha
czy, w tym sześć tysięcy na studiach 
stacjonarnych.

.— Czyli Akademia Rolniczo-Tech
niczna jest największą tego typu 
uczelnią w kraju?

— Jeśli uwzględnimy studiują
cych zaocznie — tak.

— Ile dzieci chłopskich studiuje w 
Akademii?

—■ Blisko 30 procent.
— A kobiet?
— Prawie polewa. Przy czym posz

czególne wydziały sfeminizowane są 
w bardzo różnym stopniu. Na Wy
dziale Ochrony Wód dziewczęta sta
nowią aż 95 procent, na technologii 
żywności —• 75...

— I potem — jak słyszałem od 
kogoś z władz wojewódzkich — led
wie sześćdziesiąt procent absolwen
tów trafia do produkcji...

— Skąd te dane? Nie stać nas na 
bardziej szczegółowe śledzenie losu 
absolwentów, ale od dziesięciu lat 
notujemy miejsce pierwszej pracy. 
Z tej statystyki wynika, że 80 procent 
studentów trafia do produkcji rolni
czej, a według mojego osobistego ro- 
zesnan?.-. — więcej nawet

■— Czyli problem nadmiaru kobiet 
na uczelni nie istnieje?

— Istnieje. Bo te, które nie wykie- 
rują się na panią domu albo nie 
urządzą w administracji, pracują w 
zawodach, które przeważnie są dla 
kobiety za ciężkie. Ale jak mam nie 
przyjmować kobiet, skoro świetnie 
zdają egzaminy wstępne?

— Kwadratura koła, chociaż dys
kutuje się o tym od lat...

— Bardziej martwi mnie, że regu
łą jest znaczny odpływ kadry z rol
nictwa po odbyciu stażu produk
cyjnego. Po pierwsze — młodzież 
ucieka z pegeerów, bo zarobki w 
kółkach rolniczych i spółdzielniach 
są konkurencyjne. Przy czym jeśli 
idzie o pegeery, ogromnie na sercu 
leży mi nie tylko sprawa zarobków, 
lecz także opieki nad stażystami. Je
śli młodego człowieka po studiach 
nie ma feto wprowadzić w środowi
sko, w problematykę gospodarczą i 
społeczną, a do tego dochodzą bardzo 
kiepskie warunki socjalne — miesz
kanie i wyżywienie — to naprawdę 
może się załamać i mieć dosyć rol
nictwa... Po drugie — wielu z nich 
stara się zdobyć mieszkanie w mieś
cie, a gdy to się udaje, urządzają się 
w byle jakiej administracji, wcale 
niekoniecznie trafiając do zarządów 
rolnictwa, co nie byłoby takie złe...

— Aby usprawnić przekraczanie 
pierwszego zawodowego progu, w 
swoim czasie uczelnia wprowadziła 

szeroko — i nie zawsze przychylnie 
— komentowany „indywidualny tok 
ocen studenta”. Przypomnijmy: na 
końcową ocenę składają się nie tylko 
wyniki w nauce, lecz także w pięć
dziesięciu procentach punkty za spo
łeczną aktywność. Tak skonstruo
wana ocena dla przedsiębiorstwa za
trudniającego absolwenta ma stano
wić wskazówkę pomocną w wyborze 
stanowiska. Abstrahując od teorety
cznych rozważań o wadach i zaletach 
systemu — sprawdził się?

— Trudno powiedzieć, bo pełno
mocnicy ministra pracy często dzia
łają czysto formalnie. Ale staramy 
się doprowadzić do tego, żeby nasza 
ocena była brana ped uwagę.

— Panie Profesorze, spotkałem się 
z opinią, że inżynierów rolników ma
my w nadmiarze, stanowczo za mało 
natomiast techników. Tymczasem 
słyszę' o planach dynamicznego roz
woju olsztyńskiej uczelni?

— Nasze plany rozwoju kładą na
cisk nie na iłeść studentów, lecz ja
kość kształcenia i warunki badań 
naukowych. Zgadzam się natomiast 
z tym, że nie bardzo dostrzegamy te
chników w procesie zarządzania rol
nictwem.

— Przejdźmy, proponuję, do prob
lemów badawczych. Przede wszyst
kim — co wynika dla uczelni z fak
tu, że znajduje się właśnie w Olszty
nie?

— To, że jesteśmy w centrum og
romnego zaplecza żywnościowego, 
bardzo specyficznego ekologicznie, 
spowodowało, iż od pierwszych dni 
istnienia uczelni powiązaliśmy się 
silnie z gospodarką regionu.

— Na czym głównie zasadza się ta 
specyfika?

— Stosunkowo duża ilość opadów, 
pofałdowany teren, znaczna ilość je
zior, większa zatem wilgotność, wa
runki glebowe — uwarunkowania 
przyrodnicze sprzyjające intensyw
nej hodowli.

W stosunku do Polski centralnej 
wegetacja jest tutaj spóźniona o dwa 
tygodnie, agrotechnika zatem każde j 
rośliny musi być dostosowana do 
surowszego klimatu.

Ponadto w Olsztyńskiem . połowa 
ziemi należy do sektora uspołecz
nionego, musimy więc szkolić ludzi 
odpowiednio do potrzeb wielkich go
spodarstw rolnych. .. ..

Wychodząc od tych przesłanek, 
podjęliśmy pracę nad stworzeniem 
■optymalnego modelu gospodarki rol- 
nej w regionie.

Na konto uczelni trzeba między' 
innymi zapisać, że dzisiaj jest to re
gion szerokiej uprawy rzepaku, nie 
znanej tutaj jeszcze w latach pięć
dziesiątych. Wyhodowaliśmy nowe 

■ liczne odmiany, roślin pastewnych. 
Kompleksowo opracowaliśmy zale
cenia agrotechniczne dla ziem poł- 
nocnowschcdnich. Drugie wydanie 
pracy osiemnastu autorów „Węzłowe 
zagadnienia rolnictwa północno- 
wschodniej Polski” znajduje się wła
śnie w druku...

— Pan Profesor między innymi 
specjalizuje się w zagadnieniach na
wożenia. Czy i tutaj dokonał się taki 
postęp?

— Postąp w nawożeniu jest ol
brzymi; Tylko że dzisiaj, kiedy osiąg
nęliśmy średnią 200 kg na hektar, 
musimy patrzeć na tę sprawę w no
wy sposób. Trzeba liczyć, ile wnosi
my i ćo nam t o da je, tak stosować 
nawozy, żeby osiągać optymalną efe
ktywność. Głównym, na przykład, 
składnikiem plonotwórczym jest 
azot. Potas i fosfor tam trzeba tylko 
stosować, gdzie go rzeczywiście bra
kuje. Wysiewając nawozy fosforowe 
i potasowe bez rozeznania gleby, 
prowadzimy do marnotrawstwa.

W pegeerach stosujemy obecnie 
dawki nawozów największe w Euro
pie — ponad 330 kg czystego skład
nika na hektar. Często jednak bez 
uzasadnienia, nie dbając dostatecz
nie o. czynnik agrotechniczny, który' 
na tym etapie bardziej warunkuje 
plonowanie niż, nawozy...

Na nawożenie musimy także więk
szą uwagę zwrócić -pod kątem jakoś
ci paszy. Badałem, na przykład, skład 
chemiczny kukurydzy. Okazało się, 
żc bardzo niska była zawartość wap- 
r.ia i zachwiany skład jenowy, ćo 
bezpośrednio wpływa na zdrowot
ność zwierząt...

Obliczyłem,- że przy racjonalnym 
nawożeniu ziemniaków mogłyby, one 
c istarczać co roku nawet pół miliona 
ten białka więcej...

— Słuchając Pana Profesora, za
stanawiam się, czy ten postęp w 
nawożeniu rzeczywiście jest taki 
ogromny...

— Ogromny, choć jeszcze niezado
walający. Aż się prosi, na przykład, 
żeby nepisać o gospodarce .■oborni
kiem i gnojowicą. W województwie 
olsztyńskim, w dawnych jego grani
cach, samego azotu tylko marnowało 
się w oborniku za 90 milionów zło
tych rocznie i nikt o tym nie mówi. 
W skali kraju miliardy tracimy na 
niewłaściwej gospodarce nawozami 
■naturalnymi.

— Zaczynamy przywiązywać wagę 
do efektywności...

— No właśnie, może coś się i tutaj 
ruszy.

— Panie profesorze. Instytut Fi
zjologii Zwierząt AR-T opracował 
rewelacyjną ponoć metodę wczes
nego rozpoznawania ciąży u zwie
rząt. Nie słyszałem natomiast, żeby 
metodę tę zastosowano gdzieś w 
praktyce...

— Bo jest to jeszcze nowa metoda, 
opracowana dopiero w czerwcu ubie
głego roku. Ale w agrckompleksie 
kętrzyńskim już wdrożona...

— W związku z tym obciąłbym za
pytać, w jaki sposób dokonuje się 
przepływ wyników prac badawczych 
z uczelni do rolniczej praktyki?

— Urządzamy spotkania autorów 
badań z potencjalnymi odbiorcami, 
swego rodzaju giełdy.

— I to działa?
— Mimo w sumie pozytywnej oce

ny, nie jestem zadowolony z obecne
go systemu wdrożeń.

— Dlaczego?

Teofil Mazur: ■— Miliardy tracimy na niewłaściwej gospodarce nawozami 
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— Bo ilość prac badawczych i wy
ników ogromnie wzrosła, zaintereso
wanie zaś nimi—nie.

—■ Są przecież jakieś przyczyny tej 
dysharmonii?

— Nie ma bodźców stymulują
cych zapotrzebowanie na nowości w 
przedsiębiorstwie, jest natomiast 
obawa przed ryzykiem i finanso
wą odpowiedzialnością.

— Czyli prawdę mówiąc, wszyst
ko opiera' się na dobrej woli i in
wencji dyrektorów pegeerów, nie ma 
żadnego systemu?

— Nie‘ma. •
— Wynika z tego, że dystans mię

dzy wiedzą rolniczą a praktyką 
zwiększa się? ...
.— Jest to kwestia nie: tylko orga

nizacji i dobrej woli, lecz także — a 
często - przede wszystkim — braku 
środków na wdrażanie nowych roz
wiązań. Maty przykład: opracowaliś
my system zamrażania malin'już na 
plantacji, co daje doskonałe rezulta
ty. Stworzyliśmy świetnie działający 

ciąg chłodniczy, ale kiedy uda się 
wyjść poza skalę eksperymentu?—

— Jest Pan. pierwszym rektorem 
wy wodzącym ’ śię z grona absolwen
tów Akademii, zna Pan Profesor 
uczelnię i jej problemy jak mało 
kto. Gdyby tak u progu nowego 
trzydziestolecia można było poma
rzyć na głos...

— Chciałbym, żeby aparatura ba-’ 
dawcza za tysiące dolarów nie stała 
bezczynnie, bo brak jest detali za 
kilka czy kilkanaście dolarów...

— Skromne marzenie...
— Chcę doczekać czasów, kiedy 

nasze rolnicze zakłady doświadczal
ne, sześć tysięcy hektarów, wyposa
żeniem dorównają przeciętnemu pe- 
geerc-wi... A najbardziej zależy mi na 
tym, żeby. plany rozwoju uczelni- 
przyjęte w latach siedemdziesiątych 
zostały W pełni zrealizowane i w czę
ści dydaktyczno-badawczej, i w częś
ci socjalnej.

— Czego też życzę uczelni i bar
dzo dziękuję za rozmowę.

Rozmawia!:
JACEK BOŁDOK

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

li wy dzięki zwiększaniu importu 
zbóż i pasz z 2,9 min ton w 1970 r. 
do 8,5 min w dwóch ostatnich la
tach. Obecnie około 40 proc, zapo
trzebowania rolnictwa na pasze tre
ściwe pokrywa się dostawami z za
granicy. W tej sytuacji wszelkie wa
hania krajowych zbiorów zbóż po- 
wedują zachwianie równowagi pa
szowej i kładą się ciężarem również 
na bilansie handlu zagranicznego.

Ziemniaki wróciły do łask
Wśród wielu problemów produk

cyjnych stojących przed hodowlą, 
gospodarka paszowa była, jest i bę
dzie przez długi jeszcze czas sprawą 
podstawową. Dowodzi tego również 
sytuacja po ubiegłorocznych zbiorach 
zbóż, niższych o około 4 min ton 
ca poprzednich. Mimo dużego im
portu zbóż istnieje nadal realne za
grożenie dla równowagi bilansu pasz 
treściwy eh, co stwarza niekorzystną 
sytuację przede wszystkim dla go
spodarstw opierających produkcję 
na wysokim zużyciu mieszanek tre
ściwych. Oszczędność tych pasz stała 
sie więc nakazem chwili. Pewien, 
dość jak się okazuje znaczący w.pływ. 
na to ma wprowadzenie zasady pre
miowania w formie ekwiwalentu 
pieniężnego tych rolników, którzy 
me wykupują pasz przysługujących 
im w ramach kontraktacji i produ
kują żywiec i mleko na paszach wła
snych

Praktycznie sytuację w hodowli 
trzody chlewnej ratują duże zapasy 
zebranych jesionią ziemniaków. 
Wyższe o 3 min ten zbiory zwięk
szyły do 28 min ton zasoby .ziem
niaków przeznaczonych do skarmia
nia Więcej niż kiedykolwiek ziem
niaków uparewano jesienią. Zwięk
szone zostały także dostawy koncen
tratów białkowych. Wpłynęło to na 
zracjonalizowanie żywienia świń. W 
tych rejonach kraju, gdzie dotych
czas pogłowie świń malało (wschod
ni, północno-wschodni) pojawiły się 
teraz tendencje odwrotne. Prawdo
podobnie właśnie pod wpływem do
brych zbiorów ziemniaków. Sytuacja 
jest jednak bardzo zróżnicowana pod

HODOWLA PO ZIMIE
względem regionalnym, bo np. w 
woj. leszczyńskim, należącym zawsze 
do największych producentów, ilość 
świń zmniejszyła się dość wyraźnie.

Z kłopotów z paszami dla świń 
można wyciągnąć jeden pozytywny 
wniosek: ziemniaki wróciły do łask. 
Warto, aby ta tendencja utrwaliła 
się w przyszłości. Lepsze wykorzy
sta nie ziemniaków w żywieniu zale
ży jednak od spełnienia kilku istot
nych warunków: zwiększonych do
staw koncentratów ■ białkowych, 
węgla, folii, rozszerzenia akcji pa
rowania i w ogóle poprawy wyposa
żenia w podstawowe narzędzia 
i urządzenia techniczne. Ziemniaki 
są paszą cenną, ale przygotowanie 
ich pochłania dużo pracy.

Inaczej, w sumie lepiej, ułożyła się 
sytuacja w produkcji pasz objęto
ściowych dla bydła. Wyższe były 
zbiory siana, roślin okopowych i ku
kurydzy. Poprawiła się jakość, siana 
i kiszonek, których zresztą sporzą
dzono więcej niż -w poprzednich la
tach (ogółem 45 min ton, ale w tym 
tylko 32 proc. w silosach, a resztę w 
pryzmach i kopcach, w których są 
ogromne straty sięgające 40—50 proc, 
zbiorów). Są natomiast znaczne kło
poty ze słomą. Zbiory były 'mniejsze 
o ponad 20 proc, i ceny w obrotach 
wokmfynkowych są w wielu miej
scowościach o połowę wyższe niż 
przed rokiem.

Bilans wiosenny
Wyniki kolejnych spisów rolnych 

potwierdzają, wcześniej , już' Zaobser
wowane, występowanie tendencji 
spadkowych w hodowli., W kwietniu, 
w .porównaniu z rokiem ubiegłym, 
pogłowie. świń w gospodarstwach 
indywidualnych zmalało o 1,6’ proc. 
Są jednak równocześnie pewne zja
wiska korzystne,' świadczące o' dą
żeniu do rozwijania produkcji..Mia
nowicie, wzrosło pogłowię mącior (o 
7,4 proc.) i prosiąt (ó 3,7 proc.). ,

Produkcję, , prosiąt. w gospodar
stwach indywidualnych ciągle j.esz- 

cze dynamizują duże zakupy sektora 
uspołecznionego (około 5 min sztuk 
rocznie), nasilające się specjalnie w 
II kwartale. Wprawdzie PGR dążą 
do rozwinięcia własnej bazy repro
dukcyjnej i stworzenia tzw. zam
kniętych cyklów hodowlanych, ale 
jest to proces długofalowy, zależny 
przede wszystkim od tempa realiza
cji inwestycji Ale już teraz w PGR 
ilość macior wzrasta szybciej (16 
proc, więcej w porównaniu z ub. ro
kiem)’niż całe pogłowie świń (wzrost 
o 10 proc.).

Co będzie w przyszłości bliższej 
i' dalszej? Z obserwacji stanu pogło
wia w poszczególnych grupach wie
kowych wynika, że nie ma obecnie 
szczególnych powodów do niepokoju. 
Ta część, która decyduje o przyszło
ści .(maciory i prosięta) rozwija się. 
Zmniejszyła się ilość loch w skupie, 
a równocześnie więcej ich „odwie
dza” punkty kopulacyjne. Wzrosły, 
ale nieznacznie, ceny prosiąt (śred
nio 2300 zł za parę). Natomiast w 
niektórych, rejonach-, gdzie ■ dopisały 
ziemniaki, prosięta są droższe nawet 
o 30—40 proc, w porównaniu z ro
kiem ubiegłym. Wszystko to świad
czy o dążeniu do rozwijania hodowli 
trzody, aczkolwiek nadal tendencje 
•te są zróżnicowane pod względem re
gionalnym. Stawia to przed admini
stracją rolną obowiązek bardzo wni
kliwej obserwacji wszystkich sygna
łów. pródukcyjno-rynkowych, aby w 
po.rę zapobiegać zjawiskom, których 
dziś przewidzieć jeszcze nie można. 
Na pierwszym planie pozostaje na
dal ocena Sytuacji paszowej.

Natomiast' mniej pomyślnie wy
glądają perspektywy’ skupu w nad
chodzących .miesiącach. Pogłowie 
łuczników i warchlaków w gespo- 
darstwach. indywidualnych Jest 
mniejsze o około 5. proc, .niż przed 
fokiem. Wpłynie to w oczywisty spo- 
sób.'na skup w. II i III kwartale. 
Już.teraz zmniejszyła się kontrakta
cją, na dostawy kwietniowe (do 96,7 
proc, poziomu z ub. roku), nieco le
piej będzie w maju i znów nieco go-

rzej (97 proc.) czerwcu. W III
kwartale skup też będzie prawdo
podobnie niższy.

Niestety, spadkowe tendencje u- 
trzymu ją się nadal, od kilku już lat, 
w chowie bydła w gospodarstwach 
indywidualnych. Podobnie jak w 
przypadku trzody chlewnej następu
ją tu przemieszczenia międzysekto- 
rowe — wzrost w gospodarstwach 
uspołecznionych i spadek w indywi
dualnych — oraz zmiany w ilości 
zwierząt w poszczególnych grupach 
gospodarstw. Najogólniej mówiąc, 
ubywa bydła, w tym również krów, 
w gospodarstwach mniejszych, a 
przybywa i to w- tempie dość szyb
kim w większych, o obszarze powy
żej 10 ha. Ogólny bilans, w porów
naniu z najlepszym w minionej de
kadzie rokiem 1974, jest jednak 
ujemny. Zmniejsza się liczba krów 
i bydła rzeźnego. Jest to tym "bar
dziej istotne, że gospodarstwa indy- 
w id ualn e dost ar c za ją pod stawową 
część kupowanego .mleka. Dotych
czasowy wzrost skupu jest bardziej 
rezultatem wyższej towarowości niż 
większej produkcji. Rezerwy te bę
dą się jednak stopniowo wyczerpy
wać. Natomiast zwiększenie produk
cji mleka i pogłowia krów w gospo
darstwach uspołecznionych zależy od 
przyspieszenia tempa, w jakim są 
realizowane kosztowne i żmudne in
westycje — budowa nowych ferm.

Ostatni spis rolny potwierdził. te 
wieloletnie tendencje. W kwietniu 
w gospodarstwach chłopskich, w po
równaniu Ze stanem ubiegłorocznym, 
pogłowie bydła ogółem było niższe 
o 3.5 proc., w tym krów o 1,9 proc, 
i Ijydła młodego o 5,5 proc, Jesienią 
chłopi sprzedali' dużo bydła. Teraz, 
począwszy od II kwartału skup by
dła na t'zeź będzie niższy — • przez 
cały rok. Ale, podobnie jak w przy
padku trzody chlewnej, są 'pewne 
symptomy zahamowania tendencji 
spadkowych. Coraz mniej widać na 
punktach skupu krów, zmniejszyła 
się także podaż cieląt oraz ubój’go
spodarczy. Wzrosła cena jałówek w

obrotach między . rolnikami.' Jeśli , . .......... Ł.__
sygnały te będą się potwierdzać, dó- treściwych, węgla Gruancsci z jego 
wodziłoby to, że chłopi mają.zamiar
rozwijać .hodowlę, i zatrzymują zwie
rzęta w gospodarstwach.

Opinie rolników

Wszystkie te obserwacje znajdują 
odbicie w ■opiniach samych rebutóty 
Sondaże robione przez IER jesienią, 
gdy rolnicy wiedzieli już, jakimi za- 
pasami pasz dysponują, dowodziły, 
żę .tendencje ..spadkowe, w. hodowli 
były silniejsze niż w 1978 r.,; ale sy-
tuacja nie była alarmujaca. Ćo piaty danych GUS, cena jałówki jedno- 

” • ’ ' ■ rocznej przekraczała w październikurolnik miał: wówczas zamiar zwięk-' 
szyć produkcję trzody,' 16 prac, 
chciało ją ograniczyć, a ponad 45 
proc, pozostawić bez zmian (Część 
rolników nie sprecyzowała swoich
planów). ■........................... , - .

Nieco' Inaczej wyglądały zamiary 
producentów bydła. Jeszcze przed 
ogłoszeniem decyzji o tegorocznej 
podwyżce cen skupu; mleka, w ;co 
czwartym gospodarstwie planowano 
zwiększenie liczby krów (w 37 proc, 
gospodarstw wzrost sprzedaży mle
ka), a tylko w 12 proc, ograniczenie, 
pogłowia. Natomiast mniej korzy
stnie ■ wyglądały - plany produkcji 
żywca wołowego mniej. rolników 
chciało ją zwiększyć, a więcej pla
nowało ograniczenie., lub nie miało 
zdecydowanych zamiarów. Ówcze
sne ich •plany potwierdzają się obec
nie, 

Motywy,i którymi .kierują' się rol
nicy, są<'bardzo racjonalne — wvni- 
Ictiją z warunków; w jakich odbywa 
się produkcja.' Producenci świń dość • 
często — częściej niż dawniej — pod
noszą sprawę opłacalności tego kie- . . ------.---- ----- -----  — —
runfcu produkcji (za ' najbardziej ”3® obecnie — zwłaszcza w
apłacalnyuznawany jest: obecnie dzJ®dzinic technicznego wyposażenia 
chów bydła, a zwłaszcza •produkcja gospodarstw i stworzenia trwałych 
mleka). Drugim często wymienianym podstaw dc równoważenia bilansu 
czynnikiem wpływającym hamująco ‘leszowego — jest bardzo ważne, bę- 
na rozwój'hodowli jest brak .siły, ro- dz3e bowiem decydować o tempie 
boczej, zwłaszcza w gospodarstwach .................................... .
drobnych i średnich, gdzie najwię
cej jest rolników iw, podeszłym'włe-

ku. Pogarsza tę sytuację niedostatek 
odpowiednich- -maszyn i urządzeń, 
które mogłyby zastąpić pracę rąk 
przy najbardziej uciążliwych, czyn
nościach w obsłudze zwierząt. Inne 
hamulce wzrostu, o których mówią 
rolnicy, tó niedostateczna podaż pasz 

nabyciem sygnalizowało 75 proc, rol
ników) oraz brak pomieszczeń in
wentarskich.

Podobne trudności, ograniczające 
wzrost produkcji sygnalizują także 
producenci bydła. Oprócz niedostat
ku rąk do pracy i braku pomiesz
czeń inwentarskich zwracają oni czę
sto uwagg na małe możliwości wzro
stu zasobów pasz własnych (zwłasz
cza dobrych łąk i pastwisk) oraz na 
trudności z nabyciem i wysokie ce
ny materiału hodowlanego. Według 

9 tys zł i była średnio o 7 proc, wyż
sza niż przed rekiem. Z drugiej stro
ny — dowodzi to wzrostu zaintere
sowania rozbudową pogłowia bydła 
mlecznego.

Wszystko to wskazuje, że sytuacja 
w hodowli w reku bieżącym nadal 
nie będzie łatwa. Ciągle pozestaje do 
rozwiązania równocześnie wiele 
trudnych problemów ekoncmicz-
nych i techniczno-produkcyjnych. 
Obecnie głównym celem powinno 
jednak stać się utrzymanie osiągnię
tego już poziomu pogłowia, a zwłasz
cza stada podstawowego — macior 
i krów — stanowiącego bazę dal
szego rozwoju. Decydujący wpływ na 
to będą mi.aty nadal pasze. Nie moż
na jednak pomijać także innych 
czynników, o których wyraźnie mó- 
wui rolnicy — poprawy technicznych .
i 'Organizacyjnych 
dukcji zwierzęcej.

warunków pro-

Sytuacja w hodowli w roku bie- 
:ąevm jest już właściwie zdetermi- 
nowana. Ale wszystko to, co zosta-

rozwoju produkcji w przyszłości.

MARCIN MAKOWIECKI
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BLACHY i taśmy elektrotech
niczne krzemowe, prądnicowe 
• • gatunku EP 23 i EP 20 dostar

czane do naszych fabryk przez Za
kłady Przetwórstwa Hutniczego 
Kombinatu Huty im. Lenina posia
dają dobre parametry magnetyczne, 
a mianowicie stratność, magnesowal- 
ność i anizotropię indukcyjną. Mag- 
riesowalność ostatnio dostarczanych 
blach jest wysoka, co najmniej na 
poziomie dobrych blach zagranicz
nych, znacznie wyższa od minimal
nych wartości gwarantowanych przez 
warunki techniczne”. (Taką refe
rencję wystawił produktowi z Boch
ni Branżowy Ośrodek Rozwojowy 
Maszyn Elektrycznych „Komer’ w 
Katowicach).

..Blacha spełnia wymagania sta
wiane dla tego rodzaju materiałów 
przy produkcji silników elektrycz
nych. Dobra jej jakość pozwala sto
sować nowoczesne procesy wytwa
rzania wykrojów’ przy użyciu wy- 
sokowydajnych pras. W związku z 
powyższym stanowi pełnowartościo
wy zamiennik blach importowa
nych”. (To znów opinia odbiorcy 
Fabryki Silników Elektrycznych 
„Tamel” z Tarnowa).

..Z dotychczas przeprowadzonych 
badań i zastosowań tych blach w 
produkcji wynika, że blacha ta po
siada parametry techniczne, techno
logiczne i jakościowe na poziomie 
parametrów' blach magnetycznych 
nieorientowanych tego samego ga
tunku. produkowanych przez reno
mowane firmy jak: EBG (Bochum — 
RFN). Voest-Alpine (Austria) i Fer
mi (Włochy)”. (To fragment referen
cji nadesłanej do Zakładu Przetwór
stwa Hutniczego przez Ośrodek Ba- 
dawczo-Rozw’Ojow'y Dużych Maszyn 
Elektrycznych „Dolmel” z Wrocła
wia).

Pogłębiony przerób
Również podczas spotkania z 

dziennikarzami minister hutnictwa 
Franciszek Kaim przedstawiając do
robek tego przemysłu w ostatnich 
latach, zwrócił uwagę na sukces hut
ników z Bochni: „Na skutek szyb
kiego opanowania produkcji blach 
transformatorowych w Zakładzie 
Przetwórstwa Hutniczego w Bochni 
w pełni zaspokajamy już potrzeby 
kraju w blachy trafo, tak pod wzglę
dem ilościowym. jak i asortymento
wym oraz rozpoczęliśmy ich eksport. 
Jest to bardzo duże osiągnięcie. 
Przypomnę, że jeszcze 3 lata temu, 
na import tych blach wydawaliśmy 
około 35 min doi. rocznie. Podję
liśmy w tym obiekcie w roku 1979 
z pełnym sukcesem produkcję blach 
prądnicowych dla ograniczenia ich 
importu. W roku 1979 wyproduko
wano tam ponad 24 tys. ton blach 
prądnicowych”.

Następnie minister wspomniał, że 
zbudowanie Zakładu Przetwórstwa 
Hutniczego w Bochni, zakup i opa
nowanie licencyjnej produkcji blach 
transformatorowych. a następnie już 
w’ oparciu o własne doświadczenia 
produkcji blach prądnicowych jest 
fragmentem realizacji szeroko zakro
jonego programu pogłębionego prze
twórstwa stali, a więc lepszego,'‘bar
dziej efektywnego ich wykorzysta
nia. „W ostatnich trzech latach w 
hutnictwie uruchomiono produkcję 
ponad 70 nowych wyrobów, które 
dotychczas były importowane z kra
jów kapitalistycznych. Rozwiąza-

Stalowe profile gięte s Bochni pozwalają zmniejszyć ciężar konstrukcji niemal o połowę Fot. CAF

BLACHY LECH 

FROELICH

Z BOCHNI
łiśmy dzięki temu szereg problemów' 
w krajowym przemyśle, takich jak: 
stale łożyskowe, rury wiertnicze, 
wiertła górnicze, blachy elektrotech
niczne. blachy okrętowe, wyroby dla 
energetyki jądrowej. blachy karose- 
iwjne. taśmy z miedzi i mosiądzu, 
walcówka kablowa i wiele innych. 
Oznacza to, że w roku 1979 już 1 3 
wyrobów- walcowanych stanowiły 
wyroby ..uszlachetnione”. Jest to 
wszystko mało. Pojawiają się nowe 
potrzeby naszych odbiorców, i mu- 
simy podjąć wszystkie możliwe dzia
łania. aby im sprostać”.

Porównując produkcję hutniczą z 
roku 1975 i roku 1979 z zadaniami 
na rok bieżący można stwierdzić, że 
łącznie trzy grupy wyrobów: wyroby 
walcowane ze stali jakościowej, wy
roby walcowane o podwyższonej wy
trzymałości i o podwyższonej odpor
ności na korozję, wzrosły z 3,5 min 
ton do 4.1 min ton, by dojść w br. 
do 4.7 min ton co stanowi właśnie 
34.fi proc, ogólnej produkcji wyro
bów walcowanych.

Diabeł... ukryty jest 
w strukturze 

Główny technolog zakładów bo
cheńskich mgr inż. Władysław Mar
kiewicz oprowadzając mnie po wy

twórni podkreśla nowoczesność roz
wiązań — produkcję blach transfor
matorowych i prądnicowych opano
wali hutnicy i metalurdzy nielicz
nych, wysoko rozwiniętych krajów. 
Jest znów rzeczą oczywistą, że nie 
dysponując takim: blachami rodzi
mej produkcji, rozwój krajowego 
przemysłu elektrotechnicznego mu- 
siałby opierać się na imporcie. I istot
nie, jeszcze przed paru laty na liście 
importowanych wyrobów hutniczych 
import blach transformatorowych 
i prądnicowych pod względem war
tości zajmował trzecią pozycję. Za
kup licencji pozwolił na znacznie 
szybsze opanowanie nowej technolo
gii i uruchomienie produkcji i na 
szybsze osiągnięcie projektowanych 
zdolności produkcyjnych. Nie będę 
oczywiście nikogo zanudzał tą tech
nologią, powiem jedynie, że „diabeł 
ukryty jest w strukturze" —• stal 
transformatorowa jest stalą nisko- 
węglową. wysokokrzemową i pod
czas obróbki termicznej i walcowa
nia . powinna uzyskać tzw. teksturę 
Góssa, a więc co najmniej 95 ■ proc, 
krystalicznych ziaren powinno uzy
skać jednakową orientację magne
tyczną; celem jest uzyskanie mini- 
n^lnej stratności i maksymalnej in- 
dukcyjności.

•Cały proces od wytopu. od części 
ogniowej, do uzyskania golowej bla

chy, trwa około miesiąca. Tutaj w 
Bochni, taśma przechodzi przez nie
zwykle precyzyjnie sterowany ciąg 
— 120 urządzeń automatycznych czu
wa nad biegiem 2 km taśmy. Ważne 
jest dotrzymanie kilkuset parame
trów w niezwykle wąskich przedzia
łach. Blacha jest parokrotnie grzana, 
żarzona, studzona, walcowana. Więk
szość procesów’ odbywa się w atmo
sferze ochronnej. Hala niewiele 
przypomina tradycyjny obieg hutni
czy, jest stosunkowo cicho. Najgłoś
niejszy dźwięk wydają wentylatory. 
Wysoki komfort pracy — i wysokie 
kwalifikacje załogi. Większość ope
ratorów urządzeń posiada dyplomy 
techników. Wydaje się, że przede 
wszystkim te wysokie kwalifikacje 
i wysoki poziom odpowiedzialności 
przyczynił się do sukcesu, który 
wzbudził uznanie nawet u licencjo
dawców. Był to bowiem najkrótszy 
ze znanych okresów opanowania tej 
technologii.

Co nam to dało

Naczelny dyrektor zakładu inż. 
Henryk Hołota wymienia pokrótce 
korzyści, jakie przyniosła gospodar
ce inwestycja.

Obecnie światowe ceny rynkowe 
za 1 tonę blachy transformatorowej 
oscylują wokół tysiąca dolarów; je- 

fti więc śakup licencji urządzeń ko
sztował nas w dewizach „x”.— to 
dziś gdybyśmy tej blachy nie • pro- . 
dukowali, każdego roku wydawać 
byśmy musieli te „x” dolarów, je
nów, marek czy lirów na zakupy 
surowcowe. Obecnie Bochnia nie tyl
ko w pełni, pokrywa potrzeby od
biorców krajowych na te blachy, ale 
pewne nadwyżki umożliwiają także 
eksport. A wobec dużego światowe
go zapotrzebowania blachy transfor
matorowe, mogą być traktowane w 
handlu zagranicznym niemal jak de
wizy „wymienialne”.

Głębokie przetwórstwo powoduje, 
że każdy kilogram i tona blachy aż 
5-krotnie zwiększa swą wartość. Z 
surowca wsadowego o wartości oko
ło 9 tys./tonę produkuje się w Boch
ni blachę, za którą odbiorca płaci 
45 tys. zł/tonę.

Istnieje dość złożony system no
menklaturowy blach określający ich 
gatunku. To, co produkujemy w 
Bochni mieści się na ogół w grani
cach między ET 4. a ET 6, z tym, 
żc blach oznaczonych ET 4 i ET 5, 
a więc o najkorzystniejszych wskaź
nikach, dostarcza sic w Bochni aż 
70 proc.

— Staramy się utrzymywać bliskie 
stosunki z odbiorcami naszych blach 
i producentami silników elektrycz
nych — mówi dyrektor. — Ich ob
serwacje i uwagi pozwalają nam 
udoskonalić tę i tak bardzo precy
zyjną hutniczą produkcję. Np. póza 
blachami o standardowej grubości 
0,3 mm podjęliśmy walcotcanie blach 
o grubości 0,27 mm dla specjalnych 
celów, która legitymuje się jeszcze 
korzystniejszymi parametrami elek
tromagnetycznymi.

Na pewno słuszną jest zasada, że 
kupno licencji i uruchomienie pro
dukcji na ich podstawie nie powinno 
być punktem docelowym, lecz eta
pem wstępnym, po którym następu
je dalszy rozwój, już w oparciu o 
własne prace-badawcze i własne na
rastające doświadczenie. Reporterzy 
pytają często: kupiliście licencję i co 
dalej. W.Bochni np. z inicjatywy za
kładów podjęli własne prace nad 
blachami prądnicowymi. Zapotrze
bowanie na te blachy przemysłu jest 
zresztą 3-krotnie wyższe niż na bla
chy typu trafo. W tym przypadku 
chodzi o uzyskanie w blasze struk^ 
tury krańcowo odmiennej niż to ma 
miejsce w blasze transformatorowej. 
Chodzi o pozbycie się anizotropii, o 
maksymalne rozszerzenie struktury 
krystalicznej, na wielokierunkową. 
I zadanie to udało się, ale niestety 
będące w dyspozycji zdolności pro
dukcyjne nie pozwalają na podjęcie 
produkcji na większą skałę i nadal 
te blachy importują. Walce i tak 
kręcą się, uwzględniając niezbędne 
przerwy na konserwacje i przeglądy 
— bez przerwy, a przyspieszyć pro
cesu nie można. Gdyby przemysł 
elektrotechniczny potrzebował więk
szych ilości blach prądnicowych. po
wstanie problem wyboru —■ impor
tować czy inwestować; bo robić po
trafią.

. Jak wiadomo hutnictwo od kilku 
już lat wytrwale dąży do ■ zmniej
szenia ujeńlńego salda importu-eks- 
portu wyrobów hutniczych. W roku 
1975 saldo tó było ujemne, sięgało 
800 min dolarów. W roku ubiegłym 
zmniejszyło się dó poziomu 145 min 
dolarów, w roku bieżącym hutnicy 
będą dążyć do zrównoważenia, obro
tu wyrobami hutniczymi z krajami 
kapitalistycznymi, dó osiągnięcia sal
da zerówego.

„Kwadratowe rury”
Zakłady Przetwórstwa Hutńicze- 

go w Bochni śą nie tylko producen
tem blach trańsfórmatórowych 
i prądnicowych. Asortymentem hi
storycznie wcześniejszym są kształ
towniki stalowe gięte. Wytwórnia 
tych lekkich, stalowych profili wy
startowała już w 1971 roku. Pozwa
lają one w konstrukcjach zmniej
szyć ich ciężar, a tym samym 
i zużycie stali niemal o połowę. Poz
walają także na rozszerzenie zakre
su prefabrykacji, ułatwiają montaż, 
nie mówiąc już o walorach estetycz
nych. W pierwszym roku istnienia 
•wytwórni podjęto się produkcji 6 
tzw. typorozmiarów. Obecnie wach
larz jest bogaty i zawiera już 160 
typorozmiarów', wśród nich tzw. pro
file zamknięte, „kwadratowe rury”. 
Zapotrzebowanie na tego typu pro
file było ogromne — a jest wielkie. 
Wciąż zwiększa się zakres ich sto
sowania. W wyniku porozumienia 
zawartego między resortem hutni
ctwa a Centralnym Związkiem Spół
dzielni Mieszkaniowych, hutnictwo 
ma dostarczać m. in. lekkie kon
strukcje stalowe dla budowmietwa 
jednorodzinnego. Są to postępowe 
rozwiązania stosowane w krajach 
rozwiniętych. Bochnia ma dostarczać 
elementy konstrukcyjne z lekkich 
profili ■ giętych, perforowanych, kra
janych na miarę, łatwych do monta
żu na śruby lub' nity. Inni produ
cenci, z innych resortów dostarczać 
będą ściany przesłonowe, prefabry
kowane okna, drzwi, armaturę, in
stalacje... Wszystko to będzie kom
pletowane w bazie kompletacyjnej 
do pełnych zestawów’, tak by na pla
cu budowy w bardzo krótkich ter
minach, liczonych nawet nie na ty
godnie a na dni, składać z dostar
czonych elementów dom.

Skoro gospodarka narodowa od
czuwa nadal deficyt stali — musimy 
nie ograniczać jej stosowanie, lecz 
dążyć do efektywnego zagospodaro
wania tej, którą posiadamy. Przy
kład Bochni uznać można za kla
syczny; świadczy, że jesteśmy w 
stanie szybko opanować i rozwijać 
licencyjną technikę, źe potrafimy 
trafnie wybrać produkcyjną specja
lizację tak by otwierała nam drogę 
w innych, ważnych dziedzinach prze
mysłowych, że potrafimy w sposób 
racjonalny zagospodarować surowce 
wyjściowe, że wreszcie pogłębione 
przetwórstwo jest ekonomicznie 
opłacalne — i — że jest krajowi 
potrzebne.

JAKOŚĆ
W DOBRE 
RĘCE 
Rozmowa
z doc. dr. hab. HENRYKIEM CHWIAŁKOWSKIM 
kierownikiem Studium Sterowania 
i Ochrony Jakości Towarów

ZOFIA DŁUGOSZ: — Panie Do
cencie, wysłuchaliśmy przed chwilą 
informacji o sposobach zachęcania 
do dobrej pracy w bydgoskiej „El- 
trze”. Czegóż się tam nie stosuje! 
Współzawodnictwo międzyzakładowe 
o tytuł wydziału dobrej roboty, 
współzawodnictwo między bryga
dowe, indywidualne, złote i srebrne 
odznaki dobrej roboty, bogaty ze
staw premii i kar — aż do jednora
zowych mandatów karnych za szcze
gólne niedbalstwo — np. omijanie 
operacji technologicznych. Podobnie 
jest w’ tysiącach innych zakładów, 
a tymczasem poprawy jakości ra
czej nie widać. Czy więc mamy tu do 
czynienia z działaniami pozornymi?

HENRYK CHWIAŁKOWSKI: — 
Sądzę, że wszystkim tym inicjaty
wom przyświecają szczere intencje, 
a ich mnogość jest wyrazem po
wszechnego przeświadczenia, że po
prawa jakości to pierwszorzędny 
problem gospodarczy i społecz
ny. Praktyczne stosowanie tych form 
wymaga jednakże od kierowni
ctwa zakładów wielkiej wytrwa
łości, żelaznej wręcz konsekwen
cji, na które — w nawale co
dziennych kłopotów — często go 
nie stać. Z informacji dowiedzie

liśmy się również. że niektóre formy, 
np. zasada samokontroli, nagle — nie 
wiadomo dlaczego — zanikają, roz
pływają się. W ten sposób grzebie 
się duży wysiłek włożony wcześniej 
w poprawę sytuacji, przerywa 
kształtowanie . w załodze pewnych 
dobrych nawyków, które w stara
niach o jakość mają znaczenie bar
dzo istotne. Zauważmy, że dzieje się 
tak nawet w „Eltrze”. zakładzie zna
nym od dawna z zabiegów o lepszą 
jakość produkcji.

— Widzę, że zmierza Pan od razu 
do stwierdzenia, że niezbędni są w 
przedsiębiorstwach dobrze przygo
towani i energiczni ludzie, których 
zadaniem byłoby sterowanie batalią 
o jakość, wytrwale pilnowanie, by 
nie schodziła ona na manowce, cią
głe interesowanie tym tematem 
głównej zakładowej zwierzchności 
itp. Stąd już tylko krok do idei po
wołania studium, którym Pan kieru
je.

— Czas już też, sądzę, powiedzieć 
Czytelnikom, że informacja z „Eliry” 
od której zaczęliśmy naszą rozmowę 
i dyskusja wokół niej były częścią 
zajęć na Podyplomowym Studium 
Sterowania i Ochrony Jakości Towa

rów zorganizowanym wspólnie przez 
Instytut Towaroznawstwa Akademii 
Ekonomicznej w Krakowie oraz Pol
ski Komitet Normalizacji Miar i Ja
kości. Wznowienie tego studium — 
bo organizowano już takie w latach 
1971/73 — to jedno z działań wyni
kających z ustawy o jakości wyro
bów, usług i obiektów budowlanych. 
Uczestnikami są w 3'4 szefowie służb 
sterowania jakością w dużych przed
siębiorstwach regionu warszaw
skiego, poleceni przez Warszawski 
Komitet PZPR, który mocno nasze
mu przedsięwzięciu patronuje, a w 
1 /4 pracownicy okręgowych urzędów 
miar. W październiku kolejnych 40 
osób podejmie naukę w Studium w 
Warszawie, a w przyszłym troku uda 
się, być może zorganizować dwa: w 
Warszawie i w Krakowie.

Czego uczymy na tym studium? W 
ciągu dwu semestrów akademickich 
staramy się rozwijać w uczestnikach 
umiejętność dostrzegania problemów 
związanych z poprawą jakości wy
robów, analizowania tych proble
mów, wreszcie — rozwiązywania icli 
w macierzystych zakładach pracy. W 
tym celu dajemy im pewien zasób 
wiedzy teoretycznej, organizujemy 
wymianę doświadczeń z zakresu 
motywacji załóg do dalszej pracy i 

pomagamy w wykonywaniu prac 
studyjnych, których treścią jest ra
cjonalizacja w. macierzystych przed
siębiorstwach różnych działań, zmie
rzających do podniesienia jakości 
wyrobów i efektywności gospodaro
wania. co się — jak wiemy — ściśle 
łączy. Część zajęć ma charakter sta
cjonarny. odbywa -się w Krakowie, 
bądź w Warszawie, natomiast prace 
studyjne są prezentowane na sesjach 
wyjazdowych w macierzystych za
kładach pracy uczestników studium 
z udziałem dyrekcji i aktywu gospo
darczego. Ten sposób pozwala wszy
stkim uczestnikom studium, łączyć 
teorię a praktyką, a dyrekcji zwraca 
uwagę, że będzie miała odtąd w za
kładzie człowieka lepiej przygotowa
nego do podejmowania problemów 
jakości, który już pewien problem 
wysunął i proponuje jego rozwiąza
nie. a więc nie powinna tej szansy 
zaprzepaścić.

— To wymuszanie zainteresowa
nia dyrekcji pracą studyjną pracow
nika delegowanego z zakładu na stu
dium podyplomowe zdaje się świad
czyć, że kierownictwa ■ zakładów I- 
stotnie nie mają głowy do jakości...

— Może ■tirudno się temu dziwić, 
zakłady starają się przede wszystkim 
wykonywać plany w sytuacji niełat
wej, gdy brakuje surowców, mate
riałów. elementów ipoehodzajcych z 
kooperacji, części zamiennych, ludzi 
do pracy. Z drugiej jednak strony 
wiadomo, że zużywamy aa wiele su
rowców. materiałów, części zamien
nych i że ma to wiele wspólnego z 
ich niską jakością/ Od zabiegów -o 
podniesienie jakości muszą się więc 
zaczynać wszelkie poczynania,'zmie
rzające do poprawy ogólnej sytua
cji gospodarczej. Największym sprzy
mierzeńcem jakości jest ład. .dobra 
organizacja, a to wymaga zwalcza
nia chaosu, improwizacji, łamania 
dyscypliny crgamzacyjmej. technolo
gicznej itp. Toteż na'nasze sesje wy
jazdowe zapraszamy członków zakła
dowych kół Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego, Towarzystwa Nau
kowego Organizacji i. kierownictwa. 
Naczelnej Organizacji Technicznej, 
Klubów Dobrej Jakości, jeśli działa
ją takie w zakładzie. Chodzi o to' z 
jednej »trony, by uczestnik naszego 

studium zaproponował jakieś sen
sowne działania na rzecz podniesie
nia jakości produkcji w macierzy
stym zakładzie; z drugiej, by od ra
zu zyskał jak najwięcej sprzymie
rzeńców tego przedsięwzięcia: w po
jedynkę trudno przecież cokolwiek 
zdziałać. Naszych „studentów” za
chęcamy natomiast do myślenia -per
spektywą zwolnienia z obrony pra
cy w toku końcowego egzaminu, na 
co może liczyć wtedy, gdy zostanie 
ona wysoko oceniona podczas sesji 
wyjazdowej oraz nadzieją rekomen
dowania do nagród przewidzianych 
za najlepsze prace. PKNMiJ czyni 
również starania o uzyskanie dla ab
solwentów studium stopnia specjali
zacji zawodowej w zakresie jakości, 
obowiązującego w całej gosncaarce 
PRL.

— A jakie są prognozy na zasto
sowanie prac uczestników studium?

— Z pierwszych sesji wyjazdo
wych wynieśliśmy spostrzeżenia 
o zwiększonym zainteresowaniu 
jakością produkcji w zakładach. 
Np. w Centrum Półprzewodni
ków ..Urńtra-Cemi” coraz staranniej
sze jest badanie niezawodności wy
robów, co więcej — informuje się 
odbiorców, czyli-zakłady radiowe i 
telewizyjne — o stopniu ■ tej nieza
wodności. Jest to pewne novum, 
większość .zakładów niewiele się bo
wiem interesuje własnymi produkta
mi po ich sprzedaży. Również ko
mórka sterowania jakością w zakła
dach im. Waryńskiego bardzo ak
tywnie gromadzi opinie odbiorców 
o maszynach budowlanych, by na 
podstawie tej informacji doskonalić 
jakość typu.

— Podejrzewam, że w tym ostat
nim przypadku chodzi głównie o o- 
pinic odbiorców zagranicznych.

— Tak, chęć zwiększania eksportu 
w wielu zaldadach jest motorem sta
rań « poprawę jakości produkcji.

— Panie Docencie, ostatnie pyta
nie: współorganizatorem studium 
jest Instytut Towaroznawstwa, które 
kojarzy się z handlem, natomiast ii- 
ezestnicy rekrutują się głównie z 
przemysłu, a i program nastawiony 
jest na działania projakościowe w 

przedsiębiorstwach przemysłowych. 
Skąd tu szczególne zainteresowanie 
krakowskiego IT problemami jako
ści w przemyśle?

— W programie studiów naszego 
instytutu problemy jakości wyrobów 
zajmują bardzo wiele miejsca, stąd 
też mamy nadzieję, że absolwenci 
instytutów towaroznawstwa, których 
jest w kraju kilka — prócz, krakow
skiego, jeszcze w Poznaniu, Sopocie, 
Wrocławiu i Katowicach — zasilać 
będą w przyszłości bardziej prze
mysł. niż handel. Jakość powstaje w 
przemyśle, handel może ją tylko oce
niać, często wtedy gdy zło i szkoda 
już powstały. To w przemyśle trzeba 
więc dobrych fachowców od jako
ści. orientujących się, jakie cechy 
wyrobów są najważniejsze dla użyt
kownika. w jakim kierunku je do
skonalić. Wobec pogarszania się sy
tuacji surowcowej w święcie, niezbę
dne będzie chyba szukanie i stoso
wanie coraz więcej materiałów za
stępczych: w tej dziedzinie ci fa
chowcy mcg‘ą się okazać bardzo 
przydatni, jako inżynierowie towa
roznawstwa.

Absolwentów przybywa z każdym 
rokiem, toteż chcemy ożywić i po
budzić do działania Polskie Towa
rzystwo Towaroznawcze. Tak. tak. 
jest takie, już od 15 lat. ale istotnie 
— głucho o .nim. Postaramy się do
trzeć do członków, zweryfikować ich 
spróbujemy stworzyć zespoły spe
cjalistów do oceniania jakości róż
nych grup wyrobów do czeso zobo
wiązuje uchwała o jakości. Koniecz
ne jest skupienie wysiłków wszyst
kich ludzi, którzy mają przygotowa
nie i predyspozycje do działania, czy 
to zawodowego, czy społecznego na 
rzecz podnoszenia jakości pracy 
i produkcji. Wedle teorii, debra ja
kość to kombinacja pięciu m: men. 
methods. materials. machines. mana- 
gemenł. co się tłumaczy, że nie ma 
dobrej jakości bez właściwych ludzi_. 
metod pracy, materiałów, maszyn j 
sposobów zarządzania. W tej kombi
nacji ludzie, jak zawsze, są na pier
wszym miejscu.

— Życzymy powodzenia!
Rozmawiała: 

ZOFIA DŁUGOSZ
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MAŁE ZAPLECZE 
WIELKICH 
PROJEKTÓW —
Tak się złożyło, że w tym sa
mym okresie zbiegły się trzy 
inicjatywy z dziedziny popie
rania dobrego wzornictwa 
przemysłowego, o różnym zre
sztą charakterze i znaczeniu. 
Warto wykorzystać tę okazję, 
by poruszyć po raz kolejny te
mat, który, choć wciąż niedo
ceniany, ma jednak ogromną 
wagę dla gospodarki, dobre
go funkcjonowania rynku i 
naszych sukcesów w ekspor
cie.

O roli wzornictwa pisze się i mówi 
bez większych skutków, toteż 
wielkim wydarzeniem było 

zrealizowanie paru zapowiedzi, o 
których mówiono od lat i to zreali
zowanie całkiem konkretne: po pro
stu dobre wzory trafiły wreszcie do 
sklepu. Wypada jednak od razu po
wiedzieć. że w tej niewielkiej beczce 
miodu jest jednak bardzo wiele 
dziegciu.

Przedstawmy rzecz od początku.
Zaprezentowana w grudniu 1977 

roku przez Instytut Wzornictwa 
Przemysłowego wystawa towarów 
służących do urządzania mieszkań, 
niemal jeszcze w trakcie trwania, a 
także później, była obiektem gorli
wych zabiegów ze strony DT „Cen- 
1rum". które chcialy wprowadzić tę 
najlepszą wzorniczo ofertę do stałej 
sprzedaży.

W miarę upływu czasu, inicjatywa 
— popierana bez wyjątku przez, 
wszystkich zainteresowanych meto
dą składania niewiele kosztujących 
dekla racji o współpracy — stawała 
się projektem coraz bardziej ab
strakcyjnym.

Trzeba było wielkiej ambicji i 
energii dyrekcji „Centrum!’. by spra
wę doprowadzić do realizacji. Ale 
wreszcie, po latach, jednocześnie z 
otwarciem w IWP kolejnej wystawy 
„Przedmioty w mieszkaniu”, w do
mu towarowym ..Wars” pojawił się 
specjalnie dobrany zestaw towarów, 
stanowiący część eksponatów z po
przedniej wystawy IWP.

Można by to wydarzenie odnoto
wać, pochwalić i przejść nad nim 
do porządku, gdyby nie to. że w tym 
właśnie momencie zaczyna się zasad
niczy problem:

Gdzie jest towar?
Zauważyć trzeba na wstępie, że 

niemal wszystkie eksponaty7 przed
stawione na poprzedniej wystawie 
IWP nie były projektami, lecz towa
rami dostępnymi już w sprzedaży, 
często od lat. tyle, że z reguły w bar- , 
dzo małych ilościach.

O sukcesie wystawy, entuzjastycz
nych wpisach do księgi pamiątko
wej. zapytaniach „gdzie można to 
kupić”, decydował fakt, że zgroma
dzono je w jednym pomieszczeniu, 
skomponowano wnętrza i zaaranżo
wano w stylu, który można by 
określić „ludowo-skandymawskim”. 
IWP-cwska koncepcja wnętrza i 
„przedmiotu domowego” jest całko
witym zaprzeczeniem tego, co kró
luje obecnie w sklepach wnętrzar- 
skich. meblarskich i salonach „Po
larna”. W odróżnieniu od przemysłu, 
nastawionego chyba na spełnienie 
drobnomieszczańskich marzeń o pre
stiżu i luksusie, IWP lansuje bowiem 
prostotę, niemalże ascezę.

Na szczęście, mamy w dużych 
miastach wystarczająco dużą liczbę 
nabywców, którzy akceptują w pełni 
Len właśnie kanon estetyczny. Wszy- 
stltie proponowane przez „Centrum” 

wzory z drewna, białego szkła, ozy 
ładnej kolorowej emalii, zniknęły z 
półek w ciągu kilku dni, a niektóre 
nawet w ciągu kilku godzin. Mówię, 
na szczęście, całkowicie świadomie, 
gdyż trzeba dostrzec pewną pod
stawową prawdę: — poziom, gust i 
smak naszego wzornictwa jest tak
że odbiciem gustu i smaku tzw. mil
czącej większości.

Tu właśnie tkwi przyczyna, że 
piękne szkło, garnki czy inne wyro
by o najwyższym poziomie estetycz
nym, wykupywane są w mgnieniu 
oka w wielkich miastach, podczas 
gdy na prowincji spokojnie spoczy
wają w sklepach, stając się często 
wymarzonym łupem wędrujących po 
kraju amatorów.

Nie odgrywają tu roli ceny — co 
jest czasami powodem powolnej 
sprzedaży na prowincji najlepszego 
sprzętu I-II FI. czy też atrakcyjnej 
odzieży. Dobre wzorniczo. a nawet 
najlepsze w skali krajowej wyroby 
gospodarstwa domowego wcale nie 
są przecież droższe i mowa tu za
równo o koszcie, jak i cenie.

•leżeli jednak proponowana przez. 
IWP i „Centrum” koncepcja, este
tyczna miałaby zdobyć szerszą po
pularność. to trzeba postawić kon
kretne pytanie — czy jesteśmy w 
stanie zaspokoić potrzeby naszego 
społeczeństwa na wyroby przemysło
we o tak określonym stylu, i w ja
kim czasie.

Każdy ma taką żonę..?

Jak już wspomniałem wyżej, o 
wzornictwie przemysłowym napisa
no wiele. Powstało wiele porozumień 
na najwyższych szczeblach i podpi
sano dziesiątki umów o współpracy 
między handlem, przemysłem, pla
cówkami naukowymi. ZPAP itd. 
Urządzono wiele wystaw, wernisa
ży. seminariów i towarzyskich spot
kań. Zajmując się tym tematem od 
wielu Jat. nie mogę się oprzeć zdzi
wieniu. że wysiłki tylu osób godnych 
najwyższego szacunku ze względu 
na talenty i niespożyta energię — 
przynoszą tak małe efekty. Tym 
bardziej, że w naszym systemie gos
podarowania istnieje przecież możli
wość z jednej strony upowszechnia
nia dobrych wzorów metodą naka
zową, odgórnie, z drugiej — admini
stracyjnego rugowania tandety i 
brzydoty. I tym bardziej, że mamy 
już naprawdę, całkiem dobrych pro
jektantów odzieży7, obuwia czy też 
tzw. dóbr trwałych i ich działalność 
w zupełności wystarczyłaby dla po
krycia zapotrzebowania, jako, że 
dobre wzory można powielać i pro
dukować 'przez kilkadziesiąt lat i 
nikt z tego powodu nie ucierpi.

Zdaniem wielu ludzi zajmujących 
się problematyką wzornictwa, nale
żałoby po prostu wyrzucić na śmiet
nik stosowane obecnie formy, szablo
ny czy wykroje a wprowadzić nowe 
— estetyczne, zgodne z modą, funk
cjonalnością czy ergonomia i już. jak 
za dotknięciem czarodziejskiej różdż- 
ki. mielibyśmy na sklepowych pół
kach wyłącznie same eksponaty na 
światowe wystawy. Zżymają się oni 
na tępotę przeróżnych „paniuś z ko
misji”, nie dopuszczających piękna w 
formie użytecznej do naszych do
mów. złoszczą na dyrektorów bez 
wyobraźni, którzy nie potrafią wy
dać zarządzenia, że zamiast kosz- ’ 
marnych kandelabrów w stylu księ
stwa i rokoko, należy od dziś pro
dukować supernowoczesne reflek- 
torki w stylu TALON bądź też in
nej. równie renomowanej szkoły 
wzorniczej.

Przykro mi martwić moich peł
nych entuzjazmu rozmówców ze 
sfer projektanckich. Stare przysło
wie mówi: każdy ma taką żonę, na 
jaką zasługuje, i można je w pełni 
odnieść do poziomu estetyki naszych 
wyrobów.

Szarzyzna połączona z pseudoluk- 
susowością długo jeszcze będzie do
minować w naszej ofercie towarowej, 
jeśli nie rozwiążemy podstawowych 
problemów, nie ze sfery wzornictwa, 
lecz przede wszystkim gospodarki.

Do wniosków takich upoważnia 
przede wszystkim spojrzenie za kuli
sy imprez zorganizowanych przez 
„Centrum”, to jest z jednej strony 
akcji sprzedaży towarów z oferty 
IWP, a także przedstawionej W ty
dzień później nowej kolekcji odzieży 
dla dzieci, projektowanej przez Gra
żynę Hassę.

Co było za kulisami
Przygotowując się przez długie 

miesiące do lansowania dobrego 
wzornictwa, dyrekcja „Centrum”, 
odbywała liczne pielgrzymki po Pol
sce i prowadziła korespondencję z 
kilkudziesięcioma producentami wy
typowanymi przez IWP w całym 
kraju. Ostatecznie po wielkich sta
raniach, interwencjach na tzw. 
szczeblu, przesunięciach puli towaro
wej i stosowaniu „metody uszczelki”, 
udało się pozyskać towary z zaled
wie kilkunastu przedsiębiorstw, a 
łączna wartość oferty wyniosła kil
kanaście milionów złotych. Nic 
dziwnego, że po kilku dniach 
kolejek przed stoiskami w pod
ziemiach „Warsk” wszystko wró
ciło do normy, a po pięk
nym szkle z Krosna, drewnianych 
wyrobach kuchennych, czy też pięk
nych' wiklin owych meblach z poz
nańskiej spółdzielni „Las” nie został 
nawet ślad.

Przedstawiona w kilka dni póź
niej znakomita kolekcja odzieży 
dziecięcej, która już na pokazie pra
sowym wywoływała oklaski, rów
nież po zastosowaniu „ekonomicznego 
szkiełka”, traci nieco na urodzie. Po 
prostu: limitowane surowcem (drob
no prążkowany welwet) i zdolnościa
mi przerobowymi podległe „Cen
trum” małe zakłady’ odzieżowe były 
w stanie wyprodukować jedynie 
40 000 sztuk odzieży o wartości zale
dwie 15 milionów złotych. Zważyw
szy. iż oferta obejmuje wiele modeli 
w różnych rozmiarach i kolorach, 
niektóre z nich ukażą się w ilości 
wręcz „butikowej” — kilkaset sztuk 
— przy zapotrzebowaniu przekracza
jącym w skali całego kraju co najm
niej kilkanaście tysięcy na każdy 
wzór

A dodać tu trzeba, że kolekcja 
„traperska” nie ma przecież, podob
nie jak „kolekcja IWP”. charakteru 
ekskluzywno-drenażowego — są to 
Avvroby o świadomie standardowym 
stylu, które powinny być w stałej 
sprzedaży przez cały rok.

Nie wchodząc głębiej w same kwe
stie, organizacyjne i projektanckie 
(bo problem to bardzo obszerny), już 
na podstawie tych dwu wydarzeń 
można sformułować niepokojącą, 
choć coraz bardziej potwierdzającą 
się tezę: możliwości produkowania 
nowoczesnych, dobrych jakościowo 
wyrobów o dobrym wzornictwie, nie 
są limitowane inwencją projektan
tów, czy też systemem organizacyj
nym wzornictwa, lecz po prostu wy
dajnością aparatu produkcyjnego.

Mamy na przykład w kraju tylko 
jednego producenta nowoczesnego 
białego szkła — hutę w Krośnie. 
.Tuż od dawna producent ten nie 
jest w stanie dostarczyć na rynek 
krajowy wystarczającej • ilości po
szukiwanych karafek, szklanek z 
„bąblem” czy salaterek. Trzydniową 
sprzedaż w „Warsie” wyczerpała ca
łoroczną pulę dostaw tego typu.

Analogiczna sytuacja dotyczy ład
niejszych modeli garnków emaliowa
nych, w żywych intensywnych kolo
rach. Na rynek trafia z. reguły po
obijany trzeci gatunek w kolorysty-

IWP lansu-ie ptosum;, memalze ascezę.

ce zniechęcającej nie tylko do kupna, 
lecz wręcz do życia.

Dziennikarze i inni specjaliści ob
sługujący rozmaite targi i wystawy, 
wiedzą doskonale, że z wystawionej 
oferty kilkunastu wyrobów danej 
firmy najbrzydsze buty czy swetry 
oferowane są do sprzedaży w iloś
ci przekraczającej wielokrotnie 
wszystkie pozostałe, często znako
mite projekty.

To. jaka będzie ilość dobrych wzo
rów w całości podaży rynkowej, jest 
bowiem limitowane- przez cały cykl 
produkcyjny, zaczynając niemalże od 
najbardziej podstawowych surow
ców i materiałów. W całości produk
cji nie może być samej „śmietanki” 
i trzeba to po prostu zrozumieć i wy
ciągnąć konkretne wnioski.

Proponuję: 
śmietanka w „Centrum"

Dobre wzory garnków, odzieży czy 
telewizorów mogą być jedynie nie
wielką częścią całości produkcji, 
gdyż ich ilość, i jakość jest po prostu 
funkcją całego systemu naczyń po
łączonych, jakim jest gospodarka. 
Dotyczy to każdego kraju, tyle że w 
bardziej gospodarczo zaawansowa
nych, gdzie wyższy jest poziom pro
dukcji standardowej, automatycz
nie wyższy jest poziom kilku bądź 
kilk-unastoprocenlowej towarowej 
awangardy, a powszechny apetyt na 
nią skutecznie.hamują ceny. Mecha
nizm postępu w rozwoju produktu 
polega już od dawna na tyra, że wy
roby o najwyższym poziomie techni
cznym. funkcjonalnym czy estetycz
nym. będące „na starcie” niewielką 
częścią produkcji i oferty rynkowej 
z upływem czasu stają się powszech
nie dostępne jako standard, zaś na 
ich miejsce pojawia się nowy, awan
gardowy produkt.

Niestety, te znane od lat prawid
łowości ekonomiczne, dotyczące no
wych produktów o wyższej technicz

nej jakości, ciągle zapominane są 
lub wręcz nieznane ludziom marzą
cym o szybkiej, wręcz skokowej 
zmianie poziomu wzornictwa, mimo 
iż analogia jest tu całkowicie oczy
wista. Takie są fakty i. jak s?dzę, 
nie warto się co do nich spierać. 
Pozostaje. otwartym problem, jak tę 
wzorniczą awangardę powiększać i 
jak prezentować. Możliwe są tu co 
najmniej dwa podejścia.

Pierwsze to spokojne oczekiwanie 
na rozwój niejako automatyczny, po
legający na tym, że w miarę wzrostu 
podaży i jakości surowców, materia
łów, barwników i podzespołów, 
przedsiębiorstwa będą w stanie po
większać ilościowo ową pulę wyro
bów naprawdę dobrych.

Drugie podejście polegałoby’ na 
kontynuowaniu obecnych działań 
osób i instytucji zainteresowanych, 
a więc wywieraniu stałego nacisku 
w postaci wystaw, akcji wzmożonej 
sprzedaży, urządzania kolekcji itp.

Wydaj e się, że taka postawa, którą 
w ostatnim okresie przyjęła dyrek
cja „Centrum”, przy wszystkich 
uwarunkowaniach 'wynikających z 
sytuacji producentów, jest jednak 
bez porównania lepsza, niż bierne 
oczekiwanie ńa automatyzm produk
cyjnego postępu. Tym bardziej, że w 
naszej sytuacji nie wymusza go kon
kurencja i chęć zysku, lecz jedynie, 
mogą to sprawić naciski odgórne, 
ambicja własna, bądź też- oddolne 
„ssanie” nowości przez handel.-

Wydaje się jednak, że konieczna 
jest tutaj odpowiednia forma wywie
rania tych nacisków, a przede wszy
stkim utrzymania ciągłości sprzedaży 
i ekspozycji.

Lansowanie dobrego wzornictwa 
przez handel musi być przede wszy
stkim działalnością stałą, i nie może 
przypominać „tygodnia sprzedaży to- • 
warów z kraju-X”, kiedy to po paru 
dniach zamyka .się stoisko i powraca 
do codzienności. Sądzę, że przy obec
nej niedostatecznej podaży uzyskanie 
wyłączności na produkcję określo
nych zakładów dla „Centrum” jest tu 
najlepszym rozwiązaniem, a zara
zem jedyną możliwością skoordyno
wania pewnego stylu, nawiązującego 
do IWP-owskich koncepcji. Przy
padkowe rozrzucanie dobrych wzo
rów po sklepach w całym kraju 
sprawi, iż utoną one w masie tandety 
i szarzyzny, a producenci nie; uzys
kają żadnej satysfakcji, która obec
nie może być dla. nich jedyną nagro
dą. Skoncentrowanie zharmonizowa
nej, wydzielonej, specjalnie wyselek
cjonowanej puli towarowej, stop
niowe włączanie do niej kolejnych 
produktów 1 tworzenie wydzielonych 
sektorów sprzedaży dobrych wzorów 
w kolejnych domach towarowych 
jest chyba jedyną właściwą na obec
nym etapie koncepcją, i sądzę, że 
„Centrum” odniesie tu sukces. Suk
ces ten będzie jednak ograniczony do 
stosunkowo niewielkiej ■ podaży to
warów, i jako ewentualni nabywcy 
musimy uzbroić się w cierpliwość. 
Zmiana struktury podaży wymaga 
bowiem zmiany struktury produkcji, 
a często i aparatu produkcyjnego.

Nie jest to zadanie do zrealizowa
nia na najbliższy tydzień, a nawet na 
roli. Podniesienie na wyższy poziom 
wzornictwa nie jest bowiem możliwe 
przez wymianę złych projektów na 
dobre, wymaga całego cyklu innowa
cyjnego, wprowadzenia nowych su
rowców, tworzyw, podzespołów, bar
wników i narzędzi, często zupełnie 
innych, nowych technologii, i to w 
dziedzinach bardzo odległych od 
produktu finalnego. Jest to oczywiś
cie problem,' który można realizo
wać szybciej lub wolniej, z mniej
szym lub większym zaangażowaniem 
konkretnego działania inspirującego, 
choćby takiego, jakie prowadziły do 
tej pory DT „Centrum” w dziedzinie 
odzieży, a obecnie — jak widzimy 
— chcą rozszerzyć także na wyposa
żenie mieszkań. Oby wytrwały w za
pale, czego życzymy im i sobie.

Z 
działalności 
PTE

NOWY 
ODDZIAŁ
W
LEGNICY
DZIEWlĘCIUSET członków PTE 

zrzeszonych w 33 kołach- Wy
brało (12 kwietnia br.) swoje 

■pierwsze .własne władze w tym wo
jewództwie. Rozwój legnickiego PTE 
charakteryzuje się - dużą dynamiką 
(w 1975 roku było tu tylko 11 kół). 
Niemałą zasługę miał w tym aktyw 
tutejszej Regionalnej Rady Koordy
nacyjnej i jej prezes mgr Alfred 
Restel. Hasłem zjazdu założycielskie
go były sprawy efek-tywaiości gospo
darki kraju i województwa legnic- 
k-ego.

W tym województwie, w którym 
stworzono olbrzymi potencjał gospo
darczy,. m. in. w postaci rozwijające
go się dynamicznie Zagłębia Mie
dziowego, występuje szczególna po
trzeba zintegrowania działań .w za
kresie postępu ekananiczno-^pcłecz- 
nego i organizacyjnego.

Uwzględniając tę potrzebę - oraz 
fakt, że zakłady i instytucje tego re
gionu skupiają znaczną rzeszę'eko
nomistów,. Zjazd zatwierdził program 
działania Zarządu Oddziału Woje
wódzkiego w Legnicy na lata 1930— 
—1983 pcstanowiająey m. in.:
• podejmowanie niezbędnych po

czynań zmierzających do powstawa
nia nowych kół oraz ożywienia dzia
łalności istniejących;
• rozwijanie form i kierunków 

udziału kół w samorządzie robotni
czym i podnoszenie ich rangi w 
działalności KSR;
0 oddziaływanie w kierunku 

zwiększania twórczego wysiłku eko
nomistów na -wszystkich stanowi- 
skach pracy, zwiększenia osobistego 
wkładu w poprawę gospodarki czyn
nikami wytwórczymi;
• wdrażanie za pośrednictwem 

kół zakładowych programów woje
wódzkich ' i terenowych - w sprawach 
związanych z dalszą poprawą efek
tywności produkcji eksportowej oraz 
dostosowywaniem produkcji rynko
wej do potrzeb konsumentów;
• oddziaływanie w kierunku 

większego rozwoju innowacji ekono
micznych i -organizacyjnych oraz 
przyspieszenia -ich wdrożeń do prak
tyki;
• inicjowanie wspólnych posie- - 

dzeń kół PTE i NOT, a także wspól
nych posiedzeń Zarządu Oddziału 
Wojewódzkiego PTE z Zarządami 
NOT, TNOiK i Stowarzyszenia Księ
gowych oraz Sekretariatem . WaZZ, 
mających na celu podejmowanie 
wspólnych tematów do opracowania 
i wzajemne informowanie się o efek
tach działalności, a także -podjęcie 
niezbędnych działań w kierunku 
organizacji Klubu (Domu)' Ekonomi
sty w Legnicy.

W dyskusji mówiono o tym, 
jakie są uwarunkowania w in
formacji ekonomicznej, w organi
zacji i w metodach planowania 
i zarządzania. Wskazując na zło
żoność tych ' uwarunkowań uzna
wano jednocześnie potrzebę do
raźnych działań porządkujących i 
usprawniających gospodarkę; n;e od
kładając jednak rozwiązywania pro
blemów długofalowych, w tym do
skonalenia mierników oceny produk
cji i gospodarki. Sprawy te były 
również myślą przewodnią wystąpie
nia sekretarza KW PZPR Jana Bili- - 
ka, także wieloletniego działacza 
PTE.

Prezesem nowo utworzonej woje
wódzkiej organizacji PTE wybrany 
został mgr Jan Bisztyga. .

M.M.

polemiki—dyskusje

TYLKO BYLI Z NICH ZADOWOLENI...
DUŻYM zaskoczeniem był dla 

mnie artykuł Jerzego Glinkow- 
skiego pt. „Ajencje — pań

stwowe czy prywatne?” zamieszczo
ny w’ „Życiu Gospodarczym” nr 15 
z 13 kwietnia 1980 r.

Nie tak dawno jeszcze głowiono 
się nad sposobami rozwiązania -pro
blemu tych sklepów, które przyno
szą przedsiębiorstwom handlowym 
systematyczne straty. Rozwiązaniem 
(częściowym) była uchwała o prze
kazywaniu niektórych punktów 
sprzedaży detalicznej w ajencję, co 
miało na celu poprawę ich zaopat
rzenia, szczególnie przez zaangażo
wanie do pracy całych rodzin łącz
nie z własnym środkiem lokomocji.

Nie trzeba by,ć handlowcem, ani 
ekonomistą, aby rozumieć, że to,- co 
dla przedsiębiorstwa państwowego 
jest deficytowe lub nisko rentowne, 
dla ajenta może być wysoko opła
calne. Tajemnica . tkwi w tym, że 
ajent nie wlicza w swą działalność 
kosztów, jakie ponosi przedsiębior

stwo, jak również nie ogranicza go
dzin swojej pracy do urzędowych. 
Ze zrozumiałych względów każdy: 
ajent nastawia swoją działalność na! 
maksymalizację zysków, przy mini
malizacji kosztów, co jest logiczne 
i nie powinno być zaskoczeniem dla 
zwykłego zjadacza chlebą. Pod tym 
też kątem zawierano umowy z ajen
tami, dając im 3-letni okres „gwa
rancyjny”, gdyż w przeciwnym ra-;. 
zie trudno byłoby znaleźć kandyda
tów na ajentów. 1 ;

Autor jest zgorszony z powodu: 
zastosowania w umowie z ajentem' 
odpłatności kwotowej, gdyż w ten: 
sposób, zwiększając sprzedaż, zwię- J 
ksza on wielokrotnie .swoje dochody. ‘ 
Trudno byłoby znaleźć takich, któ
rzy ehcieliby zwiększać obroty 
w sprzedaży, zmniejszając swoje do-.’ 
chody.

O nieprawidłowości występującej 
. w tym zakresie autor nie powinien . 
się zamartwiać,, gdyż jeśli odczuwa ■ 
potrzebę poprawy zaopatrzenia skle

pów, szczególnie małych — deficy
towych — powinien pomyśleć nad 
innym sposobem rozwiązania tego 
problemu, gdyż chętnych do inwe
stowania i ponoszenia kosztów bez 
efektów ekonomicznych już nam 
brakuje (prócz przedsiębiorstw pań
stwowych), a głosy rozsądku i rea
lizmu nakazują bezwzględne stoso
wanie rachunku ekonomicznego. 
W handlu obowiązuje zasada ryzyka 
handlowego ,— taik dla osób fizycz
nych, Jak i jednostek państwowych 
— stąd też ajent, podejmując pracę, 
sporządza kalkulację, czyli „rachu
nek opłacalności”, zaś przedsiębior
stwo z góry zakłada zysk, likwidu
jąc deficyt w sklepie przekazanym 
ajentowi.

Dalsze ubolewanie autora artyku
łu dotyczy braku pełnej dokumen
tacji sklepowej, między innymi 
obejmującej zarobki ajentów. Otóż 
jaki miałoby sens nałożenie na 
ajenta obowiązku prowadzenia 
skomplikowanej (pracochłonnej.) do

kumentacji, która zajmuje i absor
buje czas? Słuszne jest uproszczenie 
tej pracy do minimum, na rzecz 
choćby wydłużenia godzin obsługi 
klienta. Często narzekamy na małą 
ilość sklepów w dzielnicach i mia
stach, tymczasem istniejące sklepy 
są czynne zaledwie kilka godzin 
azienuie (średnio 5-7 godzin). Do
datkowo są ponadto zamykane 
w czasie choroby personelu, przy
jęcia towaru i’tp. Zmorą dla klien
tów są w dalszym ciągu uciążliwe 
remanenty i przyjęcia towaru.

U dobrego ajenta nie spotyka się 
tego rodzaju „działalności handlo
wej”, zaś przyjęcie towaru odbywa 
się w stosownych godzinach — bez 
zamykania sklepu.- .

Pragnę autora artykułu uspokoić, 
że przedsiębiorstwa' państwowe, 
przekazując sklep w ajencję, pro
wadziły analizę jego rentowności, 
przekazując tylko te sklepy,, które 
wykazywały systematyczny deficyt, 
biorąc od ajenta ustaloną odpłat

ność, co w kosekwencji przyniosło 
przedsiębiorstwu podwójną korzyść: 
po pierwsze — wyjście z’ deficytu, 
czyli zaniechanie stosowania dopłat; 
po drugie — czysty zysk,- jaki 
wpłaca ajent każdego miesiąca na 
konto przedsiębiorstwa. Zarobki 
ajentów niech dalej ■ będą dla nas 
słodką, tajemnicą, jeśli ludzie ci 
potrafią zapewnić nam należyte za
opatrzenie sklepów, sprawną i kul
turalną obsługę oraz ceny zgodne 
z cennikiem obowiązującym w pań
stwowej sieci detalicznej. "

Trudno też zgodzić się z absurdal
nym stwierdzeniem, jakoby ajent nie 
odpowiadał materialnie za zagarnię
cie mienia. w świetle przepisów ko
deksu karnego. W tym' .przypadku 
zabezpieczenie ze strony przedsię
biorstwa za powierzone mienie jest 
większe niż w odniesieniu do pierw
szego lepszego magazyniera każdego 
przedsiębiorstwa.

O straty przedsiębiorstw handlo
wych z tytułu działalności ajentów 

niech autora artykułu głowa nie 
boli. Problem cen zaś między ajen
tem a prywatnym wytwórcą niech 
pozostanie ich osobistą sprawą, gdyż 
zgodnie z porzekadłem „kruk kru
kowi oka nie wykolę” można i tu
taj spać spokojnie, będąc przekona
nym, że ci dwaj kontrahenci nie 
zrobią sobie nawzajem krzywdy. 
W sytuacji, gdyby rozwiązano umo
wę ajencyjną, można być pewnym, 
że ajent nie pozostawi po sobie 
„bubli” lub towarów niechcdliwych, 
nad czym ubolewa autor w dalszej 
części swego artykułu.

Dla lepszego zapoznania się z co
dzienną pracą ajenta zapraszam 
autora artykułu do pracy’ w handlu 
detalicznym w tymże charakterze, 
co pozwoli mu zmienić opinię w tej 
sprawie.

Znam pracę w handlu cd .podstaw, 
chociaż nigdy’ nie byłem i nie za
mierzam ibyć ajentem handlowym, 
stąd moje uwagi do wspomnianego 
artykułu.

MARIAN ORŁOWSKI
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ZAGROŻENIE

SEWERYN ŻURAWIOM

PRACA Jarosława Semkowa -po
rusza nabrzmiewające coraz bar
dziej problemy zagrożenia eko

logicznego, a wiec relacji między 
człowiekiem a jego środowiskiem 
naturalnym.*)  Autor wskazuje, że 
przyroda stanowiąc pole działania 
człowieka jest jednocześnie dobrem, 
którego bezkarnie nadużywać nie 
można, przypomina przy tej okazji 
wypowiedź Marksa w liście do En
gelsa z 25.3.186S r., że: ..... kultura, 
która rozwija się żywiołowo... po
zostawia po sobie pustynię.” W na
wiązaniu do raportu U Thanta 
z 1969 roku oraz konferencji sztok
holmskiej z 1972 roku Semkow 
wskazuje, że właśnie u progu XXI 
wieku nadchodzi ostatni moment, w 
którym pora zawrócić z drogi ra
bunkowej eksploatacji naturalnego 
środowiska. W związku z tym Sem
kow poddaje krytycznej analizie 
tzw. Raporty Rzymskie oraz prezen
tuje poczynania w sprawie ochrony 
środowiska podejmowane na Zacho
dzie i Wschodzie, w tym i w Pol
sce.

*) Jarosław semkow: „Ekonomia a eko
logia”. PWN, Warszawa 1880, s. 258, cena zł 42,—

Książka Semkowa ma dwie war
stwy. Pierwsza — obejmująca 23 
treści — informuje o środowisku na
turalnym, zagrożeniu atmosfery, 
litosfery i hydrosfery, porusza prob
lemy demograficzne, zasobów surow
cowych i energetycznych, technolo
gii i odpadów, zajmuje się klasyfi
kacja szkód, kosztami społecznymi, 
tudzież planowaniem ochrony śro
dowiska, w związku z tym ostatnim 
zagadnieniem Semkow wypowiada 
też szereg uwag na temat progno
zowania. Problematyce odpowiadają
cej ściśle tytułowi poświęca, dwa 
rozdziały — drugi „Ekologia z eko
nomią” oraz piętnasty „Potrzeba re
konstrukcji ekonomii”. Oba te roz
działy zawierają iciele pobudzają
cych myśli, które proszą się o dalsze 
rozwinięcie.

A. Saint-Exupery w swej pięknej 
książce „Ziemia — planeta ludzi” 
napisał: „Jak szybko zmieniło się 
wszystko wokół nas, i stosunki mię
dzyludzkie, i warunki pracy, i zwy
czaje. Nawet psychika nasza została : 
zachwiana w posadach”, te słowa 
mogłyby posłużyć za motto wszel
kich rozważali na tematy ekologicz
ne. Jakkolwiek postęp naukowo- 
-techniczny osiągnął w naszej dobie 
zawrotne wyżyny, to nie potrafiliśmy 
jak dotąd zapobiec zagrożeniu eko
systemu. W stosunku do rosnących 
potrzeb współczesnej cywilizacji 
materialnej zasoby surowcowe 
i energetyczne stają się zbyt szczup
łe. Beton, asfalt, ścieki, pyły, gazy, 
choroby zawodowe i nerwice, to no- 
wi jeźdźcy Apokalipsy, przemysło
we miasto stało się molochem, któ
re pochłaniając ludzkie mrowia wy
naturza wręcz nasze bytowanie, od
dalając człowieka coraz bardziej od 
piękna przyrody. Na domiar inge
rencja człowieka w biocenozę na
brała charakteru rabunkowego. Tym 
zagadnieniom książka Semkowa. 
udziela wiele uwagi i dowodzi, że 
jeśli nie chcemy się znaleźć w sy
tuacji czarnoksiężnika, który prze
stał panować nad. wyzwolonymi 
przez siebie silami, to musimy naszą 
działalność gospodarczą ująć w pla
nowe — i to w skali globalnej — 
ramy. Wskazując trafnie, że wcho
dzimy obecnie w okres strategii nie
doborów i zachwiania metabolizmu 
pomiędzy środowiskiem sztucznym 
a naturalnym, Semkow nie porusza 
ważnego — jak mi się wydajc — 
problemu, jak właśnie inferencje. 
ekologiczne muszą rzutować na 
kształtowanie się współczesnej my
śli ekonomicznej.

Marks wskazywał ongiś, że ludz
kość — jako całość — stawia sobie 
tylko takie cele, do realizacji któ
rych historycznie już dojrzała. Dziś 
bardziej niż kiedykolwiek ludzkość 
stanęła oko w oko z problemami, 
których jeśli nie potrafimy rozwią
zać jutro, to ludzkość zostanie spo
wita czarnymi chmurami. Będzie to 
zmuszać coraz bardziej do zmiany 
sposobu percypowania zachodzących 
zjawisk również natury gospodar
czej. Zarówno socjologiczny, jak 
i prakseologiczny kontekst gospoda
rowania będzie musiał być synchro
nizowany z warunkami ekologicz
nymi, człowiek będzie musiał za
przestać być tkanką rakową przyro
dy, łecz stać się świadomym kon
struktorem. Wymagać to będzie da
leko idącego programowania icspól- 
zależnych działań to skali całego glo
bu ziemskiego.

Nauki ekonomiczne, badając pro
cesy zachodzące w stosunkach mię
dzyludzkich w sferze życia gospodar
czego, przyjmują za punkt wyjścia 
osiągnięty przez ludzkość poziom sil 
wytwórczych.: 'W. stosunkach wy

w sobie, nie należy też zapominać, 
że pojęcie wysokiego poziomu życia 
jest nader ;■ względne, ludzkie po
trzeby nie tylko rosną, ale ulegają 
też sublimacji, zakres potrzeb cywi
lizacyjnych już dawno przekroczył 
pułap potrzeb witualnych. "Współ
czesny postęp naukowo-techniczny, 
ergonomia i bionika otwierają przed 
człowiekiem nie tylko nowe perspek
tywy, ale zmienią też międzyludz
kie relacje, człowiek coraz bardziej' 
będzie się stawał programistą i kon
trolerem procesów produkcji. Nie 
kto inny jak Marks wskazywał, że 
w takich warunkach musi załamać 
się definitywnie gospodarka wy
mienna, a czas pracy przestanie być 
jedyną miarą. (Por. „Grundrisse...”, 
Berlin 1953, s. 593 i n.) Oczywiście 
gospodarka jutra, niezależnie od te
go, na. jak wysokim poziomie znaj
dą się siły wytwórcze, właśnie z 
uwagi -na zagrożenie ekologiczne bę
dzie musiała dokładnie wyważać 
wzajemny stosunek nakładów i efek
tów, ale już nie tylko pod kątem 
zaangażowanych zasobów i nakła
dów pracy, a przede wszystkim pod 
kątem konieczności narzucanych po
trzebami całej ludzkości. Właśnie w 
świetle zagrożenia ekologicznego 
ujawnia się w pełni konieczność glo
balnego planowania i racjonalności, 
nie formalnej lecz substancjalnej. 
W gospodarce uwzględniającej ko
nieczność regeneracji eksploatowa
nego środowiska, w gospodarce dzia
łającej w ramach możliwie zamknię
tych obwodów ważyć będą nie tylko 
problemy, ile i za ile chciatoby się 
wytwarzać i konsumować, ale rów
nież rozważania, co jest konieczne, 
a z czego trzeba rezygnować. Nie 
musi się to dokonywać w jakiejś 
psychozie paniki, oznacza jednak ko
nieczność diametralnej zmiany stylu 
i jakości życia.

Naczelną dyrektywą zekologizowa- 
nej ekonomii będzie baczenie, by 
działalność gospodarcza nie narusza
ła homeostazy pomiędzy tworzonym 
przez człowieka środowiskiem 
sztucznym a przyrodniczym, będzie 
to musiało pociągać za sobą więk
sze baczenie na sprzężenia zwrotne 
i efekty uboczne (na tę okoliczność 
zwracali uwagę w literaturze mark
sistowskiej Niemczynów i Nowoży- 
łow, a w niemarksistowskiej Pigou 
i Bouldingl). Walka z zagrożeniem 
ekologicznym nie może się dokony
wać skutecznie na innej niż kolek
tywna. podstawie, w tym więc sen
sie nowe uwarunkowanie ekologicz
ne można uznać za rodzaj kataliza
tora przemian społecznych.

W tej sytuacji przed teorią eko
nomii staje szereg nowych proble
mów. Współczesna zachodnia myśl 
ekonomiczna tonie w modelowych 
konstrukcjach. Jest to nie tylko wy
nik próby ucieczki od realiów gospo
darczej rzeczywistości, ale i bezspor
nego faktu, że myśl ekonomicz
na nie wytrzymuje naparu no
wych zjawisk i ogranicza się do roz
ważań typu „co by było, gdyby...”, 
rezygnując z poszukiwań obiektyw-- 
nych prawidłowości rozwojowych. 
Jednocześnie i myśl marksistowska 
staje w obliczu nowych zagadnień.

"Nie' brała óńa dotąd — i słusznie 
pod uwagę rzadkości.,dóbr, wskazu
jąc, że pojęcie to jest względne, idzie 
bowiem przede wszystkim o nakład 
czasu pracy, jaki jest potrzebny na 
znalezienie i wykorzystanie tych 
dóbr, słusznie też wychodziła z za
łożenia, że postęp naukowo-technicz
ny jest w stanie stale przekraczać 
takie czy inne ograniczenia, lecz oto 
zbliżamy się do momentu, w któ
rym tzw. dobra wolne poczynają się 
wyczerpywać; czy mamy więc nadal 
traktować zagadnienie „rzadkości” 
jako marginesowe? Jak rozumieć w 
nowych warunkach pojęcie „pracy 
produkcyjnej”? Jak traktować poję
cie „reprodukcji rozszerzonej”? Ja
kie przyjąć sposoby określania re
lacji między „nakładami pracy i za
sobów” a „społecznie użytecznymi 
efektami”? Jaki nadać sens „racjo
nalności substancjalnej”? Przecież 
nasz dotychczasowy sposób ekono
micznego myślenia pozostaje jeszcze 
ciągle uwikłany pojęciami, które 

twórczych warunkowanych pozio
mem sil wytwórczych prawidłowości 
wyrąbują sobie drogę przez przypad
kowości. Jednakże okoliczność, że 
działalność gospodarcza będzie mu
siała przybierać coraz bardziej pla
nowy i świadomy charakter, nada 
nową rangę czynnikom, socjopsy- 
chicznym. Skoro istnieje konieczność 
stosowania najbardziej materialo- 
i pracooszczędnej techniki i techno
logii, skoro trzeba będzie ukierun
kowywać działalność gospodarczą 
tak, by nie naruszać symbiozy środo
wiska sztucznego z naturalnym, to 
sam przedmiot dociekań ekonomicz
nych będzie musiał ulec znacznemu 
poszerzeniu, rozważania ekonomiczne 
będą musialy przebiegać w trzech 
plaszczyznych — socjologicznej, 
prakseologicznej i ekologicznej. Je
śli zgodzimy się z takim ujęciem 
przedmiotu dociekań ekonomicznych, 
to stanie też przed nami nieuchron
nie potrzeba wyartykułowania no
wych kategorii i praw ekonomicz
nych, odzwierciedlających nowy
układ stosunków międzyludzkich 
w sferze gospodarowania.

Potrzeba ochrony środowiska i re
kultywacji niszczonej przez czło
wieka przyrody, to już nie tylko 
sprawa kosztów. Rodzi się zresztą 
w ogóle pytanie, czy io warunkach, 
gdy trzeba będzie zerwać z chrema- 
tystycznym i czysto konsumpcyjnym 
podejściem do problemów gospodar
czych, czy wówczas współczesne po
jęcie rachunku ekonomicznego nie 
bedzie m usiało ulec reinterpretacji? 
Warto w tym miejscu przypomnieć 
może wypowiedź Marksa, który 
wskazywał, że z chwilą gdy opano
wanie przyrody osiągnie określony 
stopień, czas pracy przestanie być 
miarą. (Por. K. Marks: „Grundris- 
se...”, Berlin 1953, s. 593—594). Oczy
wiście, gospodarka jutra, już cho
ciażby właśnie z uwagi na zagroże
nie ekologiczne, będzie musiała do
kładnie wyważać wzajemny stosu
nek nakładów i efektów, ale już pod 
kątem konieczności narzucanych ży
ciowymi potrzebami i preferencjami ’ 
społecznymi uwzględniającymi trwa- 

i łość systemu, a uńęc nie tylko pod 
kątem wydatkowania czasu pracy.

Właśnie w świetle zagrożenia eko
logicznego ujawnia się w pełni rola 
planowania i organizowania współ
zależnych działań, w ekonomice jut
ra coraz większą rolę będą odgry
wać determinaty ekologicznych ko
nieczności. Ziemia została nam dana 
do użytkowania, a. nie jej zużywa
nia. liczenie się jednak z ograniczo
nością ziemskich zasobów nie ozna
cza jednak jakiejś futurofobii. 
oznacza tylko, że szczególnej wagi 
-nabiera walka z marnotrawstwem, 
walka o racjonalne używanie surow
ców i energii, icalka o wykrywanie 
substytutów, o minimalizowanie 
odpadów itp. Biogenne, psychogenne 
i socjogenne podłoże gospodarowa
nia w warunkach przymusu ekolo
gicznego nabierze spoistości, ko
nieczność globalnych decyzji będzie 
musiała prowadzić do modyfikacji 
dotychczasowych pojęć jakości i sty
lu życia, a co za tym idzie, i do 
zmiany teleonomicznej linii gospo
darowania. Użyteczność z pojęcia 
czysto subiektywnego stanie się po
jęciem społecznym, a pojęcie prefe
rencji nabierze racjonalnego cha
rakteru, harmonizując potrzeby in
dywidualne i społeczne.

Skoro naczelnym postulatem po
dejścia ekologicznego jest zachowa
nie homeostazy między środowi
skiem sztucznym a naturalnym, to 
i w rozważaniach. . ekonomicznych 
trzeba będzie kłaść większy nacisk 
na sprzężenia zwrotne. Myślenie ka
tegoriami ekologicznymi nie jest by
najmniej dychotomiczne w stosun
ku do myślenia dialektycznego, prze-. ., 
ciwnie, ujawnia pełną zasadność 
operowania kategoriami,- całości, 
współzależności, sprzeczności, prze--, 
chodzenia ilości w jakość. itd. Pro-n 
blem: ekonomia a ekologia znajduje 
więc swe rozwiązanie w zekologi- 
zowaniu ekonomii i w zekonomizo- 
waniu ekologii. Nie wystarczy ~ już 
dziś zadowalać się sloganem, że „w 
stare formy wlewa się nowa treść”, 
trzeba zacząć szukać nowych żerdzi 
orientacyjnych posługując się dy
rektywami wypracowanymi już daw
no przez metodę dialektyczno-hi- 
storyczną. W warunkach interferen
cji „starego” i „nowego” nie jest to 
sprawą prostą, ale „W nauce nie ma 
dróg bitych, i tylko ci zdołają wed
rzeć się na jej świetlane szczyty, 
których nie odstraszy trud wspina
nia się po urwistych ścieżkach” (K. 
Marks. „Kapitał”, t. 1, Warszawa 
1951, s. 18).

W trójkącie społeczeństwo—gospo
darka—jednostka sposób produkcji 
decyduje w ostatecznym rachunku 
o wszystkich innych formach ludz
kiego bytowania. Gospodarka sta- 

l nowiąc podstawę ludzkiego 'bytowa
nia nie jest jednak celem samym

uzyskaliśmy w spadku po minionych 
formacjach, przecież jak wskazywał 
Marks mamy jeszcze ciągle do czy-, 
nienia fze' społeczeństwem, które 
„pod każdym względem — ekono
micznym, moralnym, umysłowym — 
nosi jeszcze na sobie znamiona sta
rego społeczeństwa, z którego łona 
pochodzi” (Por. „Krytyka programu 
gotajskiego”, w: Dzieła wybrane, t. 
II, s. 14, Warszawa 1949). Nowa świa
domość społeczna jest więc dopiero 
in statu nascendi, ale nauka nie może 
przecież dreptać w ogonie żywioło
wości i musi mieć prospektywne 
spojrzenie, rzeczą współczesnych 
ekonomistów jest więc udzielić od
powiedzi, w jakim kierunku idzie 
rozwój społeczno-gospodarczy, ja
kie są kiełki nowego, jaka jest 
więc zaródź nowych stosunków 
i odzwierciedlających je kategorii. 
Jeśli ekologia ma wywrzeć tak do
minujący wpływ na życie gospodar
cze, to nie sposób ograniczać się do 
samej konstatacji, jeśli teoria ma 
służyć praktyce, być jej drogowska
zem, to musi tę praktykę wyprze
dzać.

Jaka więc ma być ta „zekologi- 
zowana” ekonomia?

Musi ona uczynić przedmiotem 
swych dociekań nowo rodzący się 
typ stosunków w sferze gospodaro
wania, to znaczy, że badając nadal 
socjologiczne aspekty gospodarowa
nia będzie musiała w wyższym niż 
dotąd stopniu uwzględniać ograni
czenia wynikające z ram ekologicz
nych, będzie ona musiała w wyż
szym stopniu uwzględniać również 
czynniki biogenne i psychogenne, 
ekonomia ta w jeszcze wyższym 
stopniu będzie musiała posługiwać 
się metodą dialektyczno-historyczną, 
ale metodę tę będzie musiała wspo
magać adekwatnymi technikami ba
dawczymi, metoda dialektyczna za
chowując swą rolę ars inveniendi 
będzie musiała szukać coraz nowo
cześniejszych wsporników- w instru
mentach stanowiących ars proce
dendi.

Rzeczą więc współczesnych eko
nomistów — i nie tylko ekonomi
stów — jest wyłuskać z óbserwowal- 
nych już dzisiaj tendencji i prze- 
ciwtendencji rozwojowych, te pra
widłowości, których przestrzeganie 
uchronić może ludzkość przed 
ekologicznym kataklizmem. Mark- 
sowska metoda dialektyczna 
ujawniła ponad wiek temu ge
neralne linie rozwoju społeczno- 
-gospodarczego. ale Marks nie po
czytywał siebie za proroka i nie zo
bowiązywał się myśleć za nas, pod
kreślał też wielokrotnie, że „księga 
życia” nie zamyka się, bo właśnie 
życie dopisuje do niej coraz to nowe 
stronice. Prognozowanie nie jest pi
saniem mniej lub bardziej barw
nych scenariuszy przyszłości, prog
nozowanie jest permanentną diag
nozą, jest zapuszczaniem zagonów 
nie tyle w przyszłość, ile w głąb 
aktualnej rzeczywistości. „Przewidu
je się w tym stopniu, w jakim się 
działa, w jakim czyni się świadome 
wysiłki przyczyniające się konkret
nie do powstania »przewidywanego« 
rezultatu”. (Por. A. Gramsci:. Pisma 
wybrane, t. I, s. 122, Warszawa 1961). 
Skoro zaistniało zagrożenie ekolo
giczne, to nie sposób zadowolić się 
stwierdzeniem tego faktu, lecz trze
ba temu przeciwdziałać, skutecznie 
zaś przeciwdziałać można tylko 
wówczas, gdy nasze rozeznanie ic 
zaistniałych tendencjach i przeciw- 
tendencjach będzie dostatecznie ja
sne, co właśnie jest równoznaczne 
z wyartykułowaniem nowych kate
gorii i praw ekonomicznych, i tego 
wyartykułowania, od ekonomistów 
należy oczekiwać!

Literatura na temat ochrony śro
dowiska jest dziś ogromna. Sam au
tor pracy „Ekonomia a ekologia” 
wymienia staparędziesiąt pozycji. 
Brak natomiast ciągle pracy, która 
podjęłaby temat wpływu myślenia 
ekologicznego na kształtowanie się 
refleksji ekonomicznych, a zwła
szcza na sposób artykułowania no
wych kategorii i praw ekonomicz
nych. Semkow, autor niezmiernie in
teresującej książki wydanej przed 
sześciu laty pt. „Spór o metodę. Te- 
oriopoznawcze i metodologiczne 
aspekty ekonomii politycznej”, pod
jął próbę wyjścia tym problemom 
naprzeciw. Dlatego też- omawiana 
praca, chociaż nie udziela odpowie
dzi na wiele nurtujących czytelni
ka w zakresie tej problematyki py
tań, stanowi cenną pozycję w naszej 
literaturze ekonomicznej i będzie na 
pewno pobudzać do dalszych reflek
sji. Współczesna myśl ekonomiczna 
ma oręż intelektualny w postaci 
marksowskiej metody dialektycznej, 
która pozwala uczynić * permanęji- 
tnej diagnozy skuteczną prognozę, 
jest więc w stanie sprostać nowym 
stojącym przed nią zadaniom, a więc' 
nadać realną treść rodzącym się ten
dencjom i przeciwtendencjom na 
obecnym etapie rozwoju, eo jest 
jednoznaczne z wyartykułowaniem 
nowych kategorii i praw ekonomicz
nych torujących sobie drogę w wiek 
XXI.

W Warszawie odbyła się 17 kwie
tnia, z inicjatywy i pod patro
natem Komitetu Nauk Ekono

micznych PAN, sesja naukowa poś
więcona Michałowi Kaleckiemu. 
Okazją dla zorganizowania sesji sta
ła się dziesiąta rocznica śmierci Pro
fesora, która zbiegła się ż wyda
niem drugiego tomu Jego Dzieł.

W słowie wstępnym, prof. dr.K. 
Secomski stwierdził, że M. Kalecki 
pozostawił duży i wielostronny do
robek naukowy. Wiele Jego prae 
weszło do „klasyki” teorii ekono
mii. Minione dziesięciolecie przynio
sło dalsze wydania Jego ' dzieł 
w wielu krajach, ukazały się też 
dalsze publikacje, nawiązujące do 
poszczególnych studiów Kaleckiego 
i bezpośrednio tym studiom poświę
cone.

K. Secomski przypomniał, iż dzia
łalność naukowa M. Kaleckiego była 
zawsze powiązana z potrzebami pra
ktyki. Jego'oryginalne modele teore
tyczne miały służyć rozwiązaniu 
konkretnych zagadnień polityki gos- 
pcdarczej. Ta praktyczna strona 
działalności Kaleckiego znalazła od
bicie w wielu artykułach o prob
lemach rozwoju, społeczno-gospodar
czego Polski Ludowej. Niestety, cią
gle są one zbyt mało znane i wyko
rzystywane. A zawierają, ogromne 
bogactwo oryginalnych myśli, nowa
torskich rozwiązań, trafnych spos
trzeżeń i ocen. Jednocześnie są do
wodem trzeźwości sądów Kaleckie
go, Jego zdumiewającej intuicji w 
złożonych problemach społeczno-go
spodarczych.

M. Kalecki — powiedział K. Se
comski — pozostawił grono współ
pracowników i uczniów, głównie w 
PAN i SGPiS. Ale myśli Kaleckie
go są i b°dą rozwijane nie tylko 
przez Jego uczniów i współpracow
ników, lecz przez wszystkich świat
łych ludzi nauki.

Na sesji zostały wygłoszone trzy 
referaty:

— prof. M. Nasiłowskiego — 
„Teoria dynamiki gospodarki kapi
talistycznej Michała Kaleckiego”;

— prof. L.Beskid — „Badania'nad 
dynamiką i ■ społecznym zróżnicowa
niem dochodów realnych w Polsce 
(w świetle prac Michała Kaleckiego 
w Komitecie Badań nad Zagadnie
niami Społecznymi Polski Ludowej 
PAN)”;

— dr J. Osiatyńskiego — ..Michał» 
Kaleckiego teoria stagnacji gospo
darczej”. '

Poniżej przedstawiamy w dużym 
skrócie omówienie tez dwóch refera
tów (referat M. Nasiłowskiego pub
likowany jest w bieżącym numerze 
_,Ż.G.” na str. 11).

Prof. L. Beskid stwierdziła, że M. 
Kalecki w swym dorobku naukowym 
posiadał również klasyczne badania 
empiryczne z zakresu statystyki spo
łecznej. Na pierwszy plan wysunęły 
się prace nad zróżnicowaniem w do
chodach ludności Polski. Już w okre
sie międzywojennym wespół z L. 
Landauem, opracowuje dwa pionier
skie studia o dochodzie społecznym 
Polski dla 1929 i 1933 r. Stanowią one 
unikalny materiał źródłowy i pod
stawę dla wielu analiz porównaw
czych w zakresie podziału dochodu 
między poszczególne klasy i warstwy 
społeczne w tych latach. Stanowią 
one też punkt wyjścia dla oceny 
skali wzrostu oraz zmian struktury 
podziału dochodów w Polsce po 
1945 r.

Badania nad problematyką docho
dów ludności kontynuował M. Ka- 
leoki w PAN — jako przewodniczą
cy Komitetu Badań nad Zagadnie
niami Społeczno-Gospodarczymi Pol
ski Ludowej. Przedmiotem zaintere
sowania Profesora stały się badania 
zmian w dochodach robotników i 
pracowników umysłowych w PRL, 
w porównaniu z okresem międzywo
jennym. Pierwsze badania, które ob
jęły okres 1937—1954,:wykonał Ka
lecki sam; badania dla okresu 
1937—1960 kontynuowała, przy 
współpracy Profesora, L. Beskid.

Badania potwierdziły zarówno hi
potezę o istotnie zróżnicowanej ska
li przemian w sytuacji materialnej 
różnych kategorii ludności pracow
niczej w Polsce w 1960 r., w porów
naniu do 1937 r., jak i hipotezę o 
silnym wpływie faktu likwidacji 
bezrobocia na zmiany poziomu życia. 
Tym samym pozwoliły na wyjaśnie
nie funkcjonujących w opinii społe
cznej ocen sytuacji materialnej róż- 
nych warstw ludności. A mianowi
cie: „Istnieje, zdaje się. w tej dzie
dzinie prawo socjologiczne — pisał 
M. Kalecki — ludzie porównują swe 
dochody realne na ogół z ich odpo
wiednikiem przedwojennym, nie 
uwzględniając czynnika wzrostu za
trudnienia, ani też eliminacji zawo
dów niskopłatnych”.

, L. Beskid przedstawiła dalej szcze
gółowe ustalenia, dotyczące dodat
kowych charakterystyk przemian po
ziomu życia ludności w latach 1937— 
—1960. Nakreśliła również główne 
kierunki badań ’ — nad amianami
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dochodów ludności w latach 1956— 
—1965 — które zostały .podjęte w ra
mach Komitetu z inicjatywy Kalec
kiego. Celem tych badań miało być 
rozpoznanie wzrostu i zmian propor
cji płac realnych pracowników za
trudnionych poza rolnictwem oraz 
ustalenie różnic (podobieństw) w 
tempie wzrostu i stopniu merówno- 
mierncści rozkładu dochodów lud
ności pozarolniczej i rolniczej. Wy
konany został tylko pierwszy cel ba
dań. Do dziś zachowały one swe pod
stawowe walory poznawcze.

Ostatni referat poświęcony był 
stagnacyjnym wątkom teorii Kalec
kiego. Zdaniem J. Osiatyńskiego, 
stworzoną przez M. Kaleckiego -teo
rię dynamiki gospodarczej słuszniej 
byłoby nazwać teorią stagnacji gos
podarczej. Głównymi cechami meto
dologicznego podejścia Kaleckiego 
było: po pierwsze — posługiwanie się 
takimi równaniami, które opisywały 
proces dynamiczny jako całość, łą
cznie ujmującymi tak czysty cykl 
koniunkturalny, jak i trend; po dru
gie zaś — prowadzenie - analizy w 
kategoriach popytowych. - Jedynym 
kanałem, za pośrednictwem którego 
mogła oddziaływać strona podaży, 
było opóźnienie między decyzjami 
inwestycyjnymi a inwestycjami (je
żeli w fazie ożywienia gospodarka 
napotyka podażewe pułapy rozwoju, 
wpływa to również na trend).

Cechą modelu M.- Kaleckiego jest 
to, że zwykłe bodźce do inwestowa
nia (wraz z oszczędnościami przed
siębiorstw) nie są zdolne do wywoła
nia długofalowego trendu. Dla 
zapewnienia układowi reproduk
cji rozszerzonej muszą pojawić 
się w nim decyzje - inwesty
cyjne, oparte na przewidywa
niach przyszłych zysków. Jak uj
muje to Steindl — „wiarygodną pod
stawę takich przewidywań, nie opie
rających się na bieżących obrotach 
i zyskach, Kalecki upatruje w wyna
lazkach, obiecujących wysokie zys
ki tym, którzy je pierwsi wprowa
dzą”.

Widać tu wyraźnie ścisłe pokre
wieństwo między teorią M. Ka
leckiego a teorią R. Luksem
burg. R..Łuksembprg źródła rozwoju 
gospodarki kapitalistycznej upatry
wała również ,w czynnikach zewnę
trznych. M. Kalecki do tych czyn
ników włącza nie tylko ekspansję na 
rynki zagraniczne, wojny i zbroje
nia, ale również strumień innowacji. 
Obie teorie opierają się na hipotezie 
o silnej tendencji rozwiniętego ka
pitalizmu do - stagnacji. U M. Kalec
kiego tendencję tę może pogłębiać 
długofalowy wzrost stopnia monopo
lizacji, prowadzący do zmniejszenia 
względnego udziału płac w dochodzie 
społecznym. Możliwości równoważe
nia tej tendencji na drodze inter
wencyjnej polityki państwa są zaś — 
zdaniem-Kaleckiego — ograniczone 
przez czynniki: polityczne, które pro
wadzą raczej do zastąpienia „autor 
matycznego” cyklu koniunkturalne
go przez „polityczny” cykl koniunk
turalny, niż do wyeliminowania wa
hań cyjklicznyeh.w ogóle.

Mimo ścisłego związku z mark- 
sowską dyskusją procesu akumulacji 
kapitału, hipoteza Kaleckiego o ten
dencji do stagnacji rozwiniętego ka
pitalizmu nie spotkała się w Polsce 
z większym zainteresowaniem. Była 
natomiast systematycznie rozwijana 
przede wszystkim przez J. Steindla: 
od połowy lat sześćdziesiątych pod
jęli ją za Steindlem P.A. Baran i 
P.M. Sweezy.

Następnie J. Osiatyński omówił 
badania prowadzone przez tych 
trzech autorów oraz kwestię stosun
ku teorii M. Kaleckiego do teorii 
„krachu kapitalizmu”, wysuwanych 
na podstawie marksowskiej hipotezy 
o długofalowej zniżkowej tendencji 
stopy zysku. Referent wskazywał, że 
nurt teoretyczny, biorący początek w 
„Kapitale” K. Marksa, rozwinięty 
dalej przez R, Luksemburg, a kon
tynuowany przez M. Kaleckiego i 
J. Steindla, stwarza możliwości wy
prowadzenia marksowskiej teorii 
akumulacji kapitału ze ślepego zauł
ka dyskusji wokół zniżkowej ten
dencji stopy zysku jako sprawczej 
przyczyny załamania procesu kapi
talistycznej reprodukcji; nurt ten 
otwiera również możliwości marksi
stowskiej analizy funkcjonowania 
współczesnego kapitalizmu.

Po referatach nastąpiła dyskusja. 
Na uwagę zasługuje teza podniesio
na przez prof. A. Szeworskiego, iż 
koncepcja M. Kaleckiego — zawarta 
w Jego „Uwagach o «reformie prze
łomowe j«” — o okresowym przesu
nięciu walki klas na płaszczyznę po
działu dochodu narodowego stwarza 
dobrą podstawę do analizy „inflacji 
kosztów” w wysoko rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych.

Wydaje się, że sesja rzuciła nowe 
światło na ocenę dorobku M. Kalec
kiego, w związku z pracami, które 
powstały w ostatnim dziesięciole
ciu.

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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"TEORIA dynamiki gospodar- 
I czcj” Michała Kaleckiego wy-

P 1 dana po raz pierwszy 'w 
19^4 r„ stanowi podsumowa
nie 25 lat jego studiów i ba
dań nad rozwiniętą gospodarką 
monopolistyczną. Główną myślą 
przewodnią dzieła jest teza, iż klucza 
do wyjaśnienia zjawiska cykliczno- 
śc; i długofalowego wzrostu w , roz
winiętej gospodarce monopolistycz
nej należy szukać w wydatkach in
westycyjnych. Ta myśl zestala za
czerpnięta z prac Tuhana-Baranow- 
skiego. K. Marksa oraz J. Tinber- 
gena. Na tej lezie Kalecki buduje 
swoją teorię dynamiki obejmującą 
cykl koniunkturalny i trend. wzrostu 
gospod arczego.

W celu wykazania wpływu wahań 
w wydatkach inwestycyjnych na 
rozmiary dochodu narodowego, na 
stopień wykorzystania aparatu wy
twórczego oraz- stan zatrudnienia, 
Kalecki ustala zależności między in
westycjami a zyskami i między pła
cami a dochodem narodowym. Roz
wija więc on własną teorię podziału 
i teorię efektywnego popytu w wa
runkach dominującej roli monopoli 
w gospodarce kapitalistycznej.

Teoria podziału została poprzedzo
na nową interpretacją zasad kszrał- 
towania cen w kapitalizmie mono
polistycznym. Kalecki nie zaakcep
tował markso.wskiej teorii wartości 
i zdecydowanie odrzucił neoklasycz- 
ną interpretację cen opartą na nie
realistycznych założeniach doskona
lej konkurencji, która kształtuje ce
nt- na poziomie kosztów krańcowych 
przecinających w najniższym punk
cie krzywą kosztów przeciętnych 
i wyznacza w ten sposób optymalne 
rozmiary produkcji w przedsiębior
stwie. Przyjął cn natomiast reali
styczne założenie, że w warunkach 
monopolistycznej konkurencji ceny 
muszą pokryć nie tylko koszty 
zmienne (tzn. place robotników, ma
teriały i surowce), ale także koszty 
ogólne (tzn. wyposażenia pracowni
ków umysłowych, procent od poży
czonego kapitału i amortyzację) oraz 
zapewnić odpowiedni zysk monopo
listyczny. Cenę ustala nie rynek kon
kurencyjny. lecz monopolistyczny 
producent. Im. większa jest siła mo
nopolistyczna przedsiębiorstw, tym 
wyżej będzie kształtować się stosu
nek ceny do przeciętnego kosztu 
zmiennego. Stosunek ceny do kosz
tów zmiennych jest w teorii Kalec
kiego miarą ..stopnia siły monopoli’’ 
w poszczególnych dziedzinach pro
dukcji. Zmiany w stopniu monopoli
zacji wynikają głównie ze zmian w 
stopniu koncentracji przemysłu, for
sowania sprzedaży przy pomocy re
klamy oraz siły związków zawodo
wych. które mogą wpływać na 
zmniejszenie marż zysku i tym sa
mym na obniżenie stopnia monopo
lizacji. Zmiany stopnia monopoliza
cji mają decydujące znaczenie nie 
tylko dla podziału dochodu między 
robotników i kapitalistów, ale w 
pewnych przypadkach również dla 
podziału dochodu w obrębie klasy’ 
kapitalistów.

Koncepcja miary’ ,,siły’ monopolu” 
stanowiła podstawowe narzędzie do 
zbudowania modelu teoretycznego 
mającego wyjaśnić stwierdzoną sta
tystycznie stabilność udziału płac w 
dochodzie narodowym. Kalecki był 
pierwszymi ekonomistą, który’ jeszcze 
w 1938 r. podjął próbę teoretycz
nego wyjaśnienia tego zadziwiające
go zjawiska, które Keynes określił 
..odrobiną cudu” w ekonomii. Na 
podstawie opracowanej formuły ma
tematycznej, wyprowadzonej ze 
składników globalnych -wpływów 
rocznych. Kalecki doszedł do wnio
sku. że udział płac w dochodzie na
rodowym jest określony’ z jednej 
strony’ przez „stopień siły monopo
lu”, z drugiej zaś przez stosunek 
globalnych kosztów materiałowych 
do funduszu płac robotników fizycz
nych. Te dwie zmienne objaśniające 
działają — zdaniem Kaleckiego — 
w sposób wzajemnie kompensujący 
się. utrzymując udział płac w docho
dzie narodowym w granicach względ
nej stałości.

Teza o stałym udziale .płac w do
chodzie narodowym, która u Kalec
kiego wyraża stałą stopę eksploata
cji. jest równoznaczna z twierdze
niem. że udział zysków brutto i upo
sażeń personelu kierowniczego w do
chodzie narodowym utrzymuje się 
również w granicach względnej sta- 
łeści.

Skoro zyski brutto są względnie 
stałą częścią dochodu narodowego, 
należy zatem ustalić wzajemny’ zwią
zek między inwestycjami i konsump
cją kapitalistów z jednej strony, a 
zyskami z drugiej. W tym celu Ka- 
leeki, w ślad za Marksem, podzielił 
cały produkt finalny na inwestycje, 
konsumpcję kapitalistów i konsump
cję robotników, a każdą z tych czę
ści składowych produktu finalnego 
podzielił z kolei na płace robotni
ków i zyski brutto. Ńa podstawie 
tych równań bilansowych sformuło
wał on niezwykle ważną dla jego 
teorii cyklu tezę, zgodnie z którą 
wydatki kapitalistów na inwestycje 
i konsumpcję określają ich zyski, 
a nie odwrotnie. Mówiąc nieco ina
czej. w gospodarce kapitalistycznej, 
w której produkcja uzależniona jest 
od efektywnego popytu inwestycyj- 
nego i konsumpcyjnego, kapitaliści 
tyle zarabiają ile sami wydają na 
inwestycje i własną luksusową kon
sumpcję. zaś robotnicy tyle wydają 
ile zarabiają. Kalecki przekonująco 
uzasadnia, że kapitaliści nie mogą 
sami_decydować o wysokości swoich 
zysków, mogą natomiast samodziel
nie decydować o wysokości swoich 
wydatków inwestycyjnych i kon
sumpcyjnych. które tworząc odpo
wiedni popyt, napędzają zyski in- 
nym kapitalistom. W ten sposób do
szedł on do wniosku, że tzw. „prawo 
rynków” Saya może mieć zastoso
wanie jedynie w odniesieniu do do-: 
chodów robotników ■ (jeśli dodatko
wo założymy, że robotnicy nic nie 
oszczędzają, ani też nie zadłużają się

u kapitalistów). Jest ono jednak cał
kowicie błędne w odniesieniu do do
chodów i wydatków kapitalistów, 
wprawdzie pierwszym, ekonomistą, 
który wykazał absurdalność i apo- 
logetyczny charakter ,,prawa ryn
ków” Saya był K. Marks, jednakże 
Kalecki uczynił to w sposób ■ orygi
nalny, na gruncie własnej teorii po
działu. ....

Sugeruje się czasami, iż .w „Teorii 
dynamik:’’ Kaleckiego istnieją dwie 
teorie podziału :

1) związana ze „stopniem monopo
lu”,

2) wj-nikająea z zasady, że robot
nicy tyle wydają ile zarabiają, zaś 
kapitaliści tyle zarabiają ile sami 
wydają.

Talia interpretacja wynika z nie
dostrzegania różnicy między analizą 
w kategoriach względnych i katego
riach absolutnych. Stopień. monopo
lizacji ------ ---------------------gospodarki kapitalistycznej

proporcję podziału między

ny popyt inwestycyjny waz kon
sumpcyjny, Tę samą ideę sformuło
wał kilka lat później J. Keynes w 
postaci pomysłu o zakopywaniu i wy- 

• dobywaniu banknotów.
. Każdy indywidualny kapitalista 
jest jednak zainteresowany, by jego 
wydatki były jak najbardziej efek
tywne, tzn. by powiększały produk
cyjne efekty jego własnego kapitału. 
W skali gospodarki kapitalistycznej 
te efekty powiększające zdolności 
produkcyjne kapitału hamują dalsze 
■zwiększanie wydatków inwestycyj
nych, rodząc uzasadnioną niepew
ność co do stopnia ich przyszłej ren
towności.

W ten sposób Kalecki zwraca uwa
gę na powszechny paradoks rozwi
niętej gospodarki kapitalistycznej, 
wyrażający się w tym, że to co od- 
powiada poszczególnemu kapitali
ście, nie zawsze musi odpowiadać 
całej klasie kapitalistów 1 odwrot
nie — to co służy tej klasie, może 
i często pozostaje w sprzeczności

1 anacznie udoskonali! tę interpre- westycji i dochodu narodowego cho-
tację w 1954 r. ..

■Początkowo Kalecki zdynamizo
wał dwie wielkości występujące w 
jego modelu statycznym, tzn. stalą 
część wydatków konsumpcyjnych 
kapitalistów oraz uposażenia kierow
niczego personelu przedsiębiorstw 
kapitalistycznych. Obie te wielkości 
wykazują wyraźną tendencję rosną
cą .w długim okresie, co wywiera 
określony wpływ na rozmiary wy
datków inwestycyjnych. Funkcja de
cyzji inwestycyjnych została zdyna
mizowana głównie przez wprowadze
nie. doń innowacji technicznych, 
obejmujących nowe rozwijania 
konstrukcyjne, wprowadzenie na ry- 
nek nowych wyrobów, eksploatację

ciąż nie przebiega, symetrycznie, za- 
Wiera jednak zawsze fazy załaiąania 
i wznoszenia się. Każda z faz cyklu 
zawiera elementy szczególne, czasa
mi nawet wyjątkowe, w zależności 
od tego, jaką rolę odgrywają inne 
czynniki związane z kształtowaniem 
się trendu, wzrostu bądź też w ogóle 
w modelu nie uwzględnione. .Wszyst-, 
kie jednak fazy cyklu koniunktural
nego mają istotne cechy wspólne. 
Gdyby było inaczej, ogólna teoria 
cyklu koniunkturalnego byłaby nie
możliwa.

Sądzę, iż Kaleckiego model cyklu 
i trendu dość realistycznie uogólnia

orzecznictwo
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nowych źródeł surow- i energii
itp. Są to. według Kaleckiego. czyn
niki na pół egzogeniczne, które pod-

produkcji w rozwiniętej gospo
darce kapitalistycznej i, jest

trzymają wyd, 
poziomie okres
stu, gdyż każdy nowy wj 
je się źródłem pewnej
ilości decyzji inw< 'jny-

ia bez. znaczenia, stw 
uwzględnienia we

rza podstawę do 
właściwym wy-

g- li czynników, jak: fal op- 
i pesymizmu, spekulacyj-

Zakład Działalności Socjalnej N. 
zawarł umowę z PTTK w myśl któ
rej PTTK zobowiązało się do zorga
nizowania 3-tygodniowego pobytu 
grupy młodzieży na obozie w miej
scowości W. Orientacyjny koszt tej 
usługi miał wynieść 104.298 zł.

Faktycznie młodzież przebywała 
przez kilka dni w miejscowości K., 

-a następnie w C. Koszt usługi W’ed- 
ług ostatecznego wyliczenia dokona
nego przez PTTK wyraził się kwotą 
149921 zł. Zakład Działalności Śo-- 
cjalnej zapłacił PTTK jedynie kwotę 
101 060 zł, wychodząc z założenia, że

TEORIA
nego gromadzenia zapasów, stopy 
procentowej itp., którym burżuazyj- 
na ekonomia przypisuje z reguły 
przesadną rolę.

Wśród ekonomistów rozpowszech
niony jest pogląd, że teoria dynami

keszt powinien przekro-
czyć kwoty’ określonej w umowie i 
odpowiednio obniżonej w związku ze

DYNAMIKI
GOSPODARKI

KAPITALISTYCZNEJ
M. KALECKIEGO

MIECZYSŁAW NASIŁOWSKI

na ! tendencje stagnaey

trzydziestych, natomiast zdeza! 
Wizowała się .po II wojnie świat:

uczestników obozu. PTTK nie po- 
dzie!2o tego poglądu i wystąpiło na 
drogę pestepowania arbitrażowego, 
domagając się zasądzenia od pozwa
nego zakładu kwoty 48 861 zł tytu-
m reszty należncśi za wspomnianą

jlędne udziały’ płac i 
hodzie n a rod owym,

wyznacza 
zysków w 
natomiast

rdatki na inwestycje i konsumpcję 
ipiialistów określają absolutną ma-

IV ten sposób ustalone -zostało 
istotne ogniwo łączące ze sobą in- 
westycje i konsumpcję kapitalistów 
z zyskami, które wraz z czynnikami 
kształtującymi stalą proporcję po
działu wyznaczają wielkość dochodu 
narodowego w gospodarce kapitali
stycznej. Prowadziło to Kaleckiego 
do wniosku, że wahania w rozmia
rach wytwarzanego dochodu- n.aro- j 
dowego wynikają z koniunktural-

z indywidualnymi celami poszcze- 
■ gólnych kapitalistów.

Koncepcja cyklu w teorii Kalec- 
• kiego oparta jest na czasowym opóź
nieniu między decyzjami inwestycyj
nymi a wydatkami inwestycyjnymi 
i przyrostem zdolności produkcyj- 

■ nych wynikających z oddawania in
westycji do użytku. Należy przyponv 
nieć, że Kalecki buduje swój model
cyklu koniunkturalnego czystej

ńych wahań w wydatkach inwesty

postaci, tzn. wyizolowanej od zjawi
ska. . długofalowego trendu, wzrostu. 
Najistotniejszą rzeczą w teorii cyklu
gospodarczego jest wyjaśnienie tzw, cvjnych. Należało żarem opracować i ćl'' ,- - - - punktów zwrotnych, -tzn. .pyzyęzynteorię decyzji inwestycyjnych w roz

winiętej gospodarce kapitalistycznej 
i nadać jej formę funkcji o parame
trach zapewniających cykliczne wa-
hania o regularnej amplitudzie.

Decyzje inwestycyjne uzależnione 
są w modelu od rozmiaru nagroma
dzonych środków własnych (tzn. nie- 
rozdzielczych zysków korporacji, 
amortyzacji oraz osobistych oszczęd
ności grup kontrolujących spółki ak
cyjne), od przyrostu zysków, jako 
głównego motywu działalności 'in
westycyjnej oraz bieżącego przyrostu 
zasobu kapitału trwałego netto, któ- 
ry wynika z różnicy między ogólną 
sumą inwestycji brutto a ogólnymi 
rozmiarami zużycia istniejącego za
sobu kapitału.

Nagromadzone środki własne wy
rażają monopol klasowy burżuazj-i 
i podstawę «zaufania, stanowiącego 
niezbędny warunek uzyskania od
powiedniego kredytu inwestycyjne
go. zgodnie z kapitalistyczną zasadą 
...dać więcej temu, kto więcej po
siada”.

Przyrost zysku sprawia, że ocze
kiwania oparte na teraźniejszości 
stają się bardziej optymistyczne, a 
więc określone projekty inwestycyj
ne stają się wystarczająco, rentow
ne. Wydatki inwestycyjne na,pędzają 
z kolei zyski innym kapitalistom 
i ten mechanizm wzajemnej zależ
ności nakręca koniunkturę w gospo
darce kapitalistycznej, z uwzględnie
niem opóźnienia czasowego między 
inwestycjami a zrealizowanym zy
skiem.

Wydatki inwestycyjne po pewnym 
okresie powiększają zasób istnieją
cych zdolności produkcyjnych. W ten 
sposób w formule decyzji inwesty
cyjnych uwzględnione zostały za
równo efekty popytowe, jak i poda- 
żowe wydatków inwestycyjnych. Z 
tej teorii wynika, iż z punktu widze
nia interesu klasy kapitalistów było
by najlepiej, gdyby ponoszone wy
datki inwestycyjne tworzące efek
tywny popyt nie przynosiły żadnych 
efektów produkcyjnych i były wy
rzucane na zewnątrz procesu pro
dukcyjnego liib wręcz marnotrawio
ne na nieużyteczne cele.

Pragnę zwrócić uwagę, że już w 
1933 r., a więc na długo przed uka
zaniem się „Ogólnej teorii” J. Key
nesa, Kalecki — posługując się pa-

załamania gospodarczego w szczyto
wym okresie koniunktury oraz przy
czyn wyjścia ze stanu depresji go
spodarczej. Szczegółowa analiza me
chanizmu cyklu oparta jest na róź- 
nokierunkowych zamianach zacho
dzących między przyrostem zysku 
i przyrostem kapitału, które kształ
tują wahania w krańcowej stepie zy
sku.

Mechanizm wahań cyklicznych zo
stał więc opracowany przez Kalec
kiego w ten sposób, że to co dzieje 
się w danym okresie jest rezulta
tem tendencji zachodzących w okre
sie poprzednim, i jednocześnie przy
czyną przebiegu badanych zjawisk 
w okresie następnym.

Ten sposób rozumowania jest bar
dzo zbieżny z rozumowaniem Mar- 
ksa, który na temat kryzysów pisał 
m. in.: „produkcja społeczna, raz 
wprawiona w ruch, stale przechodzi 
przez kolejne rozszerzenia i kurcze
nia. Skutki stają się z kolei przy
czynami, a zmienne fazy całego tego 
procesu, którj’ stale odtwarza swe 
własne warunki, stają się periodycz
ne.” (Kapitał 1.1, s. 684).

W odróżnieniu jednak, od Marksa, 
który w rozproszonych sformułowa
niach w różnych toniach „Kapitału” 
jedynie zarysował i to bardzo nie
konsekwentnie różne warianty' teorii 
kryzysów. w kapitalizmie, Kalecki 
przedstawił naukowo ścisłą teorię 
wahań cyklicznych. Teoria ta została 
zbudowana z logiczną konsekwencją 
na ujawnionej sprzeczności między 
popytowymi i podażowymi efektami 
wydatków inwestycyjnych. . Jeśli 
efekty popytowe są dobrodziejstwem 
dla rozwiniętej gospodarki kapita
listycznej, to efekty podaże we są w 
pewnym sensie jej klęską. Hamują 
one w pewnej fazie rozwoju wydat
ki _inwestycyjne i nadają całemu 
procesowi produkcji charakter, wa
hań cyklicznych w wydatkach inwe
stycyjnych, ą stąd w zyskach, w do
chodzie narodowym i w zatrudnie
niu. Wskazana przez Kaleckiego

radoksalnymi przykładami budowy 
równoległych, przebiegających obok 
siebie linii kolejowych w Stanach

nie tego strumienia 
umożliwia gospodarce 
nej wyjście z impasu 
narnego.

wynalazków 
kapitalistycz- 
stanu siacjo-

Interpretacje czynników określa
jących trend wzrostu Kalecki roz
szerzył na wydatki państwowe finan
sowane z deficytu budżetowego oraz 
na dodatnie saldo handlu zagranicz
nego. Nadwyżka eksportu nad im
portem, w odróżnieniu od wydatków 
inwestycyjnych, posiada tę szczegól
ną właściwość, że rozszerzając popyt 
nie przyczynia się do zwiększenia 
zdolności produkcyjnych aparatu 
wytwórczego.- Dlatego poszczególne 
kraje kapitalistyczne nader chętnie 
stosują., jeśli t sprzyja temu sytuacja 
ną rynkach międzynarodowych, ten
sposób koniunktury
i podtrzymywania wzrostu gospodar-

sprzeczność jest jedynie zewnętrz
nym wyrazem podstawowej, sprzecz
ności tkwiącej _ w kapitalistycznym 
charakterze stosunków produkcji,

Zarysowana Kaleckiego teoria dy
namiki rozkłada faktyczny proces 
zmian na wahania cykliczne i dłu
gofalowy wzrost gospodarczy okre
ślony przez czynniki na pół egzoge- 
niczne oraz przez świadomą politykę 
pańbtwa burżuazyjnego. Ta anali
tyczna izolacja cyklu od trendu w 
praktyce, nie jest możliwa, ale teo
retycznie wydaje się użyteczna. Cykl, 
jak i trend zostały wprowadzone 
przez Kaleckiego z tego samego ze
społu czynników inwestycyjnych 
podlegających wpływom różnych 
przyczyn. Zwróćmy uwagę, że wy
datki inwestycyjne w teorii Kalec
kiego nie są jednolitym agregatem 
reagującym w sposób mechaniczny 
na działanie określonych czynników. 
Funkcja inwestycji wskazuje wyraź
nie różnego typu wydatki- inwesty
cyjne, o różnym stopniu wrażliwo
ści na zmieniające się stany koniunk
tury.

Pewien rodzaj inwestycji wykazu
je ivyraznie dużą wrażliwość cyklicz
ną; pod .wpływem zmian w przyro
ście zysku oraz w przyroście zasobu 
kapitału, inne zaś wykazują względ
ną niezależność od cyklicznego me
chanizmu koniunktury. Nawet jeśli 
pewne inwestycje spadają do zera, 
to inne stanowią wielkość dodatnią, 
tak że łącznie suma inwestycji jest 
na ogół, w większości depresji wyż
sza od sumy zużytego kapitału 
i wyższa od ogólnego poziomu inwe
stycji z okresu .poprzedniej depresji. 
Wynika to właśnie z istnienia trendu 
wzrostu gospodarczego1 określonego 
pr^ez czynniki na pół egzogeniczne.

Pomimo analitycznego rozłożenia 
wzrostu gospodarczego na cykl 
i ttend, Kalecki zdawał sobie spra
wę, iż zjawiska te pozostają w rze
czywistości w ścisłym związku i wza- 
jerpnie na siebie oddziałują. Proble
my t* były również przedmiotem je
go; wnikliwych badań już po ukaza
niu się „Teorii dynamiki gospodar- 
czój”.

którą sformułował K. Marks,
Opraeowąny przez Kaleckiego mo- 

____  ___ ______ _ .. _____ del cyklu ’ koniunkturalnego wyraź- 
Zjednoczonych —. wykazał, że przy nie pomijał wszystkie czynniki, któ- 
nakręcaniu koniunktury gospodąr- re w jakimkolwiek stopniu- związane 
czej nie. chodzi o to, na co się wy- z długofalowym wzrostem go- 
daje. ale o to, aby w ogóle wydawać spodarczym. Dopiero w 1943 r. wpro- 
i zwiększać w ten sposób efektyw- wadził je do swojej teorii dynamiki

Zgodnie z metodą kolejnych przy
bliżeń, Kalecki opracował najpierw 
czysty model cyklu izolowany od 
wielu czynników komplikujących, 

. ahjr pokazać tryby mechanizmu cy- 
- - klu w’ laboratoryjnie czystej postaci. 

W rzeczywistym świecie tryby te nie 
działają ani -tak gładko, ani tale pre
cyzyjniej jak wynikałoby to z mo
delu, prowadzącego do sinusoidal-
nyóh . wahań wokół linii poziomej 
lub' linii trendu. Realna knzywa in-
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Słabość tej konfrontacji teorii cy
klicznego rozwoju z rzeczywistością 
rozwiniętych krajów kapitalistycz
nych polega głównie na tym, że wi
doczne rezultaty polityki państwo
wej interpretuje się w ten sposób, 
jak gdyby były cne w całości wyni
kiem działania mechanizmów ekono
micznych właściwych gospodarce ka
pitalistycznej. Nikt nie jest .juź obec
nie w stanie usunąć wydatków pań- 
stwowych i innych świadomych, 
przedsięwzięć oddalających zaryso
wującą się groźbę depresji,’ by
stw:’’~dzić. jakie rozmiary osiągnę-- 
łoby bezrobocie i jak głębokie były-, 
by cykliczne wahania, gdyby kapi
talizm pozostawiono jego własnym 
prawom.

Ukształtowanie się współczesnych 
form interwencjonizmu państwowe
go świadczy samo przez się o osła
bieniu sił żywotnych gospodarki ka-

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła na rzecz powodoiyego 
PTTK kwotę 37 377 zł oddalając żą
danie wniosku co do reszty docho
dzonej sumy, zaś Główna Komisja 
Arbitrażowa — pp rozpoznaniu od
wołania wniesionego od orzeczenia 
OKA przez pozwany zakład — u- 
trzymała orzeczenie I instancji w 
mocy.

Z kolei orzeczenie GKA zaskarżył 
rewizją nadzwyczajną prezes Pań
stwowego Arbitrażu Gospodarczego.

Zespół Rewizyjny Głównej Ko
misji Arbitrażowej rozpatrzywszy 
sprawę w dniu 7 marca 1979, r. nr 
DO-18Ó0/79. poprzednie orzeczenia 
GKA uchylił, wypowiadając następ-

Jednostka Wykonująca otrzymane 
zlecenie może żądać od zleceniodaw
cy zwrotu tylko tych wydatków, po
niesionych przy realizacji umowy w 
sposób odbiegający od. jej treści, 
które były niezbędne.

pitalistycznej i degeneracji samo-
czynnych mechanizmów koordynu
jących. którym wiełu burżuazyjnych. 
ekonomistów przypisuje właściwo
ści. jakich nigdy nie posiadały one 
w najbardziej nawet’ pomyślnym 
okresie kapitalistycznego rozwoju.

orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.:
..(...) Wydając zaskarżone rewizją 

nadzwyczajną orzeczenie Główna 
Komisja Arbitrażowa niesłusznie 
podzieliła stanowisko Okręgowej 
Komisji Arbitrażowej, iż wobec ok-

że teoria dynamiki, z jej mechaniz
mami ' ' ,.nal’ręeańia koniunktury” 
i czynnikami długofalowego wzrostu, 
nigdy nie była nastawiona na ,,u- 
zdrawianie” kapitalizmu i dążenie 
do uczynienia go. dzięki interwencji 
państwowej, efektywnym systemem 
gospodarczym. Taki cel przyświecał 
teorii ekonomicznej J. Keynesa. Bia
łecki nigdy nie był zainteresowany 
w zachowaniu- gospodarki kapita
listycznej. Jego poparcie dla polityki 
interwencji państwa wynikało zaw
sze z pragnienia poprawy material
nego położenia szerokich mas ludzi 
pracy. Przez zakupy rządowe, finan
sowane z deficytu budżetowego oraz 
stymulowanie inwestycji prywat
nych pragnął on przede wszystkim, 
zmniejszyć nękające ludzi, pracy bez
robocie. chociaż zawsze miał świa
domość. że gospodarka kapitalistycz
na nie może utrzymać przez dłuż
szy okres pełnego zatrudnienia 
i wcale nie jest w tym zaintereso
wana.

Sposób podejścia Kaleckiego do 
analizy funkcjonowania i rozwoju 
gospodarki kapitalistycznej jest więc 
z ducha, a nie z litery, podejściem 
marksistowskim. W krytycznej ana
lizie perspektyw rozwojowych kapi
talizmu Kalecki szedł w niektórych 
punktach nawet dalej niż czynił to 
sam Marks. Dlatego metodologicznie 
fałszywe jest kryterium oceny do
robku naukowego Kaleckiego na 
podstawie jego — notabene nigdzie 
nie napisanego — stosunku dó teorii 
wartości i wynikającej z niej apa
ratury pojęciowej i analitycznej. Tej 
miary ekonomista co Kalecki musiał 
pójść nieco inną drogą i może dzięki 

■ temu wzbogacił naszą wiedzę o me
chanizmach funkcjonowania i roz
woju gospodarki kapitalistycznej, 
omijając rafy podwodne, jakie kryje 
w sobie teoria wartości wówczas, 
gdy próbuje się jej nadać ścislj’ aka
demicki charakter.

Znaczenie dorobku Kaleckiego nie 
polega na tym, czy odwołuje-się on 
do teorii wartości, czy też nie, ale 
głównie na tym, iż zgodnie z tra
dycją marksowską wyjaśnienia pro
blemów szuka on w społecznych sto
sunkach produkcji kapitalizmu mo
nopolistycznego.

Referat zestal wygłoszony na konferen
cji w dniu 17.1V.1980 r. zorganizowanej 
przez Komitet Nauk Ekonomicznych PAN 
z okazji 10 rocznicy śmierci Michała Ka
leckiego oraz ukazania sig Z tomu jego 
d»ieŁ

mei kosztów zorganizowania obozu 
jako orientacyjny pozwany zakład 
ma obowiązek uregulowania kosztów

przez powodowe PTTK. Komisje I. i 
ii instancji pominęły okoliczność, że 
w? świetle przepisów art. 742 k.c. 
w związku z przepisem art. 750 k.e. 
powodowemu "PTTK przysługiwał 
zwrot tych tylko wydatków, które 
poezrnił w celu należytego wykona

nione w.celu należytego w. 
umowy można uznać tylko 
datki, które były’ niezbędne.

instancji Główna Komisja Arbitra
żowa nie wzięła pod uwagę okolicz
ności. że powodowe PTTK zlokali
zowało obóz w innej miejscowości 
niż określona w umowie stron. W 
sprawie bezsporne jest, że w umowie 
strony przewidziały zorganizowanie 
obozu w miejscowości W., natomiast 
do miejscowości K. powodowe PTTK 
zawiozło uczestników obozu bez wie
dzy i zgody pozwanego zakładu. Do
piero w czasie pobytu młodzieży w 
miejscowości K. pozwany zakład 
wyraził zgodę na przewiezienie gru
py i dalszy jej pobyt w miejscowo
ści C., zastrzegając jednak, że nastą
pi to na warunkach określonych w 
umowie, przewidującej jako miejsce
lokah obozu miejscowość W.
(vide pismo pozwanego zakładu z 
29.VI.1977 r.). Zastrzeżenie pozwa
nego zakładu świadczy o tym, że 
strony nie dokonały zmiany , treści 
zawartej umowy, lecz jedynie — w 
związku z niedopełnieniem przez po
wodowe PTTK obowiązku zorgani
zowania obozu w miejscowości W. — 
uzgodniły zastępcze miejsce lokaliza
cji obozu.

W tym stanie rzeczy dla oceny za-
sadności roszczenia powodowego
PTTK należało ustalić, czy i jakie
■niezbędne wydatki 
przekroczenie- kosztu

powodujące 
określonego

orientacyjnie w umowie, powodowe 
PTTK musiałoby poczynić również 
wówczas, gdyby zorganizowało obóz 
w miejscu ustalonym umową. Usta
lenia takie nie zostały jednak doko
nane. a w związku z tym spór roz
strzygnięto z naruszeniem przepisu 
§ 46 ust. 1 rozporządzenia Rady Mi
nistrów z dnia 21.XI.1975 r. w spra
wie postępowania arbitrażowego. (...)

Z tych względów Zespół Rewizyj
ny Głównej Komisji Arbitrażowej 
uchylił zaskarżone rewizją nadzwy
czajną orzeczenie i przekazał sprawę 
Głównej Komisji Arbitrażowej do 
ponownego rozpoznania w II in
stancji. po dokonaniu dodatkowych 
ustaleń w zakresie okoliczności ma
jących znaczenie dla rozstrzygnięcia 
sporu.”

DOKOŃCZENIE NA STR. 12
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CUDZOZIEMCOM
Rozporządzenie ministra admini

stracji, gospodarki terenowej i o- 
chrony środowiska z dnia 27 lutego 
1380 r. (Dz. U. Nr 8, poz. 24) stano
wi, że stawki czynszu najmu za lo
kale użytkowe wynajmowane cu
dzoziemcom dewizowym, którzy po
dejmują działalność gospodarczą na 
terenie PRL, mogą być obniżane o 
50—75 proc, stawek dotychczaso- 

. wy eh.

NOWY TEKST KODEKSU 
POSTĘPOWANIA 

ADMINISTRACYJNEGO
W nr 9 Dziennika Ustaw pod poz. 

26 zamieszczone zostało obwieszcze
nie prezesa Rady Ministrów z dnia 
17 marca 1980 r„ ogłaszające pełny 
tekst kodeksu postępowania admi
nistracyjnego, po uwzględnieniu w 
nim zmian wprowadzonych ostatnio 
ustawą z dnia 31 stycznia 1980 r.

Kodeks postępowania administra
cyjnego w nowym brzmieniu posia
da 269 artykułów, ujętych w 10 na
stępujących działów: I. Przepisy 
ogólne (zakres obowiązywania, zasa
dy ogólne, organy wyższego stopnia 
i organy naczelne, właściwość orga
nów. wyłączenie pracownika oraz 
organu, strona, załatwianie spraw, 
doręczenia, wezwania, terminy), II. 
Postępowanie (wszczęcie postępowa
nia, protokoły i adnotacje, udostęp
nianie akt, dowody, rozprawa, zawie
szenie postępowania, decyzje, ugoda, 
postanowienia odwołania, zażalenia, 
wznowienie postępowania, uchylenie, 
zmiana oraz stwierdzenie nieważno
ści decyzji), III. Przepisy szczególne 
postępowania w sprawach zobowią
zań podatkowych oraz ubezpieczeń 
społecznych, IV. Udział prokuratora, 
V. Rozstrzyganie sporów o właści
wość między organami administracji 
państwowej a sądami, VI. Zaskarża
nie decyzji do sądu administracyjne
go, VII. Wydawanie zaświadczeń, 
VIII. Skargi i wnioski (postanowie
nia ogólne, skargi, wnioski, udział 
prasy i organizacji społecznych, 
przyjmowanie skarg i wniosków, na
dzór i kontrola) IX. Opłaty i koszty 
postępowania, X. Przepisy końcowe.

W myśl art. 1 § 2 aktualnego kpa, 
kodeks ten stosuje się również w po
stępowaniu przed, organami przed
siębiorstw państwowych i innych 
państwowych jednostek organizacyj
nych oraz organizacji zawodowych, 
samorządowych spółdzielczych i in
nych organizacji społecznych, gdy 
przedsiębiorstwa, jednostki i organi
zacje te powołane są z mocy prawa: 
1) do załatwiania spraw indywidual
nych, rozstrzjrganyoh w drodze de
cyzji administracyjnej, 2) do wyda
wania zaświadczeń, 3) w sprawach 
skarg i wniosków.

Obecny tekst kodeksu przewiduje 
jednak pewne wyłączenia, np. gdy 
chodzi o podległość służbową pra
cowników, sprawy dyscyplinarne 
itd.

Kodeks w brzmieniu obecnie ogło
szonym wejdzie w życie z dniem 
1 wrześna 1980 r.

OBRÓT towarowy jest kró
lestwem alternatyw. Zwięk- 
r r sza on możliwości gospodar

cze dzięki wielości alternatyw prze
pływu produktu z rąk do rąk, różno
rodności form sprzedaży oraz zużyt
kowania produktów”.

Cytowany fragment pochodzi z 
pracy Artura Śliwińskiego przygoto
wanej na sympozjum organizowane 
przez Instytut Ekonomiki Obrotu 
Towarowego Akademii Ekonomicz
nej io Krakowie pod hasłem: „Pro
cesy obrotu towarowego. Aspekt op
tymalizacyjny”.

Sympozjum było okazją do zapre
zentowania i przedstawienia wyni
ków badań prowadzonych przez zes
poły naukowców z różnych uczelni 
ekonomicznych nad jednym z prob
lemów węzłowych, dotyczących dos
konalenia handlu wewnętrznego.

"Wśród, wielu referatów — od bar
dzo ogólnych — jak np. prof. dr. Eu
geniusza Garbacika o kulturowych i 
społecznych uwarunkowaniach roz-

zadania formułowane przez władze 
i organy planowania na szcze
blu centralnym. Strukturę tych 
celów w minimalnym stopniu uzu
pełniają jednak zadania formułowa
ne na podstawie wewnętrznych po
trzeb rozwojowych handlu. Realiza
cja tych ostatnich odbytea się w za
sadzie w trybie decyzji operatyto- 
nych — poza systemem planowania.

Informację statystyczną cechuje 
dążność do utrzymania w dłuższym 
okresie jednolitej zaicariości, co ma 
dobre strony (możność dokonywania 
porównań), prowadzi jednakże do 
szybkiej dezaktualizacji danych. In

kcjonalnej jednostek obsługi przed
siębiorstw handlowych (transport, 
reklama, badania rynku itd.)

Skonstruowany według tych za
sad model systemu handlu wewnę
trznego składa się z trzech głównych 
podsystemów organizacyjnych o roz
graniczonych zakresach działania. W 
sijimie realizują one około 87 proc, 
ogólnokrajowych obrotów detalicz
nych., z czego 34 proc, przypada na 
CZSR „Samopomoc Chłopska”, 33 
pfoc. — na „Społem” CZSS oraz 20 
proc. — na CPHW. Jednoprccento-

woju wymiany towarowej do
szczególowych, np. dr. Wacława Szy
manowskiego „Optymalizacja dostaw 
mleka i przetworów mleczarskich do 
handlu detalicznego’, czy dr. Piotra 
Blaika „Z badań nad optymalizacją 
przeioozów zbóż i przetworów zbo
żowych w województwie opolskim”, 
dwa zwłaszcza zwracają uwagę, jako 
szczególnie aktualne, a zarazem 
traktujące o kwestiach kluczowych 
dla funkcjonowania naszego handlu. 
Są to „Złożoność procesóio informa- 
cyjno-decyzyjnych w obrocie towa
rowym” dr. hab. Artura Śliwińskie
go oraz „System organizacyjny han
dlu wewnętrznego w jego hierarchi
cznych układach” dr Romana Nie- 
strója.

Artur Śliwiński stwierdza, że ana
liza procesów informacyjno-decyzyj- 
nych w handlu nieraz już była po
dejmowana, na ogół polegała ona 
jednak na stosowaniu ujęć koncep
tualnych z teorii systemów, teorii in
formacji, w wyniku czego procesy 
te prezentowały się jako bardziej 
klarowne i określone niż w rzeczy
wistości. Zasugerowanie się teorety
cznymi ujęciami eliminowało kryty
czne spojrzenie na istniejące proce
sy informacyjne i decyzyjne.

NORMY UBYTKÓW 
NATURALNYCH

NIEKTÓRYCH MATERIAŁÓW 
BUDOWLANCH

W nr 9 Monitora Polskiego uka
zało się zarządzenie ministrów bu
downictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych oraz komunikacji z 
dnia 6 marca 1980 r. w sprawie norm 
ubytków naturalnych niektórych 
materiałów budowlanych (poz. 38).

Zarządzenie ustaliło normy ubyt
ków naturalnych następujących ma
teriałów budowlanych w obrocie za
opatrzeniowym: wapna niegaszone
go, gipsu palonego mielonego, kredy 
malarskiej (formowanej i mielonej), 
kamienia (wapiennego i gipsowego) 
oraz kredy naturalnej w kawałkach.

ODSETKI ZA
NIEZAGOSPODAROWANE 

IMPORTOWANYCH
MASZYN I URZĄDZEŃ

Minister finansów wydał zarzą
dzenie (nr 6 z dnia 26 lutego 1980 r.) 
w sprawie odsetek za niezagospoda- 
rowanie w terminie maszyn i urzą
dzeń inwestycyjnych pochodzących z 
importu z państw zaliczonych do II 
obszaru płatniczego (Dz. Urz. Min. 
Fin. nr 3, poz. 4).

W myśl tego zarządzenia wartość 
dewizowa maszyn i urządzeń inwe
stycyjnych pochodzących z importu 
z państw zaliczonych do II obszaru 
płatniczego, zgromadzonych przez 
inwestorów — wymienionych w za
rządzeniu — dla zadań inwestycyj
nych polegających na budownictwie, 
w razie ich niezagospodarowania w 
terminie — podlega obciążeniu kar
nymi odsetkami na zasadach okre
ślonych w tymże zarządzeniu.

Maszynami i urządzeniami nieza
gospodarowanymi w rozumieniu za
rządzenia są maszyny i urządzenia 
inwestycyjne nie przekazane do 
montażu (jeżeli wymagają montażu).

Karne odsetki są naliczane w zło
tych dewizowych i obciążają limity 
importowe ministerstw nadzorują
cych inwestorów.

Zdaniem autora, układ informa- 
cyjno-decyzyjny ogranicza niezbęd
ną dla prawidłowego funkcjonowa
nia obrotu różnorodność możliwości, 
nie jest wewnętrznie spójny, nosi 
znamiona żywiołowości, swoistej au- 
tarchii informacyjnej poszczególnych 
ogniw zarządzania; w rezultacie nie 
stwarza dostatecznej podstawy do 
sterowania obrotem, pozbawia reali
zmu wiele słusznych propozycji i 
koncepcji jego doskonalenia.

Procesy informacyjne w obrocie 
charakteryzuje silna tendencja do 
każdorazowego organizowania lub 
reorganizowania informacji koniecz
nych do podejmowania decyzji, przy 
niskim jednocześnie stopniu wyko
rzystania istniejących systemów in
formacyjnych obarczonych zresztą 
wieloma wadami. Towarzyszy tej 
tendencji zjawisko zastępowania in
formacji odzwierciedlających realne 
procesy społeczno-gospodarcze in
formacjami intencjonalnymi, odda
jącymi subiektywne przekonania i 
oceny.

Wszystko to podraża koszty uzys
kiwania informacji, a jednocześnie 
stwarza niebezpieczeństwo podejmo
wania decyzji nie odpowiadających 
realnym potrzebom.

Tę ogólną diagnozę podbudowuje 
autor analizą systemu informacji 
statystycznych oraz innych potrzeb
nych do prawidłowego planowania i 
operatywnego zarządzania. Z badań 
wynika, że decyzje planistyczne w 
odniesieniu do resortu handlu wew
nętrznego oddają dość wiernie cele i

STRUKTURA
HANDLU 
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JADWIGA WŁODEK-CHRONOWSKA 
— „PORADNIA WYCHÓW AWCZO-ZA- 
WODOWA W SYSTEMIE ORIENTACJI 
ZAWODOWEJ”, s. 190, zł 25,— 
Instvtut Kształcenia Zawodowego. Bi
blioteka Kształcenia zawodowego

Omówiono rozwój poradnictwa - zawo
dowego oraz pojęcia i terminy z tym 
związane. Podano cele, zadania i . struk
turę organizacyjną i funkcjonalną po
radni wychowawczo-zawodowych.

Książka przeznaczona jest dla pracow
ników poradni wychowawczo-zawodo- 
wycb, dla studentów, kierunków/hauczy- 
cielskich w szkołach wyższych i pracow
ników' naukowych zajmujących się pro
blematyką orientacji zawodowej.

MARIAN GROCHOĆlNSKI — .PRZY
GOTOWANIE DZIECI DO RACJONAL
NEGO WYKORZYSTANIA CZASU 
WOLNEGO”, s. 200, zł 25,—

W dobie obecnej problematyka wolne
go czasu jest szczególnie duża, bowiem 
ostry poddał życia ludzkiego na dwie 
przeciwstawne sobie sfery — pracy, ja
ko przykrego obowiązku, i czasu wolne
go, jako swobodnego uzewnętrznienia 
osobowości — będzie coraz bardziej za
nikał. Poza tym regeneracja sił, ogólny 
rozwój, doskonalenie się w czasie wol- 
nvm stawać się będą niezbędnym wa
runkiem sprostania wymogom kwalifiko
wanej pracy i zaangażowania w niej, w 
związku z tym wzrasta ranga wychowa
nia dzieci i młodzieży do racjonalnego 
wykorzystania czasu wolnego. Równo
cześnie występują znamienne dla tego 
procesu niebezpieczeństwa i komplika
cje. Z jednej bowiem strony; wzrost cza
su wolnego staje się dobrem- powszech
nym, wielką szansą -dla ogólnego rozwo
ju człowieka i społeczeństwa, z drugiej 
— istnieje niebezpieczeństwo poważnego 
osłabienia, a nawet niszczenia poten
cjalnych wartości procesu wychowania 
do czasu wolnego. Odmienne i bardziej 
złożone życie społeczne powoduje, że 
młoda generacja podlega bardziej niż 
kiedykolwiek różnorodnym, często nie- 

„ pożądanym wpływom wychowawczym. 
.W pedagogicznym ukierunkowaniu wol
nego czasu dzieci i młodzieży dostrzega
ne są duże możliwości wywierania wpły
wu na kształtowanie osobowości.

niem organizacji wewnętrznej do 
warunków lokalnych, co nie oznacza, 
że sposób ten można lekceważyć.

Problemy organizacyjne związane 
z różnorodnością lokalnych warun
ków działania przedsiębiorstw ze 
szczególną siłą ujawniły się w hand
lu państwowym. Od samego począt
ku reorganizacji okazałó się, że w 
większości nowych województw nie 
jest możliwe konsekwentne zreali
zowanie koncepcji hurto-detalu. Na 
przeszkodzie temu stanął nie tylko 
niedobór powierzchni magazynowej 
i odpowiednio przygotowanych kadr, 
lecz przede wszystkim niedostatecz
na skala obrotów z punktu widzenia 
współpracy z przemysłem. Problem 
ten rozwiązano przez powołanie re
gionalnych Zrzeszeń d.s. Wspólnych 
Zakupów (10 w zakresie branż zwią
zanych z ubiorem, 13 w kompleksie 
art. wyposażenia mieszkań i 16 w za
kresie art. sportowych, turystycz
nych, papierniczych i zabawek).

Zawieranie umów na dostawy to
warów w ramach zrzeszeń następuje 
przez upełnomocnionych przedstawi
cieli z reguły jednego, przedsiębior
stwa ■— organizatora zrzeszenia. W 
konsekwencji wykształciła .się forma 
swoistego „nadhurtu” zaopatrujące
go przedsiębiorstwa w założeniu hur- 
towo-detaliczne.

Równocześnie powstał skompliko
wany układ międzywojewódzkich 
przebiegów towarowych: 40 przed
siębiorstw 'w zróżnicowanym zakre- 

... . . . ... śie branżowym Zaopatruje się z ma
ków medycznych. gazynów 19. innych przedsiębiorstw.

x Wynika ż tego, że w 11 przypadkach Najdalej idące zmiany segmenta- . - • ■ • - - -

wym udziałem legitymują się orga
nizacje i przedsiębiorstwa bezpośre-

formacja ta nie odpowiada poza tym driio podległe ministrowi 
potrzebom potencjalnych użytków- Wewnętrznego. Pozostałe 
ników z niższych szczebli zarządzą- " ' ‘ “
nia (jest dla nich również mało do
stępna), w rezultacie nie stwarza

realizuje 174

handlu
12 proc.

. międzywojewódzkich
lu;b ‘ogólnokrajowych jednostek go
spodarczych (przedsiębiorstw pań
stwowych i spółdzielczych) podpo
rządkowanych 10 naczelnym jedno
stkom zarządzającym. W tej grupie 
ząaczący udział na .rynku mają: 
RgW „Prasa—Książka—Ruch” (4.3 

. proc.) prowadzące w drpbnodetalicz- 
nej sieci punktów sprzedaży, w mieś
cie i na wsi szeroki,.chociaż stosun
kowo płytki asortyment' artykułów 
częstego zakupu: Ministerstwo Prze
mysłu Maszynowego (3,2 proc.), któ-

podstaw dat podejmowania decyzji 
operatywnych, która to sfera jest 
właśnie piętą achillesową kierowa
nia ■ obrotem.

Z tematyką poioyższą łączy się 
ściśle treść drugiego z zasygnalizo
wanych referatów, traktującego o sy
stemie organizacyjnym handlu wew
nętrznego. " Warto przytoczyć jego 
niektóre fragmenty:

„Aktualnie obowiązujący model ręmu podlega Centrala Techniczno- 
makrostruktury organizacyjnej han- -Handlowa Motoryzacji „Polmozbyt” 
dlu cechuje się dużą przejrzystością' i ;i7 zgrupowanych w. niej przedsię- 
i jednolitością rozwiązań. Ilość ód- '' ■ • - - - - - - - --- -
mian i form podmiotów gospoda.ru-
jących na rynku' uległa drastycznej 
mu ograniczeniu w stosunku do sta- ; 
nu poprzedzającego reorgańizaęję. 
Trzeba przy tym zwrócić uwagę, że 
stan poprzedni z teoretycznego pun
ktu widzenia również był oceniany 
jako 'zbyt ubogi pod względem form, 
organizacyjnych przedsiębiorstw w 

■ stosunku do różnorodności, rynku i
wymagali' postępu organizacyjno-te-

biorstw międzywojewódzkich; Mini
sterstwo Zdrowia i Opieki Społecz
nej (2,6 proc.) nadzorujące 18 mię
dzywojewódzkich jednostek zajmu
jących się dystrybucją leków i środ-

chnicznego w tej dziedzinie 
darowania.

Efekt powyższy, który, ż 
widzenia obecnego sposobu

gospo-

punktu 
zarzą-

dzania stanowi niewątpliwą zaletę 
nowego modelu, wskazuje jednocze-
śnie, że w jego konstruowaniu
wzgląd na sprawność zarządzania 
zdecydowanie zdominował przesłan
ki związane z zapewnieniem właści
wych warunków organizacyjnych 
dla. podniesienia efektywności pro
cesów realnych. Przypomnijmy 
główne zasady konstrukcji modelu.

Najogólniejszy podział zadań w 
obrębie handlu wewnętrznego opiera 
się na zasadzie specjalizacji według 
charakteru obsługiwanego rynku. Na 
tej podstawie utrzymano tradycyjny 
podział organizacji handlowych na 
działające na rynku miejskim i ńa 
obsługujące rynek wiejski. Wyjątek 
w stosowaniu tej zasady stanowi po
wierzenie spółdzielczości rolniczej 
całego handlu rynkowego materiała
mi budowlanymi, opałem, artykuła
mi instalacyjnymi itp.

W handlu miejskim 'wprowadzono 
zasadę rozgraniczenia asortymento
wego zakresu działania spółdziel
czości spożywców i handlu państwo
wego. Spółdzielczości powierzono 
handel towarami żywnościowymi i 
nieżywnościowymi codziennego za
kupu, gastronomię i przetwórstwo 
spożywcze, zaś przedsiębiorstwom 
zgrupowaraym w CPHW — pozostałe 
branże i związane z nimi usługi, z 
wyłączeniem wspomnianego już zes
połu artykułów niekonsumpcyjnych, 
powierzonego spółdzielczości rolni
czej.

Na szczeblu jednostek terenowych 
przyjęto zasadę ścisłego dostosowa
nia terytorialnego zakresu ich dzia
łalności do podziału administracyj
nego kraju, uznając za jednostkę

cja według „kompleksów potrzeb” 
wywołała w organizacji; handlu pań- 

, stwowego. ' Zanikła specjalizacja 
przedmiotowa na szczeblu przed
siębiorstw. Skutki tego są różne w 
przekroju regionalnym.

Swoistą przeciwwagę dla przejrzy
stości systemu organizacyjnego han
dlu w jego górnych partiach stanowi 
bowiem gąszcz rozwiązań organiza
cyjnych w ramach jednolicie na zew
nątrz uformowanych jednostek wo
jewódzkich. Wynika to głównie z ol
brzymiego zróżnicowania pojemności 
poszczególnych rynków wojewódz
kich. W roku 1973 na liście woje
wództw uporządkowanych według 
rozmiarów funduszu nabywczego lu
dności przeznaczonego na zakup to
warów, 7 początkowych województw 
skupiało 40 proc, funduszu ogólno
krajowego. Końcowa siódemka dys
ponowała tylko 5-proc. udziałem. 
Relacja pomiędzy województwem 
pierwszym i ostatnim na liście wy
nosi 22 do 1. Na rynku miejskim ilo
raz ten znacznie się powiększa, jeżeli 
uwzględnić fakt, że . województwa 
duże z reguły są bardziej zurbanizo
wane. Świadczą o tym proporcje 
sprzedaży detalicznej największych 
i najmniejszych wojewódzkich or
ganizacji handlu miejskiego i wiej- 
kiego. Dla WSS „Społem” kształtują 
sie one jak 49 do 1. dla WPHW — 
jak 32 do 1, a dla WŻSR — jak 6 do 
1. Dodatkowymi czynnikami różnicu
jącymi porównywane relacje są: nie
jednolity udział wydatków na żyw
ność w dużych i w małych miastach 
oraz transfer siły nabywczej ze wsi 
do miast.

przedsiębiorstwa wzajemnie zaopa-

podstawową województwo.
W- zakresie funkcjonalnego po-

działu pracy utrzymano zasadę in
tegracji funkcji handlu hurtowego i 
detalicznego w ramach jednostek 
wojewódzkich oraz specjalizacji fun-

Zróżnicowanie wielkości przedsię
biorstw, nawet większe od wyżej 
zaprezentowanego, jest stanem pożą
danym, gdy działają one w ramach 
niepodzielonego instytucjonalnie ryn
ku. W warunkach założenia analogi
cznych funkcji dla każdego przedsię
biorstwa (w ramach segmentu asor
tymentowego), rozgraniczenie obsza
rów ich działalności w oparciu 
o administracyjny podział państwa 
musi prowadzić do pogłębienia 
obiektywnych różnic w efektywności 
gospodarowania z tytułu renty poło
żenia. Różnic tych nie można wy
równać nawet idealnym dopasowa-

tr u ją. się w różnym zakresie branżo- 
wym (ogółem jest, ■ 48 - WPHW). W 
Warunkach’ powszechnie odczuwane
go; niedostatku powierzchni magazy
nowej, usługi te w znacznej mierze 
wymuszane-metodami, administra
cyjnymi. .Wywołuje to. zrozumiałą 
tendencję do ubiegania się przez 
przedsiębiorstwa korzystające z ob
cych magazynów o rozbudowę włas
nych obiektów magazynowych. Dą
żenia te spotykają się z poparciem 
władz terenowych, co może sprzy
jać ilościowemu wzrostowi sieci ma
gazynów handlowych. Zarazem jed
nak są to tendencje nie liczące się z 
zasadami programowania sieci ma
gazynów handlowych, której nie mo
żna przecież optymalizować w gra
nicach poszczególnych województw. 
Jedynym wyjściem z tej sytuacji wy- 
daje się być zastosowanie postulo
wanej przez teoretyków koncepcji 
usługowych baz magazynowych, bez- 
pw.ednio’,-organizacyjnie nie zwią
zanych z żadnym usługobiorcą.

Z przedstawionych; tu przykładów 
wynika,, że w handlu państwowym 
w wyniku zastosowania jednolitych 
zasad segmentacji organizacyjnej 
uzyskano przedsiębiorstwa o zróżni
cowanych formach. Najmniejsze z 
nich są w istocie przedsiębiorstwa
mi handlu detalicznego, o charakte
rze zbliżonym do dawnych przedsię
biorstw MDH Art. Przemysłowymi, 
w średnim przedziale wielkości funk
cjonują przedsiębiorstwa — w peł
ni tego słowa znaczeniu — hurtowo- 
-detaliczne, a więc pełniące funkcje 
hurtu w stosunku do własnej i obcej 
sieci detalicznej: w końcu — w naj
większych województwach działają 
organizacje o strukturze zbliżonej do 
zjednoczeń, których oddziałom bra
kuje jedynie formalnego statusu 
przedsiębiorstwa. W rezultacie 
utrzymało się, krytykowane w po
przednim systemie organizacyjnym 
handlu, zjawisko nierównomierności 
warunków zaopatrzenia miejskiej 
sieci detalicznej, z tą różnicą, że linia 
podziału nie przebiega teraz pomię
dzy detalem państwowym i spół
dzielczym, lecz między „słabymi” i 
„silnymi” województwami”.

SZCZEPAN SKRZYPIEC — „KSZTAŁ
TOWANIE POSTAW DZIECI I MŁO
DZIEŻY WOBEC PRACY ZAWODO
WEJ”, s. 208, zł 25,—

W książce dokonano analizy podstawo
wych pojęć związanych z zagadnienia
mi pracy i zawodu, podano spoleczno- 
-historyczne uwarunkowania postaw 
wobec pracy zawodowej oraz przedsta
wiono, na podstawie badań, rozwój i eta
py procesu - kształtowania się postaw 
dzieci i młodzieży wobec pracy. Omó
wiono również cele i metody pracy wy
chowawczej z dziećmi w wieku przed
szkolnym i szkolnym.

J. K. BABANSKI — „OPTYMALIZA
CJA PROCESU NAUCZANIA”. Zarys 
ogólny. Tł. z ros., s. 288, zł 55,— 
Akademia Nauk Pedagogicznych ZSRR

Praca poświęcona jest problematyce 
optymalizacji procesu nauczania w wa
runkach szkoły ogólnokształcącej. Omó
wiono strukturę procesu dydaktycznego 
i metodologiczne podstawy optymaliza
cji tego procesu. Zanalizowano typowe 
trudności występujące w optymalizowa
niu procesu dydaktycznego i omówiono 
warunki efektywnego wdrażania do 
praktyki szkolnej idei optymalnej struk
tury organizacyjnej procesu dydaktycz
nego.

CZESŁAW BANACH — „MODYFTKA-
CJA REKGNSTRUKCJA PLANÓW
ŻYCIOWYCH”. Na podstawie badań 
uczniów szkół dla pracujących, «. 224,

Autor wskazuje na rolę i funkcję szko
ły dla pracujących w modyfikacji i re
konstrukcji planów życiowych jej ucz
niów. Ukazuje czynniki sprzyjające mo
dyfikacji i rekonstrukcji planów oraz 
utrudniające je, wysuwa propozycje w 
sprawie dalszego rozwoju i funkcjono
wania systemu kształcenia ustawiczne
go, orientacji szkolnej i zawodowej oraz 
dalszych badań.

WYDAWNICTWO 
MINISTERSTWA OBRONY 

NARODOWEJ
ZBIGNIEW DOBOSIEWICZ

ZYS NAFTOWY”, s. 1«. zł
,KRY-

Oprac. Z.D.

Ideologia, Polityka, Obronność.
Autor opisuje najważniejsze kon-

Państwowe Wydawnictwo Ekono
miczne jest edytorem pracy Juliusza 
Katyńskiego pt. „Struktura handlu 
międzynarodowego. Metody oceny” 
(Warszawa 1979 r.).

Celem pracy jest usystematyzowa
nie i dokonanie oceny wskaźników 
i metod badania intensywności mię
dzynarodowych powiązań handlo
wych oraz przedstawienie propozycji 
metodycznych w tym zakresie.

W rozdziale pierwszym zdefinio
wano najważniejsze pojęcia oraz 
symbole używane w pracy. W roz
dziale drugim przedstawiono pojęcie 
i probabilistyczną interpretację tzw. 
współczynnika delta jako miary na
tężenia międzynarodowych powiązań 
handlowych. W rozdziale trzecim na 
tle grawitacyjnego modelu wymiany 
międzynarodowej wykazano, że 
współczynnik zgodności może być 
interpretowany jako odwrotna mia
ra względnej odległości ekonomicz
nej między krajami czy też „oporu” 
występującego w ich wzajemnej wy
mianie, handlowej. W rozdziale 
czwartym omówiono najważniejsze

właściwości współczynników delta, 
zwłaszcza z punktu widzenia ich 
przydatności do prognozowania han
dlu międzynarodowego. W rozdziale 
piątym wyjaśniono sposób obliczania 
tzw. współczynników ujednoliconej 
zależności od handlu, stosowanych 
m.in. przez Sekretariat ONZ w ba
daniach nad strukturą handlu mię
dzynarodowego oraz procesami inte
gracyjnymi w gospodarce światowej. 
W rozdziale szóstym zaproponowano 
definicję unormowanego wskaźnika 
intensywności międzynarodowych 
powiązań handlowych, wyprowadzo
ną przez transformację współczynni
ka zgodności (delta) we współczynnik 
korelacji. Rozdział siódmy jest po
święcony zwięzłemu przedstawieniu 
miar koncentracji (przede wszystkim 
geograficznej) handlu zagranicznego 
poszczególnych krajów, ze szczegól
nym uwzględnieniem iych, które są 
funkcją. wskaźników intensywności 
dwustronnych powiązań handlowych 
będących głównym przedmiotem za
interesowania autora. W rozdziale 
ósmym przedstawiono statystyczne 
metody oceny zgodności rzeczywi
stej struktury macierzy wymiany 
międzynarodowej jako całości ze 
strukturą teoretyczną, wyznaczoną 
przy założeniu niezależności miejsca 
przeznaczenia od miejsca wysyłki 
towarów stanowiących przedmiot 
wymiany międzynarodowej. W roz
dziale dziewiątym wykazano, jakie 
uproszczenia teoretyczne i komplika
cje interpretacyjne w odniesieniu do 
współczynników delta czy innych

mierników intensywności mlędzyna- kich obszarach następuje współpraca 
ekonomisty, organizatora produkcji 
i informatyka w działalności zmie-

rodowych powiązań handlowych 
loiążą się z przyjętym sposobem sza
cowania wartości oczekiwanych rzającej do racjonalnego stosowania 
międzynarodowych przepływów han-' komputerów w zarządzaniu. Omawia
Ulowych na tzw. poziomie niezależ
ności. W rozdziale dziesiątym przed
stawiono sposób przekształcenia ma
cierzy handlu międzynarodowego w 
tablicę tworzenia i podziału produk
tu społecznego w skali międzynaro
dowej. której wyrazami brzegowymi
są wielkości toy tworzonego i podzielo
nego dochodu narodowego brutto lub 
produktu narodowego brutto 
szczególnych krajów.

INFORMATYKA 
IF PRAKTYCE

<ta>

Adam Nowicki jest autorem pracy 
pt. „Modernizacja systemu informa
cyjnego w przedsiębiorstwie przemy
słowym”, wydanej staraniem Pań
stwowego Wydawnictwa' Ekonomicz
nego (Warszawa 1979 r.).

Praca jest próbą kompleksowego 
ujęcia i usystematyzowania zasad 
modernizacji systemów informacyj
nych, Zostały w niej omówione pod
stawowe zagadnienia modernizacji 
układu gospodarczego, jako obiek
tywnej przesłanki konstrukcji nowo
czesnych. systemów informacyjnych. 
Autor ujmuje przedsiębiorstwo jako 
układ cybernetyczny, ukazując, w ja-

w pracy organizację podjętej działal
ności modernizacyjnej, wyróżniając 
jej etapy, tj. identyfikację systemu, 
jego analizę, i realizację procesu mo
dernizacyjnego.

sekwencje „kryzysu naftowego”, do któ
rego doszło w wyniku wielokrotnej pod
wyżki cen i przejęcia kontroli nad wy
dobyciem nafty przez kraje ją wydoby
wające i eksportujące. Wywołało to se
rię kryzysów politycznych i przyczyni
ło się do recesji gospodarczej w świecie 
kapitalistycznym.

MAREK J. MALINOWSKI — „ZIM
BABWE U WRÓT NIEPODLEGŁOŚCI”, 
s. 261, 1 mapa, zł 20,—

Ideologia, Polityka, Obronność
Książka poświęcona jest „kryzysowi 

rodezyjskiemu” — wydarzeniom, które 
miały miejsce w okresie ostatnich 15 lat 
w Rodezji-Zimbabwe, a które kon
sekwentnie zmierzają do przejęcia wlą; 
dzy w tym kraju przez rdzenną ludność 
murzyńską. Sytuacja wewnętrzna Ro
dezji-Zimbabwe ukazana jest na tle i w 
powiązaniu z wydarzeniami międzyna
rodowymi, wpływającymi na charakter 
i kierunek zmian w kraju nad Zambezi.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA
WYDAWNICZA

(ks)

INFORMACJA
DLA NAUKI

Staraniem Państwowego Wydaw
nictwa Ekonomicznego ukazała sie 
praca Andrzeja Pomykalskiego pt. 
„System informacji w badaniach 
naukowych” (Warszawa 1980 r.).

W książce Ą. Pomfykalskiego zos
tały omówione zagadnienia organiza
cji informacji w badaniach nauko
wych, ich funkcjonowanie oraz me
tody badania procesów informacyj- 
uych. Autor dokonuje również anali
zy, aktualnego stanu. działania syste
mu informacji dla potrzeb badań 
naukowych oraz rozważa kierunki 
doskonalenia związków między tym 
systemem a badaniami. Opracowanie 
ma charakter teoretyczno-metodolo- 
giczny oparty zarówno na analizie 
teoretycznej, -jak też na wynikach 
badan empirycznych przeprowadzo
nych przez A. Pomykalskiego w śro- 

. dowisku naukowo-badawczym, (ks)

ANDRZEJ WOJTAS — ..DZIAŁAL
NOŚĆ POLITYCZNA LUDOWCÓW W 
OKRESIE II WOJNY ŚWIATOWEJ”. Cz. 
1, s. 304, 8 tab., zł 99,—

Próba monograficznego przedstawie
nia działalności politycznej ludowców w 
okresie II wojny światowej w kraju i na 
emigracji. Zachowano chronologię wy
darzeń, poczynając od omówienia sytua
cji wsi polskiej w okresie okupacji hit
lerowskiej, ukonstytuowania się SL 
„Roch”, walki o jedność ruchu ludowe
go w 1. 1940—1941, próby opanowania 
aparatu władzy w „państwie podziem
nym”, a skończywszy na utworzeniu się 
rządu Stanisława Mikołajczyka.

WYDAWNICTWA KOMUNIKACJI 
I ŁĄCZNOŚCI

„RACHUNEK KOSZTÓW I WYNI
KÓW W ZARZĄDZANIU PRZEDSIĘ
BIORSTWEM TRANSPORTU SAMO
CHODOWEGO”, s. 211, zł 30,—

Rola i funkcjonowanie rachunku kosz
tów i wyników jako instrumentu zarzą
dzania przedsiębiorstwami transportu 
samochodowego. Zakres informacji do
starczanych przez te rachunki oraz spo
soby ich wykorzystania w zarządzaniu.

JANINA SŁIWIEŃSKA — „RACHU
NEK EKONOMICZNY W CIĘŻAROWYM 
TRANSPORCIE SAMOCHODOWYM”, 
192, zł 30,—

Praca omawia istotę zasady I metody 
rachunku ekonomicznego oraz wuru”.’ 
ki jego stosowania w przedsiębiorstwami 
ciężarowego transportu samochodowego. 
Podano przykłady zastosowania rachun
ku ekonomicznego w decyzjach eksploa
tacyjnych.
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0 Czy obecne trudności gos
podarcze wywołane są warun
kami zewnętrznymi, czy wew
nętrznymi?
Q Czy należałoby rozwijać 
przede wszystkim przemysł 
przetwórczy, rezygnując z roz
woju przemysłu surowcowo- 
-materiałowego. wiążącego na 
długi czas znaczne środki?
Q W jaki sposób zapobiec 
przeciążeniu inwestycyjnemu 
gospodarki a jednocześnie 
modernizować i zmieniać stru
kturę produkcji, żeby uzyskać 
o wiele wyższą niż dotąd efe
ktywność rozwoju?

TE PROBLEMY — wydawałcby- 
=;ę tak bardzo rodzinie — są 
wnikliwie analizowane i żywo dy- 

skutowane na Węgrzech. Mieliśmy 
się możność o tym przekonać w cza
sie kilkudniowego pobytu w tym 
kraju. My — to znaczy pięcioosobo
wa grupa dziennikarzy, zaproszona 
przez węgierską Izbę Handlową, na 
rekonesans przed organizowanym: w 
Polsce w połowie maja br. ,,Dnia
mi Techniki i Gospodarki Węgier
skiej”.

Mogliśmy .poznać stanowisko w 
tych sprawach zarówno przedstawi
cieli urzędów centralnych.-jak i dzia
łaczy gospodarczych bezpośrednio 
kierujących wielkim przedsiębior
stwem przemysłowym i rolniczym. 
Z tych — różnych — punk
tów widzenia, z pozycji central
nego planowania, handlu zagranicz
nego i przedsiębiorstwa uzyskiwa
liśmy wyrywkowe, jak zwykle w te
go typu zwiadzie dziennikarskim, in
formacje, które składały się na za- 
skakująco spójną odpowiedź, czego 
może się podjąć w najbliższych la
tach gospodarka 'węgierska w mak
ro- i w mikroskali?

Nas, oczywiście, interesowało naj
bardziej, jak dochodzi do tej zbież
ności dążeń. Ale nie będę tu wnikać 
w metody zarządzania, w kwestie 
mechanizmowe, tak szeroko omawia
ne ostatnio na łamach naszej prasy.

Chciałabym zatrzymać się nad tym, 
co umyka jakby z pola widzenia 
— nad przemianami strukturalnymi, 
które dokonały się ostatnio w gospo
darce węgierskiej i w sposobie my- 
ślenia całego społeczeństwa.

Ubodzy w surowce?
„Węgry — to kraj ubogi w su

rowce i dlatego tak bardzo uzależ
niony od wymiany z zagranicą” — 
ten. stereotyp ma wciąż swoją -obie
gową wartość, choć przecież bogac
two i niezależność -gospodarcza kra
ju nie wynika z samej wielkości 
istniejących w ziemi zasobów, lecz 
z umiejętności wykorzystania i do
stosowania do naturaln}’ch warun
ków rozwoju.

Otóż ten kraj, „ubogi w surowce”, 
potrafił, zwłaszcza w ■ostatnim dzie
sięcioleciu, możliwie optymalnie -wy
korzystać to, czym dysponuje — zie
mię, warunki klimatyczne, kulturę 
przemysłową i rolniczą — żeby móc 
utrzymywać równowagę gospodarczą 
nawet w obecnym najtrudniejszym 
okresie. Do tego okresu na Węgrzech 
zaczęto się intensywnie przygotowy
wać, z dużym — przyznać trzeba — 
wyprzedzeniem, bo już.w 1972—1973 
roku.

Rok 1980 ma przynieść utrzyma
nie tempa wzrostu dochodu narodo
wego na poziomie 3—3,5 proc, pro
dukcji przemysłowej o 4 proc., a 
produkcji rolnej o 5,5 proc.

Rolnictwo — tu zmiany mechaniz
mowe, wprowadzono najwcześniej. Z 
ziemi udaje się zebrać tyle zboża 
(tona na mieszkańca) pasz, żywca, 
zwierząt bitych a także owoców i ja
rzyn, że — bez widocznego uszczerb
ku dla rynku wewnętrznego — moż- ' 
na dziś eksportować czwartą część 
produkcji artykułów spożywczych.

Przemysł spożywczy jest najwię
kszym „producentem” dewiz. To 
dzięki rolnictwu i przemysłowi spo
żywczemu gospodarka węgierska po
kryć może dwie trzecie deficytu 
przemysłu maszynowego i chemicz
nego powstającego w obrotach to
warowych z zagranicą. Węgry wy
korzystują więc szansę, jaką stwa
rza, ją wewnętrzne i zewnętrzne wa- . 
runki na światowym rynku spożyw
czym. '

Wykorzystują ją w sposób bardzo 
elastyczny. Każde wielkie gospodar- . 
stwo rolne ma swoją specjalizację, 
ma system -uprawy, czy hodowli, któ
ry zapewnia w warunkach węgier
skich najlepsze, wytrzymujące mię
dzynarodowe porównania, wyniki 
i ten wypróbowany system rozpow
szechnia w innych gospodarstwach, 
czerpiąc oczywiście z ; instruktażu 
i materiału zarodowego, zyski.

W produkcji mięsa liczą się, zre
sztą, nie tylko rezultaty wielkich go
spodarstw. To wręcz: zdumiewające, 
że w tym kraju całkowicie uspółecz- t 
nionego i uprzemysłowionego rolnic- ' 
twa 48 proc, tuczników pochodzi z 
działek przyzagrodowych i to bynaj- ; 
mniej nie dlatego, że państwowe go
spodarstwa rolne zaniedbują tę ho
dowlę, skoro ogólna ilość fuczników ■ 
równa się liczbie ludności kraju. i

Gyula Szeker,. zastępca . przewód- ' 
niczącego Rady Ministrów' (który,' 
dodam jako przewodniczący Polsko- 
Węgierskiej Stałej Komisji .'Współ- ; 
pracy objął patronat nad zbliżającą 
się imprezą „Dni Techniki i Gospo
darki Węgierskiej”), kreśląc z pro
gu 1980 roku perspektywy potroję- , 
nia w najbliższym 15-leciu eksportu ; 
artykułów spożywczych, sporo uwa-

ANNA KUSZKO

gi .poświęca konieczności zmniejsze
nia. a następnie zlikwidowania dy
sproporcji między uprzemysłowio
nym rolnictwem a chałupniczym w 
niektórych działach spożywczym 
przemysłem przetwórczym.

Tę samą myśl, choć w7 innej skali, 
wyraża Karoli Gulyas — dyrektor 
działu Hodowli. Trzody Chlewnej 
wielkiego, rozciągającego się na ob
szarze 70 km kw. agrokombinatu 
„Agard”. To gospodarstwo — pro
wadzące hodowlę trzody (jedna ma
ciora daje dwadzieścia prosiąt 
rocznie), bydła (jedna krowa da
je 6 tys. litrów7 mleka rocznie) i dro
biu, (cała produkcja jej idzie na 
eksport) — jest prawie całkowicie 
samowystarczalna pod względem 
pasz (import wysokobial-kowych spe
cyfików7 wynosi zaledwie pół pro
centa), dzięki przemysłowej, bardzo 
wydajnej uprawie -kukurydzy, pro
wadzonej systemem agrokombinatu 
Babolna (musieliśmy powąchać, jak 
smakowicie pachną te pasze) i m- 
tensywuym pastwiskom zielonym, 
które zapewniają biologiczną równo- 
wagę w karmie zwierzęcej.

„Agard” poza hodowlą specjalizu
je się w7 budowie , całkiem zmecha
nizowanych, nowoczesnych ferm ho- 
dcwlanych dla bydła i trzody (27 ta
kich ferm zmontowano już w7 Pol
sce). I jakby tego wszystkiego było 
nie dosyć, zamierza w najbliższym 
czasie wybudować własną rzeźnię 
i rozwinąć przetwórstwo. Największy 
dochód — co podkreśla dyr. Gulyas 
— przynosi produkcja mięsa, kon
serw, wędlin, a więc opłaca się wiel
kiemu gospodarstwu rolnemu, jeśli 
je narto stać, inwestować w prze
twórstwo.

Inwestycje w7 przemysł spożywczy 
— w7 skali całego kraju — wykazują 
bardzo dynamiczny wzrost. W latach 
50-tych w strukturze inwestowania 
przemysł ten wiązał pięciokrotnie 
niższe środki niż np. przemysł ma
szynowy. Obecnie różnice te są już 
minimalne, wyrażają się kilkoma za
ledwie procentami.

A jeśli spojrzeć na cały kompleks 
działalności związanej z gospodarką 
żywnościową, uwzględniając, tak jak 
się to robi na Węgrzech, produkcję 
maszyn dla tej gałęzi, agrochemii, 
materiałów opakowaniowych, skła
dowanie i usługi — to można powie
dzieć, że stanowi ona punkt ciężko
ści rozwoju i obejmuje już dziś 
czwartą część całej gospodarki wę
gierskiej.

Zakłada się. że w przyszłości jed
ną trzecią (obecnie 1/4) produkcji 
spożywczej będzie, można przezna
czyć na eksport. Mimo tych w pełni 
realnych nadziei nikt nie stawia 
przed gospodarką żywnościową za
dania utrzymania równow7agi go
spodarczej. Szuka się jej równie 
konsekwentnie w innych dziedzi
nach.

Oszczędzając energię

Przede wszystkim w niezwykle 
przemyślanym pro-gramie energety
cznym kraju. Surowców energetycz
nych Węgry -mają rzeczywiście nie
wiele. Muszą importować ponad 
50 proc, energii. Mają pełną świado
mość, że ten stosunek nie zmieni się 
w najbliższych latach. Konsekwent
nie jednak dążą do zmniejszenia

STRUKTURA 
PRODUKCJI 
CZY MYŚLENIA?

Korespondencja własna z Węgier

energochłonności gospodarki nie dro- Dzięki tej specjalizacji w kończą
cej się pięciolatce eksport węgier-gą ograniczania produkcji, lecz przez 

preferowanie rozwoju gałęzi mniej 
energochłonnych, takich jak prze
mysł farmaceutyczny (jego eksport 
notabene w pełni pokrywa import), 
motoryzacyjny oraz przyrządowy, a 
ograniczenia np. hutnictwa w wew
nętrznej strukturze przemysłu.

Obniżeniu energochłonności — 
największmu . -wśród krajów RWPG, 
bo o przeszło 15 prcc. od 1968 roku 
— sprzyja także wykorzystywanie 
możliwości, jakie stwarza współpra
ca kooperacyjna i specjalizacyjna z 
krajami socjalistycznymi.

Węgry mają bogate złoża i nowo
czesne górnictwo boksytu, ale uzy
skanie z boksytu aluminium jest 
niezmiernie energochłonne. Dzięki 
węgiersko-radzieckiemu porozumie
niu w7 sprawie tlenku glinu — -naj
bardziej energochłonna faza przet
warzania surowca w aluminium do
konuje się na terenie Związku Ra
dzieckiego. W kraju natomiast roz
wija się szybko oparty na aluminium 
przemysł przetwórczy. Ten krajowy 
surowiec wchodzi coraz szerzej do 
różnych przemysłów i do budownic
twa. Węgry znajdują się już w pierw
szej dziesiątce krajów pod wzglę
dem zużycia aluminium na 1 miesz
kańca.

Widać to zresztą gołym okiem, wy
starczy -wejść do jakiejkolwiek z no
wych stacji metra, obejrzeć wystro
je sklepów, zwłaszcza spożywczych, 
lub w renomowanej firmie urządzeń 
medycznych „Medicor” obejrzeć w 
pełni wyposażone sale operacyjne, 
które małymi dźwigami można 
wmontować do nowych a także' i do 
starych szpitali. I tu do konstrukcji 
tych sal użyty został ten lekki i naj
bardziej higieniczny z metali.

Obok boksytu, a więc aluminium 
— coraz większego znaczenia nabie
ra wydobycie gazu ziemnego i ropy 
naftowej. Nie są to — jak wiadomo 
— zasoby liczące się w świecie, ale 
znów chodzi nie o ich wielkość, lecz 
o sposób wykorzystania.

Prace na polach naftowo-gazo- 
wych na nizinie Alfóid. -nie bez przy
czyny Węgrzy zaliczają do jednego 
z największych osiągnięć ostatnie
go dwudziestolecia.' Dzięki nim dwie 
trzecie zużycia gazu ziemnego po
chodzi dziś z produkcji krajowej. 
Koszty związane z wydobyciem ro
py -naftowej i gazu. — jak oszaco
wano — wynoszą zaledwie jedną 
piątą do ósmej części cen tych -węg
lowodorów na rynkach światowych.

Ważne jest jeszcze i to, że dzięki 
możliwości elastycznego regulowa
nia dopływu z pól gazowych i maga- 
zy-nowanie gazu w zbiornikach pod
ziemnych można zaspokoić szczytowe 
potrzeby paliwowe, które w czasie 
zimy są prawie dwukrotnie wyższe 
od zwykłego za-potrzeb&wan-ia.

Taka jest rola gazu. A na bazie 
własnej ropy naftowej rozwinięta 
zestala wąsko-specjalistyczna pro
dukcja tworzyw sztucznych, sprowa
dzająca się właściwie do trzech asor
tymentów, mających dla przemysłu 
węgierskiego największe znaczenie. 
I tu więc wykorzystali Węgrzy moż
liwości wynikające z socjalistycznej 
integracji i podziału pracy, żeby 
wspomnieć tu tylko o polsko-węgier
skich umowach w produkcji włó
kien sztucznych i materiałów chemi
cznych oraz w przemyśle gumowym. 

skich wyrobów z tworzyw sztucz
nych do krajów kapitaJistycznych 
wyniesie 400 milionów dolarów. To 
bardzo niewiele wobec miliarda do
larów rocznie, które Węgrzy wydają 
na import artykułów tej branży, ale 
.przecież .przed 10 laty nikt o węgier
skich -wyrobach z tworzyw sztucz
nych na światowym rynku w ogóle 
nie słyszał.

Poszukując 
optymalnych proporcji

Skupiłam uwagę na branżach, któ
re dowodzą, że ten, jak się zwykło 
ckreślać, pozbawiony bogactw natu
ralnych kraj tak sterował struktu
rą gospodarki, żeby w możliwie naj
większym stopniu oprzeć .produkcję 
przemysłową na surowcach krajo
wych.

Przetwórstwo stanowi obecnie 60 
proc, produkcji przemysłowej, za
trudnia — co ma się mu już za złe 
— 72 pfoc. pracujących w przemy
śle, wiąże natomiast tylko jedną 
trzecią środków trwałych. Jego rola 
w handlu zagranicznym w 1980 r. 
ma osiągnąć około 40 pro.c.

Nie wybrano więc na Węgrzech 
„szwajcarskiego” modelu, choć były 
i takie koncepcje. Nie oparto roz
woju wyłącznie na przetwórstwie. 
Cały czas inwestowano równolegle 
w przemysł surowcowo-materiało- 
wy. dopasowując go coraz ściślej, 
zwłaszcza w ostatnim dziesięciole
ciu, do warunków gospodarki kra
ju.

To poszukiwanie optymalnych pro
porcji między rozwojem przetwór
stwa i przemysłem surowcowo-ma- 
teriałowym podyktowane zostało nie 
tylko szybką reakcją na zmiany cen 
na światowym rynku surowcowo- 
energetycznym, lecz wynikało z wni
kliwej, pozbawionej złudzeń, oceny 
możliwości konkurencyjnych węgie
rskiego przemysłu przetwórczego, 
dokonanej i przez państwową komisję 
rozwoju’ technicznego i .prędzej lub 
później przez same przedsiębiorstwa.

Szacuje się obecnie, że jedna trze
cia wyrobów węgierskiego przemy
słu jest w pełni konkurencyjna na 
rynkach światowych, jedna trzecia 
ma szansę stać się 'talią w najbliż
szym czasie — i tym przedsiębior
stwom trzeba pomóc, one znalazły 
się v,7 grupie tzw. chronionych — a 
produkcję pozostałych ograniczać.

Łatwiej to jednak oszacować niż 
zrobić, zwłaszcza kiedy każde przed
siębiorstwo samo steruje profilem 
produkcji i samo decyduje, na co 
przeznaczyć inwestycyjne, środki.

Można mieć jasne perspektywy, 
kiedy produkuje się autobusy, apa
raturę medyczną, czy optyczną, ale 
już dużo trudniej dokonać takiego 
wyboru w innej tradycyjnej na Węg
rzech gałęzi — w przemyśle lekkim. 
Tu surowce są w większości impor
towane, coraz droższe, a odzież czy 
buty sprzedaje się coraz trudniej. 
Trzeba więc zmieniać asortyment, 
zwiększyć produkcję wyrobów o wy
ższej wartości użytkowej, a. przede 
wszystkim zastopować wzrost ilo
ściowy tej branży.

Czy taka decyzja może być zgod
na z wolą przedsiębiorstw? Przecież 
one na ogół uważają, że im więcej 

będą inwestować, tym lepsza będzie 
ich przyszłość.

Józsei Drecin, wiceprzewodniczący 
Krajowego Urzędu Planowania,, któ
ry przyjął naszą grupę, w Budapesz
cie, stwierdza, że okres fascynacji 
inwestycjami, węgierskie przedsię
biorstwa ma ją już za sobą. Świadczy 
o tym odnotowany ostatnio wzrost 
efektywności procesów inwestycyj
nych. Proces ten przebiega wpraw
dzie znacznie wolniej niż wzrost, 
efektywności produkcji, ale — zda
niem naszego rozmówcy — jest to 
już tendencja trwała, od której nie 
ma odwrotu. Stare błędy się nie po
wtórzą, nie dlatego, że tak ustaliło 
kierownictwo gospodarcze kraju,’ 
lecz dlatego, że polityka inwestycyj
na przedsiębiorstw stała się bardziej 
dojrzała, przemyślana.

Bezpośredni kontakt samych pro
ducentów z rynkiem światowym, 
konieczność uwzględnienia mecha
nizmów rynkowych: pieniądza, cen, 
kredytu, uczy ich bardzo szybko od
powiedzialności za, własne decyzje. 
Dziś każdy7 orientuje, się, że nie wy
starczy „załapać” pieniądze, bo kre
dyt coraz trudniej zresztą dostępny,' 
trzeba szybko spłacić. Nie uda się 
na dłuższą metę „jazda na gapę”.

A o tym, na jakie dziedziny skie
rować kredyty inwestycyjne przed
siębiorstwa wie w zasadzie najle
piej, bo zna swoje możliwości jak 
nikt inny i orientuje' się, z jakim 
produktem wejść można na między
narodowy rynek. Oczywiście, zdarza
ją się wybory nietrafione. Dużo rzar 
dziej jednak — zdaniem człowieka 
sterującego planowaniem — niż gdy
by podejmowane były centralnie, zza 
biurka.

I znów tę myśl odnajdujemy w 
mało efektownym, nie nastawionym 
na supernowoczesne prototypy, ale 
efektywnym programie produkcji 
sprzętu medycznego w kombinacie 
„Medicor”, z którym zapozna je nas 
'dyrektor handlowy Lajos Kurucz.

70 prcc. produkcji „Medicoru” 
idzie na' eksport, ż tego 60 prcc. 
do krajów socjalistycznych i 40 prcc. 
do kapitalistycznych. W 20 krajach 
„Medicor” prowadzi już własną ob
sługę serwisową swego sprzętu. Jest 
to sprzęt na średnim poziomie tech
nicznym i rozwinięte, 600 osób za
trudniające zaplecze techniczne fir
my, ma za zadanie ton właśnie śred
ni poziom w przyszłości utrzymać.

Nikt tu nie goni więc za fajerwer
kami, .nie próbuje stworzyć unikal
nego urządzenia, które zadziwiłoby 
świat, bo ma po prostu świadomość, 
że nie-sztuka coś sprzedać,/sztuka 
natomiast -ugruntować ■ się i Jdotrzy- 
mać kroku na światowym rynku 
sprzętu medycznego, wymagającym 
poza wysokimi parametrami tech
nicznymi jeszcze i zaufania.

Znów więc odbywa się' w .Medico- 
rze” proces postępującej specjaliza
cji, żeby przy pomocy całego szeregu 
porozumień kooperacyjnych z roz
maitymi firmami zachodnimi 
i wschodnimi (w tym także z war
szawskim „Farum”) rozwinąć pro
dukcję urządzeń stanowiących niez
będne wyposażenie powszechnej słu
żby zdrowia. Taki kierunek działania 
pozwala bowiem produkować w dłu
gich opłacalnych, seriach.

„Medicor” specjalizuje się też w 
budowie średniej wielkości szpita
li. Dotychczas montował je (w ZSRR, 
v,7 Ameryce Południowej, w krajach 
Trzeciego Świata) . przy współpracy 
tamtejszych przedsiębiorstw budo
wlanych. Obecnie .powołał do życia 
konsorcjum „Medinwest”, które dy
sponuje dwoma specjalistycznymi 
przedsiębiorstwami budowlanymi, 
własnym biurem projektów i ban
kiem. To umożliwia sprzedawanie w 
pełni wyposażonych obiektów .pod 
Iducz, co dziś jest najbardziej op
łacalne.

Tak realizuje się- w7 węgierskiej 
praktyce kierunek na efektywność 
procesów produkcyjnych i inwesty
cyjnych.

Reforma w umysłach
Dziennikarza z Polski uderza — 

jak już podkreśliłam — zbieżność 
oceny tego co dla gospodarki efek
tywne przez ludzi prezentujących 
przeciwstawne często grupy intere
sów: handel zagraniczny i przemysł; 
planistów i realizatorów7 planu. Nie 
będę tu, zgodnie z przyjętym zało
żeniem, wchodzić z mechanizmy re
formy, które ' w7 ugruntowaniu tej 
zbieżności ocen i dążeń różnych 
szczebli gospodarowania odegrały 
niewątpliwie zasadniczą rolę.

Nie znaczy to, źe nie ma w tym 
kraju dyskusji na temat różnych 
kwestii ekonomicznych i społecznych. 
Przeciwmie, taki dialog toczy 'się 
stale, toczy się w sposób otwarty 
i nie dzieli lecz zbliża poglądy gru
py kierującej, i poglądy całego spo
łeczeństwa. A dzieje się tak w wa
runkach, kiedy sytuacja ma rynku 
światowym' stała się dla węgierskiej 
gospodarki bardzo trudna.

Znalezienie się w nieustannej kon
frontacji z rynkiem światowym 
przyspiesza proces weryfikowania 
produkcji pod kątem jej konkuren
cyjności: czy jest, przestarzała, czy 

, nowoczesna, tania czy droga, opła
calna więc czy nierentowna? Te czę
sto bolesne impulsy, rynku świato
wego docierają jednak nie. tylko do 
producentów. Docierają w równym 
stopniu b do s konsumentów. W kra- 

; ju, w którym liczba turystów przy- 
bywających -co .roku,, przekracza 

■blisko, dwukrotnie liczbę, ludności 
łatwiej ap.. zrozumieć jaką rolę w 
przywracaniu; i ugruntowaniu rów
nowagi gospodarczej odgrywa; zgod- 

; .z .Systemem wartości, zbliżona 
do światowej, struktura cen na ryn
ku. 7 . , .

Z tej konfrontacji na różnych 
szczeblach rodzi się więc także, opar
ta na kryterium efektywności struk
tura myślenia, która przyspiesza dziś 
i pogłębia na 'Węgrzech, proces efek-. 
tywności gospodarowania.

# krajów 
socjali
stycznych

PRZEMYSŁ SAMOCHODOWY 
CSRS

Od 1965 .roku cały czechosłowacki 
przemysł samochodowy stanowi, je
den wielki koncern, składający sią 
z 26. zakładów produkcyjnych. W cią
gu pierwszych 15 lat wyprodukował 
on 2 min 206 tys. samochodów oso
bowych i 438 tys. ciężarowych. W ko
lejnych , pięciu latach produkcja 
zwiększyła się o 952 tys. samocho
dów osobowych i 232 tys. ciężaro
wych, 17,5 tys.7 autobusów oraz 626 
tys. motocykli. Największą . roczną 
produkcję osiągnięto w minionym 
roku, kiedy to’jej wartość wyniosła 
ponad 30 mld „koron. Zakłada się, że 
w roku bieżącym wartość produkcji 
przemysłu samochodowego osiągnie 
32 mld koron, czyli o 7 proc, więcej 
niż rok temu. Będzie to zarazem 
okres dalszego' pogłębiania specja
lizacji w produkcji zwłaszcza samo
chodów ciężarowych. Czechosłowacja 
w produkcji niektórych typów po
jazdów — przede wszystkim cięża
rówek o dużym tonażu „Tatra” ,— 
staje się monopolistą wśród krajów 
RWPG.

CZECHOSŁOWACCY 
GEOLODZY

Cloraz lepszą markę za granicą 
Zdobywają sobie czechosłowaccy 
geolodzy. Obecnie prowadzą szereg 
prac na terenie Wietnamu i Laosu. 
Wspólnie z radzieckimi, węgierskimi 
i wietnamskimi specjalistami biorą 
udział w poszukiwaniu boksytów, zas 
z Bułgarami —- złóż ołowiu i cynku 
w środkowej i południowej.' części 
Wietnamu. We współpracy z karto
grafami radzieckimi podejmują się 
Czechosłowaey opracowania map 
geologicznych Wietnamu. Specjaliści 
z Czechosłowacji pomogą także w 
zagospodarowaniu do celów7. leczni
czych wietnamskich gorących źródeł. 
' Z kolei w Laosie czechosłowaccy geo- 
iodzy uczestniczą w .poszukiwaniu 
kamieni szlachetnych i organizowa
niu zakładów ich obróbki. Służyć bę
dą także pomocą w kompletowaniu 
służby geologicznej Laosu i szkole
niu fachowców z tej dziedziny.

MECHANIZACJA ROLNICTWA

4 miliony traktorów pracujących 
na polach krajów RWPG odnoto
wano- z początkiem bieżącego foku 
Jest to pięciokrotnie, więcej niż w 
roku 1950. Liczba kombajnów, zwięk
szyła się w tymi okresie czterokrot
nie i wynosi obecnie 900 tysięcy. Do 
dalszej mechanizacji-rolnictwa przy
kłada się w RWPG wielką wagę. 
Nad opracowywaniem nowych ma
szyn i urządzeń dla rolnictwa pra
cuje' w krajach socjalistycznych 150 
instytucji naukowo-technicznych za- 

. trudniaiaeveh 40 tys. pracowników. 
W ramach RWPG w produkcji dla 
rolnictwa specjalizuje się 350 zakła
dów wytwarzających ponad 2000 róż
nych rodzajów maszyn,

SOFIJSKA KOMUNIKACJA
W bieżącej pięciolatce przeznacza 

się w Sofii na rozwój komunikacji 
miejskiej, urządzeń komunalnych 
i służby zdrowia dwa razy więcej 
środków niż w poprzednim pięcio
leciu. Zmodernizowane zostaną , sta
re dzielnice bułgarskiej stolicy. Naj
więcej pochłoną jednak inwestycje 
zwirzsne z poprawą "sof ijskiej komu
nikacji, gdyż średnia prędkość pojaz
dów w centrum miasta wynosi 7—8 
km na godzinę. Przeciążenie ruchu 
spowodowało podjęcie decyzji o bu
dowie sofijskiego metra i na pierw
szym jego odcinku trwają już prace. 
Zostanie ono oddane do eksploatacji 
w 1985 roku. Linia łącząca dzielnicę 
Ljulin z centrum miasta liczyć bę
dzie 7.7 km. W budowie metra w So
fii pomagają bułgarskim budowni
czym specjaliści ze Związku Ra
dzieckiego i Czechosłowacji.

HYDROELEKTROWNIA 
NA SOMESZU

W Rumunii uruchomiona została 
pierwsza z czterech hydroelektrow
ni, które budowane są na rzece So- 
mesz. Produkować ona będzie 150 
MW rocznie. Po oddaniu do eksploa
tacji wszystkich czterech hydroelek
trowni rzeka Somesz przysporzy co 
roku gospodarce narodowej 700 me
gawatów energii elektrycznej, tj. 
więcej niż cala produkcja rumuń
skich elektrowni przedwojennych.

W budowie obiektów rumuńskiej 
energetyki biorą udział specjaliści ze 
Związku Radzieckiego i innych kra
jów socjalistycznych. Obecnie 60 
proc, całej energii dajr elektrownie 
zbudowane przy współpracy radziec
kiej.

WIELKA CHŁODNIA - 
W HAWANIE

We wschodniej części kubańskiej 
stolicy rozpoczyna się budowa wiel
kiego kombinatu chłodniczego. 
Obiekt ten przeznaczony jest do 

• przechowywania i obróbki owoców 
cytrusowych, warzyw, produktów 
mlecznych i mięsnych. Na przestrze
ni 25 tys. m sześć, przechowywać 
będzie można 9 tys. ton towarów. 
Kombinat w Hawanie, jeden z naj- 

, większych i najnowocześniejszych na 
Kubie, wyposażony w urządzenia au
tomatyki przemysłowej i transportu 
wewnętrznego, pozwoli na poprawę 
zaopatrzenia ludności stolicy w świe
żą żywność. Kubańscy budowniczo
wie korzysta ją z doświadczeń i po
mocy bułgarskich specjalistów.
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy 1111036)7) 

______  Tabela 1

18.1V. 21.IV. 23.IV. 25.IV.

Londyn 515,6 506,0 506,5 551,5
Zurych 515,5 500,5 507.5 554,5
Paryż 525,5 524,0 522,1 561,2

*) 1 troy uncja = 31,1 grama

W trzecim tygodniu kwietnia ce
na złota wykazała dość znacz
ne wahania, oscylowała bo

wiem na giełdzie londyńskiej w

na rynkach 
towarowych

az

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.IV.1952 = 100)

Tabela 3

Wskaźnik
17.IV. 284,7
21.IV. 279,7
24.1,V. 280,5
Przed miesiącem 287,4
Przed rokiem 273,4

W trzecim tygodniu kwietnia o- 
gólny wskaźnik cen surowców 
„Financial Times” wykazał 

dość znaczne wahanie. Przez więk
szą część omawianego okresu wskaź
nik ten zniżkował. W dniu 23.IV. 
spadł on do 278,7 — co było nie tylko 
najniższym jego poziomem w trzecim 
tygodniu kwietnia, lecz również w 
br., a także od 31.VII.1979 r. Dopiero 
w końcu omawianego okresu wskaź
nik ten drgnął nieco w górę. W su
mie, w skali całego trzeciego tygod
nia kwietnia obniżył się jednak z 
284,6 w dniu 17.IV. do 280,5 w dniu 
24.IV. W rezultacie, w końcu oma
wianego okresu ukształtował się on 

Tabela. 4

24
.IV

Pr
ze

d 
ty

go
dn

ie
m 8 (U o 

•n.S* O en N O 
Ł g Pr

ze
d 

ro
ki

em

W
 cią

gu
 

I rok
u 

1 w p
ro

c.

ZBOZA 1 PASZE 
pszenica centy/busz. 375,3 365,5 396,3 347,0 108,2
kukurydza „ 255,8 250,3 235,8 • •
jęczmień dol./Łona 111,1 112,3 113,4 •
INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa f.szt./tona 1667.5 1686.5 1642,0 1579,0 105,6
kakao „ 1305,0 1349.0 1486,0 1660,0 78.6
cukier centy/lb 22,7 22,8 19.7 7,6 298,7

WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centy/lb 85,3 80,5 82,8 58,1 146,8
wełna pensy/kg 291,0 292,0 305,0 282,0 103,2
(krowie) 
skóry ciężkie

centy/lb
40,0 40,0 40,0 100,0 40,0

METALE 
złom stali dol./tona 93,8 95,8 102,2 101,5 94,4
miedź eiektr.
(wire bars) f.szt./tona 892,0 929,0 1021,0 

7860,0
994,5 89,7

cyna „ 7750,0 7730,0 7320,0 105,9
cynk „ 307.0 327,0 333,0

575,0
375,5 81,8

77,2ołów „ 421,0 452,0 545,0
360,7srebro pensy/uncja 636,0 655,0 . 1045,0 176,3

INNE 
kauczuk pensy/kg 64,0 67,5 70,0 61,5 104,1

Miejsce notowania: Chicago —, pszenica, kukurydza, skory ciężkie; Winnlpeg — jęcz
mień; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; 
Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, kau- 
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy — S7,2 kg; 1 buszel Kukurydzy — 25,4 kg; 
1 Ib (funt) = 0,454 kg.

przedziale 502,4—551,5 dolara za troy 
uncję. Szeroki przedział wahań ceny 
złota nie odzwierciedla jednak pra
widłowo tendencji jej zmian w oma
wianym okresie. Przez większą część 
trzeciego tygodnia kwietnia cena zło
ta oscylowała bowiem w granicach 
5u2.4—506,5 dolara za troy uncję, a 
więc w przedziale niższym niż w po
przednim tygodniu (por. tabela 1 
i wykres). Jej silna zwyżka nastąpi
ła dopiero w końcu omawianego 
okresu, pod wpływem informacji o 
niepowodzeniu podjętej przez USA 
próby uwolnienia zakładników ame
rykańskich w Iranie. W związku z 
tym fakt, że w ciągu trzeciego ty
godnia kwietnia cena złota wzrosła 
z 515,6 dolara za troy uncję w dniu 
18,IV. do 551.5 dolara w dniu 25.IV., 
a więc o 35.9 dolara na troy uncji, 
trudno uznać za sygnał jej po
nownej zwyżki. Jej wzrost w koń
cu omawianego okresu był raczej 
zjawiskiem przejściowym, tym bar
dziej, że jego skala okazała się w 
sumie mniejsza niż można się było 
spodziewać po napięciu wywołanym 
próbą zbrojnego uwolnienia zakład
ników amerykańskich w Iranie.

Na rozwój sytuacji walutowej w 
trzecim tygodniu kwietnia nowe na
pięcie w stosunkach amerykańsko- 
-i-rańskich miało mniejszy wpływ. 
Osłabienie kursu dolara w poprzed
nim tygodniu, pod wpływem obniże
nia stopy oprocentowania w USA 
do 19.5 proc., utrzymało się również 
w pierwszej połowie omawianego 
okresu. Nowym impulsem zniżki 
kursu dolara okazała się dalsza ob-

na poziomie niższym o 4.1 punkta 
niż przed tygodniem i o 6,9 punkta 
niż przed miesiącem, wyższym jed
nak nadal niż przed rokiem, ale już 
tylko o 7,1 punkta (por. tabela 3 
i wykres). Spadkowa tendencja ogól
nego wskaźnika cen surowców, o 
której wspominaliśmy już w po
przednich przeglądach, utrzymała 
się więc nadal, sygnalizując w dal
szym ciągu zniżkę ich cen pod wpły
wem pogarszającej się koniunktury 
gospodarczej w krajach kapitali
stycznych. Wróćmy jednak do zmian 
cen surowców w trzecim tygodniu 
kwietnia, sięgając — jak zwykle — 
do danych tabeli 4. Z danych tych 
wynika, że:

• Ceny zbóż i pasz ukształtowały 
się w końcu trzeciego tygodnia 
kwietnia na poziomie wyższym niż 
w poprzednim tygodniu (z wyjątkiem 
jęczmienia) wciąż jednak znacznie 
niższym niż przed embargo nałożo
nym przez USA na eksport do ZSRR 
dodatkowych ilości zbóż (ponad wiel
kość przewidzianą w umowie wielo
letniej). Zwyżka ta była związana 
z nowym napięciem w stosun
kach irańsko-amerykańskich. Prog
noza zbiorów ogłoszona przez Mię
dzynarodową Radę ds. Pszenicy, po
twierdziła bowiem, na przykładzie 
tego zboża, ocenę ogłoszoną wcze
śniej przez Ministerstwo Rolnictwa 
USA (jej wyniki odnotowaliśmy w 
poprzednim przeglądzie), z której 
wynikało, że — j.ak dotąd — zarów
no areał uprawy, jak również wa
runki wegetacji na półkuli północ
nej ■ są korzystne, gorzej przedsta
wiają się one tylko w ZSRR, a szcze
gólnie na Ukrainie.

W związku z tym warto odnoto
wać także ogłoszone ostatnio prog
nozy dotyczące kształtowania się po
daży i popytu na mięso w br. We
dług oceny ogłoszonej przez Mini
sterstwo Rolnictwa USA, produkcja 
mięsa czterech głównych jego im
porterów (USA, EWG, Japonii i Ka
nady) wyniesie w br. 49,7 min ton, 

niżka stopy oprocentowania w USA. 
W połowie trzeciego tygodnia kwiet
nia zainicjował ją Chase Manhattan 
Bank obniżając swą prime rate z 
19,5 do 19 procent. W rezultacie w 
ciągu trzeciego tygodnia kwietnia 
nastąpiła dalsza zniżka kursu dola
ra w stosunku do walut innych 
głównych krajów 'kapitalistycznych. 
Dla ilustracji wystarczy,, podać, że w 
dniu 18.IV. za dolara płacono. 1,851 
marki RFN. pcdczas gdy w dniu' 
25.IV. już 1.813 oraz odpowiednio 
1.720 i 1.690 franka szwajcarskiego, 
243.7 i 245.5 jena japońskiego czy 
4.299 i 4,225 franka francuskiego 
(bliższe dane pc-r. tabela 2).

Utrzymująca się od pcczą.tku 
kwietnia zniżka kursu waluty ame
rykańskiej, po silnej jego zwyżce w 
marcu, skłania do określenia obec
nej pozycji waluty amerykańskiej 
na tle jej kształtowania się w I kwar
tale br.

W początku roku (3.1.) za dolara 
płacono 1,710 marki RFN, 1.572 fran
ka szwajcarskiego, 237.8 jena oraz 
4.005 franka francuskiego. W koń
cu lutego kurs dolara wzrósł do 
1.777 marki. 1.693 franka szwajcar
skiego. 251.4 jena oraz 4.161 franka 
francuskiego. Po silnej zwyżce w 
marcu, w dniu 1.IV. osiągnął on naj
wyższy poziom w br. W dniu tym za 
dolara płacono 1,970 . marki RFN, 
1.869 franka szwajcarskiego. 254,2 je
na japońskiego oraz 4.537 franka 
francuskiego. Wynika stąd, że w 
końcu trzeciego tygodnia kwietnia 
kurs waluty amerykańskiej oscylo
wał już na poziomie wyraźnie niż- 

a więc wzrośnie o 2 proc, w stosun
ku do roku 1979 (najsilniej w Japo
nii, bo o 5 proc., następnie w USA 
o 3 proc, i w EWG o 1 proc.). Wzrost 
ten dotyczyć ma przede wszystkim 
produkcji wieprzowiny oraz drobiu 
i ma skompensować spadek produk
cji wołowiny i cielęciny, który sza
cuje się na 1 proc. Według oceny 
Ministerstwa Rolnictwa USA świato
we obroty mięsem będą w br. niż
sze, mimo znacznego zwiększenia je
go importu przez takie kraje, jak 
Brazylia (jej import zwiększyć 
się ma w br. o 43 proc, 
do 150 tys. ton) oraz ZSRR. 
Ocena ta znajduje potwierdze
nie w prognozach brytyjskich, któ
re przewidują ponadto, że w latach 
osiemdziesiątych światowe spożycie 
mięsa wołowego rosnąć będzie o 1,8 
proc, średniorocznie, a więc wolniej 
niż w poprzednim 25-leciu, w którym 
zwiększało się ono średniorocznie o 
2,4 proc.

O Ceny innych artykułów żywno
ściowych obniżyły się w stosunku dej 
poprzedniego tygodnia.

Główną przyczyną zniżki cen ka
wy była mała aktywność krajów 
eksportujących w zakresie zakupów 
zmierzających do podtrzymania cen, 

,a także umiarkowane jej zakupy 
szczególnie przez wielkie palarnie 
kawy z USA.

Zniżka ceny ziarna kakao związa
na była z dalszym nasileniem jego 
sprzedaży przez kraje eksportujące 

. po cenach znacznie niższych od 
uzgodnionej wcześniej między nimi 
minimalnej (137 centów za Ib).

Również ceny cukru obniżyły się 
w stosunku do poprzedniego tygod
nia. Warto jednak odnotować, że w 
ogłoszonym ostatnio raporcie firmy 
O. Licht przewiduje się, że nadwyż
ka podaży nad popytem na cukier 
wyniesie w roku 1980 tylko 772 tys. 
ton, podczas gdy jeszcze w styczniu 
oceniano ją na 2,2 min ton. Zmiana 
ta wynika ze zwolnienia tzw. rezerw 
specjalnych w ramach Międzynaro
dowej Umowy Cukrowniczej. Zakła
dając, że w roku 1980 rezerwy w ra
mach tej umowy zostały już wyczer
pane, firma O. Licht ocenia, iż kraje 
łjędące członkami tej organizacji dy
sponować będą, nadwyżką cukru ńa 
eksport w wysokości 15,8 min ton, 
a te które da niej nie przystąpiły 
— dodatkowo 5,3 min ton (w tym 
kraje zrzeszane w EWG — 4,2 min). 
Łączna światowa podaż cukru oce
niana jest-więc w 1980 r. ina ok. 
21,2 min ton, podczas gdy łączny po
pyt na 20,4 min ton. Na podstawie 
tej niskiej nadwyżki podaży nad po
pytem firma O. Licht przewiduje, że 
ceny cukru mogą mieć zwyżkową 
tendencję nie tylko w roku 1980, leeś 
również iw 1981.

• Na szczególną uwagę zasługują 
zmiany cen metali. :

. W odróżnienijlAód slota, ceny in
nych.-metali szlachetnych nie wy
kazały wzrostu^, w stosunku do 
poprzedniego tygodnia, a w przy
padku? arebra nawet się obniży.- 
ly. Jeszcze silniej ujawniło -się to w 
zakresie metali nieżelaznych, któ- 
rycłi' ceny z .wyjątkiem cyny) obni
żyły się wyraźnie w stosunku do po
przedniego tygodnia i — co wymaga 
podkreślenia — kształtują się już

Funt ssterling
(w clol. za funt) 2.227
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,035
Frank belgijski 
(we frank, za doi,) 29,81
Marka RFN 
(w mit1 za doi.) 1,851
Lir włoski
(w lirach za doi.) 869,1
Frank francuski 
(we fr. za doi.) 4,299
Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,720
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 248,7
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 71,55
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,21
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4.345
Korona norweska • 
(w kor. za doi.) 5,039
Ecu
(w doi. za ecu) 1,358

szyna niż w początku tego miesiąca, 
wciąż jednak znacznie wyższym niż 
w początku br.

W ślad za nową zniżką prime rate 
w USA nastąpił dalszy spadek opro
centowania kredytów eurcdolaro- 
wych. Stopa procentowa od sześcio
miesięcznych depozytów dolarowych 
w bankach londyńskich (tzw. libor), 

na poziomie znacznie niższym niż w 
odpowiednim okresie ub. roku.

Wiodącą rolę w zakresie zniżki cen 
metali nieżelaznych miała, jak zwyk
le, miedź. Już w początku trzeciego 
tygodnia kwietnia zaznaczyła się nie 
tylko zniżka jej cen giełdowych, lecz 
również obniżki cen producentów 
(na przykład wielki koncern amery
kański Asarco obniżył ceny miedzi w 
dostawach na rynek wewnętrzny z 
95 na 90 centów za Ib). Na odnoto
wanie zasługuje również, że w ślad 
za zniżką ceny giełdowej cynku na
stąpiła obniżką tzw. ceny zachodnio
europejskich producentów tego me
talu. Zniżkę tę zainicjował Metallge- 
sellschaft, największy producent 
cynku w RFN, obniżając cenę z 825 
dolarów za tonę, do 760 dolarów za 
tonę. W ślad za tym wielki koncern 
kanadyjski Cominco obniżył swą ce
nę sprzedaży na wszystkie rynki (w 
przypadku dostaw do USA do. 37,5 
centów za Ib).

Zniżka cen metali nieżelaznych, 
mimo nowego napięcia w stosunkach 
amerykańsko-irańskich, oceniana 
jest jako jeden z głównych sygnałów 
kurczącego się popytu, w związku z 
osłabieniem koniunktury gospodar
czej.

oceny i wskaźniki

CEOHĄ terminologii angielskiej 
jest to, że powstają w niej co
raz to nowe, lapidarner okre

ślenia poszczególnych zjawisk eko
nomicznych, a także zmienia się ich 
treść. Tak np. w ciągu ostatnich lat 
wykształciły się już trzy terminy dla 
charakterystyki inflacji. Terminem 
„inflacja” określa się. obecnie tylko 
sytuację, w której wzrost cen doko
nuje się równolegle ze wzrostem 
ogólnej aktywności gospodarczej. 
Sytuację, w której ogólnemu, zaha
mowaniu koniunktury gospodarczej 
towarzyszy dalsza zwyżka cen okre
śla się terminem „stagflacja”. Do
świadczenia ■ ostatnich lat .doprowa
dziły do pojawienia się trzeciego 

.terminu — „slumpflacja”. Terminem 
tym określa ■ się sytuację, w której 
mimo, pogorszenia koniunktury na- 
stępuje dalsza zwyżka cen. Tak wła
śnie przedstawia się obecna sytua
cja w krajach, kapitalistycznych.

Według danych ogłoszonych przez 
OECD,. stopa Inflacji mierzona 
wskaźnikami wzrostu cen detalicz
nych w 24 krajach zrzeszonych w tej 
organizacji wzrosła w lutym br. o . 
1,2 proc, w, stosunku do stycznia, w 
którym zwiększyła aię w atosunku

CENT DETALICZNE Tabela 5

Mairzeo 
1980

Luity 
1980

. . Zmiana
Styczeń Marzec ■ w ciaeii
,1980 1979 reku, 

w proc.
RFN (1976 = 100) 114,9 114,2 113,4 108,8 + 5,6 

+19>8’W. Brytania (1974 = ,100) 252,0 248,8 245,3 210,6
Luty Styczeń Grudzień Luity

USA (1967= 100)
1980 1980 . 1979 1979
236,4 233,2 229,9 207,1 +14,1

+ 8,0
+13,4

Japonia (1975 = 100). 132,8 131,6 130,4
232,3

123,0Francja (1970 = 100) 239,3 236,8 211'1Włochy (1976 = 100) 175,6 172,6 167;1 144,3I-Iolaindila (1975 = 100) 130.3 129,0 128,4 123,0 + ;5 9Belgi® (1976 = 100) 139,7 138,7 136,7 131'3 + 64

KURSY WALUT . Tabela' l

18.IV. 21.IV. 23JV. 25.IV |

2,232 . 2,261 2,278

2,035 2,009 2,004

29,71 29,36 28,35

1,850 1,828 1,813

868,6 864,3 -

4,306 4,254 4,225

1,732 1,704 1,690 i

250,4 245,5 245,5

71,50 70,59 70,60

13,21 _ 13,08 12,94

4,336 4,312 4,277

5,025 5,006 4,959

1,360 1,370 1,337

którą przyjmuję się za podstawę 
zmiennego oprocentowania kredytów 
dolarowych na Eurorynku, obniży
ła się z 161.¾ — 165;s w dniu 18.IV. 
do 15’,s — 155/s proc. Zniżka stopy 
oprocentowania kredytów dolaro
wych na Eurcry-nku jest więc nadal 
większa niż stepy oprocentowania w 
USA.

• Z innych zmian na rynkach to
warowych na odnotowanie zasługu
je przede wszystkim, że Japonia, a 
także W. Brytania i Holandia nie 
zaakceptowały zwyżki cen ropy naf
towej dokonanej ostatnio przez Iran. 
W związku z tym, a także z sygnała
mi, że główne kraje kapitalistyczne 
poprą dążenie USA zmierzające do 
blokady gospodarczej tego kraju, 
Iran zaczął szukać zbytu dla swej 
ropy w krajach socjalistycznych. Jak 
wynika z doniesień zachodnich, Ru
munia podpisała z Iranem kontrakt 
na zakup 100 tys. baryłek ropy lek
kiej dziennie po cenie wynoszącej 
(wraz z dodatkowymi opłatami) 35 
dolarów za baryłkę. Jak wspomnieli
śmy w jednym z poprzednich prze
glądów, jest to cena znacznie, wyższa 
niż cena ropy tego gatunku ekspor
towanej przez inne kraje (ńp. cena 
lekkiej ropy eksportowanej z Arabii 
Saudyjskiej wynosi 26 dolarów za 
baryłkę). Według doniesień zachod
nich, Iran podjął również rozmowy 
w sprawie wznowienia dostaw, gazu 
ziemnego do ZSRR. Dostawy te zo
stały uprzednio wstrzymane, gdyż 
Związek Radziecki nie zaakceptował 
postulowanej przez Iran bardzo du
że! zwyżki ieao cen.

do poprzedniego miesiąca o 1,5 proc. 
Jeśli więc za punkt odniesienia przy
jąć miesiąc poprzedni, w lutym na
stąpiło pewne zwolnienie - tempa 
wzrostu cen detalicznych w krajach 
kapitalistycznych. Jeśli jednak za 
punkt odniesienia ’ przyjąć odpowied
ni okres ubiegłego roku, sytuacja 
przedstawia się inaczej. W lutym br. 
średnia stopa inflacji w 24 krajach 
zrzeszonych w OECD wynosiła 13,1 
w skali rocznej, a więc wzrosła w 
stosunku do stycznia br„ w którym 
wynosiła odpowidnio 12,7 pros.

Do krajów, które w lutym br. mia
ły najniższą stopę inflacji w skali 

■rocznej należały: Szwajcaria (4,1 
proc.) Austria (5,4 proc.) oraz RFN 
(5,8, proc.). Wśród .krajów, które w 
tyrń okresie miały najwyższą stopę 
inflacji warto wymienić Włochy 
(31,7 proc.), Wielką Brytanię (19,1 
proc.)., USA (14J) oraz Francję (13,4 
proc.).

Bliższe (a w dwóch przypadkach 
również bardziej aktualne) dane- do
tyczące 'kształtowania' się' stopy in
flacji w krajach? kapitalistycznych 
przedstawia zamieszczone niżej ze- 
atawienie.

że świata 
nauki 
i techniki

ODSALANIE WODY 
MORSKIEJ

Holenderska firma „Aquanova” zaku
piła węgierską licencję i na produkcję 
urządzenia do odsalania wody morskiej, 
pomimo znacznie . mniejszych rozmia
rów, urządzenie to ma wydajność więk
szą o 40 * proc, od . rozwiązań tradycyj
nych, a jego zainstalowanie nie -wymaga 
skomplikowanych czynności. Holendrzy 
iwdają rocznie na- odsalanie wody mor
skiej 5 mld dolarów. (Interpress)

TANKOWCE Z ŻAGLAMI
Krvzys surowcowy I związane z tym 

trudności paliwowe spowodowały po
nowne zainteresowanie żaglowcami. 
31. in. projektanci japońscy zapropono
wali połączenie klasycznego napędu sil
nikowego* ż żaglami. Po badaniach w tu
nelu aerodynamicznym zbudowano pro
totyp tankowca z trzema? 'masztami po 
49 m- żagla każdy. Wstępne obliczenia 
wykazują, że wykorzystanie siły wiatru 
do napędu statków pozwoliłoby na 18- 
proceniówą oszczędność paliwa. (PAT)

„PRAKTYCZNY" POMYSŁ
Brytyjska policja poszukuje na tere

nie całego kraju pomysłowego wynalazcy 
urządzenia, które umożliwia bez naru
szania plomby odwracać bieg licznika 
określającego zużycie energii elektrycz
nej. Urządzenie to pracuje z „pręd
kością” li kW na godzinę i jest — jak 
można sadzić — wytwarzane niemal w 
sposób przemysłowy. Ocenia się, źe tyl
ko w jednym — północno-zachodnim re
jonie energetycznym W. Brytanii straty 
wynikające z nieuczciwego poboru 
energii elektrycznej wynoszą 2 min fun
tów szterłingów rocznie. (PAP)

RADZIECKIE KOLOSY
Fabryka Żodino koło Mińskarozpa- 

czyna w tym . roku produkcję specjal
nych samochodów ciężarowych przezna- 
.cźonych do przewozu Węgla i rudy. Wy
produkowano już prototypowe-egzempla
rze takich kolosów o rekordowej ładow
ności ISO ton. Do pierwszych pojazdów 
zastosowano silniki wysokoprężne o mo
cy 1620. kW. Długość takiego pojazdu 
wynosi 15 m, a wysokość 5 m. (PAI)

W ŚRODKU PUSTYNI
Firma szwedzka Alfa Laval buduje 80 

km od Bi jadu stolicy Arabii Saudyj
skiej —w środku pustyni zakłady mle
czarskie. Zgodnie z planami * tysięcy 
krów dostarczać będzie tym- zakładom 
55 tysięcy litrów mleka dziennie. Inwe
stycję realizuje; " tysięcy osób. Mają 
one zagospodarować 600 ha piasków pod 
uprawę traw i lucerny. Gorący klimat 
umożliwi zbiór 10 pokłosów rocznie. 
Krowy nie będą przebywać w oborach, 
a jedynie pod zadaszeniami chroniącymi 
je przed upalnym słońcem. (PAP)

MAGNETOFON STEREO
W Zakładach Wytwórczych' Magneto

fonów w Lubartowie na podstawie; do
kumentacji opracowanej w ZBK uru
chomiono produkcję sieciowego magne
tofonu kasetowego stereofonicznego 
M 536 SD typu Deck, klasy Hi-Fi zukla- 
dem redukcji - szumów - Dolby i Duł. 
Osiągnięte wskaźniki dorównują magne
tofonom firm' Philips N 2520, Grundig 
CN 730, Telefunken C -2200. Cena deta
liczna nowości rynkowych 8300 zŁ-szt. 
(MPM)

„NEPTUNY”
Kolejne „Neptuny—-l»p” nowoczesne n- 

rządzenia przeznaczone dla terapii nowo
tworowej i dla radiografii przemysłowej, 
wytwarza Zakład. Doświadczalny Instytu
tu Badań Jądrowych w Świerku k.War- 
szawy. Jedno z tych urządzeń wyprodu
kowano specjalnie ?dła małych, pac jentów 
Instytutu Matki i Dziecka. „Neptun-Mp” 
powstał w Polsce w kooperacji z fran
cuską-firmą CGR MeV, która na przeło
mie lat 1975/76 uruchomiła jego prototyp 
w Vannes. Ten rodzaj aparatów znajduje 
obecnie szerokie zastosowanie w praktyce 
medycznej. (WIT)

ELEKTRONICZNA KONTROLA
Ford wprowadza w tym roku elektro

niczną całościową kontrolę silników sa
mochodowych przed ich zamontowaniem 
do pojazdów. Z tej innowacji korzystają 
użytkownicy samochodów (mieć będą 
bardziej niezawodne - silniki) oraz sama 
fabryka.. Dokładne sprawdzenie źródeł 
napędu przed montażem, to mniej kłopo
tów z chwilą, gdy na torze próbnym 
okaźe się, źe silnik zawodzi. (PAĄ

JAJKA BEZ 
CHOLESTEROLU

Pomimo zalet odżywczych i smako
wych, wiele osób nie jada jaj ze wzglę
du ńa znaczną zawartość cholesterolu w 
żółtku. Okazuje się jednak, źe ilość cho
lesterolu można regulować poprzez od
powiednie żywienie kur. Zbadano, źe je
go ilość zmniejsza się przy dodawaniu do 
paszy błonnika z różnych roślin. Przy
kładowo — przy zastosowaniu śruty ku
kurydzianej zawartość cholesterolu spa
da o kilkanaście procent. Trwają także 
próby z błonnikiem pochodzącym z od
padków drzewnych. (PAI)

PRZECIW ROPIE
Jedna z fińskich firm wyprodukowała 

materiał, który skutecznie absorbuje ro
pę z powierzchni morza. Są to drobne 
wióry, podobne do kawałków włókien ba
wełnianych. Surowcem do ich produkcji 
jest wata szklana. Rozrzucone na po
wierzchni wody, są w stanie pochłonąć 
dziesięciokrotnie więcej ropy aniżeli sa
me ważą. Są łatwe* w magazynowaniu, 
transporcie i użyciu. Próby wykazały, ze 
materiał ten może być bardzo pomocny 
przy gaszeniu płonącej ropy na powierz
chni wody. (Interpress)

ROBOT WYPRÓBOWUJE 
ODZIEŻ

Pierwszym użytkownikiem nowo opra
cowanych wzorów ubrań w jednym z za
kładów odzieżowych w Hamburgu jest... 
robot. Jest on tak skonstruowany, że z 
łatwością pozwala wykrywać wszelkie 
niedokładności kroju i szycia. Czujniki 
na powierzchni robota — manekina mie
rzą naprężenie tkaniny podczas zginania 
rąk. tułowia itd. Umożliwia to ewentual
ne korekty w doborze materiałów, kroju 
i technologii wykonywania odziezy. 
Obecnie zamierza się zbudować podobne 
urządzenie przeznaczone do badań użyt
kowych obuwia. (PAP)

MODEL ZMYSŁU SŁUCHU
Wspólne prace warszawskiego Instytu

tu Chirurgii AM i Instytutu Informatyki 
i Automatyki. AGH w Krakowie zmierza
ją do .stworzenia matematycznego mode
lu zjawisk występujących w kanale słu
chowym. Plany obu partnerów są ambit
ne: myśli się o protezie, która umożli
wiłaby ludziom głuchym ' 1 niedosłyszą
cym odbieranie dźwięków. (PAI)
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W międzynarodowych stosun
kach gospodarczych przepla

tają się w ostatnim trzydzie

stoleciu dwie przeciwstawne 

tendencje: tendencja do li

beralizacji handlu i tendencja 

do protekcjonizmu.

TENDENCJA do liberalizacji 
•handlu przyjmuje głównie for
my uniwersalnej lub regionalnej 

(EWG, EFTA) eliminacji ceł; zwięk
szenie użycia środków protekcyjnych 
przejawia się ostatnio w formie in
tensyfikacji użycia środków pozacel- 
nych, głównie wymuszonych ograni
czeń eksportowych. Tendencja do li
beralizacji handlu przeważa jednak 
nad ograniczaniem handlu. Jak oce
nia sekretarz generalny GATT, O. 
Lo.ig, środki necprclekcjonistyczne 
obejmują nie więcej niż 5 do 10 proc, 
handlu światowego. Niemniej jed
nak fakt, że koncentrują się one w 
kilku grupach towarów powoduje, że 
są one dotkliwie odczuwane przez 
niektórych eksporterów.

Zakończona w kwietniu 1979 r. w 
Genewie siódma runda wielostron
nych negocjacji handlowych, zwana 
Rundą Tokijską, której wyniki za
twierdzone zostały w listopadzie ub. 
roku, umacnia tendencje liberaliza- 
cyjne w gospodarce światowej. W 
kontekście postępującej liberaliza
cji handlu nasuwa się pytanie o 
istotę współczesnego protekcjonizmu. 
Ma on niewątpliwie charakter selek
tywny, pozacelny i regionalny. Silne 
elementy protekcjonistyczne tkwią 
w samej liberalizacji handlu, która 
— wbrew podtrzymywanemu gdzie
niegdzie ideałowi wolnego handlu — 
nie przyjmuje formy unllateralnej 
i pełnej eliminacji ceł na wszyst
kich geograficznych kierunkach wy
miany handlowej. Wydaje się, że 
współczesny protekcjonizm przeja
wia się w trzech zasadniczych for
mach:

a) w stosowaniu nowych środków7 
handlowych, jak np. dobrowolne 
ograniczenia eksportowe (VER) i po
rozumienia o uporządkowanym mar
ketingu (OMA) oraz systemy cen mi
nimalnych automatycznie urucha
miających postępowanie antydum
pingowe;

b) w ograniczeniach liberalizacji 
ceł (tylfco za ustępstwa innych kra
jów, z wyłączeniem wielu grup to- 
warowych i przy zróżnicowanych ob
niżkach celi;

cl w stosowaniu tradycyjnych 
środków interwencjonizmu państwo
wego typu subsydia, których efekty 
przenoszą się łatwo w płaszczyznę 
międzynarodową wskutek osiągnię
tego stopnia „otwarcia” gospodarek 
narodowych.

Współczesny protekcjonizm moż
na by określić nie jako prostą poli
tykę ochrony przed konkurencją im
portu. lecz jako zespół działań ćhrp- । 
uiących całość interesów w sferze 
handlu zagranicznego, optymalizują
cych korzyści — łącznie po stronie . 
eksportu i iińponŁuj -Baństwo uznaje ? 
bowiem korzyści wynikające z faktu 
przypływu tańszego importu z Za
granicy i wpływu (konkurencji im
portu na producentów krajowych, a 
także ze skutków, jakie dla konku
rencyjności eksportu mają tanie na
kłady z zagranicy craz Bierze pod 
uwagę fakt, że uzyskanie dostępu do 
rynków zagranicznych jest możliwe 
tylko, na zasadzie wzajemności 
ustępstw (efekt pośredni zwiększe
nia dostępu do własnego obszaru go
spodarczego). Można więc twierdzić, 
że tradycyjne narzędzie promocji 
eksportu, jakim niegdyś było jedy
nie subsydiowanie (środek, który’ zo
stał w GATT wykluczony z arsenału 
i.arzędzi polityki handlowej) zostało 
zastąpione przez kcntrclowaną poli
tykę wzajemnej i -wielostronnej li
beralizacji handlu.

Protekcjonizm wyraża się współ
cześnie ścisłą kontrolą wpływu kon
kurencji. importu na przebieg krajo
wych procesów' gospodarczych. W 
gestii państwa pozostają środki ta
kiego jego kształtowania, by służy
ło to interesom gospodarczym dane
go kraju (m. in. klauzule zabezpie
czające).

Uzgodniona liberalizacja handlu, 
tak jak miało to miejsce w Rundzie 
Tokijskiej, jest przejawem polityki 
zwiększania korzyści płynących z 
wymiany międzynarodowej i ogra
niczania zakresu koniecznych, w na
stępstwie intensyfikacji wpływu im
portu zagranicznego, dostosowań 
strukturalnych w gospodarce maro- - 
dowej, do takiego rozmiaru, by mia
ło to ograniczone następstwa defla- 
cyjne. Liberalizacji handlu udziela 
się więc tylko ograniczonego popar
cia w granicach wyznaczonych przez 
ewentualny wpływ tej polityki na 
stopień wykc-rzystania istniejących 

. zdolności produkcyjnych i siły ro
boczej (i konieczność przeniesienia 
ich do innych sektorów gospodarki) 
oraz na możliwość powstania' defi
cytu bilansu handlowego (i ' płatni
czego). Względy te rzutowały na 
przejętą technikę (wzajemność) obni
żek celnych, wielkość redukcji ceł, 
wyłączenia grup towarowych i wiel
kość ustępstw wobec krajów nie ofe
rujących ekwiwalentnych koncesji 
celnych, a w rezultacie — na ostate
czne wyniki Rundy Tokijskiej.

Liberalizacja ceł

Przed negocjatorami każdego kra
ju podejmującego liberalizację hand
lu na zasadzie wzajemności staje za
danie zawarcia takich porozumień 
handlowych, które .przynosiłyby naj
większe korzyści z handlu netto, tj. 
by potencjalne korzyści z liberali
zacji handlu były jak największe _w 
porównaniu do koniecznych kosztów 
dostosowania strukturalnego.

Istotnie, w Rundzie Tokijskiej 
kraje negocjujące na zasadzie wza-

RUNDA TOKIJSKA
ANDRZEJ MUŃKO

jemrośei, mimo przyjęcia uzgodnio
nej formuły obniżek celnych, doko
nały zróżnicowanych obniżek, co 
wynikało bezpośrednio z kilku po
wodów: przyjęcia formuły szwajcar
skiej (postulującej dokonanie więk
szych obniżek wyższych ceł, a mniej
szych — niższych), tylko przez głów
ne kraje .negocjujące i różnych 
współczynników przy tej formule 
(stąd wersja EWG tej formuły była 
bardziej restrykcyjna niż amerykań
ska) oraz zastrzeżenia wyjątków cd 
uzgodnionych wielkości obniżek w 
pewnych grupach towarowych. Mo- 
dvfikacje te wyrażały elementy tra
dycyjnego protekcjonizmu, mającego 
w tym przypadku na celu znaczne 
ograniczenie możliwych kosztów do- 
stosowania do liberalizacji handlu. 
Wielkość obniżek celnych w Run
dzie Tokijskiej i ich wartość po Run
dzie przedstawia poniższa tabela.

Obniżki celne głównych krajów ka
pitalistycznych w Rundzie Tokij
skiej i ich wartości po rundzie 

(w proc.)
Tabela 1

A — średnia arytmetyczna 
B — średnia ważona

Obniżka
Wielkość 

po Rundzie
A B A B

USA 44 31. 6,3 4.4
Japonia 4.0 49 6.0 2.8
EWG 30 29 6,4 4,7
10 krajów 
kapitali-
s tyczny eh 39 34 6.4 4,7

Jak wynika z tabeli, średnie ob
niżki celne wyniosły w Rundzie ok. 
34 lub 39 proc, w zależności od przy
jętego sposobu ważenia. Dość zna- 
czny był również zakres liberaliza
cji ceł. która objęła handel wartości 
15" mld dcl. (według wartości z 1376 
n ku) oraz w zasadzie wszystkie sek
tory (poza rolnictwem) i grupy to
warowe.

Faktycznie jednak obniżki ceł na 
niektóre towary są w tej chwili bez 
większego znaczenia, ponieważ pew
ne produkty, jak np. włókiennicze, 
objęte są działaniem barier poza
celnych o charakterze ilościowym 
i;:p. wymuszone ■ograniczenia eks
portu) i. korzyści z liberalizacji ceł 
mogą wyrazić się tylko polepsze
niom terms of trade krajów eks
portujących, a nie rozszerzeniem 
wielkości handlu.

Liberalizacja ceł (i handlu) na za
sadzie wzajemności wyraziła się dla 
każdego kraju zwiększeniem po
tencjalnych możliwości eksportu 
i zwiększeniem importu, a zatem 
stopnia efektywności alokacji zaso
bów oraz agregatowego dochodu (w 
ujęciu statycznym). Podjęto szereg 
prób ilościowego oszacowania tych 
efektów. Jednym z najnowszych sza
cunków. opierających się już na 
wielkościach rzeczywiście dokona
nych obniżek celnych, jest wylicze
nie dokonane przez zespół Uniwer
sytetu Michigan na podstawie wie- 
losektcrowego modelu gospodarki 
światowej (model równowagi ogól
nej). W wyliczeniach tych mogą bu
ri dć zastrzeżenia użyte elastyczności 
c raz założenie, na którym model jest 
oparty, tj. prawo jednej ceny (świa
towej) dla każdego towaru, która to 
tendencja nie została dotąd empiry
cznie potwierdzona. Rezultaty obli
czeń przedstawione są w tabeli 2.

Zwracają uwagę niewielkie efek
ty liberalizacji ceł w stosunku do 
wartości uwzględnianych zmiennych 
ekonomicznych. Tak np. wylicza się, 
że liberalizacja spowoduje wzrost 
czasowego niezatrudnienia siły robo
czej w USA w wysokości ok. 47 tys. 
miejsc pracy. Przyjmując koszt do
stosowania siły roboczej. wskutek 
utraty 1 miejsca pracy w wysokości 
3780 doi., łączne koszty dostosowa
nia oszacować można w przypadku 
USA na 178,1 min doi.1); zakładając, 
że łączne (statyczne i dynamiczne) 
korzyści z- bardziej efektywnej alo
kacji zasobów r są bk. 5-fcrotnie więk
sze od samych korzyści statycznych., 
i 5-pr o centowe roczne tempo ■wzror 
stu obrotów handlowych. craz stopę) 
dyskontową .uwzględniającą przyszły;’ 
strumień, korzyści w wysokości 10 
proc., zdyskontowana na aktualny 
moment wartość łącznych korzyści z 
bardziej efektywnej alokacji ^zaso
bów powinna być 20-'krotnie wyższa 
od wartości początkowej, tj. wynieść 
ok. 71 mld doi; w przypadku USA, 
a łącznie dla wszystkich krajów ka
pitalistycznych ok. 259 mld doi.*).

*) II. E. Kreinin, L. H. Officer: Taciff 
Redueti-pns under the Tokyo Round: A 
Review cf Tńelr Efiects on Tracie Flows, 
Employment and Welfare. ..Węlfwfrt- 
sehaftliches Archiw” vol. 115. No. 3, 1979, 
s. S5S.

«) Bez udowodnienia szkody poszcze
gólne kraje mogą podjąć działania re- 
tŁliaoyjne w przypadku substytuowania 
ich importu przez subsydia wewnętrzne 
w innych krajach lub na rynkach kra
jów trzecich.

5) J. Finder, T. Hosomi, W. Diebold: 
Industrial Policy and International Eco- 
namy. The Trtiateral Commissic-n, Wa
shington. D. C.. 1979.
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Fakty obniżek celnych na produkty przemysłowe i rolne dla głównych 
krajów kapitalistycznych, wyliczone przy, użyciu modelu handlu światowe
go, produkcji i zatrudnienia Uniwersytetu Michigan według wartości han

dlu z 1976 r. (w min doi.) Tabela i

USA EWG Japonia Łącznie
KK a)

Głębokość obniżki celnej b) 34,1 27,0 25,3 26,4
1. Wzrost eksportu (X) 947 7 304 389 10 553
2. Wzrost importu (M) 2 365 6188 347 10 622
3. (X — M) - —1418 - " = 1 116 ■ ■ ‘ 42 —69
4. Wzrost zatrudnienia c)
5. Korzyści (statyczne)

—47 121 164 510 7 416 158 000

z alokacji 710 . 1360 47 2 592
6. (5) jako proc. GDP 0,04 0,1 0,01 0,06

a) 11 krajów i obszarów celnych: USA, EWG, Japonia, Kanada,,Szwecja, Norwegia, 
Szwajcaria, Australia, Nowa Zelandia, Austria,. Finlandia.
b) Rzeczywiście oferowane obniżki celne różniące się znacznie od formuły szwaj
carskiej. Obniżki dla Japonii wyliczone na podstawie faktycznie stosowanych stawek 
celnych, które wynikają m.in. z unilateralnych obniżek celnych.
c). W tys. miejsc pracy.

Źródło: „An Eeonomic Analysis of the Tokyo Round ot Multilateral Trade Nego- 
tiations on the United States and the Other Major; Industrialised Countries” (by A. V. 
Deardorff. R.’ M. Stern). MTN Sludies No 5, Subcommittee on International Trade, 
committee on Finance, United States Senate, Washington, D. C, June 1979.
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Porównując szacunki zespołu z 
Uniwersytetu Michigan z innymi, 
należy wskazać, że są one zbliżone 
do szacunku zespołu Brookings In- 
stitution i niektórych innych. Wystę
puje jednak istotna różnica w kwe
stii wielkości korzyści z bardziej 
efektywnej alokacji zasobów, przy
padających między innymi USA 
i EWG. Nie ma to jednak większego 
znaczenia, szczególnie jeżeli porów
na się te wielkości z uzyskiwanymi 
korzyściami z alokacji zasobów. Rea
sumując: ograniczoność zakresu li
beralizacji ceł w Rundzie Tokijskiej 
ujawnia się w postaci stosunkowo 
małych wielkości efektów ekonomi
cznych tej liberalizacji, co pozwala 
na stwierdzenie, że osiągnięcia. Run
dy w tym zakresie są znacznie ogra
niczone.5)

Nowe reguły stosowania 
środków pozacelnych

Poza multilateralną obniżką sta
wek celnych w Rundzie Tokijskiej 
osiągnięto porozumienie w czterech 
dalszych dziedzinach: ram handlu 
międzynarodowego, rolnictwa, ba
rier pozacelnych, zawarto ponadto 
sektorowe porozumienie w przemy
śle lotniczym.

Przepisy GATT dotyczące handlu 
międzynarodowego uległy kilku 
istotnym zmianom. Mimo utrzyma
nia zasady największego uprzywile
jowania, uznano prawnie prakty
kę, rozpowszechnioną od początku 
lat sześćdziesiątych, bardziej uprzy
wilejowanego traktowania krajów 
rozwijających się. Nowe zasady 
handlu objęły więc Generalny Sy
stem Preferencji (GSP), bardziej 
uprzywilejowane traktowanie w ra
mach porozumień dotyczących ba
rier pozacelnych ' wynegocjowanych 
w GATT, regionalne porozumienia 
handlowe między krajami rozwija
jącymi się, niewzajemność krajów 
rozwijających się przy obniżkach 
celnych GATT, a także specjalne 
uprzywilejowanie najmniej rozwi
niętych .krajów rozwijających się. 
Kraje rozwijające się otrzymały 
również pozwolenie na stosowanie 
środków handlowych uznanych za 
konieczne dla zagwarantowania ich 
zasadniczych potrzeb rozwojowych.

W zakresie . rolnictwa (poza cbniż- 
kami ceł na niektóre produkty rol
ne) zaiwarto specjalne porozumienia 
dotyczące handlu mięsem wołowym 
i produktami mleczarskimi; zostały 
udzielone też koncesje, celne na eks
pert tropikalnych produktów żywno
ściowych z krajów rozwijających się.

W zakresie produkcji .sprzętu lot
niczego" kanada, "USA, Japonia, 
Szwecja’ i EWG uzgodniły chlkokutb 
zniesienie stawek celnych na wyro
by tej gałęzi.

W Rundzie Tokijskiej uzgodniono 
również nowe zasady stosowania 
pięciu rodzajów barier pozacelnych. 
Podstawą wyceny celnej — w ra
mach nowych zasad — jest cena fak
turowa towarów’, a gdy jest to. nie
możliwe, cena transakcyjna produk
tów identycznych lub podobnych. 
Nowe reguły zobowiązują USA do 
zniesie ma tzw. amerykańskiej ceny 
sprzedaży (ASP), stosowanej wobec 
niektórych produktów chemicznych. 
W zakresie barier technicznych, sto
sowanych w handlu w celach bez
pieczeństwa, ochrony konsumentów, 
środowiska naturalnego itp., posta
nowienia Rundy Tokijskiej upra
szczają znacznie procedurę- normali
zacyjną w ramach ' stosowanych 
nerm' i standardów międzynarodo
wych. Kolejne porozumienie upra
szcza i usprawnia zasady postępo
wania w zakresie licencji importo
wych. Odnośnie zakupów rządowych 
zmniejszono lub wyeliminowano pre- ■ 
ferencje dostawców krajowych przy 
kontraktach mą,zakup towarów (ale 
nie usług) prżez przedsiębiorstwa 
państwowe lub agendy rządowe, gdy 
wartość kontraktu przekracza 150 
tys. SDR- (tj. około 195 tys. doi.).
wreszcie, i to jest niewątpliwie naj
ważniejsze, uzgodniono nowy zespół 
zasad stosowania subsydiów wewńę- 
trzńych . (taająwydh), które nie mogą 

. szkodzić interesom eksportowym 
innych krajów poprzez substytucję 
importu lub na rynkach krajów trze- 

ipich, zaś7-warunkiem wprowadzenia 
ceł równoważących „nieuczciwą” 
konkurencję jest konieczność pow- 
stańia szkody dla przemysłu krajo
wego (a .nie; samo stwierdzenie faktu 
subsydiowania, na-co pozwalało .do
tychczasowe ustawodawstwo Stasiów 
Zjednoczonych).4) Runda nie dopro-

zwiększeniawadaiła natomiast do
kontroli nad subsydiowaniem per se, 
co rodzi obawy, że jego pośrednie 
efekty wyrażać się będą w postaci 
permanentnych zakłóceń wzorca 
handlu międzynarodowego.

Porozumienia w zakresie barier 
pozacelnych oparte są na zasadzie 
warunkowej Klauzuli Największego 
Uprzywilejowania (KNU), co ozna
cza, że zasady kodeksów stosowane 
będą tylko wc-bec krajów, które je 
zaakceptują. Stany Zjednoczone, na 
przykład, nie zamierzają stosować 
zasady udowodnienia szkody wsku- 
stek subsydiowania eksportu z tych 
krajów, które nie przyjmą odpowied
nich zobowiązań nowego kodeksu.

Wszystkie porozumienia w kwestii 
barier pozacelnych prowadzą do li
beralizacji handlu i zwiększania za
kresu korzyści odnoszonych z hand
lu międzynarodowego przez poszcze
gólne kraje. W kierunku maksymal
nego wykorzystania potencjalnych 
korzyści z międzynarodowego po
działu pracy działają tu te postano
wienia nowego kodeksu, które po
zwalają na zwiększenie zakresu kon
kurencji importu, nawet, jeżeli jest 
on subsydic-wany, co zmusza i zachę
ca producentów krajowych do adap
tacji nowych technik -produkcyjnych.

Ogólna ocena
Liberalizacja, handlu (ceł i barier 

celnych) dokonana w Rundzie To
kijskiej jest przedsięwzięciem, które 
neutralizuje w znacznej mierze zja
wisko „nowego” protekcjonizmu, tj. 
poszerzenia zakresu stosowania ba
rier handlowych związanych z trwa
jącym w ostatnim okresie osłabie
niem tempa wzrostu gospodarczego 
i wysokim bezrobociem.

Same ustalenia Rundy Tokijskiej 
w zakresie obniżek ceł i ogranicze
nia stosowania niektórych barier po- 
zacelr.ych nie oznaczają, że w gestii 
państwa nie pozostały środki poli
tyki handlowej, mogące zastąpić wy- 
eliminowane narzędzia polityki pro
tekcjonizmu. To, czy będą cne uży
te, -zależeć będzie, oczywiście, cd 
kształtowania się sytuacji gospodar
czej poszczególnych krajów — w 
perspektywie długofalowej — od 
zmian w układzie sił konkurencyj
nych między nimi. Należy jednak 
brać -pod uwagę fakt, że w następ
stwie wzajemnej liberalizacji hand
lu (w perspektywie krótkiego okre
su) dla każdego kraju powitają nowe 
możliwości eksportowe, które przez
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WOJCIECH RYBOWSKI

system powiązań input-output w ra
mach gospodarki narodowej mogą 
-.apobiegać recesyjnej sytuacji go
spodarczej także w sektorach nie- 
eksportowych, tj. odsuwać możliwo
ści ubiegania się przez nie o zasto
sowanie klauzul zabezpieczających, 
ceł równoważących itp. (tj. legalnych 
środków nowego protekcjonizmu). W 
perspektywie długiego okresu nastę
pujące w wyniku liberalizacji hand
lu zwiększenie stopnia efektywności 
alokacji zasobów i powiększenie 
agregatowego dochodu (w ujęciu sta
tycznym) powinno stymulować 
zwiększenie popytu wewnętrznego, 
tj. sprzyjać ekspansji produkcji w 
kierunkach ujawnionych przez libe
ralizację korzyści komparatywnyeh.

Pozo ustaleniami Rundy Tokijskiej 
pcz: stała jednakże szeroka gama 
środków protekcjonistycznych; po
nadto budzą wątpliwości niektóre 
przyjęte rozwiązania. Poza porozu
mieniami pozostały środki, których 
stosowanie w ogóle -nie objęte -jest 
regułami międzynarodowymi, lub 
przyjęte zasady są naruszane czy po
mijane. Nie doczekał się w Rundzie 
rozwiązania problem tzw. klauzul 
zabezpieczających, chociaż prace nad 
tym problemem trwają. Pozą ustale
niami Rundy pozostały też: problem 
restrykcyjnych praktyk handlowych 
(porozumień kartelowych), ograni
czeń ilościowych o charakterze - re
zydualnym, handlu państwowego itp.

Przedstawione osiągnięcia i niepo
wodzenia Rundy Tokijskiej GATT 
odnoszą się w znacznej mierze do 
tej grupy krajów, które dokonały 
wzajemnej liberalizacji ceł i staną 
się sygnatariuszami kodeksów do
tyczących barier pozacelnych, a więc 
głównie- rozwiniętych krajów kapi
talistycznych.

W obrębie tej grupy krajów klu
czowym problemem w najbliższej 
dekadzie staje się kwestią pozytyw
nej koordynacji polityk subsydiowa
nia5), chociaż nie wydaje się, żeby 
najwłaściwszym forum negocjacji na 
ten temat był GATT (raczej OECD), 
oraz polityk makroekonomicznych, 
których efekty w coraz większej 
mierze, w wyniku osiągniętego stop
nia „otwarcia” gospodarek, wpływa
ją na stan koniunktury w innych 
krajach.

Wyniki Rundy są znacznie bardziej 
ograniczone dla krajów, które nie 
dokonały wymiany koncesji handlo
wych, tj. dla krajów rozwijających 
się i krajów socjalistycznych. W 
przypadku krajów rozwijających się 
wyniki Rundy realizują tylko w ma

łym-stopniu to, co- eufemistycznie 
nazywa się nowym ładem ekonomi- 
cznjm, wskutek tego, że wielkość 
kreacji handlu krajów rozwijają
cych się na podstawie uniwersalnej 
liberalizacji GATT jest nieznacznie 
większa od kreacji handlu na. pod- 

- stawie preferencyjnej w ramach 
udzielonych wcześniej preferencji 
GSP, które zostały w części wyeli
minowane. Kraje rozwijające się. od
niosły nieznaczne jkorzyści' ze spe
cjalnych postanowień w nowo sfor
mułowanych’ kodeksach dotyczących 
barier pozacelnych (m. in; nie obo
wiązuje ich zakaz stosowania sub
sydiów eksportowych, pod warun
kiem, że nie wyrządzają one szkody 
lub groźby powstania szkody w in
nych krajach GATT).

Liberalizacja i reforma handlu w 
Rundzie Tokijskiej była również ko
rzystna dla krajów socjalistycznych, 
chociaż sama Runda nie miała na 
celu bilateralnej liberalizacji i re
gulacji handlu między krajami ka
pitalistycznymi a socjalistycznymi, 
zaś problem, jak ułatwiać handel 
między’ krajami o gospodarce rynko
wej i nierynkowej nie stanął na po
rządku dziennym.

Pozytywny efekt powinno mieć 
rozszerzenie handlu wskutek libera
lizacji ceł w tych pozycjach towaro- 

. wych, które nie są objęte dyskrymi
nacyjnymi ograniczeniami ilościowy
mi. W kierunku rozszerzenia wymia
ny międzynarodowej Wschód — Za
chód powinna. oddziaływać również 
eliminacja efektów ograniczających 
handel przy wycenie celnej, licen
cjach importowych i barierach tech
nicznych.' Eliminacja tych barier do
wodzi, że kraje kapitalistyczne uzna
ją korzyści gospodarcze, jakie płyną 
z międzynarodowej wymiany hand
lowej i nie zamierzają stosować nie
uzasadnionych ograniczeń handlo
wych. Cele stabilizacji i postępującej 
ekspansji handlu, którym służy 
Runda Tokijska, są również celami 
polityki handlowej krajów socjali
stycznych.

*) Wyposażeniu kapitałowemu, które 
zdeprecjonuje się w następstwie libera
lizacji handlu, przypisuje się społeczną 
wartość równą zero, co jest znacznym 
uproszczeniem.

Podobnie W. R. Cime. N. Kawana- 
be, T.011 Kronsjo, T. Williams: Tra
de Negotiations in the Tokyo Round. 
A Quantitative Assessment, Washington. 
D. C., 1978, S. ‘79.
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PZPR zadanie dokonania do końca 
bieżącego roku oceny dotychczaso
wego systemu funkcjonowania go
spodarki — co ma się stać podstawą 
do opracowania rozwiązań, które 
wejdą w życie w pierwszej połowie 
przyszłego pięciolecia — wymaga 
poważnego wysiłku ze strony środo
wiska ekonomicznego. Na szczęście 
nie znajdujemy się tu na „czystym 
polu” — szereg mniej lub bardziej 
kompleksowych analiz zostało opra
cowanych bądź przez poszczególnych 
ekonomistów, bądź przez grupy czy 
zespoły badawcze.

Do tego typu materiałów trzeba 
też «7<yba zaliczyć artykuł prof. Wac
ława Wilczyńskiego, zamieszczony w 
ostatnim numerze „Gospodarki Pla- | 
nowej”. Co prawda, autor stawia so- I 
hic cel szerszy — znalezienie metod I 
przenoszenia ogólnych celów i moty
wów gospodarki socjalistycznej na 
cele i sposoby działania przedsię
biorstw — ale w omawianym arty
kule, który jest wycinkiem szerszych 
badań, koncentruje się głównie na 
ocenie tzw. systemu wogowskiego. 
Jest to przy tym ocena wielostron
na — zarówno wpływu na skutecz
ność tego systemu warunków zew
nętrznych, jak też i wewnętrznych 
założeń i rozwiązań.

Wprowadzenie systemu wogow
skiego wiązało się z uznaniem ko- 
nicczności umożliwienia organiza
cjom gospodarczym („jednostkom 
sterowanym”) dokonywania rachun
ku optymalizacyjnego i podejmowa
nia na tej podstawie szeregu decy
zji. Aby jednak system ten mógł 
przynieść spodziewane rezultaty, 
musiały zostać spełnione co najmniej 
dwa warunki: musiały istnieć pra
widłowe parametry, a parametryczne 
metody zarządzania trzeba było 
przeforsować w praktyce.

Autor podkreśla, że w pierwszej 
sprawie zrobiono wiele, choć nie 
wszystko (za mało uwagi przywiązy
wano do takich zagadnień, jak pra
widłowa wycena majątku, stawki 
i stopy procentowe itp.), nie uniknię
to przy tym pewnych błędów. Na 
przykład, autor stwierdza, że delego
wanie uprawnień cenotwórczych do 
zjednoczeń lub WOG wyzwoliło ten
dencje do monopolistycznego zawy
żania cen, nie wiążąc działalności 
cenotwórczej z gospodarką i rachun
kiem ekonomicznym przedsiębiorstw 
-producentów. Sądzę, że z tą oceną 
nie zgodzi się wielu działaczy wogo- 
wskich, którzy twierdzą, że delega
cja uprawnień cenotwórczych łączy
ła się z określeniem zasad tworzenia 
cen. Wobec tego, że teraz za prawid
łowe stosowanie tych zasad ponosi
ło odpowiedzialność kierownictwo 
WOG, a nie jak dawniej Państwo
wa Komisja Cen, zaczęło ono znacz
nie staranniej przeprowadzać kalku
lację. Zaś wzrost cen wywołany 
został innymi czynnikami — wzro
stem kosztów, a nie bez wpływu 
był także brak równowagi na rynku.

Od siebie mogę tylko dodać, że 
prawda leży najprawdopodobniej 
„pośrodku”.

Znacznie jedńak trudniejszą spra
wą do ustalenia prawidłowych para
metrów okazało się wprowadzenie 
nowych metod, zarządzania do prak
tyki działania instancji nadrzędnych 
różnych szczebli. Autor podkreśla, że 
zagadnienie to wymaga oddzielnej 
analizy. Wydaje się, że dokonanie 
takiej analizy jest pilną konieczno
ścią, bo bez znalezienia „technologii 
wdrażania” nowych rozwiązań na 
wszystkich piętrach zarządzania, nie 
można zagwarantować ich skutecz
ności.

Druga część artykułu poświęcona 
jest głównie analizie produkcji do
danej. Uznając jej walory, autor 
stwierdza jednak, że w warunkach 
braku równowagi i istnienia rynku 
producenta, można tę produkcję ma
ksymalizować przez zwiększanie na
kładów pracy żywej. Ponieważ zaś 
zysk powstawał jako narzut na kosz
ty, to również i ten miernik można 
powiększać, zwiększając nakłady 
pracy żywej. Nie sprawdziły się więc 
przewidywania, że kierownictwa za
kładów, premiowane za zysk, będą 
dążyły do ograniczania pracochłon
ności, aby w ten sposób zmniejszać 
koszty. Można tu chyba dodać, że na
wet gdyby nie było tego „pomostu 
interesów” kierownictwa i załogi — 
i tak motywacyjna funkcja premii 
ed zysku była za słaba, aby móc sil
nie oddziaływać na zmniejszanie na
kładów pracy żywej. Tam, gdzie ten 
proces następował — był on wymu
szany przede wszystkim przez sytu
ację na rynku pracy.

S.C.

ART BUCHWALD ODSŁANIA 
TAJEMNICE BANKÓW
CO TYDZIEŃ ekspert finansowy 

naszego tygodnika rozwodzi się 
nad sytuacją na międzynarodo

wych rynkach pieniężnych. Najwier
niejszych Czytelników zdołał już 
pewno przekonać, że nie bez wpływu 
na pozycję dolara pozostaje cena 
kredytu w Stanach Zjednoczonych. 
Jeśli w pierwszym kwartale za zie
lony banknot z wizerunkiem Jerzego 
Waszyngtona trzeba było płacić w 
większości innych krajów więcej niż 
poprzednio, to ponoć głównie dlate
go, że w rekordowym tempie wzra
stała w USA tzw. prime rate, czyli 
stopa procentowa, po jakiej banki 
udzielają kredytu swym najbardziej 
uprzywilejowanym klientom. Kredyt 
ten jest obecnie tok drogi, że jeszcze 
kilka lat temu uznano by go za lich
wiarski.

Mechanizm polityki bankowej ko
mentuje dziś Art Buchwald. Nie

iźywocik gospodarczy

© PIH w Kielcach stwierdził, że 
w restauracjach gotują ślusarze, ce
ramicy, metalowcy, odzieżowcy. W 
gastronomii miejskiej połowa kucha
rzy, a w wiejskiej jedna trzecia ma 
gastronomiczne przygotowanie za
wodowe. „Słowo Ludu” twierdzi, że 
dlatego karmieni jesteśmy kiepsko.

Starsi ludzie pamiętają jednak cza
sy, kiedy kucharzenia można się było 
uczyć wyłącznie dopiero w kuchni, 
a karmiono pierwszorzędnie. Szkoły 
gastronomiczne, uprawnienia zawo
dowe, wskaźniki ile osób ma stosow
ny. papierek — wszystko to nie ma 
wpływu na kulturę kulinarną. Lep
szy nawet szewc, który garnie się do 
kuchni, niż magister sztuki kulinar
nej, który podpisuje papierki nie 
przejmując się tym, jakie ochłapy 
pomocnik podsmaża na zjełczałym 
tłuszczu.

© Restauracja „Wierzynek” w 
Krakowie ma już 170 -pracowników, 
30 ponad plan, załoga dalej rośnie. 
Po wielu, wielu latach remontu lokal 
jest jak muzeum, ale żarcie jakie 
tam dają mało cieszy — informuje 

giełda samochodowa

ęi EZON w pełni, a ceny na war- 
ij szawskiej giełdzie samochodo- 

& wej jakby stanęły” — zauwa
żył nie bez zdziwienia sprzedawca 
umów, z którym wdałem się w roz
mowę. Rzeczywiście, po „przyspie
szeniu cenowym”, które miało miej
sce w początkach roku (zwłaszcza 
na „maluchy” i „duże Fiaty”) na 
giełdzie jest względnie spokojnie. W 
przypadku „Pclcnezów” utrzymuje 
się nawet tendencja zniżkowa. Nie 
było też mienionej niedzieli „śmiał
ków”, którzy żądaliby za Ladę po
nad 400 tys. zł. Być może spowodo
wane jest to rozmiarami podaży — 
ilość samochodów, na placu giełdy 
i w jej okolicach bije wszelkie re
kordy. Z tego też powodu nie jest 
wcale tak łatwo sprzedać samochód. 
Zwłaszcza po kilku latach eksplo
atacji. Mamy zatem do czynienia z 
trochę dziwną sytuacją: na rynku 
samochodów nie ma, a trzeba wło
żyć sporo wysiłku, żeby samochód 
sprzedać. Oczywiście,. piszę to z peł
ną świadomością, że ceny samocho
dów używanych na giełdzie zosta
ły wywindowane do granic możliwo
ści.

Notowano (ceny wywoławcze):
FIAT 126p (650) z września 1979 

roku — 155 tys. zł; z 1978 roku— 
•140 tys. żł; z 1977 roku — 133 tys. 
zł; z września 1976 roku — 110 tys. 
zł;

FIAT 125p (1500) z kwietnia 1980 
roku — 265 tys. zł; z 1979 roku, po

ukrywamy, że Buchwald jnie pisał 
tego komentarza specjalnie dla nas. 
lecz raczej dla „International Herald 
Tribune”.

Niemal każdego wieczora prezen
ter wiadomości ogłasza, że jeden z 
głównych banków podwyższył lub 
obniżył swą „prime rate”. Ale przy
patrzcie się uważnie — nigdy nie jest 
to dwa razy z rzędu ten sam bank. 
Jednego wieczoru Cronkite (pierw
sza ^gwiazda amerykańskiej TV — 
przyp. „Ż.G.”) powie: — Chase 
Manhattan Bank podniósł dziś swą 
prime rate do 1S procent. Następne
go wieczoru ogłosi: — The Frist Na
tional Bank of Chicago podwyższył 
oprocentowanie do 18,5, a dzień póź
niej dowiemy się, że — Citibank bę
dzie żądać od swych najlepszych 
klientów 19 proc. Można założyć, że 
jeśli jeden z głównych banków pod

„Gazeta Południowa”. Była świetna 
restauracja. Nie wiedzieć komu to 
przeszkadzało. Zrobiono z niej gi- 

. ganta. Przerabiano ją około 10 lat.
Wladowano dziesiątki milionów. A 
teraz kiepskim, drogim , żarciem ma 
ona zarobić na zwrot kosztów dzie
sięcioletniej budowy pałacu i pra
wie dwie setki personelu? Restaura
cja dalej chce się powiększać, bo 
personelowi za ciasno. Potrzeba np. 
już szatni na 170 osób. Dyrekcji w 
głowie inwestycje, a nie gotowanie.

Q Wynalazkiem — szlagierem by
ło urządzenie „Pstrąg” do czyszcze
nia od wewnątrz rur wodociągowych. 
Zamiast wymieniać te, które tak „za
rosły”, że już nie przepływa woda, 
przy użyciu „Pstrąga” można je tanio 
udrożnić. Wpierw była gehenna wy
nalazców, potem szum prasowy, wre
szcie happy end. „Pstrąga” zaczęto 
produkować. Ministerstwo dopilno
wało, żeby urządzenie zainstalować 
w specjalnych karetkach samocho
dowych, którymi ekipy będą jeździć 
i czyścić rury. Oszczędności miały 
być gigantyczne. Karetek już nie ma. 
„Pstrągów” nikt nie używa. „Express 
Poznański” wyjaśnia dlaczego. Opła
cenie usług „Pstrąga” to drobne 
kwoty. Kiedyś wolno je było wyda
wać z funduszy na remonty kapi
talne, więc popyt na usługi był ogro
mny. Obecnie trzeba za to płacić z 
funduszy na remonty bieżące, bo 
usługa jest tania. Zwiększa to koszty 
administrowania budynkami i pogar
sza wskaźniki administrowania. Ad
ministracje więc wolą, żeby rury się 
niszczyły, by potem je wymieniać, bp 
te ogromne koszty idą w ciężar in
westycji, które bieżących wskaźni
ków nie pogarszają. To, że jakiś wy
nalazek jest technicznie perfekcyj
ny i z punktu widzenia rachunku 
ekonomicznego znakomity — nic

10 tys. km — 320 tys. zł; z 1978 ro
ku — 240 tys. zł;

LADA 1500 z 1978 roku — 335 tys. 
zł; z września 1977 roku — 295 tys. 
zł;

ZASTAWA 1100 P z sierpnia 
1979 roku — 295 tys. zł; z 1978 ro
ku — 250 tys. zł;

WARTBURG 353 z 1976 roku — 
220 tyś. zł;

SYRENA 105 L, fabrycznie nowa 
— 136 tys. zł;

ZAPOROŻEC z września 1975 ro
ku — 110 tys. zł;

POLONEZ 1500 z 1980 roku ■- 
480 tys.- zł; z 1979 roku, po 11 tys. 
km — 430 tys. zł;

SKODA S-100 z 1977 roku, po 
45 tys. km — 185 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1300 z 1976 roku, 
po 60 tys. km — 280 tys. zł;

TRABANT 601 z grudnia 1979 ro
ku — 185 tys. zł; .

FIAT 132 GLS z września 1975 ro
ku— 385 tys. zł: ■

FORD CAPRI XL z 1974 roku 
— 350 tys. zł;

MERCEDES 250 SA z 1970 roku 
— 360 tys. zł;

ŻUK z 1978 roku po 31 tys. km 
—' 185 tys. zl; z 1976 roku, po 65 tys. 
km •— 157 tys. zł;
' NYSA z 1970 roku — 117 tys. ^zl;

' TARPAN z .1980 roku, pd' 10 tys. 
km — 215 tys. zł. ’ ;

(jod) 

niesie stopę procentową, to inne pój
dą, w jego ślady.

Czy to tylko zbieg okoliczności, 
dzieło przypadku, że za każdym ra
zem inny bank inicjuje kolejną pod
wyżkę? Zastanawiając się nad tym, 
Buchwald podejrzewa sprytną grę. 
O*o  jak wyobraża sobie codzienne 
konwersacje między bankierami:

jomych. Rośnie młoda, kadra już z 
góry dostosowana do realnej, sytua
cji na rynku. Radzimy zakręcić się 
wokół uczennic liceów -handlowych. 
Przezorni staną Się znajomymi przy
szłych ekspedientek i w roku -2000 
zyskają dojście do minikomputerów 
daniowych, a leniwi do śmierci będą 
tylko narzekać.

• Pięć miesięcy temu w Łodzi 
otwarto uroczyście nową wielką 
i piękną stację benzynową i stację 
obsługi samochodów przy jednej z 
tras - wylotowych. Uroczystość miała 
wspaniałą oprawę propagandową. 
Przez owe pięć miesięcy stacja, acz 
czynna, nie obsłużyła jeszcze ani jed
nego samochodu. Nie ma do niej 
żadnego dojazdu. Podobno będzie 
zbudowany przy okazji remontu ka
pitalnego stacji, gdy już ona doń 
dojrzeje.

© Specjalizacja w handlu czyni 
postępy. W Krakowie przy ul. Dłu
giej zlikwidowano ludny sklep z czę
ściami zamiennymi do odbiorników 
radiowych i telewizorów, a przezna
czono go tylko do sprzedaży części 
przecenionych do odbiorników i te
lewizorów starego typu. Czyli salon 
części zamiennych do eksponatów 
muzealnych. Obsługa informuje, że 
obroty miesięczne z. trudem sięgają 
10 tys. złotych i często mijają całe 
dni bez ani jednego klienta. Takie 
są efekty komponowania: struktury 
sprzedaży zza urzędniczych biurek.

© W Szczecinie wydano broszurę 
pt. „Karta obowiązków i odpowie
dzialności kierowców” przeznaczoną 
dla baz transportowych. Czytamy 
tam, że kierowca wyjechawszy za 
bramę „stanowi czynnik reprezenta
cyjny”. W punkcie 11 obowiązków 
zaleca się kierowcom sprawdzenie

—. Helia, George? Mówi Ed z Ma- 
nufactures Hanover. Wydaje mi się, 
że kolej na Bank of America, aby 
jutro podnieść „prime”.

— Pozwól, że sprawdzę w planie. 
Nie, wychodzi na to, że kolej na 
Citibank. Jeśli sobie przypominasz, 
myśmy .podnieśli w zeszły czwartek.

— W Citibank powiadają, że gość, 
który w ich centrali podwyższa 
„prime” złapał właśnie grypę. Są cie- 
kawi, czy wasz człowiek nie ogłosił
by jutro podwyżki. Oni podnieśliby 
wówczas, gdy przyjdzie kolej na was.

jeszcze nie znaczy. Wynalazek powi
nien pasować do układu wskaźników 
regulujących buchalteryjne kombi
nacje. Jakiż jednak wynalazca zdoła 
zrozumieć układ interesów poten
cjalnych odbiorców jego urządzenia? 
Nadto wdrożenie wynalazku trwa te 
10 czy 20 lat, a w tym czasie /ukiad 
wskaźników zmienia się wielokrot
nie. Oto zapoznana, a-ważna bariera 
postępu technicznego.

O Sklepy na Wybrzeżu sprzedawa
ły mrożoną fasolkę szparagową z 
chłodni w Kaliszu, na której widniał 
napis: „produkcja ze zbiorów 1974”. 
Klienci kręcili nosem na sześciolet
nią fasolkę. Napis więc skreślono

i zastąpiono nowym: „produkcja ze 
zbiorów z dnia 4 lutego 1980 r.” Te
raz jest fajnie, ńo i chłodnia nie
potrzebna odkąd fasolka rośnie.u. nas 
w lutym, rzecz jasna rośnie od razu 
mrożona.

© Wśród uczennic warszawskiego 
liceum handlowego przeprowadzono 
ankietę: „Co byś zrobiła, gdyby do 
twojego sklepu nadeszła partia po
szukiwanego i trudno dostępnego to
waru?” Ogromna większość odparła, 
że zawiadomiłaby o tym fakcie zna

Atden z 1913 roku

: — Chcidłbym im. pomóc, ale. myślę, 
że źle by to wyglądało, gdybyśmy 
dwa tygodnie z rzędu ogłaszali pod
wyżki jako pierwsi. Czy dzwoniłeś 
do Irvinga z Irving Trust?

— Tak. Powiedział, £e. jutro gra w 
golfa, ‘więc nie 'może tego zrobić. 
David Rockefeller jest^ za granicą 
czyli nie można, liczyć na Chase 
Manhattan Bank. Masz . jakiś po- 
mysi?

— Co byś powiedział. na jeden z ■ 
Riggs Banks w Wszyngtonie?. Nie są 
to wprawdzie potentaci, ale może za
leżałoby im na publicity. '

— Myśleliśmy' już o Riggśach, ale 
rzecz w tym, że - jeśli to nie jeden 
z wielkich banków dokona pierw
szy podwyżki, opinia piiblićzna mo
że nie. potraktopMĆ nas poważnie.

— Z drugiej stśóńy, jeśli -nie bę
dziemy trzymać się. rożkładu jazdy 
dojdzie dó tęgó, że dwa duże banki 
ogłoszą podwyżkę jednocześnie, albo,. 
co gorsza nikt jej nie ogłosi, a wtedy 
będzie ż nami krućho.

*
— Zgadzam się- z. tobą. Powinni- ■ 

śmy sądzę,- powiedzieć tym, z Citi- 
bank, żeby .podnieśli oprocentowa

nie,, kiedy kolej na nich, albo niech 
wynoszą się z interesu.
— Wczoraj, gdy rozmawMiśmy, 

Continental Bank ■ of ^Chicago . nie 
ogłosił podwyżki po tym,, jak uczynił 
to Morgan Guaranly. ;

— To wstrętne gnojki. Cheą ze
psuć nam reputację. Powinniśmy 
złożyć na nich donos do Amerykań
skiego Stowarzyszenia Bankierów..

— Myślę dokładnie to samo. Tłu
maczą się, że nie- słyszeli wczorajsze
go dziennika wieczornego i'nie wie
dzieli, że Morgan Guaranty podniósł 
oprocentowanie.
- — Duby smalone. Wiedzą przecież, 
że podwyżkę ogłaszamy codziennie. 
Podejrzewam, że próbują skraść kli
entów całej reszcie. . ■ •

— Nie puściłbym im tego płazem. 
Continental nigdy nie lubił gry ze
społowej. Cóż, fajnie było pogadać 
z tobą. Jeśli jutro będę mieć kłopoty 
z przekonaniem Citibanku do ogło
szenia podwyżki, zadzWónię dó. Ger- 
ry’ego z Wells Fargo. Gerry drze się. 
że jego bank już od zeszłego latarnie 
podnosił jako pierwszy stopy procen
towej i klienci zaczynają podejrze
wać, że Fargo stracił swoje wpływy.

Oprać. A.L

ciśnienia w prądnicy. W prądnicy 
wszakże nie ma żadnego ciśnienia, 
ciśnienie jest w kołnierzyku czynni
ka reprezentacyjnego.

© Spółdzielnia pracy „Karoseria” 
w Bydgoszczy wyrabia nietypowe 
karoserie do różnych potrzeb spe
cjalnych: karawan, przewóz . pieczy
wa, autobus dla kurcząt itd. Otrzy
mywała więc tylko- podwozia ,£u- 
ków” z FSC i budowała na nich co 
należało. Obecnie otrzymuje gotowe 
ciężarówki. Trzeba więc demonto
wać nadwozie, po czym budować no
we. Zakłady remontowe samocho
dów bardzo poszukują nadwozi i od
kupują je. Nic'- się nie- marnuje, tyl
ko: fabryka niepotrzebnie montuje 
nadwozie, które następnie jest z mo
zołem rozmontowywane w Bydgosz
czy, sprzedawane, transportowane 
i montowane od nowa. W- dwóch 
miejscach Polski dużo pracy bez sen
su, wzrost kosztów i przeciążanie 
-transportu. Wszystko dlatego, że 
gdzieś jakiś urzędnik podpisał dla 
resortu handlu wewnętrznego, przy
dział „Zuków” z nadwoziami zamiast 
bez. Pewno chcial zrobić dobrze.

Rys. A. PIWOŃSKI

, tygodnik społeczno-gospodarczy
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